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Imprime en France. 

Na przystanku ... 

Zjazd dziesiąty PPS, a pierwszy frakcji rewolucyjnej obra­
dOwał zimą roku 1907-go w obszernej, jasnej sali konferencyj­
nej Arbeiterheimu w Wiedniu . Na poLlium trwał już od szere­
~ dni Hennan Diamand, kierując niestrudzenie obradami. P~ 
I~go lewej ręce referent programu, Ignacy (Witold Jodko-Nar­
lciewicz), dalej Juliusz (Feliks Perl) (x), notowali skrzętnie szcze­
góły dys1..-usji. Na prawo od przewodniczącego mó 'nica. Niżej , 
\IV przyciemnionej części sali przy stoliku - Ignacy Daszyński, 
o wspaniałej siwiejącej grzywie, obok Mieczysław (Józef P ił­
SUdski). Krzaczaste bn.vi, gęsty, twardy zarost spiczastej bro­
dy i wąsów okrywał twarz bladą, wymizerowaną, ale pogodną. 
Za nim, przy dalszym stoliku Gustaw (\Valery a 'ek), i niby 
dwaj adiutanci: Paweł (Mieczysław Dąbkowski) i Agrafka (Wła­
dysław Dehnel). Tuż Ludwik Gumplowicz i Zygmunt Heryng, 
którzv szykowali się właśnie do boju o zasady programu rolne­
go. Resztę sali pod wielkimi oknami zajmowali delegaci okrę­
gów i poszczeg-ólnych wydziałów pracy. Między nimi nad stosem 
P~pierów siedział Adam (Feliks Turowicz) (x). Papiery i druki­
O1leli zresztą wszyscy przed sobą. Sekretariat zjazdu doręczył każ­
demu zgłoszone projekty programów, rezolucji w sprawie tak­
tyki, i wnioski. Każdy miał za cas kartek do notatek. 

Któryś z mÓwców opuszczał trybunę. Diamand spojrzał 
na listę zapisanych i wyrzekł tubalnym basem: 

- Głos ma towarzysz Leszek. 
. N a tle wnęki okiennej podniosła się od stołu smukła postać' 
tchała Sokolnickie~o. Blada twarz okolona miękkim, ciem­

n!m zarostem, czarny do kolan tużurek-an~lez. a zaprosze­
Ole. przewodnicząceg-o na katedrę, odpowiada prośbą o pozwo­
le.n:e mówienia z miejsca, bo tu, na stoliku ma rozłożone ma­
tenały. Spojrzał przez okno, zbierając myśli, przeciągnął ręką 
po włosach. ---(x) Pseudonimy zjazdowe. 
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- Chciałbym rzucić parę ogólnych uwag o tym kierunku 
socjalizmu, który reprezentujemy, a który ma zostać sformu­
łowany w nowy program. Dla tego kierunku nie znajduję innej 
nazwy jak socjał-patriotyzm. Nazwa ta dźwięczy nam nieprzy­
jemnie ; ukuta została przez naszych przeciwników; ale dotąd 
innej, lepszej, dokładniejszej, nie wynaleźliśmy ... 

Coś - jak uderzenie prądu. Szukałem w myśli lepszego 
słowa. Nie! Nie ma! Ze zdumieniem i nieomal uczuciem poraż­
ki wycofywałem się z odruchowego protestu i przyznawałem 
Leszkowi rację. Mieczysław uśmiechał się zachęcająco. 

Nazwę socjal-patriotów rzucali nam urągliwie esdecy. Uwa­
żaliśmy ją nieomal za obraźliwą. I oto Leszek, nie tylko his­
toryk, ale pisarz o znakomicie opanowanej polszczyźnie nie 
znajduje lepszego określenia na naszą ideologię. Składowe częś­
ci zresztą uzasadnione. Zawierały i moment uczuciowy - rzecz 
istotną· 

Leszek mówił dalej, ozdobnie, z pewnym napięciem nerwo­
wym człowieka, który nie bez przekory (egzageracji., powie­
działby Piłsudski) stawia kropkę nad i. Mówił o polskim socja­
lizmie, którego zadaniem jest ująć całość dążeń robotnika i ca­
łość polityki niepodległościowej, państwowej - narodu. 

Polski socjalizm. Zaledwie kjlka miesięcy temu ośmieliłem 
się użyć tego terminu publicznie. Zostałem surowo skarcony 
przez koryfeuszy prawomyślności socjalistycznej. I oto słyszę, 
że Leszek go podejmuje. Ba, idzie dalej, przyjmując urągliwą 
nazwę socjal-patrioty! 

Tak ze stryczków, którymi groził kiedyś książę Alba pow­
stańcom Holandii - wysrebrzyły się akselbanty. 

Cóż? Akselbanty te noszą dziś ludzie... Ale nie o nich mo-
wa. 

Przemówienie SokoJnickiego właśnie przez swoją formę 
miało być zamknięciem pewnej epoki życia PPS. Zamknięcia 
dobrze przygotowanego w ciężkiej, ofiarnej pracy. Walczył 
o nie Bolesław Limanowski zagranicą. Spór o nie w kraju pod­
jął Amerykanin, (Józef Uziembło), stając twardo przeciw kos­
mopolityzmowi Ludwika Waryńskiego i Kazimierza Dłuskiego. 
Było to jeszcze przed rokiem 188o-ym. Zdawałoby się, że zjazd 
Paryski i założenie PPS w roku 1892-gim już rozstrzygnęło 
sprawę. Ustaliło program, praktyka kształciła go nie jako has­
ło ponętne, lecz jako postulat, ziszczenie którego staje się obo­
wiązkiem. A przecie nieraz jeszcze odpadały jednostki i grupy, 
nieumiejące temu obowiązkowi podołać. 

PPS krzepła i rosła. \Vchłaniała różne żywioły przez urok 
siły swej organizacji. Wchłaniała i tych, których bardziej po­
ciągała dogmatyka pseudo-marksowska, niż mozolne wypraco­
wywanie drogi własnej, na własnym gruncie. Oczywiście, że 
największy napływ tego żywiołu przypada na okres rewolucyj­
nego poruszenia lat 1904 i następnych. ,,:\fłodzi", czy też "le­
wica" osiągnęli górę w partii. Ta trzech zjazdach uzyskali 
większość. Na ostatnim, IX-ym, zdecydowali się na krok osta-
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teczny - "postawili poza obrębem partii" organizację bojową 
i jej kierownictwo. . . . 

Pierwotny trzon ideowy PPS - wystąpił Jako samodZielna 
organizacja i wygrał.. . . . 

Przy Frakcji Rewolucyjnej p~~ostała cała orgamza~p bo)o­
wa, najbardziej zwarta część partII, ~tóra znaczną częś~ SWOich 
sił oddała teraz agitacji. Była ona zWląz~na bezpośredmo z ?so­
bą Piłsudskiego. Pozostała przy FrankcJl. prawie cała. te~?mka, 
to jest drukarnie (z centralną drukarnią "Robot.m.ka ) (x)! 
transport i punkty graniczne. ~szy~tko to st~?rzyh I trzymali 
mocno w rękach Feliks TurOWICz. I Józef UZlem.blo. Naty0.­
miast więc po rozłamie prasa partyjna w~.szła pod flr~ą. FrakcJl. 

I jeszcze więcej. W. :ękach FrakcJI. RewolUCyjnej zostało 
prawie całe przedstawlclel;;two zagran.l.czne,. op~rte przede 
wszystkim na parlamentarl!eJ repreze?~acJl SOC}alI?eł D~mokra­
cji Galicji i Sląska, ~tóreJ. p,:zewodzlli . I?aszynsk~ I Dlamand. 
Ich rola była decydUjąca I me. z~ołał J~J .. podwazy.ć ~yg:nunt 
Zuławski. Jego usiłowania odcl.ęcle Ga1!cJl od polityki I?lepo­
dległościowej przy pomoc:>: ZWiązków. Zawodowy~~ zaWiodły: 

Komitet centralny leWICy znalazł Się ~. sytuacji krytycznej 
i musiał stawiać na nowo całe zręby swoJeJ roboty, co wyma­
gało ogromnego wysiłku i to tym bardziej że i jeĘ"o podstaw:>: 
ideowe były dość słabe. Po ~rzucel!iu progra.~u n~epo~Hegłoś~1 
granica pomiędzy PPS frakcją "umiarkowaną. - Ja~ ją złoś.li­
wie nazwał Jodko - granica i. powt.arz~m poml~dzy mą. a SocJa~ 
Demokracją Królestwa Polskiego I Litwy zaCierała Się - az 
znikła w latach wojny. .... 

Ignacy Da zyński twierdzi W SWOIC~ ~amlętmkach! ze roz­
łam ten zachwiał ostatecznie wpływy SOCjalizmu w KraJU. Pr.ze­
de wszystkim przyj.muje on przyc.zy~ę za skute~. Rozłamy Idą 
zawsze za osłabiemem tętna napięcia rewolucYJ~ego. Przes~ły 
One wówczas przez całe życie polityczne Polski, r?zszczeI?lły 
niemal wszvstkie stronnictwa. Rozłam jednak PPS miał o .wlele 
głębsze zn~czenie. Przy Frak~ji. Re,:olucyj?ej wraz z Piłsud­
skim zostały siły dążące ?o. uJęCia ~Ie:owmctw~ ca~ego rl;lchu 
niepodległościowego, p.r~YJęcla. na Siebie odpowledzlaln~ścl ~a 
samą Polskę. Po drugiej str?me było to,. co myślało w)łączme 
kategoriami opozycji. FrakCja RewolucYJ?~ dała podstawę do 
akcji wojskowej i pociągnęła .za sob~ Galtc)ę· 

Dzieje potoczyły się swoJą koleją. J.uz w parę lat p~te~ 
Józef Piłsudski bierze urlop z roboty polityczne], by poŚWlęC~C 
się całkowicie tworzeniu wojska. A gdy wojna skoń~zyła Się 
- według- słów własnych "wysiadł z pociągu partYJ?eĘ"o ~a 
przystanku, który nazywa się Niepodległość':. \\ ystąple?le .me 
było zerwaniem. Jeszcze w roku 1927-ym ~lleczysław • ledZ1ał­
kowski w Robotniku" przvpominał słowa Komendanta: "PP , 
partia, do 'której miałem ~szczyt należeć". 

(x) W centralnej drukami Robotnika przy ul. Foksal pr,,:cowali wtedy 
'WładY$ław Uziembło. Zofia. Rowińska i Stanisław Kowalski. 
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Ale w tym samym mmeJ więcej czasie gdy niepodległość 
świeciła barwami młodości i życia powiedział Pił udski: "Ja 
woje życie przegralem ". Nie wielu ludzi wówczas zrozumialo 

te słowa. 
A trochę później - błyskawicą czas leciał - niezłomny 

bojownik socjalizmu, Kazimierz Pużak powie: "Straciliśmy d0-
robek całego życia - wszystko w co wierzyliśmy i czemu słu­
żyliśmy leży w gruzach". 

Gdy przeczytałem te słowa, w pamiętnikach Zygmunta 
Zaremby - przyszły mi na myśl inne słowa Piłsudskiego­
"Polska jest skazana na wielkość". 

Słowa te przewijaly się przez o ·0 przemówienie Michala 
Sokolnickiego w \Viedniu. Ba, brzmiały one w całości pracy 
dokonanej przez PPS w latach od 18g2-g0 aż po rok 1914-ty. 

Później - życie nio lo niespodzianki - układało się ina­
czej niż wróżyły przewidywania. 

Tragedia, jaką przeżyliśmy tym okresie nie znalazła d0-
tąd ujęcia sine ira. Zbyt wiele bolesnych spraw naro ło. Zbyt 
wiele win - nie po jednej stronie. .. ' iestety - dzi~ jeszcze 
wszystko to tylko zagadać się usiłuje. A dzieje PPS? Tak łat­
wo zrobić z nich bohaterską legendę. Tworzenie organizacji w 
głodzie i niedostatku - wśród ofiar, którym przyszło "gnić w 
tajdze Sybiru". Potem bojówka - j j walka zaciekła .•. Jest 
to materiał duży - bynajmniej nie wyzyskany. Ani jedna pos­
tać, nawet tak barwna jak Bolesław Limaoow ki, jak IgtJ?lC)' 
Daszyński czy Montwiłł-Mirecki nie doczekały się poważniej­
szego studium. To, co mamy dotąd - to porcelanowe figurki 
lakierowanych świątków bez życia i bez prawdy psychologicz­
nej. Nie ma w tym ani bytowania środowiska w którym praco-

ali, ani reakcji otoczenia - gromady ludzkiej. Najwyżej 
chwalba i uwielbienie a po drugiej stronie nienawiść i potępie­
nie. To nie wychowuje. Pisanie ad usum stronnictwa czy grupy 
nie jest nawet rejestracją faktów - to propaganda na krótką 
metę - w najlepszym razie. Najczęściej zła propaganda. 

A tymczasem krótki okres 1892 do 1920 to ogrom przeżyć 
politycznych czynnej części narodu. Zamazywanie ich p~­
dzi tvlko do zagubienia ciągłości własn go rozwoju. 

Szkic ten nie może wypełnić tej luki. Chcę tylko rzucić 
okiem na parę zjawisk, nad którymi 'warto ię zastanowić . 

• 
Ob erwatora dziejów PPS uderza obszar jej driałalności, 

zasięg terytorialny. A więc. "Robotnik" najpierw wychodzi na 
Wileń zczyźnie , potem w Łodzi, w Kijowie, 'W \Varszawie. Zjaz­
dy partyjne odbywają się w Paryżu, Ponarach, w ~ińskll Li­
tewskim, we Lwowie, w Viedniu. 

Ośrodki pracy wydawniczej są początkowo w Genewie, pa­
tem w Londynie ("Przedświt", organ teoretyczny, " Swiatło", 
organ populal.1Y, "Kurierek z I r.ani zny" - I:rót wiadomości 
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politycznych ze świata). Pracują tu Jod.ko, Leon .Wasilews.ki, 
Bolesław Antoni Jędrzejowski. W Paryzu organ mformacYJny 
partii w języku francuskim redaguje. Kazimierz ~e.!1es-Krauz. 
Z czasem znaczna część tych wydawOlctw przenosI su;: do Kra-
kowa. W Londynie pozostaje tylko archiwum. . 

Do kraju dochodzi literatura ~rzez dos~wnale zor~anlzo­
wane punkty graniczne. Jede? w \Vlerz~o':"'le pro~adzl Alek­
sander Sulkiewicz, a następOle Józef NOWicki. Drugt -. to dro­
ga okrężna przez Szwecję, Finlandię. i Petersburg, gd~e orga­
nizacją kierują Władysław De~nel I Jerzy Iwanowski. Oczy­
wiście, że przerzut ten o.dbywa Się przy pomocy stosunków z za-
granicznymi socjalistami. . 

PPS utrzymuje sto~U?ki .zagraniczne b~rdzo. ~żywlone .. Na 
każdym kongresie drugiej mlęd.zy~arodó~kl są Jej .d~legacl ~ 
Piłsudski, Jodko, Ignacy Moś~lcki! Starusław :V?JCJechowski. 
Obok nich występują Daszyński, D1ama!ld, KaZ1J?lerz Mokł.ow­
ski, Tadeusz Reger. \Vs~ystko to indywI~u~l?oścI ró~nowazące 
z nadwyżką wpływr .Rózy. Luks<:mb~rg. I Jej otoczema. vyaga 
ich jest tym znacznle)SZa, ze wspler.aJ.ą Je mand~t~. poselskIe do 
parlamentu austriackiego przedstawlclels~wa GaliCji - które są 
oczywiście bardziej jasne niż pełnomocructwa wydane przez or-
ganizacje konspiracyjne. . . .. 

Partia ma stosunki szerokie, co pozwala Jej stawiać ząda­
nia względem Międzynarodówki i uzyskać aprobatę od mej dla 
postulatu niepodległości. . . ' 

Dla PPS - niepodległość to me ha~lo, to me st~o!k do 
zyskania sympatii. To postulat -: przedmIot beZJ><?Śr~dmeJ wal­
ki - Zdobycie jej - to praca, me tylko kalkul.aCJa l rachune!, 
na to co życie przyniesie. W rogiem pierwszy,!, J~ carat rosYJ­
ski - jest impeńum rosyjskie. !u ko~c~ntro~c: Się "!"alka. 

Otóż to - walka! J ak zmIerzyć Jej mozhwości? 
\V Królest~;e Polskim stała ćwierćmilionowa załoga woj-

skowa. ie licząc aparatu administracyjnego. . 
Kilka tysięcy rubli rocznego budżetu PPS - to st;ma m~­

kroskopijna. A spoleczeństwo? Odrz~ćmy sprawozdaOla, obh: 
czenia i wszystkie tak zwane dane. obl.ektywne. ~eżmy do ręki 
obrazki teg~ społeczeństwa z. JX?~,eśCI 2:eromskiego - "Syzy­
fowe prace', albo "Uroda zyCla . To wys~ar~zy. t:bóstwo, 
bezradność bierno ć. Chłop - tyle że katolickI. Pamięć pań­
szczyzny ~ żywa. Pamiętają i:ł ~eszcze nie najstarsi. Dopiero 
przed laty trzydziestu zost~ła znlesl~a przez .cara Al~san~ra ~I. 
Robotnik? Ciemny, pracujący po kilkanaŚCie godZIn dz~enn~e, 
zarabia źle .• 'iezadowolony? Oczywi cie - ale tego rodzajU Ol -

zadowolenie prowadzi czasem do rozpaczliwy:ch ~wów. Ro­
botnik nie wie jeszcze co to jest solidarność. NIe WJe co to orga-
nizacja, życie. . . 

W kołach myślących trwa przerazeOle po klę~ce roJ.:u 
1863-g0. "goda - j żeli się nie .da wyw~czyć - moze? m~ze 
się da v,ryblauat! .loże oja~cią da ę na ł~kę zarobi,? 

ugoda opiera ię na 1ll1ZW1 kach - BobrzyósJn, Tarnowski, 
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Spasowicz, Szujski. Z Zachodu idzie wiara we wszechmoc 
nauki - i stąd podnieta do pracy organicznej. Przemysł, han­
del, drogi, nawozy ... 
. G:ars~ka intelig~ntów, która zgromadziła się w Paryżu 
I obwle~clł.a powstaOle Polskiej Partii Socjalistycznej, miała za­
re:wne Jakieś stosunki w kraju. Może kilka dziesiątków ludzi. 
Kilka grupek strojnych w mniej lub bardziej rozgłośne nazwy. 
I z tymi siłami podejmować walkę? 

Lec,: wszys!kie dane są zawodne. 2yciem rządzą siły, któ­
rych obliczyć Ole podobna. Odwołamy się znowu do świadec­
t~a t~k zdecydowanego pesymisty jak 2eromski. Szkoła rusy­
fikacYJna. z "Syzyfowych prac". Wizytuje ją inspektor rosyjski. 
Pr~eP:rtuJe. 2aden z chłopców po rosyjsku nie umie. Więc robi 
poll~YJną pr.óbę· A ~o pol~ku? Po polsku czytają. Kto nauczył? 
~oze orgaOlsta, moze paOlenka ze dworu? Może jakiś włóczęga, 
Jak \:' "Chło~ach:' Reymonta. Bezimienny - wszędzie obecny. 
~o Ole orga~lzacJa. To c<?ś g.łębszego. Coś - co wykolejeńca 
Oleraz wynoSI do godnoścI dZiałacza społecznego. 2adna liczba 
nie uchwyci teg:o zj.awiska. AJe w sumie to coś sprawiło, że w 
Polsce, pozbawIOnej szkoły! większość ludności męskiej umiała 
czytać. A kto czytał w wierszach - ten wnet posiadł umie­
jętn?ść czytanie ~iędzy wierszami. Nie wszystkie ministerstwa 
oświaty w Europie oSiągały wówczas takie rezultaty. Jeśli się 
mówi o realnych siłach - trzeba i to włączyć do rachunku. 

Budżet roczny PPS przed rokiem Igoo-ym wynosił jakieś 
trzy do sześciu tysięcy rubli. Jeden zrzut baloników Wolnej Eu­
ropy wynosił w~elekroć wi~cej e.gzem~larzy ni~ ich wyszło spod 
prasy PPS w ciągu .lat dZleslę~lu. \VI~lokrotOle więcej niż wy­
pu.ścJły w tym czasie wszystk~e polskie organizacje konspira­
cYJne. Ale hektograf~wana odbitka, którą z trudem przychodzi­
ł<? odcyfrowywać poslad~ła ~agę prac?" grozę katorgi, więzie­
Ola, u:ok męstwa, pośwlęceOla. CzłOWiek to rozumiał. Jeśli nie 
ro~umlał - to .czuł,. że w niej tkwi wysiłek nieznanej, tajem­
neJ mocy. To Ole mistyka. Tylko tego obliczyć nie można. 

~Je nie tylko to. l\~n0fty się jakoś w niepojęty sposób sama 
wvdaJno~ć J?racy. To Ole Jest tak proste - wydać 3S numerów 
"Robot~lka t;la pedc~Mw~e. To znaczy napisać, zebrać kores­
p?ndencJę, złozyć CZCIOnki w szpalty, przełamać. Przynieść pa­
pier, farbę. A po wydrukowaniu - roznieść. Piłsudski to sam 
robił. .A 0I?róc~ tego kierował organizacją, która to rozpow­
szechOlała I zbierała na to opłaty. I jeszcze prowadził kores­
pondencję. I odbywał podróże. 

A przecież są i inne fakty, także zdumiewające. Oto 
w ciągu niespełna roku troje ludzi na innej pedałówce odbija 
1.300.000 druków! (x). 

(x) Drukarnia przy ulicy Komitetowej 4 w Warszawie Pracowali w 
niej Józef ~zi.embł?~ Stanisław Siedlecki i Felicja z Iwano~skicb S:edlec­
k. Po odbiCIU mlhonowego egzemplarza clrukarnia wysłała sprawozdanie 

NA PRZYSTANKU ... 

Organizacyjnej pracy ludzkiej niesposób ująć w liczby. Wi­
działem niejednego co przez dłuższy czas miewał dziennie po 
cztery masówki oraz kilka zgromadzeń fabrycznych i dzielni­
cowych. Od czwartej rano do 12 W nocy - przez całe miesiące. 
Praca organizacyjna wypełnia wszystko, całość życia. A przecież 
trzeba dla niej materiał zbierać. 

Dorobek wydawniczy PPS nie jest wielki. Pisma i broszury 
- rzadko szczupła książka. Programowa robota odbywała się 
w rozmowach, w korespondencji. \V te rozmowy i w korespon­
dencję wkładało się całość własnych przeżyć. A program ucie­
leśniali ludzie. Socjologia nie zna metody dla badania tych 
Spraw, a przecie to są fakty. Fakty, których znajomość daje 
dopiero rękojmię poznania istoty rzeczy - daje możność śledze­
nia roboty politycznej. 
. W świetle tych faktów polityka "rozumnych szałem" ro­

sl.ada czasem - dodajmy to dla ostrożności - przesłanki zupeI­
Ole realne. I dlatego wyrazu "Walka" możemy użyć bez cudzy­
słowu, choć z jednej strony były miliony i milionów krocie -
a z drugiej tylko nikłe tysiące rubli. W tej walce program 
ziszczali ludzie. 

• 
. Józef Piłsudski wstępuje do PPS po powrocie z Sybiru, to 
Jest w roku I8g3-cim. Wstępuje jako przedstawiciel sekcji litew­
skiej. W tym postawieniu sprawy tkwił już program. PPS obej­
rno:vala swą pracą Litwę w historycznym tego słowa znaczeniu. 
Objęła Litwę jako obszar zamieszkały przez kilka narodów wraz 
z ~olakami. Rzeczą tych narodów będzie decydować o swoim 
lOSie w przyszłości, to jest w chwili wy jarzmienia. Tak mówiła 
prasa podziemna. To samo zapowiedziała odezwa Naczelnego 
Wodza do "Narodów Wielkiego Księstwa Litewskiego" ogło-
szona po zdobyciu "\iVilna w roku IgIg-ym. ' 

W Kraju praca się rozszerza. Zmieniają się ludzie. Stani­
sław Wojciechowski, Aleksander Sulkiewicz, Ludwik Kulczycki, 
a potem już ze sfer robotniczych przychodzą Bolesław Czarkow­
Ski, Tomasz Arciszewski. Przez siedem pierwszych lat nie ustaje 
Józef Piłsudski. 

. Jodko w tym czasie przenosi się do Lwowa. Tu nawiązuje 
bhskie stosunki z miejscowymi kołami socjalistycznymi. Pozy­
skuje dla polityki niepodległościowej naj wybitniejszych ich 
przedstawicieli Hermana Diamanda, Kazimierza ~fokłowskiego, 
których wpływ w kołach lwowskich był decydujący. Jodko jed­
nak rozpoczyna pracę szerszą. Przede wszystkim podejmuje 
jrac.ę wśród młodzieży. Przy pomocy Ludwika i Stanisława Sied­
eCklch, AJeksandra Litwinowicza tworz)' koło pracujące i na -----p %ałą.cznika~i na ręce. HI. ~i!te. rosyjskiego prezesa, rady ministrów do 
ta~tersburga. Jako potwlerdzt:llIe lego słow. że Ole sposob walczyć z prasę 

ln4. gdyż mobilizuje się w niej siły "nadspodziewane". 
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~niwersytecie i na politechnice. Napływa doń i element gali­
cyjski - Kazimierz Bartel, Michał Wyrostek, Stanisław Kach­
nikiewicz, a przede wszystkim ofiarni bracia Aleksander i Marian 
Wiełeżyńscy. W tym gronie powstaje właśnie miesięcznik dla 
młodzieży "Promień", a niebawem i organizacja Promienistych, 
która wychowa szereg działaczy już na rok 1904. Sporo legio­
nistów wyjdzie z tych szeregów. 

Jodko, który doktoryzował się na podstawie pracy o pol­
skim socjalizmie utopijnym, uczynił bardzo wiele, by wychow.anie 
tej młodzieży nawiązać do tradycji polskiej, by u podstaw samo­
kształcenia były dzieje polskie porozbiorowe. Wykończy zresztą 
cały system prac w tych kolach dopiero w parę lat potem Marian 
Kukieł. 

Jodko na tym nie poprzestaje. Usiłuje pozyskać Ukraińców 
Najbliższym Jego wsp6łpracowniikem zostaje młody aplikant 
(koncypient po lwowsku) adwokacki, 1ikołaj Hankiewicz, zna­
komity mówca, człowiek o dużej inteligencji i wielkiej kulturze 
- jeden z twórców Ukraińskiej Partii Socjalno-Demokratycznej. 
W domu Jodki bywa Iwan Franko i Teofil Mełeń i szereg in­
nych działaczy ukraińskich. Jodko referuje im sytuację w Kijo -
szczyźnie i domaga się rozszerzenia roboty na zabór rosyjski . 
Tu jednak nie wiele może uzy kać. Franko, który całą duszą 
był oddany tej myśli, już był stoczony przez chorobę. Hankiewicz 
zapadał poważnie na płuca. Inni - jakkolwiek rozumieli donio­
słość zagadnienia - po prostu nie mogli się zdecydować na 
zmianę gruntu, na rzucenie się w konspirację i do tego w wa­
runkach zupełnie nieznanych. A tymczasem stamtąd idzie woła­
nie - wołanie Polaków, którzy już rozpoczęli robotę. Je t wśród 
nich i Józef Nowicki. Bo dla PP. było rzeczą zupełnie jasną, Ze 
dla Polski sprawa Ukrainy nie jest obojętna. 'kraina niepod­
legła - to warunek naszego bezpieczeństwa. ',,"szystko jedno, 
czy będzie ona sfederowana z Polską czy nie - to zagadnienie 
zupełnie inne. Rozstrzygnięcie go zostawiało się na później. 
Chodzi o to, aby była i była naprawdę niepodległa. 

Więc na "krainę wyruszają Polacy. Jedni, jak Nowicki, 
niebawem powrócą. Ale są i tacy, k"tórzy przyjmą i narodowość 
ukraińską. Ze Lwowa wyruszył między innymi Ludwik Sied­
lecki. Zasłynie on niebawem jako awa Kryłacz. Postać napraw­
dę piękna. Rozkochany w Ukrainie jako w ziemi, która go wy­
karmiła, wyrusza, jak powiadał, "na Zaporoże", by jej służyć. 
iejedną godzinę spędził on na rozmowach z Jodką. Przycho­

dził do niego - wielki, czarny, w kozackich spodniach, w ko­
szuli wyszywanej. Na kijo\\" zczylnie zaś spotkał tych, którzy 
szli tam pod wpływem Pil udskieg-o. Stworzyli organi zację nie­
podle~łościową. Program ziszczali ludzie. 

"V tym samym czasie trwała wydatna praca s ocjalist ·czna 
w ośrodku petersburskim. Kolonia polska była tu dość liczna. 
Były kuchnie polskie, było i TO\\'arz)stwo Dobroczynności hojnie 
wspierane przez Kronenberga i ionych . u powstała organiza­
cja PPS której przewodzili \\'ł uysław Dehoel i Jerzy I ;3-

NA PRZYSTANKU ... Ił 

nowski. Przyjeżdżał tu często Aleksander Sulkiewicz 'przede 
wszystkim w sprawach organizacji przemytu przez SzwecJę. Og­
romną wagę do tej placówki przywiązywał także, ze względów 
politycznych, i Józef Piłsudski. Organizacja Petersburska PP~ 
nieraz przenikała w tajniki kancelarii carskich. Ona to, między 
innymi wydobyła memoriał księcia Jmeretyńskiego, generała­
gubern~tora Warsza y, który wykazał zupełną bezpodstawność 
wszelkich nadziei na uzyskanie czegokolwiek przez ugodo,,:có . 
Dehnel i Iwanow ki mieli nadto specjalną rolę: utrzymywalI st~ 
unki z przedsta icie1aroi narodów ujarzmionych przez carat. 

W Petersburgu gromadzili się podówczas Gruzini, Tatarzy,. O~­
mianie, Litwini Łotysze, Estowie, Białorusini i inni. OczywJścle 
Iwanowskiego i jego braci najbardziej interesowały narody są-
iadujące z Polską. Materiału teoretycznego dostarczyły prace 

Leona Wasilewskiego, na które Piłsudski kładł taki naCIsk. 
Trudno było znaleźć prawdziwych niepodległościowcól!' 

wśród tej różnojęzycznej młodzieży. Brak tradycji państwowej, 
brak jakiegokolwiek uświadomieni.a narodowo-politycznego ~ta­
nowiły kajdany gorsze od carskIch. I znowu - warunkiem 
bezpieczeństwa Polski jest niepodległa Białoruś, Litwa, Łotwa, 
Estonia. \Vtedy bracia Iwanowscy stają do roboty. Tomasz 
- zostaje Litwinem. Został. nim szczerz~ i <;ddał się pr~cy dl~ 
Litwy. \Vacław - przyjmuje narodowosć bmłoru ką. NIe byli 
to bynajmniej ludzie tuzinkowi. Wacław Iwano.wski zginął po­
tem, jako minister niepodległej Białorusi, w ~11ńsku z rąk so­
wieckich. Tomasz Iwanowski był również ministrem w rządzie 
litewskim, a potem został profesorem uniwersytetu w Ko~nie. 
Ludzie ci wlasn mi osobami zapisy ali karty programu mepo­
dleg!ości narodów, które wchodziły w skład dawnej Rzeczy­
pospo1itej. 

N atchoieni myślą wyzwolenia Polski i narodów sąsiednich 
szli ludzie wypełniać luki, spełniając program wypisany prze3 
Piłsudskiego w "Robotniku". A nazwisk tych można by przy­
oczyć długi szereg. Każde z n~h o dokument. 

Polska jest skazana na WIelkość. 
Piłsuds],ci b,"ł wierny temu progranlowi i wtedy, gdy pro­

wadził atak na "'"iIno i wtedy, kiedy wiódł Petlurę do Kijo\\.'a. 
Wśród naszych sąsiadów' zabrakło wtedy sił do walki o nie­

zawisłość. Polska. musiała łożyć ? fiary na tę wal~ę· Ale ~IX>!e­
czeństwo polskie nie zdawało. sobIe sprawy z ~I zagadOl~ma. 
Piłsudski za taJ bez poparCIa. "ł'ego poparcia zabrakło I ze 
trony PP . \V obronie niepodleg-łości, w roku 1920, zdobyła 

s!ę o~a na maksymalny wy~jłek. ZmobiJ!z0~ała wszr:;tk;i.e. swe 
" Iły. Ale Vi ch ili, gdy zWyCIęstwo na~ SilamI bolszewlckl~ " zo-
tało osiągnięte, gdy trzeba był? realizować O\\."oce zWyCIęstwa 

- zwyciężyło pragnienie pok?Ju . Petlura . został opuszczony. 
Sejm usta odawczy wysłał specjalną delegaCję do RygI, by ogra­
niczyć żadania ane przez iana Dąbskiego, pełnomocnika 
rządu. lawet o,' co gotów ~ył przyzn~ć Joffe. del~at so~.ieclri 
- zostało poniechane. OddZiały polskIe vycofaly SIę z MlOSka. 
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PPS na przystanku Niepodległość wycofała się z programu 
federacji, z programu wyzwolenia sąsiednich ludów. Uwierzyła, 
jak i wiele innych narodów, w świstek papieru i uznała go za 
wystarczającą porękę niepodległości. Piłsudski przegrał. 

Czy mogło być inaczej? Nie chcemy podnosić tej sprawy. 
Czy mieliśmy siły do wypełnienia programu wielkości? I to nie 
jest pewne. Prawda, Sowiety były mocno zagrożone i miały jesz­
cze wojnę domową na karku. Ale przeciw nam była prawie cała 
opinia światowych sił demokracji - oskarżenia o imperializm 
grzmiały na całym Zachodzie. W samej Polsce brał górę nacjo­
nalizm, który streszczał się w słowach Stanisława Grabskiego: 
"Możemy brać tylko to, co w ciągu najbliższych lat dwudziestu 
pięciu zdołamy spolonizować". 

Polityka polonizowania, wynaradawiania - to małość. To 
rezygnacja z wielkości. 

W Londynie zatrzymaj $i~ 
W Polsko-Szkockim Hotelu 

"STRATHCONA COURT" 

Adam UZIEMBLO 

(wl. C .C. Sleziakowie) . 

Restauracja - w pokojach ciepła i zimna woda, radio i telefon. -
198, Cromwell rd. London S.W.5; tel. FREmantle 7878-9 

st. kolejki Earls Court - Autobusy 31, 74 -
300 m. od West London Air Terminal. 

SPROWADZANIE RODZIN - EMIGRACJA 
BILETY LOTNICZE, MORSKIE I KOLEJOWE 

Z POLSKI I DO POLSKI 

BILETY LOTNICZE I MORSKIE 
DO U.S.A. - KANADY i AUSTRALII 

WAKACJĘ I WYJAZDY NA KONTY E N T 

Polskie Biuro Podróży FREGATA 
122 WAROOUR STREET - LONDON - W. 1, ENGLAND 

Granica troski 

CH RUSZCZ EW I SZEKSPIR 

W południe słyszałem w radio, że Chruszczew powiedział, 
że Eisenhower jest głupi, więc gdy tylko wróciłem do domu po­
szukałem sprawozdania o tym w gazecie. Oto ono: "Prezydent 
Eisenhower jest bardzo utalentowanym człowiekiem ° wznios­
łych zasadach - powiedział Chruszczew - ale patrzcie jaką 
głupią rzecz powiedział mówiąc, że istnieje czysta bomba wodo­
rowa. Jak można mieć czystą bombę do brudnej roboty. Ozna­
Cza ona zabijanie dzieci i kobiet. Cóż za sprzeczność! Brudne 
rzeczy nazywać czystymi!" 

Tego sa~ego wieczora pojechałem do po~l,iskiego S.tra~.ford. 
Nasz kanadYjski Stratford Jest Ilon tbe Avon w prowmcJi 0',1-
tario. Angielski Stratford jest "u'pon-th~-Avon" w ~rabst~ie 
Warwickshire. Oba Stratfordy mają festiwale szekspirowskie. 
Wzmianka o angielskim Stratfordzie jest tylko dygresją. Chodzi 
o "Twelfth Night or What you will", grane tego lata w Strat­
ford on Avon. Ta lekka, na pozór niezbyt ważka, komedia za­
wiera niemal tragiczne motywy szaleństwa za~wia?ające Ha~­
leta pisanego w tym samym I60I roku, ~a hry~{l r~wne naJ­
piękniejszym jakie wyszły spod sze.kspirowsk~ego pióra i ma nor­
malne banalnie normalne, komediOwe rekWizyty, które tym ra­
zem s~czególnie utkw.iły mi.w pami.ęci. Może dlatego, że reży­
seria Tyrone'a Gurthne połozyła n~cisk. na błazeństw~, na "sla~­
stick", na farsę, a może dlatego, ze "! Jednym z ~o.micznych epi­
zodów jak w lustrze dostrzegłem odbicie ... praskiej mowy Chru­
Szczewa. 

,,(Akt III Scena I). 

Wchodzi VIOLA i BŁAZEN z bębnem. 

VIOLA: Czołem przyjacielu, wraz z twym instrumentem. 
Czy żyjesz z bębna? 

BŁAZEN: Nie panie! Żyję przy kościele. 
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VIOLA: Czy jesteś księdzem? 
BŁAZEN: O nie panie! Żyję przy kościele, bo żyj~ w 

moim domu a mój dom stoi koło kościoła. 
VIOLA: Mógłbyś powiedzieć, że król leży z żebrakie~ 

jeśli żebrak mieszka w pobliżu, lub że kościół stOI 
twoim bębnem, jeśli twój bęben stoi koło kościoła. 

BŁAZEN: Rzekłeś panie! Takie już dziś czasy! Zdanie 
jest dla mądrali jak rękawica skórzana, którą szybko 
można przewrócić lewą stroną na zewnątrz. 

VIOLA: Prawda! Ci którzy łatwo igrają słowami, szybko 
je rozpuszczają. 

BŁAZEN: Dlatego wolałbym, aby moja siostra nie miała 
imienia. 

VIOLA: Dlaczego, człowieku? 
BŁAZEN: Dlaczego panie? Jej imię jest słowem a igranie 

tym słowem zrobiłoby z mojej siostry rozpustnicę. Za­
praw.dę, słowa to szelmy prawdziwe, gdyż wierność je 
hańbi! 

VIOLA: Jaki tego powód człowieku? 
BŁAZEN: Nie można dać wiary bez słów a słowa tak fal­

szem zarosły, żem nie rad dowodzić mej racji sło­
wami". 

Kłopoty semantyków znane j.uż były Sze~spi.rowi. . . 
lowa jest nie tylko narzędzle~ porozumie.ma, ale .w duzeJ 

bodajże największej, mierze narzędZiem myślema. Myśłtmy sło­
wami i do spraw codziennego współżycia z lud2mi także podch~ 
dzimy zbrojni w słowa. Ale słowa nie ą rzeczami czy sprawamI, 
o których mówią. Są tylko symbolem tych rzeczy i tych spraw. 
Są zatem zrozumiałe dla innych ludzi tylko jeśli symbolizują dla 
nich tę samą rzecz czy tę samą sprawę. A nawet dla nas s~­
mych, słowa symbolizują "prawdę" tylko jeśli zdajemy soble 
sprawę z tego jak ubogi jest nasz język w obliczu sp:aw tego 
świata i że parenaście czy paredziesiąt tysięcy słów musI wystar­
czyć za nieskończoną rozmaitość rzeczy, spraw i ich powiąza~. 

Jeśli Szekspir bawiąc się synonimami lub grą słów udającą 
synonimy dochodzi do wniosku, że "słowa tak falszem zarosły, 
żem nie rad dowodzić mej racji słowami", to jakże możemy rów­
nając jeg-o mistrzostwo z naszą słabością, wierzyć w "ab<oluu:ą 
prawdę" tego co mówimy .• -iestety zbyt często i zbyt pochopr,tle 
i zbyt nieściśle szafujemy słowami bez należytego pokryCIa. 
"Brudna" bomba Chruszczewa nie była koniecznie demagogicz­
nym chwytem cwane~o polityka. Mogla być naturalnym odru­
chem językowym człowieka semantycznie i scjentyficznie n!e­
uświadomionego, któremu przymiotniki się pogmatwały. Po me­
waż obawiam się, że czytelnik polski, zwłaszcza emigrant, tz.n: 
Polak wychowany w Polsce przed potopem, jest nawet bardZIej 
aieuświadomiony niż Chruszczew, zacznijmy znowu od pieca. 

GRANICA. TROSKI tS --
ATOM I RADIACJE 

, Wybuch bomby wodorowej niszczy i zabija olbrzymim ciś­
llleniem i wysoką temperaturą. Ale oprócz tej potwornej lecz dla 
lltlyslów zrozumiałej groźby ma jeszcze drugorzędny, chemicz­
Ilo-.fizyczny skutek, który może być nieporównanie groźniejszy. 
R.adiacje! (1). 

Wiemy - trudno dzisiaj nie wiedzieć - że atom nie jest 
Prostą, niepodzielną i najmniejszą cząsteczką materii, lecz niesły­
chanie złożonym kompleksem materii i energii, który symbolika 
llaukowa rysuje na wzór systemu słonecznego, w którym rol~ 
Planet odgrywają elektrony. Wiemy także, że budulcem atomu 
są dziesiątki najrozmaitszych cząsteczek, które są tak zawile od­
tnienne od wszystkiego co możemy uchwycić zmysłami, że sym­
bolika naszego języka nie znalazła jeszcze nienaukowych nazw 
a. nawet scjentyfika gubi się w wieloznaczności swej nomenkla­
tury. \Viemy w końcu, że atom nie jest ani niepodzielny, ani 
nienaruszalny. Umiemy go łamać i umiemy go stapiać. Pierw­
SZym zwiastunem tej nowej wiedzy było odkrycie radu przez 
Marię Curie. Rad rozkładając się samorzutnie na hel i emanację 
Wyrzuca promienie o olbrzymiej sile przenikania. Od tego czasu 
Odkryto inne samorzutne rozkłady atomowe i nauczono się roz­
kładać atomy sztucznie. A te wszystkie rozkłady są radioaktyw­
tle, to znaczy wytwarzają niewidzialne promienie, których siła 
przenikania jest tak duża, że prześwietlają płyty metalowe 
I", ciało ludzkie. 

Radiacje nie są sprawą nową. Znamy je od dawna i żyjemy 
~,nimi od szó tego dnia stworzenia albo i dłużej, jeśli wierzyć 
blOpoezji raczej niż Biblii_ Odkryte przez Roentgena i Becque---(I) Gdybym zamiast słowa .. radiacja" użył "promieniowanie" f'ak mi 
~lono i jak poprawnie mÓw14 polscy scjentyści, konfuzja jaką wywo ałbym 
Iloiród czytelników wymagałaby tak daleko idącydi tłumaczeń i określeń; żo 
Ira nie warta byłaby świec.z.ki a essay napisania. Czystość mojej polszczyz­
Ił olazałaby UlW tak .. brudną" jak bomba Cluu5Zczewa. Słowo "prom :eń" 
lXI.a w języku polskim tak pozytywny klimat, jest tak wypieszczone i uszl -
thetnione poezj4 (prawdziwą i grafomańsłt.ą), że "radiacja". slowo brzmią­
~!! ,l obca, choć wywodzące sit; od słowa "radium" ukutego prz~z Polkę, 
~~Iej tłumaczy trudn4, scjentyficzną groźbę radioaktywności. A "radio­
'q{Ywność" o tyle lepiej brzmi. n.ż niepolsu złożoność "promieniołwór­
Cl.ości" 

Domagam się, jako pisarz pisząg na tematy ICjentyfic~ne. t:uich sa­
l:t~h p~aw, jakie mają inni pisarze. Tzn. prawa do używanIa talIch słów, 
to,l!! mi się wydają st_ niezależnie od w:dzi mi się specjalistów nau­
\ .. twych czy redaktorskiCh i illllYch hurra-purystów. Jeś i .. radioaktywność" 
'!'l "r~cj~" )epi~j mi W7,chodz.ą, ~iż .,p,romi~i~tw~rczość" !ub !,promi~ 

Il..owanle , Jeśh .. Jądrowy ma słoJarzerua mDlej mI odpowIadalilce, ruź 
t:'lleamy", jeśli .,scjentyfib" ściślej i zwięźlej wyraża .. nauki ścisłe i ma-
l atyczno-przyrodnicze" i jeśli .. scjentysta" nie ma. polskiego odpowied­

lU a, to, .. dlaczego me? 
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rela w 1895/6, zrobiły poważną naukową karierę zanim bomba 
atomowa rzuciła je na ekran masowej histerii. Promienie kos­
miczne dochodzące nas z gwiazd wszechświata i promienie wy­
twarzane przez rozliczne w przyrodzie istniejące izotopy radio­
aktywne, składają się na poważną dozę radiacji naturalnych, 
:z którymi żyjemy i które umiemy obliczać i wymierzać. Nawet 
:z sztucznymi radiacjami żyliśmy przed bombą bez paniki. Ra­
macje były od dawna i z powodzeniem stosowane w medycynie 
i w przemyśle. 

Rozmaite promienie - sztuczne i naturalne - mają bardzo 
podobne chemiczno-fizyczne działanie. Przenikając materię wy­
trącają z orbity atomowej elektrony i aktywują je chemicznie. 
Działanie zwane "ionizacją" w naukowej termonologii. Ioniza­
cja wywołuje zaś przemiany tak w martwej jak i w żywej ma­
terii. O tym także wiedzieliśmy od dawna. Pierwsi rentgenolodzy 
tragicznie opłacili swą wiedzę i entuzjazm. Górnicy z Joachim­
stahlu od dawna znali "Bergkrankheit", na którą oni jedni w 
okolicy tak często umierali, a którą już medycyna 19 wieku roz­
poznała jako raka. Robotnice fabryczne malujące wskazówki 
zegarków samoświecącą farbą zawierającą rad, zapadały na leu­
kemię. Tuż po pierwszej wojnie światowej niektórzy lekarze za­
lecali picie wody radioaktywnej jako lekarstwo na reumatyzm. 
Wielu spośród ich nieszczęsnych pacjentów zapadło potem na 
raka. 

Jednak to wszystko choć groźne dla cierpiących jednostek, 
nie było dość dramatyczne, aby zainteresować ogół. Nawet 
bomba atomowa nie spopularyzowała od razu niebezpieczeństwa 
radiacji. Z początku bardziej byliśmy przejęci i zafascynowani 
siłą wybuchu i rozmiarem fizycznego zniszczenia, niż niewidocz­
ną groźbą promieni radioaktywnych. Potępiono bombę ze wzglę­
dów humanitarnych i moralnych, ale w gruncie rzeczy argument 
potępienia był słaby. Jaka jest bowiem różnica między zabiciem 
jednego człowieka, zabiciem stu i zabiciem stu tysięcy? Każde za­
bójstwo jest niemoralne a mnożenie zwiększa grozę, ale nie 
zwiększa problemu moralnego. Dyskusja na temat "bomby", 
mierzyła średnicę zniszczenia, obliczała możliwą ilość ofiar wy­
buchu, analizowała chaos i rozprężenie idące jej śladem, ale na 
popularnym poziomie nie zajmowała się niebezpieczeństwem ra­
diacji. Promienie radioaktywne były rÓwnie niewidzialne dla po­
lityków i moralizatorów jak dla oka. 

WSZĘDZIE I NIEUCHRONNIE 

Znamy dzisiaj dwa rodzaje bomb nuklearnych. Bombę ato­
mową, ktÓra wybucha gdy atomy uranu 235 lub plutonu roZ­
szczepiają się, wyzwalając dużą dozę energii, i bombę wodoTową, 
ktÓra wybucha stapiając atomy wodoru w atomy helu. Roz­
szczepienie atomu (w bombie atomowej) wytwarza bardzo dużą 
ilość substancji radioaktywnych, ale bomba wodorowa teoretycZ-
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nie ~ie .powinna gro~ić . radiacj~i, bo hel, który jest produktem 
stoplen!a wodoru, me Jest radioaktywny. Do stopienia wodoru 
trzeba Jednak tak wysokiej temperatury, że obecnie umiemy uzy­
skać ją jedynie w wybuchającej bombie atomowej. Aby więc 
zdetonować bombę wodorową musimy ją "zapalić" bombą ato­
mową. To sprawia, że bomba wodorowa jest także radioaktyw­
n~, a ponieważ j~j siła wybuchowa jest o tyle większa, pył ra­
dIOaktywny zostaje wyrzucony wysoko w atmosferę i rozprze­
st~zenia się po całym świecie. Część radiacji powybuchowych 
dZiała w zasięgu siły wybuchu i dla naszej dyskusji nie ma więk­
szego znaczenia. Cóż bowiem za rÓżnica czy śmierć nastąpi na 
skutek wybuchu, czy na skutek radioaktywności. ie kijem go, 
to pałką! Inna część radiacji niesiona wiatrami grozi nawet dość 
daleko od miejsca wybuchu, tak że bezpośredni efekt bomby się­
ga dalej niż widać lub słychać. A odłamki atomowe - radio­
a~tywne izotopy - wyrzucone w stratosferę rozprzestrzeniają 
Sl~ po całym globie i opadając zakażają radioaktywnością zie­
mię· Bliżej i dalej, wcześniej i później, wszędzie i nieuchronnie. 

Scjentyści obliczają, że stratosfera nie oczyści się przed upły­
wem 50 lat z dotychczasowych próbnych wybuchów a radio­
aktywność gleby i wód będzie wzrastała przez następnych 10 lat 
zanim naturalny rozkład ciał radioaktywnych zacznie ją zmniej­
Szać. (To wszystko, zakładając, że nie będzie dalszych próbnych 
Wybuchów). Należy wyjaśnić, że izotopy radioaktywne są niesta­
łe, samorzutnie się rozkładające. Okres ich trwania mierzy się 
"średnim okresem życia", zwanym także " pół-życiem ", i jest 
stały. dla każdego poszczególnego izotopu. NiektÓre izotopy 
trwają zaledwie przez ułamek sekundy, inne potrzebują milionów 
lat dla rozkładu. Rozprószone po świecie mogą więc grozić przez 
bardzo długi czas radiacjami. Szczególnie groźne są iwtopy: ko­
balt 60, (5.3 lat "pól-życia") i stront go (28 lat "pół-życia"). 

HAZARD BIOLOGICZNY 

Radiacje grożą człowiekowi w trojaki sposób. Mogą wy­
w~ać "chorobę radiacji". Mogą spowodować przemiany dzie­
dZiczne, których skutek pozostaje chwilowo niewidoczny, ale 
które wiszą nieznaną - a przez to o tyle straszniejszą - groźbą 
nad przyszłymi pokoleniami. iektóre izotopy - szczególnie 
stront 90 - wchłonięte przez organizm z pożywieniem lub przez 
Oddychanie, mogą spowodować raka kości. Te trzy możliwości 
;;- trzy z wielu - ilustrują także trudność bezstronnej oceny 

lologicznego hazardu próbnych wybuchów. 
Rozpatrzmy je po kolei. 

I. Choroba radiacji. Objawy choroby radiacji są znane 
z badań przeprowadzonych głównie na ofiarach Hiroszimy i N a­
gasaki. Jej najbardziej znamiennym objawem jest, że - oprócz 
gwałtownych wymiotów w godzinę po naświetleniu - nic nie 

2 
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wskazuje na 'mierteiną chorobę. Dopiero w parę dni póź~j na-
tępuje gorączka i inne. cięż~ . objawy chor.obowe, a śmier.ć ~ 

d a do czterech tygodoI. Mn~eJsza, ~le~bóJcza ?aw~ radiacJI 
wy:wołuje podatność na rozmaIte zakaż.erua, sterylizację stałą lub 
czaso 'ą, wypadanie ,,1 ów, rany cieknące, katarakty oczne 
i złośliwe nowotwory, szczgólnic eukemię· . 

Odporno 'ć 'obec ra?iacji mi~rzy się naukowo ,ako dawkę, 
która zabija 50 % os bOlków CiągU ~ neg<? czasu. Jest. rze­
czą ni zmiemie ciekawą, że odporno:(.ć Jest rózna u rozmrutJ-:ch 
istot. saki wykazują odporno'ć 200 do 1000 Co (rentgenów), za­
by 700 r., żółwi 1500 r., ~limaki. l<X>?O r., o_~ady ~o r. Dl~­
czego różnica jest ta . pokaźna, me wiemy .. l ~.c rOZU1nIemy ~e 
innego znamiennego objawu choroby radlacJ~, przerwy rolęd~ 
chwilą naś ietlellia a ch i1ą .mierci. Inną cle~awą ob,se~acJą 
jest wpływ temperatury na śmiertelną da:vkę. ~~by nas", etlone 
dozą 700 r., giną w ciągu 3 do. 6 ty ?d~. Jeśl.1 J~dnak przecho­
wamy na. ietlone żaby me uśpicOla w ruskich temperatu­
rach (około OOC) mierć ni nastąpi. przez bardzo długi okre 
czasu. Każd ociepleni przywr ca .1ednak sym~tomy ~roby 
i żaby giną ciągu 3 do 6 tygOdOl. To ~owodzl chyba, ~ r~­
diacje wywołują jakieś bliżej nieznane z~lany, które ?lnoz~ lę 
gdy organizm działa n~rJna : . y."r s:ell?e ~str~marue działal­
ności organizmu opóźnia także mnoz.~rue Się zm~an. Tłumac.ry 
to chyba także dlaczego da 'ka radi~cJI tak mał.~, .ze t~o~tyczrue 
uszkodzić 1llOŻ zaledwie parę drobtn substanCji komorki, bywa 
śmiertelna. Jeśli zmiany wywoł8?e .r~diacją ~nożą się same pr.zez 
ię, początk a szkoda.ni musI byc zbyt Wielką, aby byc śtruer-

teIną· . . h b di···· t Te rozmait bja"\\o-y dowodzą, ze c oro a ra aCJI Ole Jes 
podobna do innych chorób b .do ot~ucia, . (do któr.ego. wielu ją 
przyrównuje), lecz i t prawdopodobrue zawiłą kombl.naCJą uszko-­
dzeń komorkowych, zmian fizjologicznych i zmniejszonych od­
porności. 

2. N iebeE;pieczeństwo genet~'c;;;ne. N' aświetlenie kOf!lórek 
rozrodczych przed zapłodnieniem może sp<?wodować m~ta~]e ge­
netyczne. Geny są olbrzymimi molekułanu nukleopro~etn I pod­
czas podziału komórki odtwarzają się w identycznej formie w 
potomstwie. Jeśli radiacje przenikając p:ze~ k~mórkę ~rac.ą pew­
ną ilość energii w samym ewe, gen zml~rua Się c~emlcz~. I ~a-
tępuje mutacja. Zmieniony O'en nie moze v.:~pełn:ć funkcJl blo­

lo !czn~j, do którei był 'przezna~ n~ a p~>nle~·az geny odtwa-
rzaJ lę amorzutrue, lnęc mutacja lę uWleezrua. . 

Niektóre mutacje ą ",'doczne natychmiast. Np. zmiana ko­
loru oczu, włosów lub zmiany anatomiczne. Takie mutacje ~ą 
jednak stosunkowo rzadkie. Bar.d~iej powszechne ~ą. m~tacJe 
~pływające na rozm~ite proc y fizJ.olo.glcZ?e. WyrazaH Się o~e 
ogólną nieodporIlością , skróco Jm. z:fClem ltd. C~to po od.Ulą 
śmierć osobnika zaraz po urodzeIllu I wówczas Ole są szkodlIwe 
dla gatunku, bo uło a jedn ka ię nie rozmnoży. Jeśli n 
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który przeszedł mutację jest dominujący, zmiana objawi się zwy­
kle natychmiast, ale równie często mutacja bywa recesyjna i po­
zostaje w ukryciu dopóki dwa obniki mające ten sam recesyjny 
gen się nie połączą. Czę(ć ich potomstwa otrzyma wówczas re­
cesyjne geny obu rodziców równocześnie i mutacja się objawi. 
Takie geny mogą przetrwać w ukryciu przez wiele pokoleń, aby 
niespodziewanie objawić się w społeczeństwie zmianami, które 
są przeważnie ujemne. Ponieważ geny decydują o własnym po­
tomstwie, uszkodzenia dokonane przez radiacje są nieodwracal­
ne. Innymi słowy, ponieważ mutacje są automatycznie dziedzicz­
ne, ułomne jednostki przetrwają w społeczellstwie dopóki dobór 
naturalny ich nie usunie . 

Doza 300 r. absor~owana w jednym dniu jest zabójcza dla 
człowieka. Ta sama doza rozłożona w dawkac4 0.2 r. tygodnio­
Wo przez 30 lat j t nieszkodliwa dla zdrowia. Genetyczna szko­
da będzie jednak taka sama w obu \vypadkach. \V pewnym sen­
'i duża da 'ka radiacji jest genetycznie mniej groźna, bo ni­
szcząc komórki rozrodcze eliminuje tym amJm mutacje. Słabe 
dawki natomiast powodują tylko mutacje i nie szkodzą zwykle 
normalnym funkCjom komórki. 

Niebezp'eczeńst'iro genetyczne radiacji uderza w społeczeń-
twa. Mutacje są stosunkowo rzadkie i często recesyjne więc 
prawdopodobicńst o, aby jednostka miała nienormalne potom­
~two jest małe. le ponieważ mutacje ą dziedziczne i trwale 
I przeważnie ujemne, niebezpieczetlstwo dla społeczeństwa wzra-
ta z czasem i z pok leniami, k óre mijają. I tu leży ich złowro­

gie ~CZlenie. 

" 3· ront go. tront 90 ma o bne miejce Vi każdej dysku-
SJI o niebezpieczeństwie radiacji gł6~nie dl tego, że jest obja­
Wem nowvm. 

ProID"ieni kosmiczne i naturalIH. łzOt py radioaktywne 
.tniały na ziemi od chwili tworzenia .• tront 90 znalazł się w 

Ziemskiej atm ferze dopiero od czasu (i na skutek) W)'buchów 
a ornowp. Około 5 °fo odłamków atomowych bomby stanowi 
gaz, krypton go, l-tóry wzno i się szybko z miejsca wybuchu w 
:atosferę· Krypton 90 j t jednak bardzo krótkotrwały i prze­

IlU 'nia się w tront go, którego "poł-życie" wyrw' 28 lat. To 
znaczy, "Że po 2 latach połowa radioakty ne o stront~ si roz­
padnie. Po upływie dalszych 28 lat z tej połO\\'}' zo tante znowu 
P,Ołowa tzn. 114, potem I ' , potem Ih6 itd. Stront przemienia 
.tę .. r07.kładzi w yttrium go, którego stosunkov.·o krótkie "pół­
zycie" 65 dni cechują bardzo ilne promie ie !heta. Stront go, 
~Odzony w tratosferze z kryptonu, opada p woli na ziemię a po-
lewu je t pierwiastkiem po "rewnym wapniowi, więc raz 

z ~im do t je się z gleby do ślin, z 'lin do zwierzat, a 2e 

~erząt - mię-cm, erem i mle"' em - do ko ~ c i ludzkich, w 
bSrycb 'ada i w kt6r.ych jego radiacje, wzmożone z czasem 

p ~y radiacjami yttrium, bombardują bez przerwy tkanki 
kClStne . W~emy także - już nie tylko naukowo, ale z codzienne-
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go, ludzkiego doświadczenia - że wapń jest szczególnie po­
trzebny rosnącym kościom dzieci. A z wapniem pobierają także 
stront 90 i yttrium go. I wiemy także, że radiacje powodują raka. 

Każdy człowiek ma dzisiaj gdzieś w swym szkielecie wy­
mierną ilość strontu go. Dwadzieścia lat temu - przed erą ato­
mową - strontu 90, nie było w ludzkim organiźmie. 

GRANICA TROSKI 

W dyskusji o próbnych wybuchach możemy pominąć cho­
robę radiacji. Choć złowroga i zabójcza, grozi tylko w ściśle 
ograniczonym promieniu wokoło miejsca wybuchu, więc łatwo 
zapobiec wypadkom. Tragiczny w skutkach opad pyłu radio­
aktywnego na japońską łódź rybacką i na wyspę Rongelap po 
wybuchu z marca 1954 r., był nauką, która wyryła się głęboko 
w pamięci. Nie jest prawdopodobne, aby taki wypadek się pow­
~órzył. Istnieje jednak także niebezpieczeństwo genetyczne 
~ strontowe, a tu problem moralny (kalectwo przyszłych pokoleń) 
1 sentymentalny (dzieci) przemawiają tak dobitnie, że trzeba 
p~zystanąć i się zastanowić. A zastanowienie nasuwa dwa pyta­
ma: 

Czy istnieje "dolna granica" niebezpieczeństwa? 
Czy istnieje możliwość "czystej" bomby? 
Przez "dolną granicę" rozumiemy taką, poniżej której ra­

diacje nie są genetycznie szkodliwe a stront 90 nie grozi rakiem 
kości. Ta granica jest często zwana także "progiem bezpieczeń­
stwa". Istnienie "progu" oznacza, że pewna ograniczona ilość 
próbnych wybuchów jest nieszkodliwa, a zatem dopuszczalna. 

N ależy przede wszystkim stwierdzić, że choć większość 
scjentystów sprzeciwia się próbnym wybuchom jest jasne, że 
czynią to ze względów moralnych, sentymentalnych, politycz­
nych, a nie koniecznie ze względów naukowych. Nadto, fakty na 
których można oprzeć naukową ocenę są zbyt szczupłe, aby wy­
rok mógł być jednomyślny. Niemniej, scjentyści na ogół się zga­
dzają, że radiacje powstałe na skutek próbnych wybuchów są 
nikłe w porównaniu z radiacjami naturalnymi i że nawet dalsze 
próby nie potrafią ich pokaźnie zwiększyć. Radiacje powybu­
chowe stanowią także tylko drobną część innych sztucznych ra­
diacji, które człowiek wchłania. 

Wpływ radiacji na zmiany genetyczne jest wprost propor­
cjonalny do ilości i nie ma "progu" genetycznego bezpieczeń­
stwa. Ale nie ma definitywnych dowodów - za czy przeciw -
że rak kości, leukemia i inne choroby wynikłe z radiacji mają 
próg bezpieczeństwa. Innymi słowy: "\Viemy, że radiacje są zaw­
sze genetycznie szkodliwe, ale nie mamy tej pewności jeśli cho­
dzi o inne konsekwencje radiacji. To wszystko przesuwa pro­
blem z torów nieosobisto-statystycznych na moralne. Każdy prób­
ny wybuch grozi pewnej ilości jednostek śmiercią, kalectwem 
lub dziedzicznością jakiejś bliżej nieznanej ułomności. 
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. ~yraźniej zilustrują to następujące zdania scjentysty, po-
lItyka I teologa. 

Uczony (Sir John Cockroft, kierownik badań atomowych 
w Har~ell, w wywi.,:dzie ~dzielonym CBC): "Od szeregu lat 
dokonujemy w AngIn pomiarów radiacji opadowych. Mierzymy 
prod.ukty rozkład~ radioaktywnego w wodzie deszczowej w 
glebie, w. mleku I. w k~ściach zwierząt i ludzi ... Ilość str~ntu 
90 w g~~?le, mleku I k~śclach wyrażamy tzw. "jednostkami stron­
towymi . Obecny .pozlOm . ~ mleku .wynosi 5 jednostek stronto­
wych. Ale to zal~zy O? m~ejscowoścl. Okolice o dużych opadach 
des~czowych . mają więcej osadu strontowego, a w okolicach, 
~dzle gl~ba Jest uboga w wapń, większa proporcja strontu 90 
lest pO?lerana p~zez t~awę" a stąd przez mleko". " ... obecne 
I przewidywane ~lIebe~pleczenstwo grożące nam z próbnych wy­
b~ch~w (zakładając, ~e będą. podtrzymywane na obecnym pozio­
mie) jest. małe ... Jeśli chodZI o ścisłość, skutki genetyczne opa­
dów radioaktywnych są)O razy. mniejsze niż te, które wynikły 
z ~edycznego stosowam.a ~romleni Roentgena ... " - " ... naj­
wyzs~a dopuszczalna Ilośc strontu go w kościach jest 
100 J.ednostek strontowyc?, ale a~a:m powinien być ogłoszony, 
gd~ Ilo~ć stront~ wzrośme powazme ponad 10 jednostek. Naj­
~yzsza Ilość stw,~rdzona dotąd w kościach ludzkich (w Anglii) 
jest .około .~ .1 /2 Jed~<;>s~e~ str~>ntowych, a przeciętny poziom w 
całej AngIn jest pon1Zej Jednej jednostki. 

Polityk. (C. E. H.olifield, czł.onek Kongresu Stanów Zjed­
O?c~<;lOych I przewodmczący komitetu dla badania skutków ra­
diaCji, .w ~rtykule w Saturday Revie--d)): Najbardziej potrzeba 
~am ~Iermka kt?ry by wskazywał czy dana ilość strontu będzie 
z.kod!,w~ czy. me. Potrzeba nam "granicy troski" . Musimy 

:ledzleć jak.a ll?ść s~ro.I?tu go zmusi nas do głębokiej troski nad 
?osekweI?cpml r.adlacjl. Rzeczoznawcy rozmaicie oceniają, gra­

o~cę.troskl", ale jest rzeczą znamienną, że różnica między'nimi 
Ole jest poważna". ,,~1usi~y sobie zdać sprawę, że zawartość 
~trontu go w na~zych kOŚCiach (szczególnie w kościach dzieci, 
i tóre d!ug~ będą Jeszcze rosł,) ~zr~sta w mi~rę, jak stront opada 
. dostaje Się do naszego pozywIema. I musimy także pamiętać 
ze ~o roku detonuje się próbnie nowe bomby. Od końca drugiej 
~oJnl ś.wiatowej było p?n~d 12.0 próbnych wybuchów - prze-
ętme Jeden wybuch mleslęczme - a to oznacza, że poziom 

strontu wzrasta". ,,(Rzeczoznawcy) zgodnie orzekli że 2 do 10 
~egaton rocznie można detonować bez szczególneg~ ryzyka bio­
oglcznego .. :'. Eksplozja z marca 1954 miała siłę wybuchową 
I? megaton, a ponieważ umiemy dzi iaj budować nawet znacz­
n~e większe bomby jeden próbny wybuch może przestrzelić gra­
nicę troski. 
ko. Te?l~g (dr Al~ert S~hweitzer,. mu~yk, .lekarz, laureat Po­
w.l0wej l ag rody l o.?la, Je?n~ ~. najwzmośl~jszych postaci 20-g0 
/eku, w "DeklaraCJI ~umlerua ogłoszonej pod egidą Fundacji 

oaag-rody • obla): "RadlOaktyw~lOśĆ wody (rzeki Columbia w Sta­
ch Zjednoczonych, do której uchodzą odpływy fabryk pluto-
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nu w Hanford) była znikoma, ale radioaktywnoś~ planktonów 
rzecznych była 2000 razy większa, kaczek żywiących ię plankto­
nami 40000 razy większa, ryb 15000 razy większa. M od jaskół­
ki karmione owadami znad rzeki mialy radioaktywno tć 500000 
razy większą, a żółtka jaj ptaków wodnych ponad milion razy 
większą ... Radioaktywność, którą wchłaniamy nie rozprzestrz ' ­
nia się po wszystkich komórkach naszego organizmu, lecz osa­
dza ię w niektórych częściach ciała, szczególni w tkankach 
kostny h, w śledzionach i w ' ątrobie. W ten ób gany 
szczegónie czułe są w)'stawion na działanie radiacji, a czego 
rad i acj m brak na sile na(lrabiają czasem działając dni Iti i nocą 
bez przerwy ... ". "I ch ć oi umiemy wskazać na konkretn 
wypadki, lecz wyrażamy jedynie obawę, nasza obawa jest tak 
. olidnie oparta o fakty, że ma wagę rzeczywi to i. Wszelkie 
wzmożenie obecnego niebczpieczeństwa przez dalsze próby mu­
simy uważać jako katastrofę dla ludzk ·ci. Katastrofę, której 
należy zapobi c... Fakt, LC ztuczne pierwiastki radŁ aktywne 
znalazły się w przyrodzie jest zdumiewającym wydarzeoiem w 
historii świata i w historii ludzkości. j Tie zrozumi znaczenia 
i konsekwencji tej prawy byłoby lekkomyślnością, za którą 
ludzkoŚĆ musiałaby zapłacić straszliwą cen~. Popełniamy zale~ 
stwo bezmyślno'ci. Mu imy oprz)-tomniet zanim będzi za piSin . 
Musimy się zdobyć na rozum, powag-ę i Jwagę. Musimy wró-
cić się od szaleństwa i spojrz ć w A.y rzeczywi tości" . 

CZYSTA BO). BA 

Czy istnieje możliwość "cz~ , tej" bomby? Tu od i 
jest prostsza choć równi ni zadawalająca. Istnieje możliwo~ć 
"czystszej" b mhy, al ni ma ""ilowo możliwości bom 
zupełnie czystej. 

Bomba wodorowa . buch trzech fazach. aJPlerw 
wybucha cyngi I rozszczepi nia atomowego (uran 235 lub plu­
ton). Potem, 'rednio szybkie neutrony ·wyzwolone eksplozją 
atomową zderzają. się z wodorem bomby i stapiają ~ ... hel. 
Wreszcie, bardzo szybkie neutrony wy ·kle z eksplozji wodoro­
wej uderzają w zewnętrzną powlokę bomby i znowu rozszcze­
piają atomy. Każda z tych trzech faz wzmaga si yb hu, 
ale tylko rozszcz pienie (faza pi r:wsza i trzecia) po oduj "brud" 
radioaktywności. Bomba wodorowa z marca 1954 była wedłu 
nieoficjalny h ocen 60% "brudna". Tzn., że 60% jej energii po­
chodało z rozszczepienia uranu, a t lko 40% ze stopienia wodoru. 
J t rzeczą jas ą, że stworzenie "czystej" bomby byłoby kc:>­
rz}stne zarówno z woj kowego, jak i z humanitarnego punktu 
widzenia. "Czysta" bomba nie ~dzie grozić paza zasięgiem 
wybuchu i nie stworzy ogólnego hazardu O'enetycznego. Wojsk~ 
'NO, odór jest lepszym materialem wybuchowym, a "czysty" 
wybuch ma duż znaczenie taktyczne. "Cz;ste" by mogą 
b·ć rzucane przed awansuj~ce oddziały, l..-tóre mogą natychm· t, 
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bez obawy zakażenia radioaktywnego, kupować zb0mbardo 'any 
teren, a "czyste" pociski wodorowe mogą służyć do obrony 
przeciwlotniczej nad własnym krajem. Aby zbudować "czystą" 
bombę trzeba więc usunąć fazę pierwszą i trzecią· Faz\: trzecią 
można opuścić. Zmniejszy to wprawdzie siłę broni, ale bardzo 
POWażnie obniży radioak-tywoość po ybuchową. Faza pierwsza 
jest jednak nieunikniona. Tylko rozszczepieniem atomowym umie­
my dzisiaj stworzyć olbrzymią temperaturę konieczną do stopie­
nia paliwa wodorowego. Próby uzyskania t)ch wysokich tempe­
ratur innymi metodami są na ""rszt-dtach, ale mimo- optymizmu 
polityków są jeszcze bardzo daleki > od sukcesu. Według oficjal­
nych oświadczeń tany Zjednoczone umieją wytwar~ć bombę 
o 96% czystszą niż bomba z marca 1954 i spodziewają się wkrótce 
wytwOorzyt niemal zupełnie czystą bomb\: ~;odoro ą. Choć więc 
uie umieją obejść konieczności atomowego "cyngla", spodziewają 
się go tak poważnie zmniejszyć, że praktycznie rZ' cz biorąc usuną 
opady radioaktywne. Ale to o wiadczenie j t b.k obwarowane 
zastrzeżeniami i niejasnościami, ż dalej nie wiele wiadomo. 
.'0 bomby będą prawdopodobni znacznie mniejsze, w kali 
kilotoDo ej raczej niż megatono j, ~ ięc także bardzi j 
UŻyteczne jako broń taktyczna. Ale to wsz () tłuma~y także 
koni cznotć dalszvch w buchów próbnych "pór" polityków 
i . kowych. -

CJE TYSCI, POLITYCY l L DZIE D BRE] WOLI 

I jeszcz . dno (- zanim róci _ szcze <t i do 
zekspira -l. "Brudna" bomba i "czysta" ni ą j ynie 
~gadką techna1 ·czną. cjentyfika rzutuje j w litykę, a po­
UtYka balansuje nimi jak: żongler dla poklas gawi dzi i odrzu­
ca je w ręce fanatykó siły i fanat -ów miłości bliźniego_ Ty_ 
raiając to bez metafory: Implil-acje próbnych _ uchów ą bar­
dziej za ile niż obie z tego zdają sprawę ej . ści, politycy, 

ojskowi i ludzie dobrej woli. 
cjenty ci, zafascynowani zagadką intelektualną, rozjarzmili 

praenergię uśpioną od +.000 milionów la w atom~ch. Al~ czło­
~ek jest czło\viekiem zaledwie od parudzi ·ęeiu ty lęcy lat l ch I~ 
z:ozumiał atom nie rozumie jeszcze siebie amego. <ajlep i ucze­
ni inżynierowie, chemicy, fizycy, mat matycy budUją n3$ze ma-
zyny, elektrownie i bomby nuklearne, ale dec zję o tym co z ich 

"'ynalazkami zrobić, decyzję o ludzkim dzi i ludzkim jutrze, p -
~ta iamv w rękach polityl.."'Ów, l..-tórych jedyną kwalifikacją 
Jest pry t, -arytmrty a wyborcza lub intryga p~cowa. Scjentyści 
są "naiwni" i "roztargnieni", ale generaló 'czymy aureolą 
takiej nieomylności, że nie ma. zaszczytu zbyt wielkiego nawet 
dla... emerytów. I tak zachłystu je:rny siec ,,'1\.'Z • osłością", "szla­
chetnością ", "humanitaryzmem" ludzi dobrej woli, że te słowa 
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które oznaczają tak wiele, że konkretnie nic nie znaczą, stają 
się dobrą monetą naszych najszczytniejszych dążeń i pożądań. 

Scjentyści rozszczepili i stopili atomy. Osiągnięcie monumen­
talne! Ale - gdy przestają myśleć o scjentyfice, a przestają 
o niej myśleć, gdy jedzą, śpią, kochają, idą do kina lub do ko­
ścioła, rozmawiają o polityce, muzyce, literaturze, sąsiadach), 
bawi~ się itd. - są równie nielogiczni, niekonsekwentni, uprze­
dzeOl, jak my wszyscy. "Roztargniony uczony" jest śmieszny, 
bo postawiliśmy go na cokole nieomylności a tu nagle ... zwykły 
czło:wiek! Człowiek, który (co tu owijać w bawełną) może się 
mylić nawet w swej własnej specjalności naukowej i ... przece­
niać lub niedoceniać skutki biologiczne radiacji. 

"Nie twierdzę, że nie ma żadnego ryzyka. Pragnę tylko 
dowieść, że ryzyko jest niezmiernie małe w porównaniu z hazar­
dami, j.akie ludzie podejmują w normalnej ludzkiej rutynie. 
Proszę Jednak porównać to ryzyko z tym, które uważam o wiele 
większe dla wszystkich ludzi kochających wolność - z ryzykiem 
zaniedbania obron przed siłami totalizmów hulających po świe­
cie - aż do czasu gdy osiągniemy ogólne, zagwarantowane 
rozbrojenie". Powyższe zdanie jest zdaniem polityka. Poznać to 
od razu po zawiłym, koturnowym, zaciemniającym stylu. A to, 
że wypowiedział je świetny fizyk, Willard F. Libby, dowodzi 
tylko naszej wyżej wypowiedzianej tezy, że scjentyści, gdy prze­
stają myśleć o scjentyfice są równie ludzcy, jak my wszyscy. 
Patrz na jego frazesy o "ludziach kochających wolność", "tota­
liz~ach hu.lających po. świecie!" Patrz! jak zniekształcił porów­
nanl~ p~~lędz~ ryzykl~m .opadów radIoaktywnych, a ryzykiem 
domJnacp totalIstycznej. PIerwsze ryzyko jest nieuniknioną kon­
sekw~nCJ~ konkretnych próbnych. wybuchów, drugie jest bardzo 
o.gólOle hlpotet~czną konsek~en~Ją równie hipotetycznego zwy­
clęst\~a komun~zmu. ZestawIeOle może użyteczne politycznie, 
ale Olegodne sCJentysty. Takie uproszczenie zniechęca raczej niż 
przekonuje nawet ludzi niechętnych komunizmowi. Libbv jest 
fi.zykiem. Ma za sobą. błyskotliwe, niemal humanistyczne, ódkry­
cle metody datowama przeszłości radioaktywnym węglem 14 
i reputację solidnego uczonego. Jest jednak także od paru lat 
członkiem Amerykańskiej Komisji Atomowej. Niestety jedynym 
scjentystą Komisji. Gdyby ich było więcej może nie musiałby 
przemawiać, jak polityk. Libby'ego poznałem w 19S I lub S2 
roku. Był wówczas młodo wyglądającym (i pewnie także mło­
dyr;t) naukowc.em, który do trud~ego scjentyficznego wykładu 
umIał przemycIć humaOlstyczne zamteresowania i nawet z cicha 
pęk ironię·. Cytowałem wówczas (w essayu "O atomach i gwiaz­
da~h", WIadomości Nr 323 z 28/6/ 1952) zdanie, jakie wypowie­
dZIał. Zdanie, które pasuje do mego dzisiejszego argumentu, jak 
ulał. "Aby zachować dzisiaj spokój ducha, trzeba w moim za­
w?dzie szu~ać pra~y! jak n~j?ardziej odległej od praktycznej 
uzytko:voścl, a cóz Jest mOleJ praktyczne a zarazem bardziej 
humamstyczne niż te moje randki z mumiami". 
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W końcu pomówmy o ludziach dobrej woli. O idealistach, 
entuzjastach, marzycielach. Tu najtrudniej rozwikłać seman­
tyczny węzeł. Wszyscy kochamy się w pięknych słowach wyra­
żających wzniosłe ~yśli, trudno nam zatem zaprzeczyć wznio­
słości, szlachetności, idealizmowi, entuzjazmowi i marzeniu. 
"Musimy odwrócić się od szaleństwa i spojrzeć w oczy rzeczywi­
stości", powiedział dr Schweitzer. Ale tylko jednostka może 
"odwrócić się od szaleństwa". Dr Schweitzer może się zaszyć 
w dżunglę afrykańską i swym przykładem być natchnieniem 
~la świata. Dla świata, który kocha się w pięknych słowach 
I wzniosłych czynach, ale który nie może ich przełożyć na "rze­
~zywistość", bo zbiorowość inaczej myśli i inaczej działa niż 
Jednostka. I na tym polega konfuzja idealistów. arody nie mogą 
działać i myśleć, jak jednostki. Suwerennie nieodpowiedzialne 
muszą wypracować swe działania i swoje myśli kompromisem, 
który nazywamy "polityką". A polityka chodzi dziwnymi i jak 
dotąd niezrozumiałY!TIi drogami. Nie możemy "odwrócić się od 
Szaleństwa i spojrzeć w oczy rzeczywistości", bo nie sposób 
Uzgodnić logicznie, w zbiorowości państwa czy narodu, co jest 
"szaleństwem", a co jest "rzeczywistością". Ba, nie sposób na­
wet uzgodnić nieodpartych faktów naukowych. Dość wskazać 
na opory na jakie natrafiały: heliocentryzm, teoria ewolucji, 
antyseptyka. Nawet dzisiaj, tak stosunkowo prosta, słuszna 
i zdawałoby się bezsporna myśl fluorydacji wody miejskiej, 
natrafia na tak histeryczne opory, że tylko z trudem i tylko 
gdzieniegdzie udało się ją zaprowadzić. 

TROCHĘ POLITYKI 

Jest rzeczą bezsporną, że radiacje są groźbą. Tak czy siak, 
genetycznie czy somatycznie, bombą czy promieniami Roentgena, 
grożą ludzkości niezrozumiałym niebezpieczeństwem. Ale powią­
z~ni(: tego niebezpieczeństwa z sytuacją polityczną, z tłem kon­
flIktu amerykańsko-rosyjskiego, z kryzysem zaufania, z potęgą 
propagandystów, z fanatyzmem wszystkich "izmów", nie jest 
JUż ani bezsporne ani podatne do prostych idealistycznych 
rOzwiązań. 

Do sprawy próbnych wybuchów nie można podchodzić 
wyłącznie scjentyfiką. Univac reaguje na logikę faktów, ale 
mózg człowieka, mimo pozornych podobieństw, nie dzi~ła w ten 
sam sposób. Skoro nie można wpływać na ludzi logiczOle uszere­
gOwanymi faktami i skoro sprawa próbnych wybuchów (i wojny 
atomowej) jest jak najgroźniej istotna dla człowieka i jego przy­
szłości, należy w rozprawie o niebezpieczeństwie radiacji rozpa­
trzyć także polityczne podłoże problemu. 

Oto garść uwag, które wydają się istotne. 

I) Równowaga sił jest dzisiaj tak kunsztownie wybalanso­
wana między Stanami, a Rosją, że nie ma miejsca na przysło-
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jo '! "języczek u wagi", rolę którą dawniej tradycyjnie odgry­
wała Anglia. 

2) Bezpośrednia wojna między Stanami a Rosją musi b. ć 
ojną atomową bo technologiczna d konało ~ broni rakiet iWO­

nuklearnej sprawia, że półśrodki grożą klęską. \V pier zych 
godzinach (a moż~ nawet minutach) w?jny, międzykontyn~ntal~e 
poci ki atomowe I bombowce z ładunkiem atomowym znajdą lę 
.. drodze z jednego mocarstwa do drugiego. Każde in rozwią­
:lanie, każda wojna "półśrodkami" daje przeciwnika . sza t 
za koczenia i uniemożliwia - i tak prawie, że beznadziejną -
obronę· 

J) Coraz mniej jest na świecie miejsc ! sytu.acji, w ~rych 
• ,lokalna wojna" nie zahacza automatycznie o zywotny Interes 
obu mocarstw. Każda więc "mała" wojna grozi kat klizmem 
atomowym. 

4) Skuteczna kontrola rozbrojenia ya jest niemożliwao ~a 
malutkiej granicy Izraela i jego ąsiadó~ ni~ l!miemy .skutec~e 
ustalić, która strona jest winna zder~ell1om lo mflltrac]o!lJ, _WięC, 
jak potrafimy w suwerennym ogromie USA l ZSSR ustalić na­
dużycia i im zapobiec. A jeśli nie można zapobiec lub przeszko­
dzić nadużyciom nuklearnym, gdzie jest cel rozbrojenia? Zresztą, 
co tu gadać, ani w Stanach ani w Rosji nie ma jeszcze korzyst­
nego klimatu politycznego na kompromis. Arogancja McCarthyz­
mu, gdy Stany miały przewagę siły nuklearnej przemie':liła się 
W arogancję listów Bułganina gd~ Ro ja ma przewagę rakietową· 

5) Anglia, trzeci posiadacz broni atomowej. powodowana 
jes lękiem, że Stany zostaną zmusz~>De siłą ~akt?W do. ~o 
izolacjonizmu. Skoro Stany są w za lęgU sOWlec~ch r • t ~lę-

zykontynentaloych, jest rzeczą wątplh 'ą, aby ryzykowały walnę 
nawet w obronie najży otniejszych interesów... Ang 00 Reta­
liacja jako sposób odstraszenia działat ~zie odtąd tylko "!" 
obronie żywotnych interesów Stanów Zjednoczonych. Anglia 
musi więc myśleć sama o swojej obronie. A ponieważ jej iad­
czenic atomowe jest świeżej d ty i j za ograniczone, dal 7e 
p óbne :buchy są prawdop oboe. A Francja prz. łączy i ,­
bn wkrótce do grupy mocarstw atomowych. 

6) Polityka (a więc także dypłoma ja i wojna) ni nic 
'spóJnego z moralno cią. Iluzja zbiorowej moralno ci j 

d bnie niesłuszna, jak iluzja zbioro ej od ~;edział1ł '. 
niem polityka jest stworzenie taki modus "';-::endi 
czeństwie i między narodami, jaki jest danej c os. alny 
a nie takieo-o, jaki z takich czy innych względów wydaje si~ 
najlepszy. CÓż bowiem po ideał ym r iązamu jeśli . niensią-

e? 

GRA: lCA TROSKI 

"SLO\VA TO SZELo y PRA \ TDZIWE .. :' 

. :rrodno się O?rzeć. wrażeniu, że do tego całego komp eks 
~aWISk po~hodZ1m:r, Jak, słoń do składu z. porcelaną. Szastam, 
u ~ sł~ l pełnymi gr~~nego ład~ku prowo~cji. Boimy si, 
~pi.ć o Ierok z. POZYCJI wygrane}... pyskówki. \Vmawiamy 
Fb~e - P? ~bu "pr~ rych:' tronach żelazn j kurtyny - sil~ 
L Wielk.ośt I p>erwszeost o I d. n znaw two prawdy. Prawdv • 
~tóra Jest tylko Jowna. . 

"AwangaTdzi!ci r zej się mylili 

więc~· fI~agi p~Z.)·Pis;;ąc ·slo;"~~· .. o. o. " 

Niż słowa unieść mag,!: bez śmieszności . 
Csuli. że z mocno zaciśni~tej szczt:ki 
Głos im wychodzi jakimś sztucznym basem ... " 

(Cz. Miłosz: Traktat PoetyckI) 

Mił?sz myli się c~yba tylko, jeśli przypisuje sztuczną nutę 
~ączme ~wangardzle. Jest to słabość każdej słabej poezji. 
I( .d~o wl.ers~a, który ~hce. w!'f3zić ~~śl. tylk?logiką słów. 
J azdeJ po~leścI, '': .któreJ OpiS Jest glosmeJszy mz wydarzenia. 
dest .to takze słabo Clą polityków, którym ię wydaje że tromta-

racja krasomówcza mus! towarzyszyć akcji. - , 
Ogłaszamy deklaraCJe, wysyłamy noty dyktujemy memo­

randa, wypowiadamy płomiennie natchnion~ mow" i w)'racho-
wane . d k . d' J S Ole ys recJe, aJemy wywiady, informujemy poufnie.:. ~ 
"Tłowa ... słowa ... słowa ... !" (Jak powiedział Szekspir. Nie w 
bo wel~~h Night". \'\. "Hamlecie"). "Brudna bomba" i "czysta 
rn rnba :;ą tego typowym przykładem. Jak wiele śmieszności 

°Ę"ą ~meść słowa? Roozbrojenie i ~~iech~nie prób atomowych 
~bl SIę W w~:>dospadZle. słów. "YJścle z .Impasu nie leiy wi~ 
~ ~edm~b dy~kus~ch, kOllferencJach ~zbrojenim ycb, fas: ach. l. ~o.w. ZJednOCZrulJc:h: D) ku Je obciążone ba-

em podeJrzhwoscl I braku zaufanloa potrafią w najlepszym 
~P~dku utrzym~ć obecny "pokój" najeżony pociskami atomo-
1\ Ym!. Ale •.. na jak długo? Z ztą, czy samo z ni anie prób­
g-~~ _ 'T. za. . i po ój? ~J1.a· jest retoryczne, bo ne­
ch Y~na odpoWiedz Je t przerazaJąco oczywista. A jeśli zanie­
c~!lIe próbnyc.h W)·bu~ów .. ~ie zapewni pokoju, a tylko uśpi 
si JZ:ość "lud~l dobrej woli : t? na t.pna wojna, która czai 
.... ~ nle~ hronnle z~ ~ęt,>iem kazdeJ łownej prowokacji Chru zcze­
~ , k~dego podeJ cia Dullesa "na kraw«;dź konfliktu" każdego 
ł< c:-zenJa Izracli-Arabskiego. każd . o brzęknięcia szabelką C=nCT 

al Sze"- 'ko' ot' •. b d" ku -'?> rad' . -. • nczy n gyu o n ] I ar ZH~J tecznie niż 
lacJe w. zelkich próbnych ~b chów. 

do tDJaczego iedn~k ~roźba. '-uklearno-rakietowa zaślepiła n 
ego stopma, ze Ole my·hmy nawet o tym, :.!e droga do 
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POKOJU może istnieć w dziedzinie mniej spornej i mniej zaog­
nionej podejrzliwościami. Jeśliby . nie było groźby .WOJNY, 
próbne wybuchy nie wydawałyby Się na pół tak stra~zhwe. Inny­
mi słowy: nie rozszczepienie . atomu grozi ludz~o.ścl katastrofą, 
lecz rozbrat między narodami. Semantyczna wleza B.abel pełna 
słów, które każdy inaczej rozumie! Gdyby St.a~y Zjednoczone 
i Rosja Sowiecka - zamiast roz~lekle beznadzle}nych konferen­
cji rozbrojeniowych - zgodziły Się przeprowadzl~ W~P~LNI~ 
i naukowo studium semantycznego muru który je dZieli, moze 
uzgodnienie tego co Chruszczew nazywa "brudne" , a Eisenhower 
nazywa "czyste" doprowadziłoby s.zy~cie.j do r?związania pro­
blemu próbnych wybuchów, rozbrojema I pokOJU. 

"Słowa to szelmy prawdziwe ... ", ale nauka współczesna 
potrafi chyba dać sobie radę z szelmostwem słów. 

Henryk SCHOENFELD 

PRESSEOIENST OSTEUROPA - PR. lUNOE 
Bonn, Adolfstr. 31 - NIEMCY 

WYCINKI Z pism i czasopism: 
ZWIĄZKU SOWIECKIEGO 

włącznie z poszczególnymi republikami, a ta~źe z: 
POLSKI - CZECHOSŁOWACJI - WĘGIER - RUMUNII 
_ BUŁGARII i JUGOSŁA Wił oraz z pism EMIGRACYJNYCH 

narodowych grup wschodnio-europejs~:ch. 

Dostarczamy odpowiednich wycinków 
NA KAżDE POSZCZEGóLNE ZAGAD 1E.1\IIE. 
ŻĄDAJCIE BEZPLAT YCH PROSPEKTóW 
Z NASZYMI OFERTAMI I WARUNKAMI. 

Fragmentg Z dziennika 

Wtorek. 
I 

Nowy Rok zbliżając się od wschodu z szybkością równą 
obrotowi ziemi dosięgnął mnie i ogarnął w La Cabania, u Dusia, 
gdym siedział na kanapie ze szklanką szampana. Duś siedział 
na fotelu pod lampą. Marisa przy radio. Andrea na poręczy 
drugiego fotela. Nikogo więcej. 

Przed Dusiem rozrzucone szachy? 
Dramatyczna chwila. Co się stanie? Co urodzi przyszłość, 

która wtargnęła? "Gdybym tylko złych snów nie miewał.. . .. 
Może obędzie się bez katastrofy. Nadejście nowego roku to pęd, 
Pęd straszliwy czasu, ludzkości, świata, wszystko jak szalone 
P:ze w przyszłość i ogrom tego astronomicznego wyścigu za­
p~era oddech. Ja wraz ze wszystkim też gnałem, los mój z hu­
kiem przetaczał się z jednego roku w drugi i w tej minucie, 
\li tej sekundzie, coś się stało choć nic się nie stało. Zaczął się 
rok. 

Wzrastająca moja wrażliwość na kalendarz. Daty. Rocznice. 
Okresy. Z jakąż pilnością oddaję się teraz tej buchalterii dat. 
Tak, tak... dlaczegóż nie zapisywałem każdego dnia mego od 
chwili gdy nauczyłem się pisać? Iiałbym dzisiaj wiele tomów, 
WYpełnionych tymi zapiskami, i wiedziałbym co robiłem dwa­
dzieścia siedem lat temu, o tej samej godzinie. Po co? Życie 
przecieka przez daty, jak woda przez palce. Ale przynajmniej 
POzostałobv coś ... ślad jakiś ... 

Moja 'kończąca się historia zaczyna mi sprawiać rozkosz 
wprost zmysłową. Zanurzam się w niej, jak w rzece niesamo­
Witej, która dąży do wyjaśnienia. Powoli wszystko się uzupełnia. 
Wszystko się zamyka. Zaczynam już odczytywać siebie, choć 
z trudem i jakby przez mętne okulary. Jakże dziwne: na koniec, 
na koniec zaczynam widzieć własną twarz wyłaniającą się z Cza-

P
u. Towarzyszy temu przedsmak nieodwołalnej ostateczności. 
atos. 
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<roda. 

Spacerowałem po alei eukaliptusowej gdy wtem zza drzewa 
wylazła krowa. 

Przystanąłem i spojrzeliśmy sobie oko w oko. 
Jej krowiość zaskoczyła do tego stopnia mą ludzkość -

ten moment, w którym spojrzenia nasze się spotkały, był tak 
napięty - że stropiłem się jar.o człowiek, to jest w moim, 
ludzkim, gatunku. Uczucie dziwne i bodaj po raz pierwszy 
przeze mnie doznane - ten wstyd człowieczy wobec zwierzęcia. 
Pozwoliłem żeby ona spojn:ała na mnie i zobaczyła mnie - o 
nas zrównał() - '1\ kutek tego stałem się także zwl ~m -
ale dziwnym, powiedziałbym nawet, niedozwolonym. Poszedłem 
dalej podejmując przerwany spacer, ale poczułem się nieswojo ... 
w naturze która osaczała mnie zewsząd i jakby... oglądała 
mnie. 

arlek. 

Dziś po !niadaniu dysku ja - pani Verena, Duś, ~acek 
l Ja - wywołana moją tezą, ż człowiek a komu jest dziwac­
twem, śmiesznością i obrazą estetyki."\ tym końskim Akra-­
polu teza rozległa się jak grom bluźnierczy. 

Tłumaczyłem, że zwierzę nie rodzi się po to aby dźwigać 
na. sobie inne zwierzę. Człowiek na koniu jest równi dziwacz­
oy, jak szczur na kogucie, kura na wielbłądzie, małp na kro­
wie, pies na bawole. Człowiek na koniu to skandal, zaldóceni 
na.turalnego porządku, gwałcąca ztuczność, dysonans, brzydota. 
Powoływali się na dzieła rzeźbiarzy, wielbiące człowieka !ron-
ego. Ja roześmiałem się im w no . Posągi! ztuka zawsze 

hołdowała konwenansowi - prawie jak moda! O rystkim de­
cyduje przyzwyczajenie. Oglądamy od wieków konne posągi, 

obni jak ludzi na koniu, al g-dyby my przemyli sobie OCZ) 

pojrzeli na świeżo, "po raz pierwszy", skrzywilibyśmy się 
p; niesmakiem - bo grzbiet k011Sh nie jest miej cem dla czło' 
wieka, podobnie jak grzbiet kro .'. 

Dyskutowaliśmy na przechadzce porannej a sześćdziesiąt 
kłaczy pełnej krwi i pól kr ,j a pastwisku zwracało ku nam 
'w je miękkie, ciepłe oczy. I zaatakowałem jazdę konną. Roz­
kosz? Zabawa przyjemna i piękna? Ha, ha, ha l Podskakiwać 
Q bydlęciu, znosić się i O a< z nogami rozkraczonymi, obi­
jając ię tyłkiem o ten grzbiet nieunikniony, mieć pod ob.."} 
bydlę toporne i głupie, n które tak trudno wleźć, z którego 
zlelć nie łat '0, którym prawie nie można kierować? "Pę-
zić" n nim z szybk (cią r eru? Albo w kółko powtarzać 

jeden i ten sam stutysięczny skok przez przeszkod~ - na 
zwi~rzęciu, które przecież zup -lnie nie nadaje ię do koku? 
Walczyć z tą rozpaczliwą niezdarnością końską, której igd. 
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llie można naprawdę przezwyciężyć? Ależ te rzekome rozkosze 
to czysty atawizm l Kiedyś k?ń rzeczywiście był pożyteczny, 
sta~wił o. ,ższeniu człO\neka,. człowiek z. konia panował 
nad mnyDll, kon był bogactwem, Siłą, durną Jeźdźca. Z tam­
~ch . c~ przedpotopowych po.zo.s~ł wam. kult jazdy konnej 
l uWle1blerue czworonoga, który Juz Się przezył. Automatyczni 
p?wtarzacie zachwyt dziadków 'aszych i obijacie obie siedze­
nie ku uczczeniu mitu! 

Potworność mego 'więtokradztwa rozlegała się dziko od 
~ańca po kraniec horywntu. Blado poglądał na m i pan 
l sługa sześćdziesięciu ras "}ch klaczy. 

Krowy. 
. Gdy mi)am t~o. kl:ów, ~racają ku mnie łby i nie spusz­

CZaJą ze mrue oka póki me przejdę. Tak samo jak u Russo'\-lch 'w 
1V Corrientes. Ale wtedy nie przejmowałem się tym, podcza' 
~ teraz. za prawą "kro~'Y która mnie zobaczyła", te spojr2le­
nla wydają mi :;ię widzące. Trawy i zioła! Drze 'a i pola! Zie­
I~!,a naturo ŚWIata! Pogrążam się w ten przestwór jakb 'm od­
~IJa! od brzegu i ogarnia mnie obecoo'ć złożona z miliardów 
~ tnieri. Zyw~ mat«:rio pulsują<:a! Zachody loóca pyszne, dziś 
i 0zpo;;ta.r:ty Się. d~le wy py bIało-kawowa-brunatne z g-ór i 
b.~'leza I ze ŚWIetlistych stalaktytów a wszy tko w koronie z ru-

IDÓw. Potem wyspy zlały się tworząc zatokę mistyczn o a­
ZUTU tak przeczystego iż prawie uwierzyłem \V Boga _ oOa po­
t I1l na~ arnyt;' horyzontem nastąpiło zagęszczenie ciemne i 
~ące -: I pośród brunatnych wybrzuszell rozpanoszonych 
na n o Idorue pozo tal tylko jeden punkt świetli ty bijące 
en;:e. b~asku. Hosanna! 4 -je bardzo chce mi ię o ty~ pisać, 

tyle JUZ }ch zachodów namalowano w litera urze zwłaszcza 
naszej. ' 

O co innego mi chodzi. Krowa. Jak mam uch waĆ 
wobec krowy? 

Natura. Jak zachować się wobec natury? 
.Idę tak drogą, ogarnięty pampą - i cżuję że jestem w tej 

N~eJ nat~rze ~udzoziem~em. ja! w mojej s~órze .ludzkiej: .. obcy. 
. lepokoJąco lOny. Twor odmienny. I Widzę ze polskIe opisy 
natury. zarówno jak wszystkie inne, nie mogą mi się przydać 
na. mc tej nagłej opozJcji pomiędzv Dl . m czł wiecz Ós ero 
~ naturą. Opozycji dornagaj~rej się rózwiązania. 
hezn P0I:>~e opi y natury .. !Ileż kun ztu 'W to -łożono a ja­
..... adz.reJIlY rezultat. Od łak dawna wąchamy te kwiaty. pła-

lmy Się w zachodach, zanurzamy twarz w ś ;eźym lisro ·u 
~cbamy poranki i, ~ mn wy_piewujem~ n3; cześć twórcy: 
c ~ te cuda ~'m .ił?:Ue to płaszczeDle Się, klękanie, wą­
haO lC pokorne I wzru łe tylko oddaliło .nas od najostrzejszej 
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prawdy ludzkie - tej mianowicie, że człowiek jest niena­
turalny, antynaturalny. 

Jeśl!. nar~d! d~ ~t~rego nal~żę, poczuł kiedyś że jednak 
w es~ncJI swoJ~J rózm Się od koma, to tylko dlatego, że nauka 
KoścIOła prawiła mu o ludzkiej duszy nieśmiertelnej. Ale któż 
stworzył tę ~us~ę? Bóg. P;- kopia któż stworzył? Bóg. Tak tedy 
koń z człowiekiem zlewają Się w harmonii tego prapoczątku. 
Kontrast między nimi jest uleczalny. 

~ochodzę.iuż do końca drogi eukaliptusowej. Sciemnia się· 
P~~ame: czy Ja, będąc pozbawiony Boga, jestem wskutek tego 
bllzszy, czy d~lszy n~tury? Odpowiedź: jestem dalszy. A na­
~et ta opozycJ.a pomiędzy. mną a naturą staje się, bez Niego, 
Ole do załatama - tu me ma apelacji do żadnego wyższego 
trybunału. 

Lecz nawet gdybym uwierzył w Boga to i tak katolicka 
postawa w?bec ?atury b:rłaby dla. mnie niemożliwa, sprzeczna 
z całą mOJą śWiadomością, z mOIm odczuwaniem - a to ze 
..... zględu. na sprawę ?~lu. Katolicyzm zlekceważył wszelkie 
st:-V0r~.eme, poz.a człowlelkem. Trudno wyobrazić sobie bardziej 
ob~plJską oboJę~ność na "ich" ból - "ich", zwierząt czy 
T<;>ślm. Ból człOWieczy ma dla katolika sens - podlega zbawie­
nlU - wsza.k ~złowiek ma wolną wol~, wi.ęc. to .kara za grzechy 
:- . wszak zycie przyszłe wyna~rodzl naJ ŚCiśleJ krzywdy tego 
~cla. Ale .koń? Rob~k ~ O ?Ich zapomniano. To cierpienie 
Jest pozbawlOn~. spra~ledllwoścl - nagi fakt ziejący absolutem 
rozpaczy. Pomijam dialektykę skomplikowaną świętych dokto­
rów. ~ó~vię o. przecirtn~m ~atoliku, który, chodząc w blasku 
~prawledhwośct wydZielaJące) mu wszystko co mu się należy, 
Je~t .głuchy na. otchł~ń h,ezmlerną tamtego bólu - nieusprawie­
d!lwlon~go. NIech cIerpią! To go nic nie obchodzi. Przecież 
Ole mają duszy. Niech cierpią zatem - bez sensu. Tak trudno 
o naukę, która by mniej przejmowała się światem poza'człowie­
~z:rm, to d.oktry?a. dUI!lOie ludzka, okrutnie arystokratyczna -
I J~k tu Sl~. dZI~IĆ,. z~ \~prow~dziła nas w stan błogiej nie­
ś:-Vladomoścl I śV:lęte} mewmnoś.cI wobec natury, który przejawia 
SIę w naszych IdyllIcznych opIsach poranków, tudzież zacho­
dów. 

Piątek. 

. Mnie ku tY?1 d<>,ł0m, ku konfrontacji z koniem, żukiem, 
ro~JlI~ą pcha. n:oJa d~zność ~o "nawiązania z niższością". Jeśli 
u~lłuJę u~al~zmć .wyzszą ŚWiadomość od niższej w świecie ludz­
kim. -:- Jeśh. c~clałbym ~iąz~.ć .d?jrzałość z niedojrzałością -
czy~ me powmlene~ ZStąpiĆ mzeJ Jeszcze po drabinie gatunków? 
ObjąĆ całą skalę Wiodącą w dół? 

AI~ -:- jakaś niechęć ... Przyznam się - to mnie nudzi. Nie 
c~ce mi .Slę o tym myśleć. I nie lubię, ~rawie nie znoszę - wy­
bIerać SIę myślą poza królestwo ludzkie. Czy dlatego że zbyt 
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Olbrzymie są tamte królestwa, okrążające nas? Niechęć do wy­
dalania się z własnego domu? 

Rozum~eć. naturę! ogląda~ .ją! badać - to jedna sprawa. 
Ale gdy usiłUję podejŚĆ do mej, Jak do czegoś zrównanego ze 
mn.ą wspól?ością ż~cia,. które na,~ obejmuje,. gdy ~hcę być ze 
ZWierzętami, z ro.śltnaml "na ty . - ogarma mme niechętna 
ospałość, tracę antmusz, co prędzej wracam do mego ludzkiego 
domu i zamykam drzwi na klucz. 
. Zapiszmy to, ponieważ kto wie czy to nie jedna z naj­
Istotniejszrch. wła~iwości ~eg.o człowieczellstwa:. pojawia się 
We mOle pklś opor, przybierający postać znudzema, znużenia, 
gdy chcę ogarnąć i uznać tamto niższe życie. 

Piątek. 

. Dziś "byłem zabijającym muchy" to znaczy po prostu zabi-
Jałem muchy drucianą packą· 

. W moim pokoju, nie wiadomo skąd (bo okna mają siatki) 
blo.rą się muchy. Co dzień prawie likwiduję je w ten sposób. 
DZiś zabiłem około 40. Naturalnie nie wszystkie uśmiercam 
?d razu - niektóre silnie pokiereszowane, upadają na podłogę 
I co pewien czas odkrywam taką muchę, pozostawioną sam na 
sa~ z. konaniem .• 'atychmiast ją dobijam. Ale zdarza się, że 
U~lekme w szparę podłogi, wtedy staje mi się, ze swoim bólem 
niedostępna. 

W młodości dręczyłem zwierzęta. Przypominam sobie jak 7 :Małoszyc.ac? zabawi~~em ~ię ~ chłopakami wiejskimi. Siekli-
!Uy . ba~aml zaby. DZI' bOJę lę - oto właŚCiwe słowo -

cIerplema ~uchy .. 1 ~en. strach z kolei mnie przeraża, jakby 
W tym ~a~'lerało Się .Jakieś 0k.rop~e osłabienie wobec życia, ja 
~zeczywlście lę~a~ Się tego, ze ~Ie mogę ~nieść ból~ muchy. 
V ogóle z Wiekiem dokonała Się we mOle ewolUCja któreJ' 

tra 0" '.L h ' ~Icznego I gro7.nego c arakteru nie chcę ukrywać owszem 
C~Clałbym jak najsilniej uwydatnić. I twierdzę, że jes~ właściw~ 
nie tylko mnie, ale całemu memu pokoleniu. 

Zanotuję jej poszczególne punkty: 

I. Dewa}.oryr;acja śmierci. - Smierć staje się dla mnie co­
raz mniej ważna - ludzka czy zwierzęca. Coraz trudniej mi 
~rozumieć osoby, dla których pozbawienie życia jest największą 
ł arą· Nie rozumiem zemsty, która zabijając znienacka wystrza­
t~ w tył czaszki cieszy się - jakby tamten coś uczuł. Na 
Illlerć prawie zupełnie zobojętniałem (nie mówię o własnej). 

. 2: Introni:;acja bólu. - Ból staje się dla mnie punktem 
~J .ClOwy~ egzystencji, doznaniem zasadni.czym od którego 
~z)'stko Się zaczyna, do którego wszystko Się sprowadza. Eg­

zYs~encjaliści ze swoim .,życiem dla śmierci" nie zadawalają 
mnie, ja życie ustawiłbym tylko , ... ·obec bólu. 

3 
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3. Ból iako ból, ból sam w sobie. - To jest najważniejsze. 
To jest dopiero zmiana odczuwania naprawdę groźna i okropna 
i olbrzymia. Polega na tym, iż coraz mniej mnie obchodzi kto 
cierpi... Myślę, że współcześnie istnieją w tym względ~ie d~yie 
szkoly. Dla ludzi dawniejszej szkoły ból kogoś z rodZinY Jest 
najokropniejszym po własnym: ból dygnitarza ważniejszy od 
bólu chlopa; ból chłopa ważniej zy od bólu chłopca; ból chłopca 
ważniejszy od bólu psa. Przebywają.w ograniczony.m kr~gu 
bólu. Ale dla ludzi nowszej szkoły ból Jest bólem, gdZiekolwiek 
by się pojawił, równie straszliwy w człowieku, jak w musze, 
wykształciło się w nas doznanie czystego cierpienia, piekło 
nasze stało się uniwersalne. Mnie, na przykład, niektórzy uwa­
żają za nieczułego, ponieważ trudno mi ukryć, że ból najbli~­
szych nie jest bynajmniej najbliższym mi bólem. I cała mOJa 
natura jest nastawiona na odkrywanie cierpienia tamtego -
niższego. 

Te bogobojne rodziny - przypominam sobie z dawnych 
czasów - we dworze wiejskim przy podwieczorku, gwarzące 
poczciwie niewinnie ... a na stole był lep, na lepie muchy 'y s~tua­
cjach okropniejszych niż potępieńcy na obrazach średn~owlecz­
nych. To nikomu nie przeszkadzało ponieważ w zdaniU "ból 
muchy" akcent padał na "mucha" nie na "ból". A i dzisiaj 
wystarczy naflitować pokój żeby chmary drobnych istnień za­
częły się wić - i nikt się nie przejmuje. 

Tak. Ale jak pogodzić to moje odkr:ywanie p~)\vsze~hnego 
cierpienia z tym, co zanotowałem wczoraj - z niechęCią ową 
do uznania świata pozaludzkiego, niższego? To jedno z naj­
dziwniejszych rozdarć we mnie. Wprawdzie przeraża mnie niżs~a 
męczarnia i cala moje jestestwo jest nast~wione na.odkry.wal?le 
jej. A jednak lodowata nuda, senność nieomal mnie zdeJmUJe, 
gody chcę zrównać się z tymi stworzeniami w egzystencji i pró­
buję przyznać im pełne prawo do istnieni~. ~o myśl nużą~ 
i ospała - czy dlatego że przekracza mOJe siły? Do ~zegóz 
więc doprowadziła mnie ewolucja, którą zawarłem w powyzszyc~ 
trzech punktach - mnie i wielu jak ja? Jesteśmy bardziej mętnI 
- i bardziej niepewni wobec natury niż ludzie dawniejsi, którzy, 
trzeba przyznać, mieli w tym więcej od nas stylu. 

Ponied:;iałeh. 

Nowy "iersz Dusia, który nawiedził go dzisiejszego ranka 
we śnie, czy też w półśnie: 

Kryształowym słowem wykrzywiając usta 
Rzekł mędrzec do głupca: i'Ltl oja głowa pusta. 
A na to mu. gluPiec :; tt.§miechem prosiaka: 
Jaka tam racja moja, a taka jak jaka! 

FRAGMENTY Z DZIENNIKA 35 
----

Poemat z tych półsennych i niewydarzonych. Zaczyna się, jak 
f~aszka, ale w ostatnim wierszu następuje rozprzężenie, wlewa 
Się bełkot byle tylko uratować rym i byle ostał się pozór sensu. 
Ten wierszyk jest jak uroczysty pijak, który zaczyna do rzeczy, 
ale kończy bzdurą, udając chytrze przed sobą i innymi że 
~inta naprawdę jest niezrównana! To jednak, że głupiec odpo­
~Iada "z uśmiechem prosiaka", rzeczywiście głupio, z prosięcą 
~l1ezdarnością, ze sprośnym niechlujstwem, z wielkopańską byle­
Jakością idioty - czyż nie jest istotnie godną uwagi pointą? 
Ten prosiak rozkoszuje się głupotą - oto jego racja i racja 
'9łszelkiej w ogóle głupoty ludzkiej. 

Jest to poezja tandety, rozkosz partactwa. Zawsze miałem 
Pociąg do takiego tarzania się i kto wie czy nie minąłem się 
z powołaniem zbaczając z tej świńskiej drogi. (\V "Slubie' 
a także w moim opowiadaniu "Żegluga na brygu Banbury" nie 
brak tego pijaństwa, ale trzeba by jeszcze zwiększyć dawkę). 

Wszystko, co senne, zachwyca mnie i podnieca. 

STOda. 

' . Poczta. Wycinek z prasy krajowej - dowiaduję się o audy­
CJI "Nad książkami \Vitolda Gombrowicza" w radio warszaw­
s~im. I o przemówieniu Artura Sandauera, który powiedział 
~Iędzy innymi: "Trudno już dzisiaj pojąć jakim sposobem 
~Isarz, który stanowi dumę narodu polskiego, którego "nierea­
~Istyczne" książki biją swoją prawdą wszystkie realistyczne -
z~1 się Boże - arcydzieła, został skazany przez naszych urzęd­
ników od kultury na wieloletnie wygnanie' l • 

Moja suwerenność, samoistność czy nawet lekkomyślna bez­
~zelność, bimbanie na wszystkich, wszechstronna prowokacja 
~ ~yłączne opieranie się na sobie - to wszystko wynikło z mo­
hej sytuacji społecznej i geograficznej. Byłem zmuszony nie 
CZyć się z nikim gdyż ze mną się nie liczono - urobiłem się 

'Y odosobnieniu prawie zupełnym - myślę że chyba niewielu 
lIteratów zaznało aż takiego odludzia. \V przedwojennej Polsce 
lekceważony, zaledwie dostrzeżony - potem przywalony wojną 
-- POtem wsadzony na indeks przez reżim komunistyczny - a tu, 
W Argentynie, pozbawiony nawet kawiarni literackiej, nawet tej 
grUpki przyjaciół-artystów, na której lonie może przycupnąć, 
; miastach Europy, każdy cygan, nowator, awangardzista. 
ta~em się śmiały ponieważ nic absolutnie nie miałem do stra­

Cenla: ani honorów, ani zarobków, ani przyjaciół. Musiałem od­
s~ukać siebie i oprzeć się na sobie, ponieważ na nikim innym 
nie mogłem się oprzeć. • foja forma to moja samotność. 

• • TO tak... aż tu nagle... "duma narodu". Czyżby? Czy 
llie . przesadził trochę - z rozpędu? \\'iem jednak, że rene ans 
1116J . w Pol ce może być gwałtowny. \Vydawnictwa krajowe 
rZUCiły s ię na moje książki. I coś zmieniło się w tonie listów 
prYwatnych i artykułów z prasy tamtejszej, wyczuwam natę-
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żenie tworzące się wokół mnie, ta fala rosnąca może mnie 
wyrzucić w górę. Czyżby? 

Ależ to zmieniłoby zupełnie adres na tym długim liście, 
którym jest moje pisanie. Pisałem dla wrogów - będę pisał 
dla ... 

Narodu? 
(Idę ale~ą eukaliptusową i jak się okazuje - jestem wzbu­

rz~my.! "Chlmangos" - małe jastrzębie - skrzeczą i latają 
mI tuz nad głową). 

Jeśli te ramiona wyniosą mnie wysoko? 
Gwałtowny wiraż. Oby mnie nie wysadził z siodła ... 

· Co po:~nę. tam, w górze, z tym wszystkim co urobiło mi 
SI.ę w pomz~mu? Jak przewekslować stylistycznie z poniże­
ma na wywyzszeme ? 

Sandauer ... 
Na sz~zęś.cie (niestety!). jest wi.ę~ej niż wątpliwe aby na­

ród zgodzIł SIę tak potulnIe z oplmą Sandauera. \\'iem że 
jeszcze długo będę musiał zdobywać sobie w Polsce ludzi 
jednego po drugim ... 

Gdybym jednak stał się w końcu "dumą narodu" ? 
Ta dręcząca zagadka ... 

. Gd~ sp~dają na ciebie takie. podniecające "pi ropos " , niech 
twoje mewy~ycI~ w tym. w~gl~dzle pomyśli, dla. zdrowia, o gór­
nych przymIOtmkac?, jakImI obdarzono t'''olch kolegów po 
plór;c .. NIe trzeb~ ~Ię przejmować. ~ przecież ... nie mogę wy­
z~yc SIę pe~noścl, ze zw~clęstwa mOje są prawdziwsze niż Z\vy­
cJ~twa TuwlI?óW -. ~owledzmy.- czy Lechoniów. O tyle, o ile 
m~j~ sztu~a jest ~m~j konwencjonalna ... i trudniejsza ... i bar­
d.zl~J orygl?a~na, I p~s~na pod prąd. "Ferdydurke" jcśli zwy­
clęza, zwyclęza bardZIej ... 

· ... To ~nie ośm~es~. Ro~koszowanie się tym, to podniece­
nIe ~ ośmIesza mnle.l obraza. Jestem obrażony. Duma. Nie­
ustęplIwość. Chłód. NIcufność. Przekora. "Nie dać się wciąg­
nąć w naród". 

Literatura moja musi pozostać tym czym jest. Tym zwłasz­
~a, C? nie ,?ieści się.w polityce i nie chce jej służyć. Ja upra­
wIam Jedną jed~ną ~htykę:. własną. Jestem osobnym palistwern. 
Tc:raz, ~yć ~oze, kIedy om podchodzą do mnie z wyciągnięty­
mI ramIonamI, nadeszła chwila walki. To jest atak z ich strony 
strony - to próba podboju - i ja muszę się bronić! 

. [Je~te~ wzburzony. Wiem, że jestem wzburzony. Wiem, że 
WIem, ze jestem wzburzony. Ponieważ wiem, że jestem wzbu­
rzon~, ~acham rękam! (nikt nie widzi) - ja, "duma narodu"! 
Jakąz sIłą bywa w takIch razach moje dzieciństwo!] 

Piątek. 

· Aleją eukalip.tu~ową a~ do kOI1c~, już o zmroku, pod zna­
kIem dwóch myślI mepokojących. J. Ze natura przestaje być dla 

~~=========F=RA==G=M=E=NTY====Z==D=Z=I=EN=N~IKA~=========3~7 
n~ ~aturą ~ dawniei..szym sło;va znaczen.iu (kiedy była harmo­
nIą l. spokOjem). 2. Ze cz~owlek przcstaje być człowiekiem w 
dawmejszym słowa znaczemu (kiedy czul się harmonijną cząstką 
natury). 

Godzina zmierzchu jest nieprawdopodobna. .. to tak nie­
znaczne a nieuch:onne u.latni~i~ się kształtu .... Poprzedza je 
mo~ent og~omnej. wyrazlstoś.cl, jakby kształt upIerał się, nie 
chcla! ustąpIĆ - I ta wyrazIstość wszystkiego jest tragiczna, 
Z3":'Zlęt31' na;vet ~p~miętała. Po tej chwili, w której przedmiot 
s~aj~ Się najbardzIej sobą, konkretny, samotny i skazany na 
SIebIe tylko, w f;'lozbawieniu gry światłocienia, w którą dotąd 
Opływał, następuje rosnące nieuchwytnie osłabienie wyparowy­
"'a~ie materii, łą.czą się .linie i plamy powodując m;'czące zama­
~nte, k~ntur, me stawia oporu, zarysy, umierając, stają si~ 
rUdn~, Olepojęte . - . pO\ ... szec~ne wycofywanie się, odwrót, za­

p,adame we wzbIerającą zawIłość .. , Przed samym nadejściem 
~Iemności j~z~ze raz kształt staje ~ię si~niejszy, ale już nie mocą 
ego, co :WIdZimy a trlko! co ? !1lm wIemy - ten krzyk jego, 
pr.oklam,ujący obe~nosć, jes~ JUZ teor~tyczny,.. Po czym IX>­
mleszan~e wszystkl~g?, czer~ wyl~wa. Się ~ dziur, zagęszcza si-c 
w samej przestrzenI I matena staje Się ciemnością. Nic. Noc . 

\Vr~~łem do ,domu po ,om~cku .. Szedłem mocno i sztywno 
~rzed SIebIe, utopIOny w mewldzenIu, z całkowita pewnością z ' • , 
. e jestem .demonem, anty-koniem, anty-drzewem, anty-naturą, 
IS.tOtą skądmąd, przybyszem, cudzoziemcem, obcym. Zjawiskiem 
Ole z tego świata. Z innego, Z ludzkiego, 

.~rac~łem nie mając pojęcia, że już czai się gdzieś, w moim 
PObhzu, pies okropny, chwytający za gardło, przypierajacy do 
mUru .. , Na razie - dość, . 

J,f'itold GOMBROWICZ 
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Parawan 

Piszę do Ciebie, ponieważ rozmawiać nigdyśmy nie umieli. 
Nie wiem, co gorsze, te słówka i półsłówka, rzucane mimo-­
chodem, które stwarzają pozór porozumienia, czy też, gdy się 
i na to zdobyć nie umiemy, te długie połacie milczenia, prze­
strzenie bez końca, bezludne, przez które, mnie przynajmniej, 
przebrnąć tak trudno. Kiedy leżymy obok siebie, zmęczeni, uni­
kamy już nawet patrzenia sobie w oczy. Z przyzwyczajenia kła­
dę Ci głowę na ramieniu, tak mi wygodniej, to wszystko. Bo 
jestem bardziej sama z Tobą, niż bez Ciebie. Bardziej sama 
gdy jesteś, niż gdy myślę o Tobie. 

To jest pewno moja wina. To ja dopuściłam do nagromadze-
mi się pomiędzy nami tylu izolujących warstw. . 

Ty jesteś z nas dwojg-a znacznie uczciwszy, jeśli chodZ1 
o te sprawy. Uważasz, że wszystko jest w porządku, od dawna 
załatwione, ustalone zwyczajem, a komplikacji niecierpisz. Na 
swój sposób jesteś zadowolony. :\loże nawet szczęśliwy? 

Za to moje milczenie jest przemilczaniem. 
Przed chwilą znowu winda jechała do góry. Pomyślałam, 

że to Ty. Przestałam pisać, z palcami na klawiszach maszyny, 
tłumiąc ich stukanie, mój oddech. W tych starych domach aku­
styka jest fatalnie czuła, słowo czy kaszlnięcie na klatce scho­
dowej dudni zwielokrotnione, jak w sztolni. Ale przyzwyczaiłam 
się już nie reagować na inne odgłosy, nie słyszę ich. Za to 
winda, gdy się odrywa gdzieś z głębi i sunie ku górze ze zg:rzr­
tern, potrafi mnie czasem obudzić pośrodku n<><:y .. Klaś~lęcle 
drzwiczek na parterze to sygnał, na który zamIenIam SIę VI 

słuch, nieruchomieję i niezależnie ode mnie, to coś co jest we 
mnie, wewnątrz, i mogłoby służyć za dowód istnienia duszy, 
tak dalece odrębne i buntownicze prowadzi życie, to coś zaczy­
na liczyć: raz, dwa, trzy - ile razy trzaśnie ten jakiś bezpiecz­
nik windowej dźwigni, który zaskakuje na każdym piętrze. Na 
moje poddasze winda nie dochodzi. Trzeba na szóstym piętrze 
wysiąść, pójść w głąb korytarza i ostatni odcinek drogi odbyć 
kuchennymi schodami zwiniętymi w spiralę. 
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Więc, kiedy po szóstym zgrzycie drzwiczki klasną, a po­
tem ktoś idzie jeszcze po schodach, wiecznie się temu czemuś 
co jest we mnie wydaje, wbrew rozsądkowi, że to Ty. 

Dawniej wybiegałam z dzbankiem na korytarz, niby to po 
wodę. Dziwiliśmy się oboje głośno, ja głośniej, na nasz widok. 
Już wtedy, od samego początku, czułam potrzebę ukrywania 
przed Tobą do jakiego stopnia jestem słaba. 

Przed chwilą więc ktoś dojechał do szóstego piętra, wspiął 
się po schodach i przeszedł korytarzem, ale tak jakoś dziwnie, 
z ostrożnościami, jak gdyby na palcach, że nic nie mogłam po­
znać po krokach. Czy mi się wydawało, czy naprawdę zawahały 
się, przystanęły pod drzwiami mego pokoju? Przeciąg, k~óry 
zawsze wieje u mnie od okna do drzwi, szparami, nawet kIedy 
na dworze nie ma wiatru, szeleścił papierową chorągiewką, 
którą zatknęłam nad półką z książkami. Pamiętasz, jak ją nam 
dali w któreś tam święto "wyzwolenia"? 

Chorągiewka szeleściła, wyrywała się jak żywa, we mnie 
serce biło, a ten ktoś ani nie pukał, ani nie mijał moich drzwi, 
ani nie stuknęły żadne inne drzwi na korytarzu. Może mi się 
zdawało? Ale nie, słyszałam dobrze. To Ty, na pewno Ty, ale 
Co się stało? Skoro byś już przyszedł, czemu miałbyś wahać się 
przed progiem? To do mnie podobne, nie do Ciebie. Siedzia­
~am nad maszyną, tłumiąc jej stukanie i myślałam: t~.on. Uda!D' 
ze mnie nie ma. Nie otworzę. Ale, gdy sekundy miJały, a mkt 
nie pukał, nikt, kogo bym mogła odprawić, od kogo bym się 
lllogła odgrodzić, wszystko się zmieniło. Mogę Ci się przyznać 
bo teraz to i tak nie ma już znaczenia, że tej niepewności wytrzy­
lllałam wszystkiego najwyżej minutę, a potem rzuciłam się do 
drzwi. Z dzbankiem na wodę, jakby zgadł. 

Za drzwiami nie było nikogo. 
~lało tego. Przyznam Ci się jeszcze, że z równym pośpie­

chem, który by Cię pewno ubawił, rzuciłam się następnie do 
okna. Jest to maleńkie, mansardowe okienko, jakby z okapem. 
Aby się do niego dostać, trzeba albo odsunąć stół, przy którym 
pr.acuję, albo wejść. na stół. \Veszłam .na stół. Tak, z pewr:o: 
ŚClą, ten widok kazdego mógłby ubaWIĆ, stenogramy ostatmeJ 
kopferencji profesorC; ro~sypane I?o ~odłodze,. fru.wając~ wsz4!'­
dZle. Niektóre kartki wślizgnęły Się az pod łózko J mUSiałam Je 
stamtąd wydobywać na czworakach. 

Kiedy się stoi na stole i w dość ryzykowny sposób wy­
chyla, widać z mojego okna, pod pewnym kątem, stromo w 
dole, zakręt ulicy. \\Tcale nie wiesz, że ja tak zawsze urzędo­
Wałam, ile razy wychodziłeś ode mnie. T.o. jest bardzo małl' 
skrawek ulicy, który. widzę, tyle tylko .mleJsca, by.ś. po~tawlł 
dwa kroki nie więcej, ale te dwa kroki, bez TWOJeJ WIedzy, 
prOwadzą Cię znowu ku mnie, oddają mi Ciebie. Z wysoka, 
w śmieszn\'m skrócie, który się nazywa lotem ptaka, widzę 
wtedy Twóją głowę, czubki butów, jeden krok, drugi. Za pierw­
sZYm witam Cię, za drugim żegnam. Kiedyś się zdarzyło, że 
akurat W tym momencie przegarnąłeś włosy. Ten gest, dobrze 
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mi znajomy, poruszył mnie, jakby stanowił jakiś umówion} 
znak. Zawsze od tej pory miałam nadzieję, że idąc, przegarniesz 
ręką włosy. 

I to wszystko. Zawsze tak. Clica w dole robi się pusta. 
Złażę ze stołu, zamykam okno, zbieram papierki i już. 

Nigdy nie podniosłeś głowy, nie popatrzyłeś ku mnie. Zre­
sztą mojego okna pewno i nie bardzo widać z ulicy, zasłonięte 
gzymsami i bałkonami niższych pięter. Nigdy też, aż do dziś, 
nie przyznałam Ci się, że Cię w ten sposób wypatruję· 

Ulica ciągnie, pojęcia nie masz. Trzymam si!;; mocno pa­
rapetu i bronię, bo mi podsuwa równię pochyłą, tor, po którym, 
wydaje mi się, mogłabym ześlignąć się ku Tobie z równą umie­
jętnością jak to robią gołębie, które gnieżdżą się po sąsiedzku 
w rulonach gzymsowej sztukaterii. Otwierają skrzydła i rzucają 
się w dół. To dziecinnie łatwe. W pokoju za mną papierki sze­
leszczą, kartki tańczą, chorągiewka wyrywa się, jakby nie była 
zatknięta za półką z książkami, tylko na dziobie okrętu, który 
wysoko, na samym grzbiecie fali, przechyla się i rozważa kąt, 
pod jakim wypadnie mu zsunąć się w głąb całym ci~żarem. 

I nic. Trzymam się mocno parapetu. Jestem bezpieczna ... 
Nie, jestem bezsilna. Jak wtedy, kiedy moje okno było za 

kratami. 
Bo to wszystko już przecież kiedyś było. Było takie wycze­

kiwanie, wyglądanie, z zimnym prętem uwierającym w policzek, 
z rękami zgrabiałymi w uchwycie krat. Daleko, w skos, na sa­
mym skraju pola widzenia widać było skrawek chodnika wio­
dącego do wartowni przy bramię i narożnik bramy. Wchodzili 
nią i wychodzili ludzie w mundurach zielonych, albo szarych, 
albo w cywilu, albo w okrągłych myckach więźniarskich. Nieśli 
paczki na oddział, albo toboły z odparowaną bielizną, albo pa­
piery, klucze, hięgę z wypisanymi w niej losami. Tyle się działo 
na przestrzeni liczącej dwa kroki, nie więcej, między węgłem 
więziennego bloku a budką strażniczą, malowaną na kolor 
ochronny, przyklejoną do muru. Ale ja wolałam patrzeć dalej, 
poza mur. Był ponad murem widok aż po horyzont, obrzeżony 
lasem, wyrobiony we wzgórze i w dolinę, z wielką rzeką rozla­
ną pomiędzy łąkami, po których kolorze poznać było jak mijają 
pory roku. 

Nie gniewaj się, że porównuję. Pośród tego lasu, za rzeką, 
za murem, była droga. Pamiętam kształt, w który się układała 
osuwając po wzgórzu. Tą drogą szedł kiedyś człowiek i (latrzył 
w stronę więzienia. Wieloskrzydłowe, potężne, leżało mu jak 
na dłoni. Szedł powoli, przystawał, przyglądał się, przygnieciony. 
A mnie wydało się wbrew rozsądkowi, że on na mnie patrzy, że 
mnie widzi. 

Nie potrafię Ci opisać jaki poryw miłości i tęsknoty wy­
trysnął ze mnie ku temu, który na skraju lasu, na zakręcie, 
przystanął dla mnie, obejrzał się na mnie jeszcze raz. Moja 
twarz była nikłą plamką na czarnym tle celi, anonimową, bez 
oczu i ust, może nie mógł widzieć mnie wcale. Tyle okien za-
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kratowanych patrzyło nań w potrójnym szeregu. Ja byłam jed­
~ak pewna w tamtej chwili, że on mnie widzi, że mnie wybrał 
I że rozróżnił spośród wszystkich okien to, w którym nikła 
plamka mojej twarzy, bardziej jeszcze nikłe plamki moich rąk, 
Poruszały się, dawały mu znaki, wyrywały się ku niemu, wzy­
Wały go. 

Cóż on mógł mi pomóc? A jednak czekałam na niego, 
Uwieszona krat, tygodniami, do końca. ~loże nie wolno było 
chodzić drogą, z której widać więzienie? Nigdy się już nie po­
kazał więcej. Ale widzisz, znam dobrze to uczucie zdrętwienia 
:v karku, zesztywnienia zaciśniętych palców, zawrotu głowy 
I daremnego wyczekiwania ratunku od kogoś, kto jest poza obrę­
bem, wolny. 

Nie inaczej wyczekuję Ciebie. 
Przed chwilą więc znowu kartki rozfrunęły się po pokoju. 

Ode drzwi rzuciłam się do okna, by sprawdzić, czy to byłeś Ty, 
te kroki, które się rozpłynęły pod moimi drzwiami. 

Oślepiło mnie światło. 
Nie wiem, co ma znaczyć ta wio en na pogoda w środku 

zimy. Z mojego okna widać całe miasto, aż po wzgórza, w któ­
rYch jest zawarte. Rozpływa się w niebieskościach, jakby to 
~ył przynajmniej maj. 'jebo bez jednej chmurki, mgły tylko 
Jak zwykle zgarniają się na horyzont, na te wzgórza, dachy 
przełamane wzdłuż krawędzi cienia z południową ostrością· 
~Opuła muzeum, którą mam pod samym bokiem i która mi wiecz­
nle przyśpiesza zachody słońca, znowu porosła z jednej strony 
rUsztowaniami. Jak długo ją można remontować? \Vygląda tak 
~tężnie, a wiecznie jej coś dolega i nie zdziwiłabym się, gdyby 
mI się któregoś ranka zmarszczyła i zapadła, jak wielka, zwię­
dła purchawka. Dalej zielona kopułka uniwersytecka na brzegu 
prostego wąwozu, po którego dnie, wiem, idziesz dalej, to 
twoja ulica. A jeszcze bardziej w głębi, na samym brzegu nie­
~a, wyżej niż wzgórza, na podściółce z mgły, w apoteozie, białe 
I nierealne, cebulaste kopuły bazyliki. 
. To jest jednak bardzo piękne miasto, widziane tak, jak ja 
Je widzę. 
. Przytrzymałam się mocno framugi i wychyliłam najdalej 
Jak mi na to pozwalały niewidzialne kraty. \V prawo w skos, 
Ponad zrębem sąsiedniej, na szczęście niższej kamienicy, zoba­
C~yłam ten zakręt, kawałek muru, pstry plakat na murze. Wy­
Silając wzrok mogłabym prawie odczytać, co na tym plakacie 
napisane. Patrzyłam, póki mi nie zdrętwiały ręce i oczy nie 
zaszły łzami. 
. To jednak chyba nie byłeś Ty. ~ie ma innej drogi, mu­
~Iałbyś przejść tamtędy. Zresztą, powtarzam to sobie, skoro 
Y~ już przyszedł, czemu miałbyś zawrócić ode drzwi? 

Pozbierawszy papierki, zasiadłszy z powrotem do masz)'ny, 
~rZYPOmniałam sobie, że przecież umówiliśmy si!;, że zadzwonię. 
.. lbo napiszę ... 'ie pisałam i nie dzwoniłam. \Vięc skąd? Sama 
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się teraz śmieję z mojego braku poczucia rzeczywistości, który, 
gdy o Ciebie chodzi, przybiera zastraszające wręcz rozmiary. 

Dlatego raz wreszcie trzeba sobie wszystko powiedzieć. To 
znaczy ja Tobie. Bo nie wydaje mi się, abyś i Ty miał wobec 
mnie jakieś zaległości czy niedopowiedzenia. Nie liczę przecież 
tych paru marnych "wiarołomstw'·, z którymi trochę się kry~ 
jesz, a trochę nimi chwalisz, jakbyś chciał sprawdzić za każdym 
razem, jak daleko możesz się za następnym posunąć. Ach, te 
Twoje odejścia i powroty! Czy istnieje w ogóle taka rzecz, 
odejść, a potem powrócić? 

Nie istnieje wracanie. Wierz mi na słowo. Ja wiem. 
Jest ciepło, a jednak tam w oknie, przed chwilą, trzęsłam 

się po prostu. Może nawet i mam trochę gorączki i ta skłamana 
grypa, która mi posłużyła za pretekst do zwolnienia się z pracy, 
jest niechcący grypą prawdziwą? Nie znam się na chorobach 
mniejszego kalibru, nigdy nie umiałam chorować trochę, jeżeli 
już to bardzo i nie tak jak wszyscy. Grypy czy przeziębienia 
przechodzą u mnie prawie bez gorączki i nie wiele się różnią 
od niedomagań duchowych. Głowa mnie boli, mam czarne myśli 
i jest mi źle. 

Profesor zresztą wcale się nie zdziwił, gdy mu wyraziłam 
chęć pozostania przez parę dni w domu. Podobno grypa istotnie 
szaleje na mieście. Winna jest niewątpliwie pogoda, zbyt piękna, 
cały fałsz tej zimy, która przecież w żaden sposób wiosną być 
nie może. · Jest ona jak stara kobieta po wyjściu od kosmetyczki, 
mizdrzy się i uśmiecha i nie wie, że w ten sposób psuje cały 
swój makilaż. Nic do niczego nie pasuje, czarne, gołe drzewa 
nastroszone są nieporządnie zeszłorocznymi rózgami, nie biorą 
w niczym udziału. Idąc parkiem, dziwiłam się zieleni trawników, 
g-ęstej jak pilśń, ale też przecież oszukiwanej, zeszłorocznej. 
Przysiadłam na chwilę koło basenu popatrzeć jak się bawią 
dzieci. Żagielki małych okręcików wzdymały się, fontanna po 
środku rozpryskiwała majowy deszcz kropelek, dzieci były 
szczęśliwe, okręty pruły wodę, krzyżowały się, zderzały, pełne 
ożywienia, jak w rojnej zatoce. Rozpięłam płaszcz, wystawiłam 
twarz do słońca, wydawało mi się, że się opalam, było mi bar~ 
dzo dobrze. A tymczasem zawionął wiatr, jakby świeżo wyto~ 
piony ze śniegu i, pewno, zaziębiłam się. Jakby komuś siedzą~ 
cemu w nasłonecznionym pokoju otworzyć za plecami drzwi do 
piwnicy, skąd ciągnie śmiertelny chód. 

Taka to i wiosna. I tylko litość bierze nad pąkami, które 
tu i ówdzie na gwałt nabrzmiewają, a przecież wiadomo, że to 
jeszcze nie pora. 

W moim pokoju to w ogóle nie maj, a chyba czerwiec. 
Mansardowe okienko, wprawione w okap dachu jak soczewka, 
jeszcze tę pogodę potęguje, chwyta wszystkie promienie, które 
mu odbijają ekrany naprzeciwległych murów. To się nazywa 
rewerberacja. Jestem jak w cieplarni. A jednak szczękam zę~ 
bami, drżę i rozmyślam, czy by nie zapalić ognia. Moja chorą~ 
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giewka szeleści i wyrywa się znad półki, jak ostatni liść na 
gałęzi. 

. Nie chce mi się rozpalić ognia. Robię to tylko wtedy z ja­
ktm takim zapałem, gdy wiem, że przyjdziesz. vVięc widzisz, 
Wcale na Ciebie dziś nie czekam. Ani nawet nie chcę, żebyś 
przysze~ł. Najlepszy <;!owód, że nie otworzyłam od razu, gdy 
te krokI zatrzymały SIę na korytarzu, naprzeciw moich drzwi. 
P~zestałam p!sać, udawałam, że. ~nie nie ma w d0ll!u. Muszę 
mleć chyba Jednak lekko podOlesIOną temperaturę I to mnie 
t~k r~zkleja. Poza tym z nogą coś niedobrze. Blizna zaogniła 
SIę, . wl~ać ją przez pończochę, nie potrafię o niej nie pamiętać. 
Moze SIę znowu otworzy? 

. Z tą moj~ nogą )es~ trochę. tak, jak z żytem mojej gospo­
dyOl, od której wynajmuję pokÓJ. Pewnego razu, dość już daw­
no tell! u , nie. za Twoich jesz~ze czasów, wpadłszy do mnie na 
pół z IOspekCJą, a. na pół ~ .WIZytą, zauważyła bardzo dziwnego 
r(~baczka na tapecIe. To Ole była pluskwa, wyglądało to raczej 
~ltewinnie, ale, gdy było się temu przypatrywać ze zgrozą tak 
Jak ona, z każdą chwilą bardziej przypominało pluskwę cz~rne 
płaskie, wstrętne. ' • 

Cóż to była za zgroza, cóż za wstręt dystyngowany! Go­
SJ?Odyni popatrzyła na moje koce na łóżku, na ich podejrzane, 
nIemieckie jeszcze stemple, Da mnie i zapytała bardzo uprzej­
mym tonem: 

- Jest pani pewna, że to nie jakiś ... pasożyt? 
. U nas w obozie były tylko wszy, proszę pani - odpo-

WIedziałam z miażdżącą godnością. 
. Odpowie.dzia.łam, ale .później, oczywiście, gdy jej już nie 

było. OdpowIedzI, które mI przychodzą do głowy po wszystkim 
są z reguły pełne godności i miażdżą. ' 
. \~ rzeczywist<;>ści za~zerwieniłam się i zaczęłam tak jąkać, 
Ze mOJą gospodyOlę musIało to utwierdzić w najgorszych przy­
P~szczeniach. \\"yszło mi to zresztą na korzyść, bo do dziś dnia 
nIe zażądała ode mnie zwrotu kołdry, którą mi pożyczyła. 

. Tymczasem tajemnicze pasożyty, których przedtem wcale 
n~e dostrzegałam, rozzuchwalone, nic już nie mając do strace­
~I~, przystąpiły d<;> ist~ej inwazji. ~adowiły się wszę~zi~, na 
d elanach, na sufiCie, Oleruchome. NIe zdradzały właŚCIWIe ża-
~Y~h złych zamiarów. ~Iimo to czułam się jak Popiel w swojej 

Wle~y, skazany na pożarcie żywcem. Rujnowałam się na pro­
SzkI, przeglądałam kąty i szpary. 

\V końcu okazało się, że się wylęgły z wojennego zboża. 
t W .chowku pod. oknem ~eżał ~·orek. Kto by pomyślał, że 
am ~boze! GospodyOl w czasIe WOJDy trzymała pewno w moim r koJu zapasy na czarną godzinę. • "igdy taka czarna nie na­
eS zła dla niej, żeby musiała zboże to uprażyć na kawę, albo 

~emleć ręcznym młynkiem na mąkę, jak to się praktykowało. 
p~ ,tylu latach ~'ojenne ~boże, zapomniane ': swoim schowku, 

z)'grzane, zamIast wykIełkować, wylęgło SIę robakami. 
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To byłby triumf, przyprowadzić gospodynię, pokazać jej. 
Wyrzekłam go się, drogo by mnie koszt?wal. ~y ją ~na.sz: Za­
ciskając zęby zebrałam wszystko w papier, rOjące Się I zywe, 
była tego wielka paczka. 

Tak i ze mną. Są dni, tygodnie, miesiące, że zapominam. 
A tymczasem wór wojennego zboża leży w nai.citn~nicjsz~tn 
schowku i nie wiadomo, co się tam w nim zawlązuj<', klLlje, 
kiedy mnie obsiądą, jakie się zeń wyroją stw~ry. .. 

Doczekałam wieczoru nim zeszłam z mOIm brzcnl1emem, 
czając się koło drzwi stróżki, pełna wstydu i lęku, ia~ złoczYI't­
ca. Nie chciałam, by ktoś widział, nie chciałam wyrzuclc r;o 1-'r<;>­
stu do śmieci, nie przeszłyby mi przez gardło tłumaczema, me 
zniosłabym komentarzy. VViązalo mnie z tym workiem sekretne 
poczucie winy, wspólnota w odrazie. 

Ulice były puste, ale mnie wydawało się, że wszyscy patrzą 
na mnie zza uchylonych okiennic, .z wnętrza ~zarnych, ~lec?śwl~t­
lonych mieszkań, zza węgła. Jakze trudno jest pozbyc Się D1~­
pożądanego ciężaru! Klucząc i kołując, zlana p?tem, podrZUCI­
łam wreszcie tobół w małym zaułku, zupełme pustym, pod 
bramą jakiegoś bodaj zgromadzenia zakonnego i uciekła.m taka 
zziajana, jakby to był trup zamordowaneg? przt;ze mOle czło­
wieka i jakby cała policja miasta depta!a ";~ po pl~tac~. Ty. b.yŚ 
się śmiał z tych niepotrzebnych komphkacJl. Ja. Się ~IC śmlcJę, 
nawet dziś, i nigdy nie chodzę tamt~dy, choć Wiem, ze ten .w.6r 
już tam nie leży i że nikt nie pokaze palcem: to ona, to Jej. 

Ja rozumicm tych, co mówią: zapomnij";y, .sama tego prag­
nę. Nie .mam namiętn~ści retrosp«:ktyzowama I gdybym mogła 
przypomwałabym raczej Sarę, tę ś!Jczną Zydóweczkę. z którą na 
samym początku siedziałam w jednej celi. Nic się nie mar.twiła 
co będzie śpiewała przeboje i kręciła sobie na noc papiloty. 
To było n~ samym początku, zaznaczam, i ni~t nie mi~ł. poj.ęcia 
jakie nam rzecz)' gotują. Ale wesołość Sary I tak drazmła Inne 
kobiety. . . . 

- Cicho - mówiły. - Myśl lepiej o tym, coś zrob!ła .. 
- Co zrobiłam? - dziwiła się Sara. - Mam tu SledZ1eć 

i myśleć cały czas: wyszłam z ghetta. Podepc~ałam trochę 
śniegu! Wyszłam z ghetta! Pod.epcza!am trochę ~m~g:u ... 

Bo rzeczywiście, takby mozna ująć w skrÓCie Jej przestęp­
stwo. 

Mój punkt ~mbicji: być .ia~ on~. ~óki co~ śpie\~ać .~rze­
boje i kręcić papiloty. Potem JUZ okaze SIę, co Się zrobIło I Jaka 
za to cena. 

Gdy mnie noga nie boli, gdy p~acujt;, <?ho?~ę, wte~~ nie 
pamiętam, nie staram się na .uI~yś~me, dla. Ja~leJś głupiej za­
sady, pamiętać, że byłam W wIęzIemu, oboZie! ze była"! opero­
wana. Tyle, że przykro mi czasem kłaść Cienką yonczochę, 
przez która blizna przebija, zwłaszcza gdy wychodzimy ra~em. 
Ale kiedy blizna czerwieni się i jątrzy, kiedy się rana otwle~a, 
trudno nie pamiętać, że jednak, jakby nie było, zostałam kle-
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dyś tam podana operacji doświadczalnej I ze to doświadczenie 
nadal we mnie przebiega, przechodzi kolejne fazy. 

Pisanie ma swoje dobre strony - pomaga mi opanować 
się, by nie drapać, nie wyszarpać do kości tego czerwonego, 
śliskiego wężyka, który biegnie od kostki do kolana, żłobi mię­
sień łydki i wżera się weń, nabrzmiały jadem, z każdym rokiem 
głębiej. Ja już przecież kuleję. Udajesz, że tego nie widzisz, 
~le ja utykam na tę nogę, powija mi się czasami i drętwieje, 
Jakby ją wyżarł od środka i była pusta. Dzisiaj wydaje mi się, 
:Ze to jest wąż ognisty, on pali. 'ie potrafię oderwać go od 
siebie. 

Gdybym była wierząca, jak kiedyś, widziałabym jakiś mis­
tyczny sens w tym co pewien czas manifestowaniu się przeze 
lllnie zła, które panowało nad światem. 

Przypomnij sobie, przytwierdź mi, że póki mogę jestem jak 
Sara. Ta chorągiewka - pamiętasz, jak mi ją wcisnął do ręki 
ktoś, gdyśmy tańczyli na placu, razem z innymi? Miałam taką 
ładną sukienkę i byłam W pończochach mimo upału, nic nie było 
widać przez pończochy. Ale nawet gdyby było widać, nie po· 
PSułoby mi to chyba radości. Orkiestra grała pod gołym niebem, 
zewsząd biła muzyka, można by przysiąc, że na całym świecie 
gra muzyka, że wszędzie, na wszystkich placach i ulicach, tań­
c~ ludiie upojeni, szczęśliwi, ludzie, którzy przeżyli, którzy 
Się odnaleźli, spotkali, którzy się kochają. Jesteś wyższy ode 
lllnie i musiałam zadzierać głowę ku Tobie, więc jednocześnie 
widziałam niebo, jak się kołysze do taktu za Twymi plecami, 
a chorągiewka, którą trzymałam w ręku, furkała i muskała 
~am twarze, raz Tobie, a raz mnie, jakby nas chciała kojarzyć 
I Ona. Przestraszyłeś ię i aż przystanąłeś, gdy zobaczyłeś, że 
płaczę· 

- Co się stało? 
- To tylko sen - powiedziałam. 
Spoważniałeś i przycisnąłeś mnie mocnieJ. 
- To nie scn, to jawa - powiedziałeś. 

. I ja Cię zrozumiałam. Chciałeś przez to powiedzieć, że to 
nie sen, tylko jawa, że jesteśmy razem, że tańczymy, uczuleni 
nawzajem na siebie, na każde słowo, spojrzenie, dotknięcie, 
~ się miłość zaczyna. Ale Ty za to nie zrozumiałeś mnie. Po­
wiedziałam: to tylko sen, pełna ulgi, bo mi było jakbym nagle 
obudziła się w biały dzień, w śliczną pogodę, znajzimniejszego 
grobu, z najczarniejszej śmierci i, zalana łzami, przekonywała 
sama siebie: to nie była jawa, to był tylko sen. 

Może Ci wtedy powinnam była od razu powiedzieć? Spro­
S!ować? O ileż łatwiej było poddać się bez słowa temu prądowi 
~Iepła, życia, pragnienia, przez który, wydawało mi się, tamta 
JaWa na zawsze w sen się zapada. 

. Nie tylko pierwszego dnia tak było. Jestem na ogół wesoła, 
n!e ciężka, sam powiedz. Opowiadam zabawne historie i chętnie 
Się śmieję, nawet ze siebie. Ale przychodzi taki czas, kiedy 
noga zaczyna się jątrzyć, a ja jeszcze nie wymyśliłam pretekstu, 
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jakby Cię oddalić na okres kiedy pójdę do szpitala. To są naj­
gorsze chwile. Wtedy przeżywam wstyd i trwogę, kluczę, mylę 
ślady, uciekam, jak wtedy, kiedy nie wiedziałam jak, gdzie 
podrzucić worek wojennego zboża. Ty nawet nie wiesz, że 
odkąd nastały "Twoje czasy", wróciłam do szpitala coś trzy 
razy. Udało mi się to ukryć przed Tobą. Co za triumf i co za 
smutek, że mi tak łatwo poszło! W każdej mojej nieobecności 
domyślałeś się sentymentalnej jakiejś eskapady, albo drocze­
nia się z Tobą i za każdym razem, wróciwszy, nowy w Twoich 
oczach widziałam błysk zainteresowania. Nie pytałeŚ o nic. To 
dlatego, że nie chcesz, abym i ja Ciebie o cokolwiek pytała. 

Przyznaj się, nie sądziłeś, że aż tyle mam przed Tobą do 
ukrycia? 

- Ja zawsze do Ciebie powrócę - powiedziałeś mi kiedyś 
ze szczerym zresztą jak na Ciebie wzruszeniem oraz przekona­
ni~m. ~a pewno podziwiasz swoją stałość, swoje do mnie przy­
wiązanie, tyle lat, tyle powrotów. Mój Boże! Ja tam nigdy nie 
mogę powiedzieć czy wrócę, gdy tak od Ciebie odchodzę. 

Profesor będzie rad. Zjawi się tu i powie: - ic ci nie 
potrzeba, moje dziecko? 

I zaraz odchyli kołdrę i obnaży moją nogę. :Yloże przyssany 
do niej wąż wyjawi mu nare zcie swoją tajemnicę? - Nic ci 
nie potrzeba, moje dziecko? - a jego palce będą przebiegać 
wzdłuż szwu, który pęka, obmacywać mięsień nabrzmiały, za­
truty, pełne zawodowej ciekawości. Oczy mu będą błyszczały 
zza okularów, a mnie się wyda, że leżę w rewirze i że to doktór 
Schidlausky, w białym fartuchu niedbale zarzuconym na mundur 
esesmański, przyszedł obejrzeć swojego królika. 

Wiem, krzywdzę profesora, to p~zyjacie1. Okazał mi wiele 
dobroci. Ofiarował mi pracę u siebie, najlżejszą jak można, 
synekurę. \Vynalazł dla mnie ten pokoik przez swoje znajomości, 
~zuwa nade mną. ie daje mi zginąć, jednym słowem. Nie mogę 
Jedn~k oprzeć się brzydkiej myśli, że nie daje mi zginąć, bo 
n:u Jestem potrzebna. \Vie, że wcześniej czy później rana mi 
Się znowu otworzy, a on będzie mógł mnie zabrać do swego 
szpitala. Wtedy mu się wypłacam z naddatkiem za dobrodziej­
stwa. Robi notatki, obserwuje, zbiera dane. Kiedyś, kiedy umrę, 
j~żeli mu się uda mnie przeżyć oczywiście, bo starusz~k dość 
Się po~unął ?statnio, będzie nareszcie mógł zakończyć swoją 
p.racę I .o~łosl~ drukiem, jakie we mnie wsączono jady i jak 
Się broniło mOJe wewnątrz życie. \V ten sposób doświadczenie 
doktora Schidlausky'ego nie pójdzie na marne. 

\Vłaściwie to nawet lubię w pewien sposób te moje szpi­
talne rekolekcje. ie ja jedna leżę na wielkiej, długiej sali, 
gdzie czterdzieści kilka kobiet jęcz)' i majaczy, zdrowieje i umie­
r:;t. . ie dałyby sobie umrzeć nawzajem przez wścibskość, przez 
Ciekawość, ale siostra zjawia się \v drzwiach, w głębi sali, 
i dźwiga oburącz parawan. \\'tedy zapada cisza. Ona idzie 
~ąski.m pr~~jście.m pomiędzy.łóżkami, zbliża się, słyszę jej kroki, 
hczę Je. MIJa łózka, przystaje, bo parawan uwiera ją w ramię, 
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~dz!e dalej, z.apalają się i ga~ną na jej widok oczy. Tam, gdzie 
chlerza, ~zYJeś ręce nasuwają prześcieradło monotonnym ru-

. em. ł:6zko otoczone parawanem zamyka się nad dalszym cią­
giem tej spraw:>:, wyłączone z og?lnej sali, wyłączone ze świata. 
k: Gdybym miała dosyć odwagi, poprosiłabym, aby moje łóż­

o stale było otoczone parawanem. 
Ter~z myślę, że ta winda, te kroki, które się rozwiały, to 

~wno me byłeś Ty, ~l~ p rofe;;or. Z początku uwierzył w moją 
~ y~~, gdy nagle nadzieja w nu~ ~wstała: a nuż? Wziął teczkę, 
ałozył czarny kapelusz na swoJe siwe włosy na wysokie god-

ne c ł . d ' , .. zo o uczonego I przysze ł zobaczyć, zaobserwować. W ostat-
nieJ chwili I?omyślał, że lepiej jednak zasięgnąć najpierw języka 
U gospodYni. 

. On czuje. A przecież nigdy mu nic nie mówiłam nigdy nie 
~bl~am żad~yc~ trudności. Kie?y odr~uca ko.łdrę, n;gniata pal-

mi o.brzmlen!e.. pat!z.ę na .mego, Jak kazdy chory, oczami r-0yml ufnoŚCI I nadz.lel. Takle same ?czy podnoszą się z czter­
Ńtest~ J?Ozostałych łóze~, na.d którymi nachyla się po kolei. -
d ~ CI ~Ie potr~eba, mOJe dZiecko? ;-: pyta z uśmiechem, dobry 

zladun.lO. ZaCiskam ręce na przescleradle i on wtedy chyba 
~ś czuJe. Czuje, że mam ochotę bronić się, kopać i gryźć, Jed­
dm susem roztrącić asystę, tych głupich, gołowąsych stu den­
III w, któ.rz:>: marszc;Zą ~rzypodchlebnie czoła, kiedy półgłosem,' 
akaronIzUjąC, wYJaśma Im mój "wypadek". I wyskoczyć 

przez okno. 
I nic, leżę, pozwalam. 

k V/tedy broniłam się, i co z tego? Uciekłam z rewiru przez 
o 00, raz. Uciekłam drugi raz z bloku i cały obóz stał na karnym 
fI>elu gdy si~ odbywało na mnie polowanie. Schwytana poczu­
ta~ ulgę, kiedy zobaczyłam że mnie prowadzą nie do' rewiru 
~i o do bunk!a, ską.d brali na śmierć. S.złam posłusznie wtedy: 
gde byłabYf!1 ~~ę br~nIła wc~le, gdyby podjechała czarna "mina", 

:)łby zawlezh mnie na plaszczvste wvdmv pod murem i ka­
~~~~ ?dwró~ić się p!ecami. Pias;czyste

J 

wydmy pod murem w 
dzi n.1 mOich lat ~Iedemnastu to były. areny chrześcijańskich 
dO;WIC. Jedyną mOją trosk'ł było?y mo.z~, czy zdołam krzyknąć 
I kĆ głośno, dość wyraźnie: Niech zYJe Polska! Naprawdę. 
s rzv.knęłabym to pewno, tak jak, wiem inne krzyczały 
J~~ę 'hwsze ode mnie. Mój Boże! Niech żyj~ Polska, pomyśl..: 
Ila tam pew~o )eszcze gdz.ie~ .ten ?apis, wydrapany na murze, 
d mokrej śClame bunkra, IniCjały I data. Ale to nie miała być 

ata właściwa. 
llrz Korytarze lagrowego b~nkra powtarzały, przedłużały echa. 
o kęcz:;tł~ klucze, daleko, blisko. Trzaskały drzwi, waliły buty 
llloiamlen .. C~ekał~. pr~ ~amyc.h drzwiach gniewna, że serce 
1"'Y~ dłaWI, ze mi Się Ziemia ugma, gotowa na zejście między 

Ąle oni nie tego chcieli ode mnie. 
kObi~roniłam S!ę więc, ~wiadam Ci, tak jak - się może bronić 

ta, zębami, pazuraml. \Vydmy piaszczyste pod murem, 
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okrzyk i salwa zapadły się w nicość, kiedy narzucili mi maskę 
z chloroformem. Ale dość długo byłam przytomna, by zdać sobie 
sprawę, by zasmakować upokorzenia: moje było to ciało, po­
~ryte sińcami, sztywne ciało schwytanego zwierzęcia, rozkrzy­
zowane na stole. 

Nie wiem dlaczego piszę Ci o tym akurat dziś. MogłaIl1 
była opowiedzieć Ci te i inne dzieje dawno temu, na samyIl1 
początku, zobaczylibyśmy co by się stało. Tego \\ ... iecwru na 
przykład, gdyśmy siedzieli nad rzeką, latem i wieczór zastał naS 
kochających się, ociężałych. Zapalono latarnie na moście. Na 
czarnej wodzie ich światła zaczęły się zwijać w wężyki i wtedy 
widać było, że woda płynie. Otoczyłeś mnie ramieniem, wtuli­
łam głowę w ciepłe wgłębienie Twej szyi. Drzewo, pod któryIl1 
stała nasza ławka, poruszyło gałęziami i wcale nie było słychać 
aut, zgiełku miasta. Ten zmierzch nastrajał do zwierzeń, miałeś 
pewno ochotę posłuchać jakiejś strasznej bajki, która by prze­
jęła Cię dreszczem, bajki, której na pół tylko się wierzy. Miałeś 
ochotę pogładzić mnie po głowie i powiedzieć: - BiedactwO 
moje, ile przeżyło ... No, nie płacz już, było, minęło, już nic .. · 

Jakże mogłam, wtedy, takie rzeczy? Toż jakbym rozwiązała 
przed Tobą, wysypała Ci pod nogi ten wór spod mojego okna, 
ze zbożem ... 

.Zwyczajnie, bałam się przestraszyć Ciebie, bałam się, CO 

powiesz. 
Jesteś taki nietknięty, gdzieś Ty się uchował, szczęśliwcze? 

To tylko bajki dla Ciebie, opowiadania, które przejmują dresz­
czem na chwilę i które się zaraz zapomina. Zadna z tych rzecZ)' 
Tobie przytrafić by się nie mogła. Chodzisz po świecie we wspa­
niałym poczuciu pewności, nigdy Ci się ziemia nie ugięła pod 
nogami i nigdy nie schylasz się po kawałek chleba, który upadł 
na ziemię. To zabobony głodomorów. 

J ak Ty sobie wyobrażasz w ogóle, że tam było? Kiedyś, 
ku mojej szalonej uciesze wyraziłeś męską obawę, czy, młode 
dziewczę, nie byłam narażona na przemoc, na gwałty? Dobre, 
dawne czasy, gdy zwycięzcy gwałcili kobiety pokonanych, moŻ­
na powiedzieć sielanka. 

Kiedy nam się kazano rozebrać, kiedy to zrozumiałam. 
miałam na sobie cały mój dobytek, nagromadzony przez mie­
siące więzienia. Chodziły pogłoski, że wszelkie pakunki będą 
odbierać, ale to, co się ma na sobie, pozostawią· Cóż gorszego! 
niż rozbierać się roztrzęsionymi rękami, rozpinać sprzączkJ 
i guziki, wyłuskiwać się z palt, szlafroków, sukien, swetró~', 
halek, tylu skór ochronnych, które się piętrzą w żałosny stOS 
na podłodze i końca temu nie ma? - Los, los! - poganiał)' 
rozgniewane głosy. Poczułam ulgę, kiedy wreszcie zrzuciła!11 
ostatnią sztukę bielizny i stanęłam naga. -

- A to? 
Zdarli mi z palca obrączkę. To nie była moja obrączka: 

obiecałam komuś, kto poszedł na śmierć, że ją oddam, jeżeli 
przeżyję. Długo nie chciała zejść z palca. 

PARAWAN 49 

. Pamiętam pomost z czarnych deszczułek ułożony na cemen­
Cie, po którym, poganiana, pobiegłam śmiesznym kłusem kla­
szcząc ~topami. \V łaźni by!o ciemno od pary, gęsto od' ciał. 
:re kobiety, które ze mną Jechały jednym transportem stare 
I młode, piękne i ~rzydk.ie, ka~da inna, jedyna, niepowta'rzalna, 
te same, które Widząc ze poCiąg zwalnIa szukały gorączkowo 
": torbach ostatn~ego. zucheleczka szminki, stały teraz zbite 
~Iasno pod pryszmca~TII, z których tryskał na zmianę wrzątek 
I lód. Był~ to kłębOWisko wzdętych i obwisłych piersi, brzuchów 
twardych I sfałdowanych porodami, pośladków czarnych jeszcze 
od o~tatnie~o przesłuc~ania, ramion zasłaniających wstydliwie 
k.ępkl włosow, chwytających równowagę, broniących się przed 
c~osem. '.N"szystko to. drgało, wykonując żabie susy i przysiady 
~sz~ząc! Jęcząc, s.tęk~]ąc, wzywa.ią~ Imienia Bożego na daremno~ 
~le!ły Się do mn!e cIała mokre! Ciepłe do obrzydliwości. Rozto­
pIona była~, ~w.lelokrot~iona w anonimowej masie. 

.001 SIedZielI w salI obok. Trzeba brło po kolei podejść, 
z:oblć półobrót, pokazać gardło, zęby. Cóz chcesz między nimi 
Siedział jeden w roli lekarza. ' 

SI~sk~ był i c~r.ny pomos~.z. deszczułek, po którym szłam 
bez drzema, skamlemała. - BlIzeJ! - zrozumiałam że na mnie 
Wrzeszczą - bli~ej! Podniosłam oczy i zobaczyłam białe, lśniące 
zęby. w ogorzałej twarzy, oczy do przenikliwości niebieskie, ro­
zeŚmiane. Ręce o smukłych palcach porośnięte były delikatnym 
złotym meszkiem. Nie wiem, jak się obróciłam gdy kazali, jak 
pokazałam zęby, gardło. Byłam pewna, że zaraz umrę że takich 
rzeczy się nie przeżywa. ' 
si' Ocknęł~m ~iCf w ~n,:e~ hali śmierdzącej fenolem, z piekącym 
c ncem na I?lersl I zm!azdzony~ ~rzez b';1t oficerski wielkim pal-
em . u ~ogl.. Do .rękl wtykal.! ~I sukmę w pasy, sztywną jak 

włoslen.Olca, I mÓJ numer, dZIeSIęć tysięcy. 
W.lęC sa~ pow~edz, jak zdobyć się od tej pory na ów słodki 

Wstyd I słodkI ~ mm bezwstyd .nagości? Nie powinnam w ogóle 
zac~ynać, powinnam była uCiec od razu, pierwszego dnia, 
wmięszać Się .w tłu~ tańczący, żebyś mnie stracił z oczu póki 
Czas. Albo. tez. ~~lnnam była od. ra~ zażądać od Ciebie po­kocy, powle.dzl.ec CI. \Vtedy byś w.ledzlał, co znaczą moje bunty, lI:prys!, mOJe I tchó~z.ostwa. Moze byś potrafił być ze mną· 
,v10głes. To było mozhwe. 

. Naga jestem nal?ięt~o,:vana. Nie przejdę dwu kroków, żeby 
~Ie. czuć pod stopami ślIskich deszczułek, a na sobie spojrzenia 
Plących oczu, niebieskich jak Twoje. 

. Widzisz ile nas dzieli, kiedy myślisz, żeśmy najbliżej. Ale 
Ja Jedna cierpię z powodu tego oddalenia. 

Sł.uchaj, ni~ my l, widziałam ~az i tam nago'ć triumfującą, 
~legon~ mIłoścI. \Vszyscy patrzylI ze zgrozą, ja byłam bliska 
de~. ~I~dy bym nit; potrafiła, tak jak ona, przejść szpalerem 
J z~eslęc~u tysięcy me pot~ną,,:szy się, nie spuściwszy głowy. 
ej nagle stopy zdawały Się me tykać czarnych żużli którymi 

Wysypana była aleja lagrowa. S'zła na palcach. Pi~rsi miała 
4 
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okrągłe i mocne, kołysanie w biodrach nie psuło harmonii jej 
chodu, który wyglądał na lot. Dozorczynie w czarnych pelery­
nach, w kapuzach nasuniętych na twarze, trzymające na smy­
czach wyrywającą się sforę, zdawały się stanowić symboliczną 
jakąś jej świtę. To był apel poranny i na dachach, na drutach, 
bielał jeszcze szron. Niebo jaśniało zaledwie. Na czerni żużla, 
na oliwkowej zieleni bloków, na szarzyźnie żywych czworobo­
ków, w które byłyśmy ustawione, jej ciało skupiało w sobie 
całą różowość mającego się narodzić dnia. To była Jutrzenka. 

Na plecach miała tablicę z hańbiącym napisem. To była 
któraś z blokowych, przyłapana na lesbijskich praktykach. 

Kiedy mijała mnie, w tupocie butów, w furkocie peleryn 
swej eskorty, wydawało mi się, że się jakaś miara przepełni~ 
nieznośnie, że zaraz ktoś wyrwie się z szeregów i narzuci jej 
na ramiona więźniarską jakę. Ale minęła nasz front i poszła 
dalej, nierzeczywista, prześwitując z daleka, aż pod barak 
Komendantury, skąd długo potem, gdyśmy wciąż stały i apel 
trwał, rozległ się wysoki krzyk. 

Dobrze, że piszę to, a nie opowiadam. Bo gdybyś zrobił 
jakąś minę teraz, albo powiedział coś ... Lubisz być frywolny. 
Scena, którą przeżyłam wtedy, nie miała nic wspólnego 
z tym, co nie frywolne było, tylko bardzo smutne. Z parkami, 
które się czaiły po wieczornym apelu, w przejściach między 
blokami, obnosząc na szyi chusteczki wiązane w kunsztowne 
węzły na kształt męskich kołnierzyków, ze scenami zazdrości 
i histerii i z prawdziwą nieraz, bezsilną miłością. Nie miała nic 
wspólnego z tym, kim ona była naprawdę, ta blokowa. igdy 
już jej nie widziałam, nie wiem, co się z nią stało. Dla mnie, 
w tamtej chwili, była przestrogą. VV zgrzebnej sukni, w cho­
dakach, ostrzyżona do gołej skóry, wynędzniała, patrzyłam na 
nią jak na zjawę, wyłonioną na chwilę z piany i zaraz wyszczutą 
psami. 

Opowiadam Ci o tych sprawach, jąkając się i kołując, 
jak inne kobiety pewno jąkają się, mówiąc o pierwszych 
swoich miłościach. Bo ja tak, właśnie tak, pierwszy raz w ży­
ciu oglądałam milość. 

Znowu na chwilę uciszyłam palcami klawisze. vVinda ... 
Lecz zatrzymała się na piątym piętrze, tam mieszka moja gos­
podyni. Może to profesor. .. Wypije u niej herbatę, jak zwykle, 
a potem wejdzie na górę, dowiedzieć się o mnie. 

- Nic ci nie trzeba, moje dziecko? 
Słuchaj, ja nie otworzę. Ktokolwiek by nie pukał, nie 

otworzę dzisiaj moich drzwi. Jeżeli to Ty, wystarczy mi, że 
Cię zobaczę przez okno. Kiedy tak mijasz nie widząc mnie, 
jest między nami najprawdziwiej. Bo i cóż, mnie i Tobie? 
I zresztą - nie tęsknię właściwie do Ciebie. Ty nawet nie jes­
teś życie. 

Cicho. Winda ... 
Kłamię. Ty jesteś życie. Zycie jest takie. Odchodzi, wraca. 

PARAWAN 51 
=~================================ 
Staje pod drzwiami. Nie daje się przyw~ać, przechodzi mimo. 
Prześwituje różowo, a potem zasnuwa Je czerń. .. 

Wstydzę się na myśl, że to przeczytasz, ws~ydzę Się Ja~ 
Ostatnim razem, kiedy krzyknęłam i rozpłakałam Się· Byłeś takI 
przerażony. - Boli cię? - pytałeś. . . 

Bolało mnie i teraz boli. Ten ból Się rozprzestrzeOla, po­
rusza się, gospodaruje we mnie. Boj~ się g? i brzy?zę· 

vVinda ucichła nikt nie pukał I na ultcy takze pusto. Bo 
skoro Ci już tak 'ze· wszystkiego się dzisiaj spowi<l:dam, wy­
znam i to, że znowu wyglądałam przez okn? Gołębie fruwają 
stadkami i kiedy tuż pod moim oknem robią gwałtowny ma: 
newr, hamują w powietrzu i odpychając się. odel} skrzydłamI 
z?-wracają w miejscu, widzę ich różowe łapki, po 'p~rze, prz~­
Ciśnięte do brzuszków jak podwozia u samolotów l Jasne, delt-
katne pachy ich skrzydeł. ..... 

Jak ślicznie! A może to naprawdę JUz wiosna I tylko Ja, 
SPÓźniona, szczękam zębami ~ ~rzęsę się od we,~nętrz~ego chło­
~U? Może białe kopuły bazyltkl zaraz fruną! umosą SIę do g~ry 
Jak pęk dziecinnych bal?ni.kó~. \V?y.cham "':Iatr. Czy~ s~akuJe? 
Smakuje rzeką i las.em l ziemią. Ś;VlezO rozmiękłą, choclaz w dole 
dachy i dachy. Chcla~abym. pÓJ~c... . 

. Jaka pogoda i Jak śhczOle! Trzy~am Się. obur:lcz mych 
nIewidzialnych krat i wychylam n~d d~lin.ą ~omloów l ?achów! 
pOrżniętą w wąwozy ulic, którymi mo~e. l~ZI~Z do mru~ 'y tej 
chwili. Spiesz się - albo nie przychodz lUZ OIgdy. PokóJ. Się za 
Illną kołysze, notatki profesora tańczą po podłodze, papIerowa 
C~orągiewka znad półki z ~iąż.kami klaszcze .g:łośn~, wyry~va 
Się. Noga drętwieje mi, przyclśOlęta do framugI l czuJę mroWie, 
które od niej rozchodzi się po moim ciele i wypełnia je odręb-
nYm, wstrętnym życiem. . . . . 

~ięc schodzę Z okn~ i s~ukam i ~IS~ę, .aby .00e myśl~ć ~ OIC], 
aby Jej nie orać paznokCiamI. Tylko JUZ Ole wiem co plsac. 

Ratuj, prz)'jdź !. . . . . . . . 
Ale te słowa juz mc Ole z~aczą. T? JUz Ole Jest wołame: 

Myśmy się już przecież pożegnalI. Ostatmm razem to był ostatOl 
raz. 

\Viesz już teraz, dlaczego bolało? 

Zofia ROJ1ANOWICZOWA 



Pogrzeb środy 

Wyrąbali wszystkie drzewa świateł jest cietmw 
zostoJa ro:Jległa poręba gwiazd 
A jecbw drzewo było olbrzymie 
jedno drr;ewo było ogromne 
sądząc po słojach miało 
kilka milion6w lat 
jego Pień ową ludzie ksir:';ycem 
zakochani się modlą do niego 
poeci wskazujq go pi6rem. 

~Vieczór, m6wicie, - to 'l.l1.eczÓr! 
Nie, to umiera 
tysiącpi~tsetna 
środa mojego :';ycia. 

Tadeusz śLl\VIAK 

Homo atomicus 57 

Wybudujemy wielki dom 
ściany z pocisk6w 
sufit z bomb 
z granatów piec 
a z min podło gę 
pod pr6g podprowadzimy drogę 
'iltybrukowaną czerepami 
kr6tką 
jak o umarłych pami~ć. 
W ogr6dku posiejemy ogiel1 

SIENKIEWICZ PODWóJNY 

a potem syci kłamstw i zdrad 
będziemy pytać pełni trwogi 
jak długo jesxze potrLiJa świat. 

Kraków, lato 57 
Tadeusz śLIWlAK 

Sienkiewicz podwójny 

JAN LECH01Q" I SIENKIEWICZ 

Zywioly - zam.ar:::łe w beton, 
Zywioły - 1doźone w pryzmy, 
Złe żywioły. Letejskiej wody - ustom poety, 
Trunku ciała biednego - polsxz)'zny! 

Jest archiPelag palm i skał niebieskich, 
Ryb śpiewających, s::;ałas6w pasterskich, 
Kt6re przenika deszcz jak pierwsza miłość. 
Za ruchami firanki, w kt6rą obcy wiatr wieje, 
Płyną okręty. Szukają południka 
Zagubionego. W portach pr6cz piosenki 
Wtórującej gitarom nie przyjmują nic. 

Dalej, dalej! Włochate gwia::;dy lęgnie ciemnOŚĆ. 
Wyspy się obna:'Jają ~ blasku przera:';enia. 
Ciało pęka. 

Lecz c6ż zostaje 
Z koszmaru, gdy r6:';owa kuk1dka oznajmia 
Dymy zatopionej 'ID sercu Itaki? 
Czekasz jak gałąź drr;ewa czeka, by wziąć ptaki 
Z powietrza i uczynić swoją zieleń - śPiewem. 

CHÓR 

Już ciebie, miły, stroskany Charon przewozi. 
Od brzegu chłodny wiatr wieje, 'll.,zosy rOZ71Jiewa: 
To po:';egnanie łagodnych wą1L'Oz6w, jag6d na krzewach. 
Swiat tylko czasem zdejmuje maskę i wtedy nas mrozi. 

EPILOG 

S1Loiat stacza się kulistym owocem. TV podr6ży 
Al ożna dłonią go zakryć i trLiJać. 

Po c6ż dłużej? 
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ZYGMUNT FALKOWSKI 

CHŁOPIEC Z PODDASZA I SIENKIEWICZ 

Kot lilwskok przesuwa księżyc 
W pochyły w)'lot cal/łka, 
Fosforyzują oczy, 
Miękkie lapy lepią się cmierzchem. 

Chłopcze, w czarnym kwadracie 
Okna, do rąk twoich obu 
Swiecących łagodną muzyką 
Zlatują ptaki i chmury. 

Jest smukłe niebo, bruk niski 
CiePły stąpaniem cwierząt. 
I krokó'I1J, które odeszły, 
Szkliste w powietrzu spirale. 

By'waly dymy ::; kartoflisk. 
Pod ś'l.oiecznikami jarzębin 
Na pustej ciemi - ślinionym 
Palcem ::;naccyłeś karl ki. 

Bosego w kusej parciance 
Przez palisadl! wrcasku 
Strwożonych gęsi - Zagłoba 
Porwal w czerwonym kontus::;u. 

Zygmunt FALKOWSKI 

Wiersz o wanilii 
To nie żonki}e 

pachną wanilią· 
To wanilia pachnie jak :";onkile. 

Gckieś, na. s'iJJojskim atolu egzotycznych baja.ń 
swojsko samorska cud -
kraina 
zakwita. hebanowym żonkilem 
wanilii. 

A tutaj jest Argentyna. 
N ad Argentyną - jak na. rozstajach -
krzyż 
(Cóż z tego że - Południa?) 

WIERSZ O WANILII 

I Argentyna. się przechyla 
'W Chile. 
A Chile jest jak Huculszczyzna. 

je:;iCl1. 
Kur::;. 
. TV kur::;l' mięta cieleni się jak mięta 
~ tamaryszek się puszy 
lak 'W1'Zos. 

TViosna. 
A jej wykładnik (w logice lila-róż) 

co ucieleśnia 
sens dziwacznego wyra::m: liliodendron. 
toż to przecie magnolia::; Alei Ujazdowskich! 

Eukaliptus, plagiator wierzb. 
Wciąż na.m wyrasta ::; pastylki 
zielonej, 
a ceibo co TAM pełga malelikim Płomykiem 
po tyczce od fasoli, 
tu prze::; omyłkę tylko 
tnierzwi się 
nad głownią pnia ogromnym po:";arem korol1y. 

Dość! 
Zedrzeć z siebie śmieszny, absurdalny trykot 
~kally w falszywy dwugłos milnści 
1 blagi. 
Zanur:;yć się w Atlantyku, 
canurz)'ć się w Pacyfiku, 
~nurzyć 'ID oceanie, 
l 'W doznanitt, 
nago I 

Ceibo miechem legendy roz:";ag'".mł indianin, 
eukaliptus 
zachłysnął się 
~lońcem 
t muskularną spiralą pnia 
tłoczy ku niebl' g~sty aromat, 
aby się sączył 
Pl'ZCz moskiterę sjest 
uPałem oleistym. 
Zonkile? Nie. J Tie pachną. Są samym koJorem. 

. . Argentyna jest jak Argentyna, 
~ ChiJe jest jak Chile, 
t SObą jest, 
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i sobą jest 
jedynie 
kraj, w którym orchideą zakwita wanilia. 

l wanilia pachnie jall. wanilia. 
l wanilia pachnie jak wanilia! 

(1 wanilia pachnie żonkilami) 
l wanilia pachnie jak wanilia! 

(1 Warszawą pachnie liliodendron) 
l wanilia pachnie jak wanilia!!! 

I jak polskie, bo "włoskie", topole, 
i chilijskie? - nie! - huculskie, ploty, 
patagoński kurz? - nie! - mazowiecki. 
! tęsknota. ckliwota 
l----

Co to? 

Wierność? 
Niewola? 
Kalectwo? 

Buenos Aires, marzec 1957 
Maria ORZESZKOWSKA 

Ukazały się w Londynie 
(Oficyna Malarzy i Poetów) 

Cypriana NORWIDA 

PISMA POLITYCZNE 
I FILOZOFICZNE 

288 str., 4 ilustr., papier bezdrzewny 
wysyła po otrzymaniu 1000 Er. Er. lub 16 szył. 

(Cena wraz z przesyłką) 

Wydawca: dr Z . ZANIEWICKI 
7, St. Matthews Road 

ST . LEONARDS-on-SEA, SUSSEX 
Anglia 

Archiwum 

Wielki . , 
elen 

. 25 kwietnia 1945 r. w Torgau w samym środku Niemiec 
I W środku Europy spotkały się armie dwóch poza-europejskich 
~tęg: Rosji i tanów Zjednoczonych. Był to koniec zarówno 

lemiec jak i Europy. Od roku 1795 po rok 1945 - problem 
ekspansji rosyjskiej wraz z "kwestią polską" - uległ stopnio­
w~ swoistej europeizacji. Dziś nie tylko my nie mamy odpowie­
dZI na problem rosyjski i nie tylko my nie umiemy odnaleźć 
kursu historycznego. \V poszukiwaniu kursu jest cała Europa. 

. Największą przeszkodą w uporządkowaniu sceny europej­
kklej jest historia i tradycja. Pragniemy odbudować rzeczy, 
. tóre są nie do odbudowania. Europa jest nie do odbudowania 
Jako koncert potęg, które byłyby zdolne samodzielnie przeciw­
stawić się Rosji, 

Historyczna restauracja Europy musiałaby się zacząć od 
całkowitej odbudowy światowej potęgi Niemiec. Nie ulega 
~~~tpliwości, że "wielki plan" kanclerza Adenauera szedł po tych 
Jnlach. W oparciu o siły sojuszu atlantyckiego i przytłaczającą 
Przewagę mery ki - Kanclerz spodziewał się wymusić na 
~osji zgodę na zjednoczenie N iemiec. Zapoczątkowany na za­
C~odzie Europy proces scalania gospodarczego - w którym 
NIemcy wraz z Francją odgrywają czołową rolę - miał z cza­
s~m objąć również i europejski Wschód. Pisano o kondomi­
nIum polsko-niemieckim na ziemiach zachodnich - o nowym 
Po~ządku, który by zastąpił "przedmurze habsburskie" - o no­
~eJ "Ostpolitik". Z tych wszystkich planów - poza serią art y-
ułów w czasopismach i periodykach nie zostało nic. 

Restauracja Europy musiałaby oznaczać wydobycie kont y­
ne?tu spod dominującego cienia wielkiej Ro ji. To jest nie­
OSIągalne bez zwycięskiej wojny. Rosja musiałaby być nie tylko 
Ode~hnięta na granice z 1939 roku (lub dalej) - lecz pobita, 
PodZIelona i bardzo wydatnie osłabiona. 

Plan ten je t w tej chwili nierealny . 
Rozważania na temat przyszło ci Europy trzeba więc roz­

Począć od stwierdzenia, że wielka Ro ja je t w obecnym etapie 
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cz.ynnikiem ~tałym. Ów czynnik rewolucjonizuje sytuację euro­
peJską, gdyz nawet koalicja wszystkich mocarstw europejskich 
z Wielką Brytanią włącznie - nie mogłaby bez pomocy ame­
rykańskiej stawić czoła Rosji. 

Dla Rosjanina, który p.atr.zy na map~ naszeg:o kontynentU 
z Moskwy - Europa musI Się wydawac... roSyjską Kanadą· 
Związt;k ~owiecki jest bowiem dziś najpotężniejszym paóstwelll 
europejskim, które geopolitycznie i militarnie dominuje nad ca­
łym kontynentem. Gdyby Amerykanie bez słowa wycofali się 
z. Europy, nasz k0!1tynent stałby się sowiecką Kanadą w prze­
ciągu bardzo krótkiego czasu. Rzut oka na mapę musi każdego 
całkowicie upewnić w tej materii. 

Innymi słowy, Europa zachodnia istnieje jako system nie­
zależnych państw nie w konsekwencji własnego potencjału sił 
- lecz wyłącznie dzięki temu iż znaleźliśmy się w ferze granicZ­
nej wpływów Rosji i Stanów Zjednoczonych. Ów stan faktycZ­
ny, który jest konsekwencją procesu historycznego - należa­
łoby uznać i podnieść do rangi instytucji. Instytucją odpowia­
dając<t powyższej sytuacji - jest neutralizm. Politycznym po­
wołaOl~m Eur<?py ---:- wypływającym z jej geopolitycznej współ­
czesneJ sytuacji - Jest status neutralny. 

Osob!ście widz~ .dwie zasadnicze przeszkody blokujące dro­
gę rozwoJową po lImach cytowanych powyżej. 
. Potencjały obu głównych partnerów są tak wyrównane, że 
Jeden fałszywy ruch mógłby wydatnie przeważyć szalę. Obie 
strony wydają się sądzić, iż większe bezpieczeń two zapewnia 
"status quo", którego ryzyka są znane - niż zmiana obecnego 
układu. Każda bowiem zmiana sytuacji kryje w obie ryzyka 
trudne do przewidzenia. 

Drugą przeszkodą są Niemcy. ~losbYa widzi zupełnie ina­
cz.ej ten problem niż \Vaszyngton. O losie Europy zadecydują 

Tlemcy - zadecyduje fakt, która z koncepcji rozwiązania kwe-
stii niemieckiej" zwycięży. " 

. ~tan'y. Zjednoczone nie mają żadnej programowej polityki 
D1emleckleJ. Można mówić tylko o orientacjach i opiniach pe­
wnych kół. Znaczny odłam am rykańskich polityków i przy­
wódców wojskowych do tej pory widzi w Niemczech kand 'data 
n~ .najpotę~~iejszego . sojusznika Ameryki po tej stronie "wieł­
kieJ wody . I w Niemczech nie brak zwolenników, a nawet 
~ntuzjastów tej k~)Ocepcji. Niemcy zdają sobie bowiem sprawę, 
ze tylko w oparcIU o Amerykę mogliby odzyskać pozycję m0-
carstwową a odzyskawszy ją podjąć politykę rewizjonistyczną· 

Oczywi 'cie można przyjąć pogląd, że na kontynencie wszy­
stko ~ st przegniłe i że jedyny naród, który zachował swą pręż­
ność l dynamikę to są Niemcy .• lożna ich uzbroić - można wy­
posażyć ich armię w bronie atomowe - a odmową uznania gra­
n~cy na <?drze i Nisie podsycać wydatnie rewizjonistyczne ambi­
~Je. AI«: I w A:nery,:e, nawet dla sympatyków tej koncepcji jest 
Jasne, ze rozwlązame "kwestii niemieckiej" po tej linii niosłO­
by z sobą olbrzymie ryzyko. 
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Z teoretycznego punktu widzenia - interesom amerykań­
skim najlepiej odpowiadałyby potężne, uzbrojone Niemcy, kar­
ny i zdyscyplinowany członek NATO. 

Z teoretycznego punktu widzenia interesom rosyjskim naj­
l~piej odpowiadałyby zjednoczone Niemcy na warunkach wschod­
nl~. Sprzymierzenie potencjałów przemysłowych Związku So­
Wieckiego i Niemiec Zachodnich - tworzyłoby "kombinację" 
raczej groźną. 
. Wadą obu wymienionych "idealnych" rozwiązań jest fakt, 
ze są ryzykowne i trudne do przeprowadzenia. Żaden bowiem 
z głównych partnerów nie może zgodzić się na zdyskontowanie 
"kwestii niemieckiej" wyłącznie po linii interesów przeciwnika. 
l dlatego i w \Vaszyngtonie i w ~loskwie wielu polityków hoł­
duje opinii, że najmniej ryzykowny jest obecny podział. 
. W wielkiej dy kusji na temat powyższego problemu zalOl­

cJOwanej w pra ie brytyjskiej odczytami amb. Kennana - pa­
dło wiele głosów za polityką podtrzymywania "status quo". 
Wystarczy wymienić choćby głos tak wybitnego historyka jak 
G. F. Hudsona. 

Jest rzeczą zdumiewającą gdy historycy opowiadają się za 
U~rzymaniem "status quo" i pouczają nas, że istnieje wiele cier­
nistych zagadnieó politycznych, h.-tóre czas złagodzi i rozwiąże. 
Tym historykom chciałoby się przypomnieć, że wielka pani His­
toria bynajmniej nie jest pacyfistką. Miłośnikami pokoju bywają 
tylko ludzie. Każde zagadnienie znajduje w końcu swoje his­
t01)'czne rozwiązanie ale doświadczenie choćby ostatnich lat pięć­
dZiesięciu - poucza nas, że tzw. "proces dziejowy" niezmiernie 
chętnie posługuje się instrumentem wojny. "Kwestia Niemiec­
ka" je t niewątpliwie najważniejszym problemem Europy i jed­
ny?, z najważniejszych problemów świata. Nie ulega również 
najmniejszej wątpliwości, że kwestia ta znajdzie swoje historycz­
ne rozwiązanie. Pytanie brzmi tylko jaką metodą owo rozwią­
zanie zostanie zrealizowane. 

Co to znaczy Tiemcy spacyfikować? Spacyfikować Niemcy 
to znaczy zlikwidować źródła rewizjonizmu. Rewizjonizm w Niem­
~ech nie wygaśnie dopóki Niemcy nie zostaną po pierwsze -
złednoczone, a po drugie - zneutralizowane. Słuszne tendencje 
~Jednoczeniowe żywią i psvchologicznie warunkują niesłuszne 
k~d.ania rewizjonistyczne. \V obecnej sytuacji w opinii niemiec-

lej nie ma zasadniczej różnicy między politykiem, który do­
!Uaga się zwrotu Drezna a politykiem, który do Drezna dodaje 
Jeszcze \Vrocław. Nie z~ akzy się nigdy nieuzasadnionych żądań 
terytorialnych odmawiając zaspokojenia uzasadnionych żądań 
t~rytorialnych. Postulat zjednoczenia nie tylko podsyca rewizjo­
nIZm, ale przy łania g-o pozorami legalizmu i moralnej słuszności. 

Ale istota zagadnienia polega na tym, że w gruncie rzeczy 
'" POlityce nie istnieje pojęcie "status quo". Obrona "status 
~o" oznacza w praktyce drogę po linii najmniejszego oporu. 
Nie trzeba być prorokiem by przewidzieć dokąd owa droga nas 
PrOwadzi. 
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jeżeli pozwolimy sytuacji e~ropejskiej rozwijać s5ę w 0l?ar­
ciu o "status quo" - to nalezy uzn~ć. za pe.wne, ~e za k!lka 
lat wszystkie państwa Europy zachodniej łącz~le. z NI~mcaml -
będą posiadały bronie ato.mo:ve. Wówc~as rózm.ca mlęd~y. br<: 
niami atomowymi a bromami konwencjonalnymi całkowIcie .Sl.ę 
zatrze. Niebezpieczeństwa związanego z taką "popu~aryzacją.' 
broni atomowych zbędne byłoby podkreślać. FranCja będzie 
miała bronie atomowe własnej produkcji w roku 1960 i - jak 
zauważył jeden z periodyków brytyj~kich - być n;oże ~echc~ 
udostępnić swój atomowy ars~nał N.lemc?m .. F~ancj3 z Jed~el 
strony nie ufa NATO (czemu nie mozna Się dZIWIĆ) - ~. drugie} 
strony jest uczulona w stosunku do problemu hegemonu anglo­
saskiej na kontynencie europejskim. Tiemcy podkreślają ~praw­
dzie że nie podejmą produkcji broni atomowych na swoim te­
ryto~ium - lecz równocześnie nie tają, iż zdecydowani są wy­
posażyć swoją armię w bronie nuklearne. 

Osobiście nie podzielam opinii tych, którzy sądzą, że uzbro­
jone "atomowe" Niemcy stanowią niejako automatyczne ~­
grożenie pokoju. Niebezpieczeńs~wo z',,:iąz~ne z ta~ą. sytuacją 
nie tkwi w Bonn, lecz w Moskwie. ROSJa me zgodzI Się na re~­
taurację Niemiec jako mocarstwa militarnego i narzuci swoJą 
koncepcję "kwestii niemieckiej". 

Mówienie o wojnach lokalnych w sercu Europy jest nonsen­
sem. jeżeli Sowiety wyreżyserują "kryzys" w Berlinie oraZ 
"spontaniczne" zjednoczenie przy udziale zaprzyjaźnionych s<: 
wieckich dywizji - Amerykanie będą mieli do wyboru albo wOJ­
nę globalną - albo lokalną kapitulację. Nim ruszą dywizje -
posypią się na Londyn, Waszyngton i Paryż listy pp. Chruszcze­
wa i Bułganina tłumaczące jasno j dobitnie, iż Związek owiec­
ki miłuje pokój i Niemców, a domaga się tylko by w Bonn urzę­
dował "przyjazny rząd". Na Zachodzie zaczerniłoby się niewąt­
pliwie od monachijskich parasoli i pokój zostałby uratowany. 
\Vszystko inne to już detale. "Przyjazny rząd" w Bonn przepro-
wadziłby referendum, federację obu republik itd. . . 

Rosjanie uważają obecny "status quo" za sytuację .moze 
i nie najlepszą, ale za to nie groźną. Natomiast akcji zn:llerz~­
jącej do rozbudowy zachodnich Niemiec w atomowego sOJusznt­
ka Stanów Zjednoczonych - przeciwstawią się z całą pewno­
ścią· 

,Pod tym kątem widzenia należy rozpatrywać. tz~. plan 
Rapackiego. Przyjęcie tego planu oznaczałoby zamrozeme "sta­
tus quo". Podział Niemiec zostałby usankcjonowany a perspek­
tywy rozbudowy federalnej republiki w atomowego sojusznika -
przekreślone. 

W prasie zachodniej wyrażano pogląd, że plan Rapackiego 
mógłby być pierwszym krokiem na drodz~ ~u ~tworze!1iu pas~ 
neutralnego w Europie środkowo-wschodmej. i le podZielam tej 
opinii. Z chwilą bowiem, jak ów plan zostałby zaakceptowany, 
Rosja uzyska wszystko czego pragnie i z pu.~ktu widzenia ~los­
kwy nie będzie powodu do dalszych dyskUSJI. Plan Rapackiego 
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stanowi dla Rosji rozwiązanie doskonale. Gwarantuje ~ział 
Niemiec wraz z ich "de-atomizacją", a równocześnie me na­
kłada na Rosję obowiązku ewakuacji wojsk z Europy satelic­
kiej. Plan Rapackiego nie tylko nie stanowiłby pierwszego kro­
ku na drodze ku zorganizowaniu pasa neutralnego, ale prze­
kreślałby tę inicjatywę raz na zawsze. 

• 
Ameryka ma dwie atutowe karty w swej światowej grze: 

Chiny i Niemcy. Nie jestem specjalistą od zagadnień Dalekiego 
Wschodu - niemniej sądzę, iż uznanie komunist~cz?ych C~in 
~rzez Stany Zjednoczone obchodzono by w M?sk~le Jako d~leń 
załoby. Uznanie Chin otwierałoby - choć moze me natychmiast 
-- zupełnie nowe perspektywy przed polityką amerykańską· 
Chiny będą wielką potęgą przemysłową jeszcze w bieżącym stu­
leciu. Potrzebują dwóch rzeczy: dłuższego okresu pokoju i po­
~ocy gospodarczej. Co mogą. zaofiarować? ~~ofiarować. mogą 
niezmiernie wiele. :\fogą przyjąć postawę Indu w komumstycz­
nym commonwealth'" a może nawet w sprzyjających warun­
kach ~tałyby się olbrzymią jugosławią na kontynencie Azji. 

Ale wróćmy do Europy , i ?~ kart~ n.iemi~ckiej. W. ~ferze 
~I?ływów polityki amerykansku;J zna~duJ~ Się 70 mlltonó~v 
}.Jlemców i ich wielki przemysł. Kartą memlecką w grze z ROSJą 
mOżna by dużo osiągnąć. Ale dużo to nie znaczy wszystko. 
Z całą pewnością nie można osiągnąć "wyzwolenia" Europy 
WSChodniej i zjednoczenia Niemiec na warunkach Zachodu. Na 
PeWno jednak można osiągnąć znacznie więcej niż oferuje plan 
~apackiego. Zaletą tego planu jest fakt, że istnieje... Istnieje 
Jako konkretna propozycja państw "paktu warszawskieg-o·'. 
Natomiast po tej stronie barykady, jak dotąd (pierwsza dekada 
lutego) mamy powódź projektów, ale wciąż nie ma. politycznego 
planu. Tiebezpieczeństwo związane z taką sytuacją polel?a na 
ty~. że jak w końcu dojdzie .do r~zmów - dyskutować Się ~ę­
dzle nad planem Rapackiego jako Jedyną konkretną propozycją. 
SUkcesy polityki sowieckiej na przestrzeni ostatnich lat 13 w 
z~acznej mierze wypływają z faktu, że Zachód nic~ego .kon~ret­
nl.e nie planuje i cofa się pod naporem pianowej polttykl so­
Wieckiej. 

\Vyliczenie wszystkich projektów pasa neu~r~.Inego,. jakie 
OPublikowano ostatnio na łamach prasy zachodmeJ - zajęłoby 
zbyt wiele miejsca. Przeglądając tekę odno'nych wycinków trud­
n? POwstrzymać się od zdumienia, iż ża~en z świ~tłvc~ au~orów 
kle zastanowił się nad kardynalną kwestią neutraltzacjl panstwa 
t omunistycznego. ~eutralność. Austrii nie n~suw~ła trudnoś~i 
ego typu. Ale ani Polska am CzechosłowaCJa am Wę!;ry me 
są niestetv Austrią cz" Szwajcarią. Co to znaczy zneutralizować 
Państwo komunistycz~e? Czy oznaczać ma to zamrożenie jego 
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obecnego ustroju - czy przeciwnie, natychmiastowy powrót do 
demokracji poprzez wolne wybory? 

Zdaję sobie sprawę, że nie poruszano tego zagadnienia bO 
jest to problem niezmiernie śliski i ciernisty. Ale przez pomija­
nie go milczeniem nie stanie się on bardziej prosty. 

Plan Rapackiego jest interesujący i pod tym kątem widze­
nia. Neutralność dotyka bezpośrednio kwestii ustrojowej - "de­
atomizacja" nie niesie z sobą takich komplikacji. Przyjęcie tego 
planu byłoby równoznaczne z utrwaleniem pozycji rządów ko­
munistycznych w Europie wschodniej. 

\V moim przekonaniu pozycja Rosji na kontynencie euro­
pejskim jest tak silna, że wynegocjowanie statusu neutralnego, 
który de facto równałby się "liberation" - jest mrzonką· Celów! 
które mogą być urzeczywistnione tylko na drodze zwycięskiej 
wojny nie można przedkładać przeciwnikowi, który nie jest po­
bity. Rosja nie ma powodu godzić się na jakąkolwiek kapitu­
lację. W konsekwencji, pas neutralny i jego konkretny statuS 
mogą być tylko sumą ustępstw, które Rosja byłaby gotowa 
uczynić za spacyfikowanie • Tiemiec i ewakuację baz i wojsk 
amerykańskich. 

Wyważenie koncepcji neutralizacji jest sprawą niezmiernej 
wagi. Status neutralny państw komunistycznych musiałby być 
tak obmyślany, by - z jednej strony chronił "twarz" Rosji, 
a z drugiej strony otwierał perspektywy rzetelnej demokratyzacji. 
Powiedzmy dla przykładu - na natychmiastowe wolne wybory 
we wszystkich państwach komunistycznych, które we złyby " 
skład pasa neutralnego- Rosja nig-dy się nie zgodzi. Związek 
Sowiecki nie ma powodu fundować sobie tak gigantycznej kom­
promitacji. Ale - być może - Rosja zgodziłaby się na klauzulę· 
która przewidywałaby wybory w państwach pasa neutralnego 
po upływie trzech czy pięciu lat, pod kontrolą międzynarodową· 
Wówczas klęska partii komunistycznej w państwie X nie kom­
promitowałaby już Rosji bezpośrednio. 

Nie jest moim celem w niniejszym artykule analizowanie 
ewentualnej struktury prawnej statusu neutralnego dla państW 
wschodniej Europy. Chodzi mi tylko o podkreślenie, że RosjlI 
gotowa jest do wymiennych ustępstw, lecz nie do kapitulacji. 
Zachód nie ma możliwości niczego Rosji dyktować. Można by 
jednak niewątpliwie od Związku Sowieckiego wiele rzeczy wy-
targować. 

I wreszcie ostatni punkt tych rozważań. Europejczycy nie 
mają odpowiedzi na ciel1 wielkiej Rosji, który przysłania nasZ 
kontynent. Bazy amerykańskie i NATO nie są zadawalającą 
ripostą. Coraz więcej ludzi w zachodniej Europie zadaje sobie 
pytanie czy jest sens ,,,"ydawać gigantyczne sumy na zbrojenilł 

atomowe - jeżeli Rosja i Ameryka posiadają dziś dość bomb 
wodorowych by zlikwidować się nawzajem. Coraz czę'ciej słY­
szy się opinię: "bazy amerykańskie w razie wybuchu wojnY 
ściągną na nas sowieckie pociski międzykontynentalne. Co nall1 
przyjdzie ze zwycięstwa Amerykanów, jeżeli nasza przeludniona 
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~spa 'prz~mie~i się w .radio~kt'ywny . cn:entarz". Padają i inne 
k.jypowledzl. Wielu ludZI sądZI, ze pOCiski wodorowe nie są środ­
n ~n: odstrasz~jącym, gdyż w żadnej sytuacji nie by/oby politycz­
t ej l mo;alneJ podstawy do ich użycia. Mając do wyboru świa­
o"':ą. wOjnę atomową czy okupację sowiecką należałoby wybrać 
Illnlejsze zło tj. okupację sowiecką· 
Su . Ta ł~mach "The ~bserver" - ir Stephen King-Hall wy­
strnął p!"oJekt by Angh~ .d~a przy~ład. i~lOym m,:~odom i jedno­
c lonme ~deklarowała, IZ mgdy me uZYJe energ11 atomowej do 
~ Ów wOJennych. Całkowite porzucenie programu zbrojeń ato­
~wy~~ przyniosłoby Anglii - zdaniem cytowanego autora -
l' milionów funtów oszczędności. Tak wpływowe pismo jak 

~y he Ob erver·' poparło ten projekt w komentarzu reda'kcyj-
m. 

p.t Tych wypowiedzi nie można pokwitować określeniem ka-
21 Ulanci". Commander Sir Stephen King-Hall - kapitula~'tem 
~~łą pewnością nie jest: V.'yp~wiedzi tego typu - których 
Co/na ~y ~rzytoczyć. dłuzszą senę - d<?wodzą natomiast, że 
SQb~z więcej EuropeJcz~·kó.w . zaczyn.~ z jednej strony zdawać 
~ b1e sprawę z długOŚCI clema ROSJI - z drugiej zaś strony 
<lo raku odpo~i.ed~i na o~o zagroże~ie. PrZ}·.toczone poglądy 
ka"'~zą. rówmez,. ze w zwlą.zku ,z tą mezwyczaJną sytuacją szu-

Się mezwyczajnych rozwIązan. 
n Co autor !1iniejszego artykułu i jego pol ki Czytelnik myślą ni ten t~mat Jest praktycznie bez znaczenia. Należy więc ogra­
~ C~yć Się do zarejestrowania tych faktów i do wyciągnięcia 

nich wniosków. 
iedn Gdyby \Vielka. Bryta~ia . za. rok czy za dwa lata porzuciła 
Stw Ostronną deCYZJę zbrojeOla atomowe - stałaby się mocar­
Pel e~ "atomowo-neutralnym". Od neutralności atomowej do 

neJ neutralności jest już tylko krok. 
Illnj ~ir Steph~ King:Hall w swoich poglądach nie jest bynaj­
Il.ie ej odos~bfllony: Mle~zkańcy Europy zachodniej są niezmier­
dzi\V~~zul;m. na n.leb.ezplecze~stwo ato,?owe. Trudno się temu 
na. IĆ .. Kraje takle Jak BelgIa czy \Vlelka Brytania należą do 
w~~ęśclej zaludnionych terytoriów naszego globu. Światową 
...... J~ę atomową przetrwałyby może Rosja i Stany Zjednoczone 
Wielk~ntyne?ty, gdzie 70% mieszkańcó,,:, mieszka poza obrębem 

Ich miast. Dla Europy byłby to Jednak koniec. 
l\!Qn Zwornikiem ~uropy jest nie Po~~a - jak mawiał Napo­
Jeżeu(a. my za mm) - tylko zwormklem Europy są Niemcy. 
dzić .me ~hcemy SIę ?kłamywać ~o .należy ?bi~kty~nie stwier­
do ' ze : lemcy są me do obroDlenIa. ROSJanie Ole dopuszczą 
spr~łn_eJ. atomowej ~i,l.itaryz~cji . 'iem}ec Zachodnich. Jeżeli 
łllieck?kuJ~ "powstallle . w .L lem.czech I "kryzys" ogólno nie­
~ I - .zaden zachodmo europejski rząd nie da swojej zgody 
~ą ~YSłaOle do .1osJ:twy "a~?,m0wego" ~~imatum. Niemcy sta­
J<ikąk ę ~ów<=;z~s." WiększymI Węgrami I na tym koniec. N a 

olwlek 100CJ3tyWę w Europie będzie za późno. 
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Status quo" w Europie jest nie do utrzymania bo jest 
nie d~ obronienia. Europa z całą pewnością otrzyma now} status. 
Pytanie jest tylko jedno - czy t~n nowy status będ.zle z R~ 
sją wynegocjowany, czy przez RosJę narzucony. Po,:,,":yzsze sł?"o 
nie są dyktowane defetyzme~ tylko ~ela~choliJ.nym mee e 
obiektywizmem. Europejczycy me chcą WOjny I wybiorą zawSZ 

raczej lokalną kapitulację niż globalną wojnę atomową, któ~a --­
bez względu na jej wynik - położyłaby kres temu wszystklCrnU 

co zamykamy w słowie Europa. . ' 
'Niemcy są nie do obronienia, ale są do zneutrallzowanta· 

Rosja poszłaby na znaczne ustępstwa, gdy~y no\~y status g-w~~ 
rantował neutralizację Niemiec i ewakuację wOJs~ ameryka \l 
ski ch z Niemiec. Blok państw neutralnyc~ w Eur<;>ple środko\~t 
wschodniej mógłby z czasem poszerzyć Się a moze nawet obją 
całą Europę· . , 

Neutralizacja wzmogłaby bezpieczeństw? ~uropy I p<?pr
a, 

wiła szanse jej ... przeżycia. VV pewnym sensie )est to. rozwl~z~a 
nie idealne. Neutralna Europa nie byłaby bOWiem am rosyjSk 
ani amerykańska ani dominowana przez ~iemcy. . 

Zupełnie naiwne wydają się zastrzeżenia .wysuwane w ernl~ 
gracyjnej i nie-emigracyjnej pra.sie, że. w . dniU, \~ .który~ w1e cofałyby się wojska amerykal1skle z Niemiec dy~lzje sowlee~,:t 
ruszyłyby naprzód. Status neutralny pokryty międzynarodO .' 
gwarancją lepiej by bronił Europejczyków niż owe w poło\\'le 
mityczne dywizje NATO. ..' . 'a 

W ostatecznym rozrachunku bezpleczenstwa me zaJ?CwnI3J: 
ani bomby wodorowe ani neutralność ani gwarancje mlędzyn:J 
rodowe - tylko wola obrony. . " 

Gdyby powst~ł. w Europie blok. neutralny zd~atomlzowa~;, 
i częściowo zdemilitaryzowany - Jego bezpleczenstwo zalez. 
loby nie tylko od gwarancji międzynarodowych, lecz od decyZji 
Waszyngtonu w chwili alarm~.l. ft.-.l~ "'yażąc s~rawy .Po? kąt~~ 
nagiej polityki siły .trz~ba powledz!ec~ ze deCYZJa ~odJ~cla WO!nl~~ 
światowej w obrome Jedne.go krału Jak np .. Węgler, Jes~ ~z) ,,' 
innym - a zgoła czymś mnym Jest J>.OdJę~le ryzy.ka wOjny lil( 

obronie całego kontynentu. Amerykame me mogliby pozwo , 
sobie na porz~cenie w. c~wili kryzy~u europejskieg.o blo~u .ne~, 
tralnego, gdyz wchłomęcle tych panstw przez .Rosję ~mlemło\\,o 
zasadniczo równowagę sił, na której zasadza Się bezpleczeńst , 
Stanów Zjednoczonych. Jeże.li ow~ r?wno:vaga ma być. utrzyrn~ 
na Niemcy nie mogą być am rOSYJskie am amerykańskie. MuS j 

. .., " Choć abrzJ1l 
być zneutralizowane, od-atomizowane I "nlczyje . z b" 
to może paradoksalnie - im europejski blok neutral?y był " 
większy, tzn. im obejmo~~łby więcej p~ństw - tym jego ~~:) 
pieczeństwo byłoby bardziej realne. Bo I~ blo~ .neutralny b, ó~ 
większy tym jego bezpieczel1stwobyłoby Istotniejsze dla Stan 
Zjednoczonych. . . (1' 

Status neutralny wydaje Się jednym rozwiązaniem tak. . 
Niemiec jak i dla całej Europy. Oczvwiście status niezalezn~' 
wynegocjowany między Stanami Zjednoczonymi a Rosją i pO' 
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kryty gwarancją międzynarodową. Istnieją bowiem jeszcze i inne 
możliwości neutralizacyjne - "made in Moscow'·. Któż zaręczy 
Czy następny rząd niemiecki nie podejmie bezpośrednich roz­
mów z Rosją? Gdy upowszechnienie broni atomowej osiągnie 
swój szczyt, Rosja eksploatując hipnozę lęku atomowego ofe­
rować będzie dwustronne pakty nieagresji - względnie udzielać 
będzie gwarancji nietykalności państwom, które jednostronnie 
przyjmą status atomowej neutralności. \Vówczas Europa sta­
łaby się neutralna, ale i satelicka równocześnie. Wtedy w Tor­
gau należałoby postawić pomnik Rapackiego, bo jego plan 
objąłby kontynent. 

JuliIm:; .~fIEROSZEWSKI 

Kronika angielska 

TRAKTAT O .. INNYCH POLAKACH" 
CZYLI 

PRZYCZYNEK DO SOCJOLOGII EMIGRACJI 

Zar6wno prasa kujowa jak i emigracyjna problem Polak6w zagranicz­
!Irch rozpatruje niemal wyłącznie w oparciu o kryter~ polityczne - względ­
nie ideologiczne. To jest uproszczenie będllce iródłem wielu nieporozumień. 
Róiltice są macznie głębszej natury. 

Antoni Gołubiew napisał przed kilku miesiącami programowy artykuł 
Pt. ..Polsu leży nad Wisłą". Różnice - powiedzmy dla przykładu -
Ikie\ące LondyńczykA od Gołubiewa są nie tylko natury politycznej. Tak 
~ubiew jak i Londyńczyk n:e są komunistami i pracujll wył~ie w pol­
~Ich pi$lJlacb niekomunistyc.mych. A przeciei różni nas co, więcej niż 
~Iądy na bieżącą sytuację w Kraju. Różni nas fakt. że Londyńczyk od 
!lleJnal J. dwudztestu znajduje się w kręgu kultury brytyjskiej. a Gołubiew 
'" kręgu kultury polskiej. 
. Wyjech.łem l Kraju juo początkujący dzieM:Itarz. Uformow .. łem się 
I .dojrzałem za granią. Mimo. że piszę wyłącznie po polsku. gdybym 
lIua ł wymienić czasopisma. które ukształtowały mnie jako dziennikarza -
musiałbym wymienić głównie pisma .angielsk:e. Byłoby z mojej strony naiw­
n, fanfaronad, gdybym utrzymywał. że .. The Manchester Guardian" od 
tt6rego od lat rozpoczynam codziennie lekturę prasy - nie wywarł na mnie 
"'płyWu. Dziś to jest w pewnej mierze moje pismo i ilekroć z powodu 
:gły .. Manchestef Guardiao" przychodzi z opóinien:em - wiadanie tr~ci 
la lDnie połowę swego UIoku. 

Jest bardzo nie w angielskim stylu formułowanie powyższych uwag 
;. pierwszej osobie liaby pojedyńcze;. Czynię to jednak z dw6ch powo-
4O\y: Po pierwsze - w diagnostyce socjologicznej dla każdego autora naj­

tlvlej O&i~lD4 .. świnką monłą" jest on 5&JIl. Po drugie - moje obser-

5 
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wacje środowiska emigracyjnego są z kooieczn06ci fragmentaryczne. Nie 
mniej przecież wydaje mi si~, że pewne z tych spostrzeżeń można bez ryzyb 
uogólnić. 

Człowiek jest w znacznym stopniu produktem swego otoczenia i warun' 
ków. W okresie owych ubiegłych- lat na Polaków mieszkających na tych 
wyspach kultura i cywilizacja brytyjska wywarły pot~żny formatyw~Y 
wpływ. Ten wpływ jest tak duży, że w pewnym sensie jesteśmy dziś ,,~' 
nymi" Polakami. Każdy z nas wykazuje naturalną tendencj~ do mierz~n'" 
wszystkiego wzorcami brytyjskimi. To bynajmniej nie znaczy, że zhrytanlzO' 
waIiśmy ,i~ w sensie narodowym czy politycznym. Ale pewne standardy 
zachowania i oceny, pewne konwencje i zwyczaje - przej~liśmy od sPO' 
łeczeństwa wśród którego żyjemy. Gdy Polak brytyjski na urlopie ,!,e 
Włoszech zobaczy ludzi pchających si~ do autobusu pomyśli automatyczme : 
"w Anglii nie byłoby to możliwe". Gdy na kontynencie podadzą mu. na 
śniadanie kaw~ i bułeczki - westchnie za porcją bekonu z jajkami a Wielu 
doda drugie westchnienie na intencj~ sakramentalnego porridge'u (niżej pod' 
pisany mi~dzy innymi). Dobry polski bigos należy do żelaznego repertuaru 
w moim domu - sądz~ jednak, że nic nie ujmie mojej polskości, gdy wY' 
znam publicznie, iż dobrze zrobione "fish <and chips" zaliczam do najlep­
szych potraw świata. 

Gołubiew powiada: "Polska leży nad Wisłą". To jest prawda -:­
moja ojczyzna łeży nad Wisłą ale mój dom stoi nad Tamizą. Dom to. nie 
jest .. lokal"' w którym wiesza si~ palto na kołku. Dom narasta latarru -­
czasem wbrew woli jego wŁaściciela. Narasta historią swego wn~trza, 
UIz,dzanego z wysilłiem przez wiele Łat. Dom to są książki - pamiątki po' 
zwożone z wojskowej włócz~gi i sentymentalne dzieje przedmiotów. OtO 
pierwsza nasza pólka na książki, kupiona jeszcze w czasie wojny, kiedy 
meble w Anglii nabywało si~ na kupony. A obok sekretarzyk, który w przY' 
$t~pie polsk.ego optymizmu zadatkowaliśmy - a później przez cztery la~ 
nie było za co go wykupić. Poczciwy kupiec na Ovalu przyjął nas po czte' 
rech latach tak, jakbyśmy się wczoraj rozstali. Zadatkowany sekretarzyk 
czekał na nas - aż się doczekał. 

Przez długi ohes czasu uważałem nasz oom za jeszcze jedną kwater~ 
_ za jeszcze jedno "miejsce postoju". Lecz dom nawarstwiał się i "udo­
mawiał" nic sobie nie robiąc z mojego "ideolog:czno-emigracyjnego" pionU. 
I przyszła chwila kiedy zdałem sobie sprawę, że to jest m~j do~, że pod 
tym dachem jestem u siebie, że t~skniłbym za tymi ścianami gdziekolWiek' 
bym wyjechał. 

Ci, którzy są tu osiadli - odczuwają te sprawy podobnie. Ale ~. 
granci przypominaj, w pewnych 'prawach polskich komunistów. Jeżeli z p~' 
tyjnikiem rozmawia si~ w cztery oczy w~zyst~o jest w P.Drz~dłu. Ja~ 
często po pięciu minutach rozmowy zaporoma Się o tym, IZ Sl~ ma prz. 
sobą komunistę - gdyż on sam o tym n:e pamięta. Atmosfera zmieni~ Się 
natychmiast, gdy do pokoju wchodzi orugi partyjnik. Dwóch komuDlstó'" 
to jest już organizacja. Jeden kontroluje d:ugiego. ., . d 

Prywatnie, w cztery oczy ~ażdy ~mlgrant o~ladły I. zadomo~~YL~k 
lat w Anglii przyzna bez wahama, że Jego dom Jest tutaJ. Gdy Się Je<lI"'"" 
zejdzie trzech osiadłych em:grantów, żaden z nich 00 tego się nie przy~" 
Trzech emigrantów to już jest Emigracja przez wielkie .,E" - z oboWI" 
zującą w pełni konwencją. 

KRONIKA ANGIELSKA 67 

Setki tysięcy Anglików ma swoje oomy poza wyspami brytyjskimi 
j. przecież nikt nie kwestionuje ich ang:elskości. Dziś to już Jest ograną 
Iterac~4 kliszą - ów Anglik, który w Kenii, w Indiach czy w Burmie 
OSZczędza przez trzydzieści lat hy na starość osiedlić si~ w Anglii. Ląduje 
W Dowrze i szepcze stetryczałymi ust Y : "at horn e at last l" Po miesiącu 
llUtępuje katastrofa. Pielgrzym przekonuje si~, że w Anglii nic mu nie 
dogadza - od klimatu zacząwszy na kuchni i lodowatej sypialni skoń­
ClyWszy. Pakuje swoje manatki i wraca skąd przyjechał. 

. Anglicy są do tego przyzwyczajeni, że dom i ojczyzna to nie są syno­
lIuny. Można mieć oom w Plltagon:i i pozostać Anglikiem przez całe życie. 

. Ale u nas inaczej, inaczej. Nie wystarczy jeść bigos - trzeba jeść 
bigoS nad Wisłą. Bigos nad Tamizą traci swą liturgiczną ważność. Nasza 
tr~dYcyjna filozofia postanawia: powiat - województwo - a dla jaśnie 
Wielmożnych Warszawa. I na tym kon:ec. 

Anglik, który emigruje "over the ocean" pozostaje emigrantem. Polaka 
do końca jego dni prześladuje na obczyźnie kompleks "pielgrzyma-tułacza". 
Ma samochód, telewizj~, pi~knie urządzony dom i niewąskie konto w banku 
-- ele wciąż drapuje się w szaty pielgrzymie, które stanowią oficjalny frak 
ern:granta. 

J 
Co robi "pielgrzym-tułacz" w chwilach wolnych od zaj~ć zawodowych ~ 

~ sarna nazwa wskazuje "pielgrzymuje" do Polski. Pielgrzymuje pokut­
nie i z pokorą, bo tak przepisuje narodowy rytuał. 

Cat, Hrabyk a ostatnio nawet Melchior Wańkowicz - każdy z tych 
~ów po wylądowaniu w Warszaw:e oświadczył, że zjawia się w Kraju 
Pełen "wielkiej pokory". Dlaczego? O co tu chodzi? 

. Osobiście nie odczuwam żadnej potrzeby ukarzania się przed kimkol­
Wiek w Kraju. Cześć i pokłon należy się poległym a szacunek każdej 
~etelnej zasłudze, która bynajmniej nie jest rzadsza na emigracji niż w Kra­
lU. Emigracja polska w Wie!kiej Brytan:i składa się wyłącznie niemal z by­
Ych żołnierzy. Ludzie ci - mówiąc ogólnie - wypełnili swój obowiązek 
~o~ec Kraju i nie mają powodu kajać si~ czy korzyć przed kimkolwiek. 
o.;.nugracja - mimo swych wad, które jednak na pewno nie są w :ększe od rad Polakó~ ~~iesz~ały~h nad Wisłą -:- w~dała ludzi i instytucj~ dl~ 
ultury polskieJ D1ezmlerme zasłużone. Nie wldz~ powodu by ludZie CI 

~ybywszy w odwiedziny 00 Kraju - mieli jakikolwiek powód do hicia 
łlę W piersi. 

Więc skąd się hierze ów kompleks pielgrzymiej pokory~ Pielgrzym nosi 
~ sobie znamię winy od urodzenia. Jego pierworodnym grzechem jest fakt, 
~. 'POżywa bigos nad Tam zą czy Hudsonem a nie nad Wisłą. Nil zasa­
tyi{ bigosu zbudowane jest przeświadczenie - że Polsce zasłużyć się można 
li . o nad Wisłą. Wszystko inne jest niewaŻDe a przede wszystkim - po-
eJ~ane 

II Równocześnie mamy ogromne pretensje do europejskości. Na łamach 
~"r . krajowej toczyła si~ niedawno interesująca dyskusja na ten temat 
" DI<:Jowaoo artykułem Pawła Hertza. Czytając te wypowiedzi chc: ałoby 
lę lawołać znad Tamizy: "What are you talking about, Getlemen?" 
b . W lecie ubiegłego roku rozmawiałem z pewnym wybitnym krytykiem 
~ a)O~Ym. Mówiliśmy mi~dzy innymi o książkach Miłosza. W pewnej 

w.h mój rozmówca westchnął: "Ach, Miłosz zrobił kapitalne głupstwo 
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wyjeżdżaj~ z Kraju. Po śmierci T uwirna byłby bezapaelacyjnie objllł trofI 
poezji polskiej. A tak. - cóż - marnuje się na obczyźnie". 

Powyższy przykład jest klasyczny. Wzdychamy nad Wisłll do euTO" 
pejskoki, lecz w gruncie rzeczy, na dnie naszych zMcianlr.owych .erc, uw .. ' 
ia.my europejskość za synonim wynarodowienia. 

Gdyby Miłosz pozostał w Kraju - byłby nie napisał Iwo:ch naj\ep­
szych książek. A te właśnie książki - tłumaczone na szereg języków -
ustaliły jego pozycję jaki pi5arU. o rozgłosie europejskim a nawet świato­
wym. Przebywając w Kraju Miłosz nie mógłby drukować swych esejów 
w periodykach francuskich i angielsk:ch - innymi słowy nie mógłby być 
pisarzem polslr.im i europejskim równocześnie . Ale my - wzdychając do 
europeizmu - uważamy równocześnie, że Miłosz złamał sWII karierę, bo 
nie pisze nad Wis/Ił poezji ściśle w narodowym kodzie - w kadz:e nie' 
przetłumaczalnym i niezrozumiałym dla ludzi spoza plemienia. 

Kryteria europejskości mogą być różne. Ale niewątpliwie zasadni· 
czym kryterium jest stop:eń komunikatywności . T rudno uznać na bogacące 
kulturę europejską dzieło, które dla wykształconego europejczyka jest nie­
osillgalne, niezrozumiałe i całkowicie obce. Europejskość nie jest określe­
niem kwalifikującym. Dzieło może być genialne - stworzone w geograficz' 
lIej Europie a mimo to, do kultury europejslr.iej de facto n:e przynależeć. 

Mamy niezmiernie mało dzieł literackich, kt6re spełniajlł ów postulat. 
Mamy wielu bardziej lub mniej utalentowanych Żeromskich - ale mało 
Miłoszów i ani jednego T omuZA Manna. 

Z PlDlktu widzenia interł".s6w kultury polskiej - nie jest istotne, że 
ZAgl6Iliq znalazł się Miłosz. Istotne jest tylko to, że na Zachodzie osi~ 
dlił się polski pisarz o wielk.iej komUllikatywnoki, którego dzieła .a nIe 
tylko plemiennym Ołil!gn :ęciem, lecz r6wnież autentycznI! europejska lite' 
raturą· 

Dlaczego produlr.ujemy tak mało pisarzy - europejsko-strawnych. 
europejsko-komunikatywnych ł . 

To jest ugadnienie niezmiernie złożone i proponuję byńny rozważyh 
tylko jeden jego aspekt. 

Jedn, z głównych przyczyn braku owej komunikatywnoki - jest UWlI' 

runkowanie narodowo.społeczne, którego produktem końcowym są zaróW1lo 
nasi politycy, historycy, pisarze jak i ich odbiorcy. ISO lat zaborów i wi~' 
ne ZAglożenie starcia na bezpostaciow, miazgę między kam:eniami młyńsk:, 
mi, r06yjskim i niemieclr.:m, doprowadziło u n.as do swoistej sublim.cJI 
instynktu samozachowawczego. Odrębnoki narodowe, religijne, kulturalne ..­
w tym klimacie awansowały z cech charakterologicznych do rangi sarnO' 
istnych wartoki - podobnie jak u Żyd6w w Europie wschodniej do 
czasów Hitlera. Na Podhalu - gdzie się wychowałem, Żyd, Ir.t6ry by przY; 
Iożył brzytwę do swojej brody - w opinii swoich rodak6w przestałby byC 
Żydem. W owych czasach i owym miejscu żydostwo było pojęciem tO' 
talnym i albo się je w pełni akceptowało albo odrzucało . Polsl06ć - pod 
wpływem zagrożenia - przybrała identyczne formy. SIdooni jesteśmy uW~' 
żać, że albo ktoś akceptuje i obserwuje ową totalną wszystko-obejmują~ ~t 
.koŚć - albo wynarodowił się i przepadł. Totalna polskość - podobnIe JV 
tot.alne żydostwo są n:e do pogodzenia z europeizmem. 

Musimy pogodzić się z faltem że można ogolić polsllł brodę brz~'ł 
.Ibo zgola elektrycznym Remingtonem - można mieszkać nad T amizł i ,a' 
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~ać ponidge na śniadanie - a mimo to pozostać Polakiem. Odslr.ok od 
ortodoksji nie jest r6wnoznaczny z porzuceniem polslr.ości. 

Polacy brytyjscy pod wpływem warunk6w i otoczenia - formujlł się 
W odmienny typ Polak6w - tak, jak Polacy w byłych zaborze pruskim 
Prledstawiali inny typ polskości niż mieszkańcy talr. zwanego Kr6lestwa. 

Trzeba być bardzo ostrożnym w odpisywaniu owych "innych" Pola.­
k6w na straty. Znam w Londynie Pol.alc6w w dużym stopniu zaasymilowa­
nych. Mówią doskonale po angielsku a ich obyczaj i to co nazwałbym 
. .kulturl! dnia codziennego" są niewątpliwie brytyjskie. Mam na my,li ad­
~okat6w, dentyst6w, lekarzy, architekt6w, inżynierów - ludzi dobrze, lub 
<>ardzo dobrze sytuowanych. Stopień .asymilacji jest warunkiem sukcesu 
W tej grupie zawodowej. Polak oaclwołat n:e może dukać po angielsku i lIie 
lIloźe niczym się różnić od wszystlr.ich innych adwokat6w w Londynie. Ot6ż 
należy stwierdzić, że prenumeratorzy "Kultury"' rebutują się głównie z tej 
6rup~ Pol.alc6w brytyjskich. W domach tych ludzi widuje się najwięcej 
PolskIch książek i p:sm. 

Niski stopień asymilacji wyraża się nie tylło kosturem pielgrzymim i na-

jr~o~ą ortodoksjI! - lec; . r6"ń'llież nisklł. stopą ż,Yciową. I to jest oc:zywiste. 
ezelt łtał chce w Anglu dobrze zarabIać musI być w pewnej mIerze za­
~'Ylnilowany, musi mać języlr. i "British way of life". I oto jesteśmy u dna 
Jednego z emigracyjnych paradoks6w. Kultywowanie polskości na obuyźnie 
W~Inaga - co tu taić - pieniędzy. Pisma emigracyjne, książki emigra­
cYJne, wydawnictwa bajowe - to jest luksus, który może być pokryty 
tylko z nadwyiłi budżetowej. 
;.l Znam .w Londynie głośnego w Polsce przed wojnl! literata. Pracuje 
~ roboClllk. Jego stopień asymilacji jest minimalny. Jego dzieci prawie 
IIle m6wil! po polsku. Jest w wiecznych kłopotach finansowych i nie stać 
~~er ani ~a polsklł . pras~ .ani na. ~~slr.ie bi.ążłi. I oto ~adoks drug:. Ów 
d . a~ nledobor.anu sWOJeJ oUymtlaCJI przyspIesza wydatnie asymilacj~ swoich 
~ecl. Gdyby bowie:n b~ł .Iepiej za.asymilo~an'y, zarab:ałby w.ięcej :- by­
. y go stać na polskIe ksląZkt - WIeczoramI nie byłby tak śmIertelnie znu­
lOny i mi..Jby czas po polsku z dziećmi porozmawiać i po polsku coś im 
Plteczytać. 

Ale to jeszcze nie cala "story". Dzieci Polaków źle zaasymilowa­
ny~, mało zarabiających - przypisują brał życiowego sukcesu ojca jego t sb~i ... T~t~ mniej z.arabi~, niż ~oh~es na przeciwko - bo jest Pola­
. cm I źle mowl po angIelsku . DZIecI tu urodzone uwriajl!, że niezna­
Jolllo{ć, względ.nie slaba znajomość angielskiego jest czymś poniżającym, 
:egO należy lIę wstydzić. Słyszałem na własne uszy jak dziesi~cioletnia 
~ ecz~ mo~ch majomych krY:ty~?wał~ ~ngielsz~yznę swo~ej matki twier-

~c, Ze to Jest "ghastly Enghsh , łtoreJ ona nie może znieść. 
to Do cz~o to. ~szystlr.o prow~i ~ Zaiste nie trudno odgadnąć. Do 
~ IIlpI lełsu nlZSZałCI I do przekonama, ze polszczyzny jaIr.o pewnego rodzaju 

fahetyzmu należy się pozbyć jak najprędzej. 
'<:o Odwrotnie ~ Polaków zaasymilowanych i ~ada!'towanych do miej­
/lit Wych warunkow :- przed któr~ch dome~ ~Ol taIt. ~,sa~6d jak 
fą~ domem John~ 6w z nap:ze~lwka .. ~Zlecl ~~ r~zlcow me identy­
głó Ją polskoki z msłą stopą zyclową I me uwa zaJą , ze polslr.OŚć stanowi 
ł~i Wn, przeszłod~ do zamoŻII~i i $~kcesu. Nie wstydzą si~ swego pol_ 

ego J>Ochodzen~ bo Londyn Jest mIędzynarodową metropolią i nikt nie 
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musi tu być Anglikiem pod warunkiem, że jest "successfuW' a w każdyl'll 
razie "up to standard". 

Do czego zmierzają te felietooowe rozważan:a? 
Do wykazania, że polskość jest czymś niepomiernie szerszym i więk­

szym niż "nadwiślańskość". Asymilacja - to znaczy doskooała znajomo~ 
i przystosowanie się do obcych warunk6w - w praktyce ułatwiają a .nle 

utrudniają podtrzymywanie polskości. "Em:grant.pielgrzym " jest członkierll 
polskiego ghetta zagubionym na szerokim świecie a nie europejczykiem, 
kt6ry zmienił kraj zamieszkania. Osiedlenie się zagranicą nie jest narodo­
wym przestępstwem i żaden Polak posiadający dom poza Krajem - .od· 
wiedzając ojczyznę nie powinien odczuwać potrzeby kajania się za winy, 
kt6re winą nie są. 

Jesteśmy narodem przeraźliwie jednolitym, niemal bez mniejszości naro­
dowych, "zapatrzonym w Zach6d" i r6wnocześnie nietolerancyjnym i 52?," 
w:nistycznym. Polacy zagraniczni, kt6rzy - w coraz większym procencie 
_ są ludźmi dw6ch kultur mogliby ogromnie wzbogacić klimat polszczyzn}', 
gdyby mur odcinający nas od Kraju kiedyś funął. 

LONDYŃCZYK 

IAJBARDZIEJ IOWOCZESIE MASZYIY DZIEWIARSKIE 
DZIĘKI SWOI:\,{ ZALETOM SZCZEG6L IE 

POPULARNE W KRAJU 

-

TRICOLETTE (RIBOMATIC). Całkowicie zautomaty­
zowana. Sciągacz wykonywany automa­

tycznie. 360 igieł w dwóch TALOWYCH łożyskach. Je­
dyny prawdziwie przemysłowy aparat nadający się do wszel­
kich odmian ściąg-acza, do wykonywania wielkiej rozmai­
tości wzorów, jak również do fasowania i okrężnego try-

kotowania bez szwu. 
Obszerna polska instrukcja. Cena f. 46 (albo 138.00) 

AUTO-KNI1TER 181 igieł w jedny.m rzędzie. ~łl!-
gość 90 cm. Lozysko całkOWICie 

stalowe. Dwustronna kontrola napięcia włóczki umożliwia 
wielką dokładność i rekordową szybkość, dochodzącą do 
10.000 oczek na minutę. Maszyna najczęściej spotykana w 

Polsce. Niewsp6łmiernie niska cena w stosunku 
do wartości. 

Obszerna polska instrukcja. 
CENA z licznikiem f. 24.00. ( 72.00). 

poleca NAJ\VIĘKSZY POLSKI DO~1 \VYSYLKOWY 

TAZAB & 
LONDYN 

22 ROLA, D GRDNS, 
LONDO. , S.W·7· 
Tel. FRE 3175,6 

Co L TO. 
NOWY JORK 

36, 3rd Avenue, 
~ew York 3, N.Y., USA. 
Tel. ALgenquin 4-4160/ 1• 

5'(JTtlUf'ł i 7TO~ki 

Polonia australijska 

"Cichociemnym" - Spadochroniarzom Armii Krajowej 
poświę<:am 

I. WSTĘP 

. Australia zajmuje szczególne miejsce wśród krajów osiedle­
nia emigracji polskiej na przestrzeni ubiegłych stu lat. Napoty­
kamy tu bowiem na pierwszy ślad zorganizowanej i masowej 
e~igracji zarobkowej z ziem polskich, w latach czterdziestych 
Ubiegłego wieku. Dokładnie sto lat później Australia jest znów 
s~eną masowego napływu Polaków, rozbitków z okresu Dru­
giej \Vojny Swiatowej. \V latach 1948-50 przyjeżdża tu w ra­
mach transportów International Refugee Organization (IRO) 
Ponad 60.000 Polaków. Była to druga co do wielkości (po Sta­
~ach Zjednoczonych) grupa polskich dipisów rozmieszczona w 
Jakimkolwiek kraju. Spośród 375.000 osób narodowości polskiej, 
które w latach ~947-51 znalazły się w jurysdykcji IRO, z górą 
110.000 przyjęły Stany Zjednoczone, 60.000 znalazło schronienie 
'\V Australii, 54.000 \V Izraelu, 47.000 w Kanadzie oraz 35.000 B Wielkiej Brytanii. Ta dalszym miejscu idą Francja (12.000), 

( 
elgia (11.000), Brazylia (8.000), Holandia (3.000), \Venezuela 

3.0(0) (I). 
. W polskiej literaturze dotyczącej zarówno historii jak i so­

CJologii naszego wychodźstwa brak prawie zupełnie pozycji do­
ty~z~cych Australii. \V ciągu stulecia dzielącego początek pol­
skieJ emigracji zarobkowej od przyjazdu wielkiej liczby dipisów 
l obozów niemieckich było nas za mało na tym olbrzymim i pu­
stym kontynencie aby my mogli stworzyć dla naszych gospo----. Pl Cyfry zaokrąglone do tysiąca według International Refugee Orga-
R~t;on, Office of Statistics and Oper&tional Reparts, The Finał StalistiC41 
~Port ol IRO, tablica IV, sU. 12·13. Genewa 1952. 
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darzy szczególny problem społeczny czy polityczny (2). Emigracja 
polska w Australii nie posiada więc takich opracowań historycz­
nych jak dzieła Ks. Kruszki, liczne rozprawy Mieczysława 
Haimana i wnikliwa ocena Karola Wachtla o Polonii w Ameryce 
Północnej. Nie ma również opracowań, które choć w części przy­
równać można by było do monumentalnego dzieła Floriana 
Znanieckiego i Williama Thomasa o chłopie polskim, przenie­
sionym z zacisza wsi polskiej do zgiełku metropolii amerykań­
skiej. 

Opracowanie niniejsze nic ma ambicji monografii historycz­
nej ani też wnikliwej analizy socjologicznej. Zamiarem autora 
było podanie czytelnikom najważniejszych faktów dotyczących 
Polonii australijskiej w przeszłości i w chwili obecnej; wskazanie 
doskonałych źródeł statystycznych dotyczących dzisiejszej Po­
lonii; próba analizy niektórych czynników scalających jak i des­
truktywnych w łonie grupy polskiej w Australii. 

Zanim przejdę do rzeczy pragnę podkreślić, jak już sto­
sunkowo wiele zostało zrobione w dziedzinie dokumentacji i re­
konstrukcji historii Polaków w Australii. Należy tu wymieniĆ 
inicjatywę Ks. Józefa Janusa T.J., który od pilCCiu lat prowadzi 
w Melbourne Archiwum Polonii Australijskiej, gdzie z dro­
biazgową dokładnością kataloguje i porz<!dkuje się bogate sto­
sunkowo zbiory prasy polskiej, biuletynów powielanych w obo­
zach, wycinki z prasy australijskiej, książki, pamiętniki i foto­
grafie. Instytucja ta, rzecz oczywista, nie dorosła do rozmiaróW 
zbiorów jej wielkich poprzedniczek - Biblioteki Polskiej w Pa­
ryżu, Archiwum Katolickiego Związku Narodowego w Chicago 
i Biblioteki Polskiej w Londynie. Xiemniej jednak Archiwum 
w Melbourne jest dobrym początkiem, a sposób w jakim pra­
ca tam jest prowadzona wróży jak najlepiej na przyszłość. Szko­
da wielka, że tak przewcześnie zmarł dr Sylwester Gruszka, 
ostatni Konsul Generalny R. P. w Australii, gdyż prowadzone 
przez niego badania historyczne stać się mogły zaczątkiem dzia­
łalności wydawniczej Archiwum Polonii Australijskiej. 

Zupełnie odmienny charakter mają prace prowadzone z iście 
benedyktyńską wytrwałością i drobiazgowością przez Lecha 
Paszkowskiego w Melbourne, który od czterech lat zbiera mate­
riały do książki o Polakach w Australii w latach 1840 do 1940: 
Będzie to jedyna w swym rodzaju książka oparta na rzetelneJ 
pracy badawczej i gruntownej znajomości historii politycznej 
i społecznej Polski i Australii w XIX wieku. Jak do tej por}' 
Paszkowski opublikował zaledwie kilka sylwetek Polaków-ba­
daczy i awanturników, którzy zostawili swoje ślady na t\"01 
kontynencie (3). -

(2) Problem tUi stanowi/4 w ciągu drugiej połowy XłX w. znaczn­
mniejszość chińska. W przede dniu wybuchu wojny w roku 1939 oiepO' 
kojącym problemem politycznym by/4 agitacja hitlerowc6w wśr6d mniej­
szości niemieckiej w stanie South AushaLa. 

(3) Artykuły w loodyńslcich .. Wiadomościach": "Blandowsu" w nr 547, 
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.Jedyną, jak do tej po~y próbą analizy socjologicznej jest 
a.nkleta, którą przeprowadzIł redaktor "Tygodnika Katolickie­
go" w Melt;>ourI?e ks. K.~. Trzeciak. Ankieta ta dała olbrzymią 
masę matenału mformacYJnego o Polakach w Australii. Wyniki 
o.publikowane na łamach "Tygodnika Katolickiego" w okresie 
iiiJerpień 1954 - czerwiec 1955 podają takie fakty, jak rozmie­
SZCzenia Polaków, wielkość rodzin, wykształcenie, zarobek, po­
moc dla rodzin w Kraju itd. Czytelnikom "Kultury" fakty te są 
lnane z reportażu podpisanego pseudonimem E. Żagiell zamie­
SlCzonego w numerze 11 /85. 

II TŁO HISTORYCZNE 

l. Pionim'f:y i badacze 

Podobnie jak Stany Zjednoczone i Brazylia tak i Australia 
m~ Polaka wśród swych odkrywców i zdobywców. Australij­
skIm odpowiednikiem Jana z Kolna (który, jak to podkreślają 
l dum.ą historiografowie Polonii Amerykańskiej, o 21 lat wy­
przedZIł Krzysztofa Kolumba) i Krzysztofa Arciszewskiego (do­Xódcy zdobywczych wypraw holenderskich Brazylii, w połowie 
~II w.) był Jerzy Forster, członek drugiej wyprawy odkryw­

CzeJ kapitana Cooka, autor dwutomowego dzieła "A Voyage 
~ound th~ \Vorld in H.M.S. Resolution commanded by Captain 
d oo~ du.rmg ~h~ years 1772-1775" (Londyn 1777), profesor aka-
emu WIleńskiej w latach 1783-li87. 

W pierwszej połowie XIX w. działało w Australii dwóch 
~adaczy pochodzenia polskiego Jan (John) Lhotsky (1832-1838) 
~ Paweł ~dmu.nd Strzelecki (1~39-1843) (4). Lhotsky, urodzony 

e LWOWIe z 01ca Czecha, uwazany był za Polaka i we wspólczes­
~Yc~ wydawnictwach naukowych nazywany jest ziomkiem Strze­
ecklego. Zasłynął on sw~ wszechstronnością jako przyrodnik, 
geOlog, geograf, ekonomIsta. Pozostawił po sobie kilkanaście 
i-rac naukowych, w tym traktat krytyczno-polityczny "IlIustra-
~ons of the Present State and Future Prospects of the Colony 

o New South Wales", (Sydney, 1835) (5). 
. Innym wybitnym Polakiem był Sygurd \Viśniowski, podróż­

nik, odkrywca złota i pisarz, który w drugiej połowie XIX w. 
~rzez szereg lat pracował i podróżował po Australii, Nowej 

elandii i Polinezji. Na przełomie XIX i XX wieku badania 
~e prow~dzili tu uczeni polscy jak ornitolog K. MarIs-

:l1!. jułes-Czetwerty6sk.i" w nr 571. "Dr ilotsky·· w nr 580, BroJ·now-
·1[1 w nr 594. " 
q ,.,(4) Odsyłam czytelnika do biografii CeoHrey Dawson'a pt. The Counl: 
I _-II.e ol S:r Paul EJmunJ Slrzeleclci. K.C.M.G. Explorer anJ Scientisl 
~Yn 1953. • 

(5) Artykuł Lecha PaszlcowsJc:ego w numerze 580 "Wiadomości". 
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burg oraz Jan Danysz, wielki bateriolog, znawca metod walki 
z plagą królików. W roku 1878 zawijał do Australii Józef Con­
rad Korzeniows~i, a w okresie pierwszej wojny światowej paro­
krotnie przebywał tu Bronisław Malinowski, światowej sławy 
etnolog i antropolog, który prowadził badania na wyspach Me­
lanezji i Polinezji. 

W galerii badaczy i pionierów nie podobna wreszcie pomi­
nąć majora Seweryna Korzelińskiego, uczestnika Powstania Li­
stopadowego oraz powstania węgierskiego 1848. Korzelińskiego 
ściągnęła do Australii gorączka złota i przebywał tu od 1852 d~ 
1856 r. Pamiętniki Korzelińskiego, wydane już po ostatni~J 
wojnie w Polsce, stanowią ciekawy opis Australii, kraju i ludzI, 
ze szczególnym uwzględnieniem kosmopolitycznego środowiska 
górniczego w kopalniach złota w Victorii (6). Wraz z KorzeJiń­
skim przyjechało do Australii dwunastu byłych powstańcóW: 
Niestety nie znamy ich nazwisk ani też nie wiemy co się z nimi 
później stało. 

2. Emigracja zarobkowa: Polish Hill Ri'Ver, Cracow. 

Zarobkowa emigracja z ziem polskich do Australii zaczyni! 
się w roku 1848, a więc o sześć lat przed założeniem pierwszej 
polskiej osady pod nazwą Panna Maria w Stanach ZjednoczO­
nych. Trudno zaprawdę wytłumaczyć dlaczego ta pierwsza grupa 
kilkunastu rodzin ze Sląska wybrała sobie Australię jako ~ 
emigracji, a nie o tyle bliższą Amerykę. Wydaje mi się, ze 
działał tu przykład emigracji niemieckiej z pobliskiej Branden­
burgii oraz ziem leżących na pograniczu dawnego WielkiegO 
Księstwa Poznańskiego. Emigracja ta rozpoczęła się w 1836 

roku jako zorganizowana działalność osiedleńcza przedsię\vzi~tll 
przez South Australian Company. Przedstawiciele tego towarzr­
stwa rozpoczęli działalność rekrutacyjną w Prusach, szczegól!1l~ 
wśród mniejszościowego odłamu Luteranów, którzy nie chCIeli 
się poddać próbom Fryderyka Wilhelma III zmierzającym do 
stworzenia jednego kościoła protestanckiego. Czterdziestu Niem­
ców, z pastorem Kavelem na czele, założyło osadę rolniczą.~ 
Klemzig koło Adelaide w roku 1836. W ciągu następnych dZle' 
sięciu lat przyjechało ich z górą 1.000 Z tej samej części Pru~' 
Wreszcie w roku 1848 rozpoczęła się emigracja całych rodzl.1l 

z pobliskiej katolickiej części Sląska (7). W pierwszej grupIe 

(6) Opis pcxIróży do Australii i pobytu tamże cxI r. 1852 do 185~ 
2 tomy. Warszawa, P. I. W . 1954 oraz Sygurta Wiśnierskiego: KororJil"r 
króla wysp Fidżi i in. (Czytelnik 1953) i Dzieci Królowej Oceanii (0.1' 
telnik 1956). . 

(7) A. Lodewyck, historyk n:ęmiecki w hiążce Die D~schen jII 

Australien (Stuttgart 1932) pisze jak następuje: c.II 
"Auch eine Grup~ von deutsche Katholiken wanderte 1848 na 

Siidaustralien aus. Ihr Fiihrer war der schlesische Grundbesitzer F~ 
Weikert. Sie landeten mit zwei jesuiten auł der Ka.nguruh - Josel ~ 
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k~t<?lików było kilkanaście rodzin polskich. Osiedlili się oni w 
~leJscowości Tanunda, głównym skupisku kolonistów niemiec­
kIch. Żle się jednak układało współżycie polsko-niemieckie i 
wkrótce potem koloniści polscy otrzymali nadanie gruntów w 
okolicy SevenhiI!, ok. 120 km. na północ od Adelaide. W tej 
okolicy Polacy zaczęli się grupować w miejscu, które nazwano 
POlish Hill River. Nie wiadomo jak to się działo - prawdopo­
dobnie dużą rolę odkrywały tu listy, przykład i przesyłki pienięż­
n~ _ ale w latach pięćdziesiątych ludność polska PoIish Hill 
Rwer zaczęła się znacznie powiększać do tego stopnia, że miej­
Scowi księża katoliccy (Jezuici z Austrii i Szwajcarii) nie mogli 
POdołać swym obowiązkom duszpasterskim. Ja ich prośbę przy­
był do Polish Hill River jezuicki braciszek zakonny, przez długie 
lata zwany "Brother Dan". Był to Polak, Ignacy Danielewicz, 
urodzony w 1827 r. w Gnieznie. Do Jezuitów wstąpił w Austrii 
W r. 1856 i już w siedem lat później znalazł się w Australii 
"na misji". W klasztorze w Sevenhill był początkowo szewcem 
kucharzem, zakrystianem, a wreszcie prefektem szkoły dla' 
chłopców. Pom~gał również w opiece nad Polakami. Za jego 
to sprawą, w 1870 r. sprowadzono polskiego księdza Ojca Leona 
l{ogalskiego, T. J. Ksiądz Rogalski dożył na swej placówce 
dUszpasterza w Polish Hill River do J906 r. 

Według- kroniki, którą pisał po łacinie X. Rogalski (doku­
ment ten jest w posiadaniu australijskiej prowincji 0.0. Jezui­
tów w Sevenhill), można śledzić historię tego polskiego osiedla 
W.Południowej Australii. Po przyjeździe doliczył się X. Rogal­
skI 40 rodzin polskich, których nazwiska spotykamy w księ­
gach metrykalnych kościoła w Sevenhill (8). 

. W rok po swoim przyjeździe X. Rogalski wybudował ko­
Ś~lół dla Polaków w Polish Hill River pod wezwaniem św. Sta­
nIsława Kostki. ~?ściół polski wizyto~a~y był przez pierwszego 
!{ar.~ynała AustralII Morana, a w czasIe Jego pobytu w całej die­
cezJ.1 Adelaige ogł,?s~ono dzie~ięciodniowe .modły za Polskę. 
~. lIczebnośCI polskIej osady ŚWIadczy fakt, ze w czasie wizyta­
CJI. k~nonicznej biskup~ ~eynoldsa. z AdeIaide w roku 1874, 50 
dZIeCI ze szkoły polskIej przystąpIło do Sakramentu Bierzmo­
Wania (9). --Dczember 1848, Einige von ihneo zogeo spaeter nach dem Clare Distrikt 
}t"a 80 Meilen nordlicJ:1 von Adełeide (Sevenhi!l) wo sie. eine schon; 
'- lIche bauten und wo ihre Nachkommeo noch Jent angesledelt sind" 
~tr. 49). 
. (8) Nazwiska takie jak Kubiak, Przybyła, Niemiec, Napierała, Ru­
łiit, .Buda, . Kozło~ski, Konopka, Wiśniewski. W opisie osady Polish 
1(1 ~Iver opIeram SIę oa artykule ks. józefa janusa T. J. w , Tygodniku 
~~1.ckim" (Melbour,!e z 14 stycznia 195?) oraz ,!a notatka~h 'ks. janusa 
~ł'VfhZ Ił<uonych w czasIe pobytu w Sevenhill a mme łaskaWIe udostępnio­
"'Yc . 
~ (9) O ~zyci.e tej. pi.sze tak X . Rogal~i w .swoim. diariuszu (podaję 

l.achowamem pISOwnI, Jak w ()rygmaloym tekŚCIe łaCIńskim). 
..... Den ique Anno 1874 7a Majii cum magna solemnitate assistentibus 
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Niewiele zostało dzisiaj z dzieła X. Rogalskiego. Odkry~e 
złota w sąsiednim stanie Victoria skusiło wielu możliwoścIą 
łatwego wzbogacenia się. l!stała. em~gracja. na ~!ę~szą sk.alę. 
a ponadto brak wody na Poltsh HIll Rlver umemozłtwlał. powlęk~ 
szenie ilości ziemi pod uprawą. Kościół pod wezwamem ŚW. 
Stanisława Kostki jest w ruinie, a jednym śladem po Polakach 
jest pewna ilość ' rodzin o nazwiskach takich jak ShebiIla (Prz1~ 
była), Napirala, i Nayda. . ' .' 

Drugim, o?ok Polish Hill River, ośrodkIem ko!omz~cJl 
polskiej była miejscowość pod. naz;s.'ą .. CraCO'~, .po dZIś dzu~~ 
istniejąca i nazwana tak pomewaz Jet za~ozyc~ele pochodzllt 
w większości z Krakowa. ':"edług rel3lcJI s~lsaneJ w roku 1925 
przez Stanisława Połtyńsklego, zamleszkuJąc~go wówczas w 
Brisbane, grupa 65 Polaków przybyła do Bnsban«: w latach 
sześćdziesiątych ub. stulecia. Z tej grupy odłączyIo SIę 38 osób, 
które pojechały w głąb kraju gdzie, w odległości o~. 400 ~m. na 
północny zachód od Brisbane, zaczęto karczowac lasy I przy~ 
gotowy wać grunt pod uprawę. \V ten sposób powstała osada 
pod nazwą Cracow, której naz~\'ę. zatwierdziły wład~e .. Posta~ 
wiono tam budynki gospodarskIe I wspól~y dom-śwl~tltcę ~ 
Środku osady (był to pierwszy Dom PolskI w Aus~ralll). Przez 
pierwsze lata ziemia rodziła znakomicie. Przyszedł Jednak okrc:s 
posuchy a jednego lata pożar lasu zniszczył wszystko. Zaled"'l~ 
parę osób uratowało się z życiem i dotarło do Brisbane. PozostalI 
potruli się nieznanymi jagodami, które jedli w braku innej ŻYVf~ 
ności strawionej przez ogiet'l. Przez kilkadziesiąt lat nikt nie 
chciał się osiedlać w australijskim Krakowie. Dopiero w latach 
19so-tych odkryto tam złoża złota i powstał ośrodek górniczy 
i rolniczy. Dzisiaj Cracow liczy ok. 400 mieszkańców (10). . 

Dokumentem, który choć w przybliżeniu odzwierciedla hl~ 
storię powstania Polonii Australijskiej w drugiej połowi~ wiek~ 
dziewiętnastego i w latach poprzedzających wybuch plerws~eJ 
wojny światowej są dane Spisu Ludności z roku 1921. (TabltcJl 
I) (x). Z danych tych wynika, że spośród 1784 osób, urodzonych 

w Polsce i objętych spisem 192 I r., około tysiąc przyjechało do 
Australii przed kOI1cem ubiegłego stulecia. Byli wśród nich cz~e: 
rej weterani (2 mężczyzn i 2 kobiety) pierwszej emi~racji polskiej 
w latach czterdziestych, w tym dWIe osoby zamIeszkujące na 
terenie stanu South Australia, które zapewne przyjechały z Pol~ 
ski jako dzieci z założycielami osady Polish Hill River. 

(tu wymienia nazwisk.a ksi"ży) R·simus Dr Reynolds qua Eppus hujut 
Adelaid., diocceseos in hocce aedificio mi$Salll solemn:am celebravit et ~­
cramentlXl1 coofirmationis multis personis (50) contulit, qua occasione ~) 
ferventi sermone Polones ad imitandas virtutes SI. Stanislai (Szczepanowskt 

Epp. Cracov. Martysis exhortobatur'·. 
(10) Artykuł S. PoItyńskiego w miesi~n;łu Polonia Nr 2, BrisbaPl' 

1930 r. Według autora, informacje o historii osiedla Cracow zostały te­
bNllle w roku ł92S w Sydney od siedemdziesit:Ciopit:Cioletniego staru$zb, 
j6zefa Krassowskiego, uczestnika wspomnianych wydarzeń. 

(x) Tablice znajdują się: na końcu artykułu. 
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3· Okres mi~dzywoienny 1921 - 1939 

W ciągu okresu międzywojennego ilość osób urodzonych w 
Polsce podwoiła się dwukrotnie (Tablica 2). W roku 1921 spis 
!Udności objął 1784 osoby urodzone w Polsce; w 1933.r. zare­
Jestrowano 3239 osób, a w roku 1947 6573 osoby. Pomeważ w 
?kresie ostatniej wojny imigracja prawie zupełnie ustała .. (przy­
Jechała zaledwie mała grupka osób ewakuowanych z ROSJI przez 
Japonię), można założyć, że dwukrotne powiększenie ludności 
pochodzenia polskiego objętej spisem z roku 1947 to byli emi­
granci z lat trzydziestych. Analiza składu wyznaniowego i za­
Wodowego tej ostatniej grupy wskazuje na to, że byli to w 
~nacznej mierze Polacy~Żydzi. 

Imigracja z lat dwudziestych kierowała się do stanu Victoria 
a nie jak poprzednio do Nowej Południowej \Valii (New South 
Wales). Dane zawarte w Tablicy 2 są tego dowodem. Próbowa­
łem dociec gdzie dokładnie osiedlali si~ Pol~cy ~ Victo:ii. Otóż 
;z danych spisowych z roku 1933 wymka, ze bltsko tysIąc osób 
Urodzonych w Polsce zamieszkiwało w śródmieściu (City) Mel­
bourne: 540 mężczyzn i 456 kobiet. ~lniejszym nieco skupiskiem 
było dzielnica Melbourne Brunswocl (ok. 100 osób) a dalej mia­
steczko Shepparton (14 mężczyzn, II kobiet). Tyle tylko do­
.... iedzieć się możemy z tablic spisowych. Dla badacza .historii 
naszej emigracji odkrywa się tu pole do żmudnych dociekań. 
l{im byli ci ludzie? Z jakiej części Polski przybyli? Dlaczego 
OSiedlali się w zwartych - jak się wydaje - grupach? Czym 
\\1ytłumaczyć zadziwiającą równowagę płci, tak nieczęsto spo~ 
tykaną wśród grup emigrantów? 

O życiu tej grupki Polaków dowiadujemy się z kroniki 
spraw polskich, którą drukowało pismo francuskie, wychodzące 
~ Sydney "Courrier Australien·'. Ciekawym źródłem informacji 
Jest biuletyn Polaków w Brisbane pod nazwą "Polonia" oraz 
korespondencje z Australii, zamieszczane w piśmie "Wieści 
;z Polski", organie Stowarzyszenia Opieka Polska nad Rodaka­
Illi na Obczyźnie z siedzibą w \Varszawie. Już wówczas, to jest 
... latach 1930-1931, były próby stworzenia ogólnopolskiej organi­
~cji polskiej w Australii. Był nią Związek Polaków w Australii 
~ oddziałami w Sydney, Brisbane, Ipswich (koło Brisbane) 
I Melbourne. W ośrodkach tych urządzano rok rocznie obcho­
dy 3-cio Majowe i wspólny opłatek na Boże Narodzenie. Kores­
Pondencja z tego okresu pełne są wzmianek o kryzysie gospo­
darczym i bezrobociu. 
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III POLONIA AUSTRALIJSKA 1947-1954 

I. Dipisi, i ich dzieci 

W połowie roku 1947 Austral}a .szeroko otworzyła swe bra: 
my dla emigrantów z Europy. Nap~llększym reze~uarem.pote~_ 
cjalnych emigra!1tów były o??z!, milIona ~ górą dipiSÓW, tj. da~ 
nych wysiedleńców z Pols~1 I mny~h kraJ~~)'w okupowanych pr~e~ 
Niemcy. Wśród nich znajdował Się pewien ?dsete~ osób zble 
głych zza Żelaznej Kurtyny oraz. kilka?~ścle tysięcy byłyc~ 
jeńców wojennych. Wśród 182 tysięcy dIPIS?W, którzy przy?y 
do Australii W latach 1947-1951, znalazło s~ę ponad 60 .tyslęcy 
osób narodowości polskiej (II). W tej liczbie znalazło Się rów: 
nież 1181 kobiet i dzieci przywiezionych przez IRO z Afryki 
Wschodniej: były to wszystko osoby ewakuowane w roku 1941 

z Rosji Sowieckiej do Persji. Ponadto .w I~tach 1947:1954 przy­
jechało do Australii ok. 4.000 byłych zołme:zy polskich! którzy 
jako kombatanci cieszyli się szczególnymi względami rząd~ 
australijskiego. Wreszcie, nieco ponad 7.000 osób narodowoścI 
polskiej przyjechało na własny kc;>szt (tz~. Iu.ll./are ~as.senQ"ers). 
Byli to w większości członkowie rodzm dl~ISÓ~ I zołmerzr' 
sprowadzeni do Australii na ich koszt. Łączme WięC w okresl~ 
1947-1954 przyjechało do Australii 71.000 osób narodowośCI 
polskiej. 

Nie wszyscy spośród przybyłych w t1m okresi~ o.sób na­
rodowości polskiej byli zapewne Polakami w r~zumle01u ~r~y: 
należności etnicznej do narodu polskiego. Tabh~a. 3 umo~hw~ 
nam przeprowadzenie szacunku eleme~tu prawdZIWie polskleg 
w oficjalnych statystykach IRO. Otóz z danych zawartych VI 
tej tablicy wynika, że jedna czwarta osób przybyłych w transpor­
tach IRO (a więc ok. 15.000) to były osoby urodzone w Niem­
czech. Z analizy danych statystycznych zawartych w dokume~­
tach IRO,. ~tórą przepro~adz~~em dzięki uprzejmości ~ustr~hJ)­
skie<Yo Mlntsterstwa ImigraCji (Department ol Immlgratwn 
wynika, że nieco ponad 12.000 dzieci polski<:h urodzonych d 
Niemczech przyjechało w transportach IRO; Większość, spośró 
].000 pozostałych, to były Niemki, które ~yszły za mąż za po: 
laków i uważane były przez władze IRO Jako osoby n~rod0'Y0_ 
ści polskiej. Wreszcie w tej ~rupie Polaków znalazło Się - Ja~ 
obliczam - około 3.000 Rosjan i Ukraińców, którzy podszyh 
się pod narodowość polską w obawie. przed prrymu~ową repa: 
triacja, której wszyscy obywatele ZWiązku Sowle.cklego podle_ 
gali. Podaję te wszystkie dane liczbowe aby, po pierwsze, osza 

(11) Czytelnik !aczy zauw~żyć. że dla ,~r6żn;enia . ~<!lak6w od nife 
Polak6w posługuję Się tu kryterium. nar~owoscl. jak l?ODlze) zaznaczę., nie 
jest to szczęśliwie wybrane kryterium I dlatego. gdzll? m~ę .(szczegoll? 
w analizie danych Spisu Ludności). posługuję się krytenum: kraJ urodzeni'" 
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COwać ilość Polak6w przybyłych do Australii w okresie 1947-54; 
• po drugie zaś pragnę wytłumaczyć na czym polegają różnice 
~ danych Spisu Ludności 1954 r. i podanych wyżej statystyk 
Irnigracji. 

Na podstawie powyższych danych przyjąć można, że w la­
tach 1947-54 przyjechało do Australii ok. 65 tysięcy Polaków 
lr tym 12 tysięcy dzieci urodzonych w Niemczech. Dane spiso­
lre z roku 1954 podają tylko ilość osób urodzonych w Polsce, wy­
noszącą 56.594. Na liczbę tę składa się 51.236 osób przybyłych 
lr okresie 1947-54 i nieco ponad 5.000 osób przybyłych przed 
czerwcem 1947 r. Aby uzyskać cyfrę stwierdzającą stan Polonii 
lr CZerwcu 1954 r. trzeba do liczby osób urodzonych W Polsce do­
dać dzieci polskie urodzone wiemczech (12.000) oraz dzieci Po­
I~ków urodzone już po przyjeździe do Australii. Podobnie jak to 
Się ma z dziećmi urodzonymi w Niemczech tak i w odniesieniu do 
dzieci polskich urodzonych w Austrałii posłużyć się musiałem licz­
bą szacunkową (Tablica 4). Jeśli założymy, że wśród dzieci urodzo­
nych w Australii W okresie czerwiec 1947 - czerwiec 1954 
~rniertelność równała się zeru, to otrzymamy liczbę ponad 
li·ooo. Tak więc stan liczbowy Polonii Australijskiej w czerwcu 
1954 r. wynosił około 82 tysiące osób urodzonych w Polsce i po­
chodzenia polskiego. W grudniu 1957 r. przekracza on zapew­
tt~ 90.000 osób z czego ponad jedną trzecią to pokolenie, które 
-le widziało Polski. Warto sobie te cyfry i proporcje uprzyto­
rnnić w ocenie dynamiki procesów asymilacyjnych. 
'. Skład wyznaniowy powojennej imigracji polskiej do Austra­

Ul ~nany jest tylko częściowo, a mianowicie dla sześćdziesięcio­
tYSIęcznej grupy dipisów (Tablica 5). Stosunkowo wysoki odsetek 
PralVosławnych i greko-katolików wydaje się potwierdzać wyżej 
~rnówione dane, dotyczące składu etniczego grupy polskiej, tj. 

ornieszki Ukr~ińców, Białorusinów i Rosjan. 
Dane dotyczące składu zawodowego grupy polskiej w tran­

sp?rtach IRO (Tablica 6) trzeba oceniać krytycznie, gdyż (za­
I~znie od zeznania jednostki względnie pobieżnej oceny urzęd­
nlk:t IRO) dotyczą one u jednych zawodu wykonywanego przed 
~oJną, a u innych zawodu wykonywanego już po wojnie, względ­
ltie umiejętności fachowych, nabytych na kursach wyszkolenio­
~Ych UNRRA i IRO. Toteż tłumaczyć może dlaczego odsetek 
rolników jest tak niski w grupie która, jak wiemy, rekruto­
"-ała się w znacznej mierze z ludności wiejskiej. Ważną cechą 
~!tarakterystyczną tej grupy jest bardzo niski odsetek i tzw. inte­
tlgencji, jeśli za jej przedstawicieli można by uznać osoby za-
rUdnione w zawodach wolnych i administracji. 

d Oprócz struktury zawodowej i wyznaniowej jest jeszcze je­
t en ważny a pekt wyma~ający omówienia, a mianowicie struk­
~r~ płci (Tablica 7). Dla osób urodzonych w Polsce stosunek 
t ~ZCzyzn do kobiet wynosi 170 mężczyzn na każde 100 kobiet. ch stOsunek bardzo wysoki Uakkolwiek nie tak wysoki jak u Wło­
In 6.w) i wyso~ nienormalny. N~dwyżka ~~żczyzn, szczególnie 
~lczyzn w WIekU 30 do 40 lat, Jest czynmkiem, który gra waż-
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ną rolę w procesach asymilacyjnych .. Tak wielkiej nad,~yżk.i nie 
ma wśród innych grup narodowoścIOwych, gdzl~ emIgrują ., 
większości całe ro?z~ny (patrz. Ta~lica 7.: HolandIa, W. Bryta­
nia), a nie przewazme samotm ml;:zczyźm. 

2. Rozmieszczenie 

Dane spisowe z rok~ 1954 daj~ n~m ?gólny obraz rozmi~~z: 
czenia Polaków na tereme AustralII (1 abhca 8). Rzecz zn~mlen 
na, że największy odsetek osób urodzonych w Pols~e mlesz~a 
w stanie Victoria (blisko 38%). Tymczasem w Nowej Połudmo­
wej Walii mieszkoa tylko o~. 3I Ic Pol<l:ków podcz~~, gdy stan ten 
skupia ponad 38% ludnOŚCI u.:odzoneJ w Austr~III.. .. 

Wskaźnikiem koncentracji Polaków w danej CZęŚCI ~ustral!1 
jest odsetek osób ur.odzony.ch ~ Polsce d~ ogółu ludn~ścl (Tab~!: 
ca 9). Odsetek ten Jest naJwyzszy w stolicy federalnej AustralII. 
Canberra (Australian Capital TeTTitory). 

3. Potkial według przemysłu i siosunek do pracy 

Tablice 10 i I r zawierają dane spis?we z roku IQ;i4 dotyczące 
zatrudnienia Polaków w różnych gałęZIach produ~~JI. Dla celów 
porównawczych zestawiłem c?,fry d.otyczące rówOlez Holen~róVł, 
Brytvjczyków i Włochów. CIekawIe wypada to porównaOle dla 
Polaków. Zacznijmy od rolnictwa. Zaledwie ok. 3% Polakó~ 
pracuje w rolnictwie podczas gdy ponad 2?% WI~hów utrzy~uJe 
się z tej gałęzi produkcji. W przemyśle I rzemIOśle zatrudOlona 

jest blisko połowa. mężczyz~. u.rodzony.ch w Polsce; odsetek Po: 
laków w tej gałęZI produkCjI Jest wyzszy od po~obnych ws~ai_ 
ników dla pozostałych narodowości wyszczególOlonych w t.eJ t~ 
blicy. Wysoki również jest odsetek Polaków w budownIctWie 
jakkolwiek tutaj przewyższają nas Holen~rz~. 

W ocenie proporcji mężczyzn w grupie OIecz~nnych za:",odo­
wo nal~ży .pamięta~, że d~ne na .któryc~ <?parta .lest Tablica J~ 
nie obejmUją dwudzIestu kllku tysIęcy dZIeCI pols~lch, ':1rod~o~yc 
w Niemczech i Australii. Prawie wszyscy męzczyźOl oblęcl t: 
statystyką to ludzie powy~ej 16 lat. życia. W wypadku Jed~a e 
Brytyjczyków, Holendrów I p~ CZęŚCI Włochów ~tatystyką obJę~i. 
są dzieci urodzone w tych krajach przed przybyciem do Austrah 

Dane zawarte w Tablicy II umożliwiają nam ocenę wkład!l 
Polaków (w porównaniu z Holendrami) w poszczególnych gaW 
ziach produkcji (I2). . ·1 

Wynika z nich jasno, że Polacy dalI stosunkowo du~ 
wkład do siły roboczej w przemyśle, usługach komunalnycJl 
i budownictwie. 

(12) Por6wnanie to jest o tyle istotne~ że iloŚĆ os6b urodz~ych w ~ 
landii i w Polsce w roku 1954 była prawIe tał~ sama (Holandla.- 51'f7' 
Polska - 56594) jakkolwiek u PoIak6w był wu:kny odsetek męzczyzn. 
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Pozostaje wreszcie porównawcza ocena stosunku do pracy. 
Zawarłem ją w Tablicy 12 dla mężczyzn urodzonych w W. Bry­
tanii, Holandii, Włoszech i Polsce. Tablica ta daje możliwość 
OCeny awansu społecznego Polaków. \V grupie czterech wyszcze­
gólnionych tu krajów Polacy posiadają najwyższy, po Holen­
drach, odsetek pracowników najemnych. Natomiast stosunkowo 
Wysoki jest wśród Polaków odsetek pracodawców co z kolei 
oznacza, że spora musi być liczba polskich. zakładów pracy. 
Stosunkowo mały jest odsetek Polaków pracujących na własny 
rachunek. 

IV DYNAMIKA PROCESóW ASYMILACYJNYCH 
I WYNARADAWIANIE SIĘ POLAKÓW 

I. Asymilacja i wynaradawianie się 

Rozróżnienie d\\'u pojęć - asymilacja i wynaradawianie się 
- posiada wagę zupełnie zasadniczą w ocenie zmian, jakie za­
chodzą w łonie Polonii australijskiej. Mieszanie tych pojęć u wie­
I~ działaczy społecznych na. innych terenach emigracyjnych po­
cIąga za sobą zgubne skutki. 

Wszystko wskazuje na to, że "góra" Polonii australijskiej 
Podchodzi do tej sprawy roztropniej aniżeli np. polski Londyn. 
Stanowisko Polonii australijskiej znalazło swój wyraz w uchwale 
~ady Naczelnej Polskich Organizacji w Australii, która w czasie 
d?rocznego zjazdu w 1955 r. zachęciła Polaków do przyjmowa­
nIa obywatelstwa australijskiego i brania jak najbardziej czyn­
nego udziału w życiu społecznym i politycznym Australii. Innymi 
SI.owy uchwała ta wypowiada się zdecydowanie za przyśpiesze­
niem asymilacji, który to proces uważa za nieunikniony w każdej 
społeczności emigracyjnej. 

vVydaje mi się, że stanowisko takie jest rozsądne i przeko­
nYWujące. \V czasie mych badań socjologicznych wśród emigracji 
Polskiej wW. Brytanii st:vie:dził«:m jak ścisły jest z'Yiązek przy­
cZYnowy między odosobOleOlem Jednostek, tworzeOlem ghetta, 
a Występowaniem schorzeń psychicznych (13). Badania kliniczne 
Polskiego psychiatry w Australii, dr Ignacego Listwana, również 
Potwierdzają, że jednostki osamotnione, niezdolne do brania 
t/d~iału w życiu społecznym. miejs~?wego społeczeństwa, posia­
daJą duż..1 skłonność do Schlzofrenlł (14)· 

Jasny stąd wniosek, że asymilacja stwarza warunIci, w któ­
tych prawdopodobieństwo występovv·ania wszelkiego rodzaju ----k (13) Jeny Zubnycki Polish lrmnigrants in Brllain: a sluJy af AJjtulmenl 
• ~ 1956, str. 182. 
M (14) J.. A. Listwan .. PanIIloid states; sociał and cultural ~5", 

eJical oumaI ol All$tTalia, maj, 1956. 

6 
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schorzeń psychicznych oraz takich. <?bjawó~ załamania, jak pr~e~ 
stępczość lub samobójstwo,. z~OleJszone. Jest bar?z~ znac,:n.le. 

Daleko posunięta asymilacja u danej J~dnostkl ~lle musI IŚĆ 
wcale w parze z wynarodowieniem. Przyjęcie obyczaJó\~, d~kład~ 
ne poznanie języka, uczestnictwo w życiu. społecznym. I pohtyc~~ 
nym kraju osiedlenia, nie ~yklucza ~upełOle zac~lOw~Ola. poCZUCI~ 
przynależności do polskoścI. Postawiłbym tez~! z~ więcej dla Po! 
ski zrobić może zasymilowany Polak austra.lljskl lub ameryk.an~ 
ski, świadom swego pochodzenia i wypływających ~tąd obowlą;~ 
ków, aniżeli "emigratian" z kanapowe;~o. ~tronOlct:va. londyt?­
skiego czy paryskiego. Pierwszy zapuścił JUZ kor~eOle I stal Się 
przez to człowiekiem organic~nie zWI.ązanym.z kra)em, w któr~m 
wypadło mu mieszkać; drugi .nato~last. tkwI zawleszo~y, ~dz!e~ 
w pr6żni. Korzenie jego tk~lą. w mneJ. ~olsce, kt?;eJ dZiś JU. 
nie ma a w miejscowej aleble Ole potrafi Ich zapuście. ~o co 51-
mone Weil nazywa L '~nracinement", a co p. Ewa Gleratow.a 

przetłumaczyła "uko~~enienie" je~t najistotniejs~ą potrzebą kaz­
dego człowiek~, '!' kształt?~vaniu J~go osobO\,,:o~cl ~ 15)· 

Jeśli przyjmiemy wyzeJ om6\~!one roz:.6zt?I~Ole za podstawę 
oceny dynamiki rozwojowej Polonll au~tr.aIIJsklej to bez trudu. br 
dziemy mogli sformułować punkt wYJścIOwy na~zych ~ozwazan. 
Określę to jako problem utrzymani~ równowa~1 (~ pierwszego 
i drugiego pokolenia emigrant6w) m.lędzy aSy'mllac!ą. I zac~owa~ 
niem poczucia polskości. ZapuszczeOle korze ol w mleJs~o~eJ gl~­
bie połączone z oderwaniem się od t~sią~lecia po.lsko~cl Ole d~Je 
ludzi pełnowartościowych (16). Rów Ole Oleszczęśhwe Jest rozwl<;!­
zanie odwrotne w kt6rym jednostka nie potrafi znaleźć sobie 
miejsca w społ~czeńst~ie .kraju osi~dle~ia .. 

Statystyki austrahJskle ~Ie zawle:aJą z~dnych ~anych, które 
można by wykorzystać w obiektywnej oc.eOle stopn!a wynarodo~ 
wienia (wzgl. zachowa~czości n~r<:>d?weJ) wśród hcznych rzesZ 
imigrantów. Są nato~TIlast wsk.~Olkl ~taty.styczne, które mogą 
nam posłużyć w oceme tendencji asymilacYJnych. 

2. Mali;eństwa mieszane. 

Skłonności endogamiczne względni~ egzogami~zne są mia­
rodajnym wskaźnikiem w ocenie czynmkóv: scalających ~rupy' 
społeczne. Zawieranie małżeństwa z osobami pochodzącymi z tej 

(15) Muszę w tym miejscu wyrazić wdzięczność p. Ewie Cieratowej 
za artykuł "Nowizna" w kwietniowym num~rze Kultury {nr 4 114) .. A~tor~: 
sprowokowala mnie do powyższyc.h reH.eksJ! c~. z kolei •. dalo m. wlel~u 
przeżycie jakim było przeczytanie książki Sllnone Wet! (w tłumaczesll 
angielskim) The Need for Roo/s. . . . .. • e 

(16) Jest to szczególnie ważne w drugim pokoleniu. tJ. u dzieci! ktor 
asymilujłC się prędzej aniżeli ich rodzice. wychodzą z bęg~ dys<;ypl.nr r0-
dzinnej i często kończą jako wykolejeńcy I przestęi;>CY· Na Q1ebezp!~c~ens~o 
zbyt szybkiej ~ymilacji dzieci im!grantó,~ zwrócił uw~gę austrah)sil EpI:' 
kopat katolicki w dorocznym "Soclal Jushce Statement z wrzeSma 1957 • 
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samej grupy (endogamia), bez względu na to czy jest to grupa 
et~iczna czy też klasa społeczna, wyklucza wpływy obce. N at~ 
11l1ast zawieranie małżeństw między osobnikami należącymi do 
różnych grup społecznych wprowadza krzyżowanie się nowych 
elementów kulturowych, powoduje zanik "czystości" kulturowej 
lUb etnicznej w grupie, która tym wpływom podlega. 

a tle powyższego, teoretycznego, rozróżnienia ciekawie 
~pada porównanie Polaków i Włochów w Australii na prze­
strzeni ub. dziesięciu lat. Tablica 13 zawiera porównanie, rok po 
:oku, dla okresu 1947-1956, małżeństw zawartych przez Polaków 
I Włochów z kobietami urodzonymi w niektórych krajach. Licz­
by bezwzględne wyraziłem tutaj w odsetkach aby umożliwić p~ 
rÓWnanie doboru małżeńskiego dla każdej grupy oddzielnie. Po­
rÓWnanie to jest bardzo znamienne. Otóż widzimy, że w pierw­
Szych latach emigracji powojennej Polacy żenili się w większości 
z Polkami. V: latach 1947, 1949, 1950 i 195 1 Z górą połowa 
lllałżeństw polskich miała charakter endogamiczny. (Warto tu 
tanotować sto unkowo wysoki odsetek małżeństw z Niemkami). 
W ostatnich latach odsetek małżeństw Polaków z Polkami spada 
do nieco poniżej 30°/ - natomiast znacznie wzrasta odsetek 
~ałżeństw z Australijkami i Brytyjkami (ok. 46% w latach 1955 
I 1956). 
. Odwrotnie ma się rzecz u "\Ą'łoch6w. Z górą polowa mał­
zeństw zawartych w latach 1947-48 to związki z Australijkami. 
~ ostatnich latach natomiast proporcja tych małżeństw spada do 
Jednej~zwartej całości podczas gdy związki z Włoszkami sta­
nowią trzy piąte wszystkich zarejestrowanych ślubów. 

W ocenie tych danych należy pamiętać o stosunku obu płci 
U Polaków i \Vłochów. Jak to już wskazałem w tablicy 7 stosu­
ne~ ten jest bardziej korzystny u Polaków. A jednak znacznie 
lllnlejszy odsetek Polaków wchodzi w związki malżellskie w ra­
Ill.ach swej grupy etnicznej aniżeli ma się to u Włoch6w. Co 
więcej, z czasem różnice te pogłębiają się w sposób bardzo znacz­
~Y. Jest to niewątpliwie wskaźnik szybkiej asymilacji wśród P~ 
tak6w szczególnie w grupie wieku 20 do 30 lat. Czy asymilacja 
a postępuje w parze z wynarodowieniem? Na to nie mogę teraz 
OdPowiedzieć. 

3. Naturalizacja 

),; Przyjmowanie obywatelstwa jest też w pewnym sensie 
1> skażnikiem asymilacji. Zważyć tu należy, że dla większości 
I O~k6w posiadanie obywatelstwa australijskiego nie jest abso­
~tnle konieczne. Dokument naturalizacyjny potrzebny jest w za-

Odach wolnych i konieczny dla uzyskania pozwolenia na roz­
~z~ie praktyki lekarskiej itp. Posiadanie obywatelstwa jest 
ub':"'nleż konieczne do uzyskania renty starczej, ale o to można 
S legać się dopiero po 20 latach pobytu w Australii. Dla więk-
lośCi Polaków, zatrudnionych jako pracownicy najemni, obywa-
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telstwo australijskie nie jest w gruncie rzeczy potrzebne. Totei 
tym bardziej znamienną jest rzeczą stała tendencja zwyżkowa w 
liczbie Polaków posiadających obywatelstwo australijskie. Ta­
blica 14 ilustruje ten proces w okresie 1945-1957. Dla porównania 
warto dodać, że w czasie kiedy 16.8ro Polaków przyjęło obywa­
telstwo australijskiego tylko 6.592 Holendrów uzyskało doku­
menty naturalizacyjne. Jak już wspomniałem w.."żej, w dniu spisu 
ludności w 1954 r. ilość osób urodzonych w -Polsce i Holandii 
była prawie równa. 

4. Schorsenia psychiclJtle i tn'sestępcwść 

Zarówno schorzenia psychiczne, jak i przestępczość są obja­
wami konfliktu między jednostką, a otoczeniem. Zycie każdegO 
człowieka oparte jest na zależności od środowiska i to nie tylkO 
środowiska geofizycznego, ale również społecznego i kulturowe­
go. To właśnie środowisko społeczne i kulturowe daje jednostce 
to co można nazwać organizacją życia. Rozumiem przez to zespół 
norm obyczajowych dotyczących życia we wszystkich jego wy­
miarach, poczynając od religii poprzez ekonomię (zdobywanie 
środków do życia) kończąc na rozrywkach. Osiągnięcie równO­
wagi w organizacji życia jednostki polega na przyswojeniu sobie 
norm obyczajowych, narzuconych przez środowisko społeczne 
i kulturowe. 

Proces przyswajania sobie norm obyczajowych (nazwę gO 
integracją) odbywa się w sposób naturalny u dziecka, które wy­
chowuje się w kręgu jednego homogenicznego, środowiska spO' 
łeczncgo i kulturowego. Integracja dziecka wychowanego w krę­
gu dwu, lub więcej środowisk kulturowych jest o tyle trudniej­
sza i często niemożliwa. T otłumaczy wysoką przestępczość wśról 

dzieci imigrantów. . 
W pierwszym pokoleniu imigrantów integracja jest tylkl' 

wtedy pomyślna jeśli proces ten odbywa się przy współdziałanitl 

dwu środowisk: grupy imigrantów i społeczeństwa kraju osiedle­
nia. Grupa imigrantów działa w tym wypadku, jak katalizator. 
~rodowisko imigranck!e.poznaje i przyswaja sobie normy obycza­
Jowe społeczeństwa mIejscowego aby z kolei oddziaływać na po­
szczególnych imigrantów i służyć własną interpretacją nowcgl

l 

otoczenia. Asymilacja i integracja jednostki doprowadzona moie 

być tylko \~tedy do sz?z~śliwego końca jeśli proces ten odby\\: 
SIę w oparcIu o grupę ImIgrantów i za pośrednictwem grupy i!t1!­
grantów. W okolicznościach, w których imiCTrant nie znajduje 
oparcia o własną grupę integracja jest utrudni~na. Stąd też wię"­
sZość wypadków schorzeń psychicznych, przestępczości i sa!t1O' 
bójstw u !migrantów wyst.ępuje u l~d~i samotnych, którzy ~ie 
mogą sobIe. znaleźć oparcIa w rodZIOle, środowisku przyjaclóI 
lub w g:UPle wspólnych zainteresowań. Australia nie posiad;~ 
statystykI chorób umysłowych uwzględniającej różnice międz~ 
grupami narodowościowymi. Dopiero z początkiem 1957 rozpO' 
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~ę.to zbierać materiały statystyczne w poszczególnych stanach 
l nIewcześniej, jak za 3 lub 4 lata będzie można wytworzyć sobie 
pełny obraz tego zagadnienia. Jak do tej pory dysponujemy tylko 
fragmentami. 01;> razu statystyczne!;o zagadnienia chorób umysło­
wych wśród ImIgrantów. W TablIcy 15 przytoczyłem jeden z nie­
~Ielu przyc~nków do tego zagadnienia: Jest to zestawienie pa­
cJentów szpItala Royal Parku, których dIagnoza wykazała schizo­
frenię. Szpital Royal Park jest zakładem, do którego kierowani 
są na badania kliniczne wszyscy podejrzani o schorzenia psychicz­
~e, z teren~ stanu Victoria. Dla tego też porównanie ilości przy­
lJąc do. s~pltala z liczbą lud,ności całego sta.nu jest miarodajne. 
a~ WIdZImy z danych TablIcy 15 porówname to wypada najgo­

r~eJ dla Polaków, szczególnie dla mężczyzn. Odsetek schizofre­
nIków urodzonych w Polsce w stosunku do wszystkich schizo­
frenikó~ prz~jęty~h do s~pitala Royal Park w latach 1952-1954 
rrzewy~sza sledm~okr~tme ~tosunek Pollł;ków do całej męskiej 
udnoścl stanu VIctorIa. NIe mam nalezytych materiałów do­
~'od0wxch! ~by .móc u?gólnić to st.\Vi~rdzenie dla całej Polonii 
aUstralIJskIeJ. NIech mI wolno będZIe Jednakowoż stwierdzić na 
Podstawie fragmentarycznych danych, że skłonność do zaburzeó 
PS~chicznych wśród imigrantów polskich jest znacznie wyższa 
anIżeli u społeczeństwa miejscowego. 

. A jak to dowiodły kliniczne badania dr Listwana skłonność 
ta Jest związana z samotnością, niemożnością przyswojenia sobie 
~o~m obyczajowych środowiska u mężczyzn, którzy nie posia­
aJą własnego ogniska domowego lub oparcia w polskim społe­

Czeństwie. 

ł:liewiele ~ogę napisać o przestępczości wśród imigrantów 
~lsklc~ .. OfiCjalne dane dotyczące tego zjawiska zawierają 
skaźmkl statystyczne dla grup regionalnych, jak np. Południo­

wa Europa, Europa ~\'~chodnia, itd. Z danych tych wynika, że 
~rzestę.pcz<?~ć wśr?? ~mlgrantó\V I><>00dzenia europejskiego jest 
~aczrue ruzsza. anlzelI .wśród ludnOŚCI au~tralijskiej. Można więc 
PJy,Puszczać, ze przeclęt~a dla Polaków Jest niższa od australij­
s ej stopy przestępczoścI. 

S· Dzil j jutro Polonii australijskiej 

W ramach krótkiego szkicu nie podobna zmieścić analizy 
~ch czynników w łonie Polonii australijskiej, które przyczyniają 
~o .utrzymani~ równo\,:agi między asymilacją i zachowaniem 
siei UCla po~sko.ścl. OmówIę tu tylko trzy czynniki. Są nimi: pol-

i> 
e orgamzacJe społeczne, placówki duszpasterskie i polska 

rasa. 

sle' Organizacje społeczne, zrzeszone w Radzie Naczelnej Pol­
i Ich Organizacji w Australii, przechodzą silny kryzys zaufania 
Ic:,prawności. Są one w mniej więcej takim samym stanie w ja-

Irn znajdowały się organizacje polskie w \V. Brytanii pd ukoń-
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czer:iu demobilizacji Polaków w latach 1948-49. Popełnia się tU 
takie same błędy, jakie popełniały góry organizacyjne w Lond~­
nie sześć lub siedem lat temu usiłując stworzyć mocno scentralI­
zowaną siatkę organizacyjną "dowodzoną" ze stołecznych biu~ 
i urzędów, które kontynuowały fikcję ciągłości administracyjnej 
wojennych ośrodków rządowych. Życie pokazało jednak, że spo­
łeczeństwo można budować tylko na zrębach organicznej wspól­
noty sąsiedzkiej, a więc takiej, która łączy czynnik terytorialny 
z organizacją samopomocy i opieki duszpasterskiej. Tak więc za­
częły powstawać polskie osiedla mieszkaniowe często w tych sa­
mych obozach wojskowych, w których mieszkali żołnierze, cze­
kający na demobilizację z rodzinami. Ludzi tych łączyły wspó!­
ne koleje losu w czasie wojny, wspólne mieszkanie i pragnienIe 
zorganizowania sobie życia w miejscu pobytu. W miastach, ta­
kich jak Manchester, Birmingham, Sheffield i w poszczególnycb 
dzielnicach Londynu, czynnikiem tego organicznego wzrostu s~a: 
ły się parafie, organizowane na zasadzie konstytucji papieskIej 
"Exul Familia". Do tego doszły organizacje samopomocowe 
i ubezpieczeniowe. 

\V Australii ten proces tworzenia organicznych wspólnot są­
siedzkich zaczął się później, bo dopiero w latach 1952-53, kie~~ 
to Polacy sprowadzeni tu w ramach transportów IRO odrobIli 
swoje dwuletnie kontrakty i potworzyli spore skupiska na prze?­
mieści ach wielkich miast. Dziś te wspólnoty sąsiedzkie zaczyna~ą 
dojrzewać i tworzą własne formy organizacyjne, które powstają 
niezależnie od istniejących organizacji centralnych. W niektórych 
miastach dawne organizacje centralne przekształcają się w sto­
warzyszenia o charakterze federalnym co jest tendencją słuszną 
i pożądaną. Jako przykład podać można Związek Polski w No­
wej Południowej \Valii, który przekształcił się w roku 1957 VI 
organizację koordynującą pracę stowarzyszeń polskich w Ashfield 
Cabramatta i innych ośrodkach terytorialnych na terenie stanU. 

Miałem okazję przyjrzeć się pracy takiej wspólnoty sąsiedZ­
kiej v Newport, na przedmieściu Melbourne. Powstała ona spo~­
tanicznie i pozbawiona przywódców z zewnątrz społeczność ta, 
składająca się wyłącznie z robotników miejscowej elektrowni i fa­
bryki samochodów - stworzyła kasę samopomocową, bibliotekę, 
ośrodek rozrywek, szkołę przedmiotów ojczystych. Jest to impO­
nujący dorobek i co więcej je t to jedyny w tych warunkach 
dopuszczalny środek dania oparcia kilkuset Polakom w zorga­
nizowaniu sobie nowego życia. 

Wielką bolączką życia organizacyjnego jest brak wystarcq­
jącej ilości polskich ośrodków duszpasterskich. W porównanIU 
z \V. Brytanią - jest tu pod tym względem znacznie gorzej. DIlł 
przykładu, w • felbourne gdzie mieszka 15 i pół tysiąca dorosłycb 
Polaków (i zapewne co najmniej 5 tysięcy dzieci polskich uro­
dzonych w Niemczech oraz Australii), jest zaledwie i księży 1;'01; 
skich. W Londynie, gdzie zamieszkuje 30 tysięcy Polaków )eS 
osiem ośrodków duszpasterskich obsługiwanych przez 14-tU 
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księży (17). Łatwo obliczyć sobie stosunek liczbowy ilości ludzi 
na jednego księdza. Brak księży polskich jest niewątpliwie wiel­
ką bolączką Polonii Australijskiej i tłumaczy poważne luki w jej 
strukturze organizacyjnej. 

O prasie polskiej wspomnę tylko pokrótce. Składają się na 
nią dwa tygodniki: "Wiadomości Polskie" w Sydney i "Tygod­
nik Katolicki" w Melbourne. Ponadto w Adelaidzie wychodzi 
dwutygodnik "Nowa Droga" o miejscowym zasięgu, a w Bris­
bane, Canberra i kilku pomniejszych ośrodkach ukazują się po­
.... ielane biuletyny. "Wiadomości Polskie" przeznaczone są przede 
Wszystkim dla tzw. inteligencji i stanowią żywo redagowane fo­
rUm dyskusyjne dla wielu ścierających się poglądów. Natomiast 
"Tygodnik Katolicki" spełnia niedocenianą należycie rolę pisma 
~la mas pracujących, które stanowią przecież 90% Polonii austra­
lIjskiej. Redaktor tego pisma X. Trzeciak, posiada socjologiczne 
Spojrzenie na społeczność polską i wie, jak do tych prostych ludzi 
podejść, jak im pomóc i czym ich zainteresować. Pismo to odda­
Je olbrzymie usługi sprawie, którą nazwałem zagadnieniem na­
Czelnym dla Polonii australijskiej, a mianowicie sprawie utrzy­
mania równowagi między asymilacją i zachowaniem poczucia 
polskości. 

Obok czynników instytucjonalnych należy jeszcze wspomnieć 
~aterializm kultury australijskiej. Australia jest krajem, który 
nie przeszedł inwazji, nie ucierpiał wojennych zniszczeń lub walk 
bratobójczych. W ciągu 180-cioletniej historii tego kraju dom i­
n?jącym motywem działalności ludzkiej była walka z suszą, ero­
zJą gleby, plagą królików i szarańczy. Wszystko to wytworzyło 
u Australijczyków dążność do zapewnienia sobie możliwie najlep­
Szych warunków bytu w oparciu o poczucie bezpieczeństwa i do­
Sytu. \Vielki dobrobyt, jaki tu panuje od 10 lat, stwarza warunki 
w których każda nowa para rąk do pracy jest chętnie przyjęta. 
P.olski chłop i robotnik potrafią ciężko pracować. Dzisiaj cztery 
Piąte rodzin polskich mieszka we własnych domach, posiada sa­
mochody i korzysta ze wszelkich zdobyczy cywilizacji, której 
SYmbolem jest telewizor, nieodzowny ,.radiogram" i odkurzacz 
elektryczny. Nie chodzi tu o to, że zdobywa się je kosztem często 
:vłasnego zdrowia, a najczęściej kosztem jedności rodziny i wy­
Jałowienia wartości kulturowych. Żądza wzbogacenia się per fas 
et nefas, tworzy z polskie~o robotnika w Australii jakiś dziwny 
s~ro~at homo economicus, któremu odjęto to co dało mu dzie­
~!~ństwo w Polsce: radość współżycia we wspólnocie sąsiedzkiej. 
'''/lewielu z naszych działaczy społecznych rozumie, że na tym 
właśnie poleO'a proces destruktywny u ludzi zamienionych z chło­
Pów pracujących na roli w robotników fabrycznych. Pro~ram 
P?I?nii australijskiej na najbliższe dziesięciolecie streszczać się 
Wtnlen w usiłowaniu odtworzenia wspólnoty sąsiedzkiej, opartej 
na zasadzie organizacji parafialnej, samopomocowej i towarzystw --<l (17) Cytuję według .. Kalendarza Rodziny Polskiej na Roi: 1957". Lon-

Yn. Veritll5, 1956. 



88 JERZY ZUBRZYCKI 

wzajemnych ubezpieczeń. Równocześnie zaś zwrócić należy należy 
szczególną uwagę na drugie pokolenie aby - słowami p. Giera­
towej - "bezradnemu tonięciu dzieci w obcości przeciwstawić 
świadome ukorzenienie młodych i w tysiącleciu polskości i VI 

miejscowej glebie". 
Jerzy ZUBRZYCKI 

A ustralian N ational U niversity 

Autor arty~ulu jeat kierownikiem Zakładu Socjol<1!ii przy h.tedrze 
demografii na Narodowym Uniwersytecie w Canberra. W dorobku nauko­
wym autor najważniejszą pozycją jest książka o socjologii emigracji polskiej 
w W. Brytanii pl ... Polish Immigrants in Britain: a sludy ol adjustrnent' 
MartinllS NijkoH. Haga 1956. Ponadto opublikował on kilkanakie artyku­
ł6w na tematy pop.ulacyjne i socjologiczne w kwertalnihch angiel~ch, h0-
lenderskich i w .. Kulturze". 

TABLICA l 

POWSZECHNY SPIS LUDNOśCI W AUSTRALII. KWIECIEŃ 1921 
OKRES POBYTU W AUSTRALII DLA OSóB URODZONYCH 

W POLSCE 

Dłut;:ć Dzie~i~cio- NSW Vic Q'Id SA WA Ta3 NT RftefII 
o esu lecie do roku 

0- 9 lat \921 249 157 110 15 13 1 545 
10 - \9 .. \91\ \23 83 44 11 29 4 295 
20-29 .. 1901 65 44 15 3 19 1-46 

30 - 39 .. 1891 180 1\3 43 \7 32 4 3 392 
40-49 .. 188\ 5\ 39 78 49 24 I 2-42 

50 - 59 .. 1871 21 27 20 6 .. . . 76 
60 - 69 .. 1861 10 1\ 2 13 4 2 -40 
70 - 79 .. 1851 .. 1 1 4 6 
Nie podano \8 6 3 5 4 42 

Razem: 717 480 323 \23 125 12 4 1784 

TABLICA 2 

POWSZECHNY SPIS LUDNOśCI W AUSTRALll 
W LATACH 1921, 1933. 1947, 1954 

ROZMIESZCZENIE OSóB URODZONYCH W POl...SCE 

Role 
Spisu 

Og§lent 
NSW Vic Q'U SA WA TlIJ ACT NT M~czym Kobiet OJÓb 

19211 717 480 323 125 125 12-
1933 1010 1646 304 84 189 5-
1947 1911 4032 289 82 227 20 7 
1954 17441 21428 3787 6597 5\30 1594 558 

4 1210 574 1784 ) 
l 1930 1309 3239 • 
5 3672 2901 6573 •• ) 

59 35652 20942 56594 

.) W tym 1809 os6b umieszłiwalo w AUltralii w dniu spi~ lucłno6ci 
przez mni~i aniżeli 10 lat. 

•• ) W tym 3283 osoby zami~zliwały w Australii w doiu $pi." ludno6c
l 

przez mniej aniżeli 15 lat. 
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----
TABLICA 3 

OSOBY NARODOWOśCI POLSKIElPRZYBYŁE DO AUSTRALII 
W TRANSPORTACH IRO WED UG KRAJU URODZENIA 

---

(w odsetkach) 
Kro; wodzenia OJ~etki (~~) 

Czechosłowacja 0,3 
Estooia, Litwa i Łotwa 0.5 
Niemcy 25,0 
Polska 68,0 
Z.S.S.R. 3,6 
Inne 2,6 

Ogółem 100,0 

TABLICA ł 

DZIECI URODZONE W AUSTRALII 
Z OJCÓW POCHODZENIA POLSKIEGO 

W OKRESIE MIĘDZYSPISOWYM 1947-1954 

Drugie p61rocze 1947 

Rok 1948 
1949 
1950 
1951 
1952 

.. 1953 
Pierwlze p6łrocze 1954 

Razem 

88 x) 

216 
533 

2922 
3591 
3129 
2538 
1139 x) 

14156 

(x) Liczba szacunk.owa uzy.kana przez przepołowienie danych dł. oałe-
\lo JOb. 
Ił~ .. ~r6Jlo: Commonwealth Bureau ol CeIlłUS ~ Statistia, DemographJl 
"łlłlell,.. 1947-1954 . 

TABLICA 5 

Sł<ŁAo WYZNANIOWY OSóB NARODOWośCI POLSKIEJ 
PRZYBYŁYCH DO AUSTRALII 

W TRANSPORTACH IRO (odsetki) 

Wyznanie 

Rzym. Kat. (obrz4ddc łaeińw) 
Rzym. Kat. (obrzędek. grecki) 
Protestanckie 
Prawosławne 
Mojżeszowe 
Niemane 

Razem 

OJseklt (%) 

83.3 
6,8 
2.5 
6,0 
0.5 
0,9 

100,0 
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TABLICA 6 

SKŁAD ZAWODOWY MEżCZYZN NARODOWOSCI POLSKIE] 
PRZYBYŁYCH DO AUSTRALII W TRANSPORT ACH lRO 

(odsetki) 

Rolnictwo 
Zawody wolne i administracja 
Handel 
Służba domowa 
Rzemiosło i robotnicy wykwalifikowani 
Robotnicy niewykwalitkowani 
Nieokreślony zawód 
Nieczynni zawodowo 

Ogółem 

TABLICA '1 

(/::) 

16,9 
1,5 
1,7 
1.7 

27,1 
26,9 
0,7 

23,5 

100,0 

POWSZECHNY SPIS LUDNOSCI W AUSTRALII, CZERWIEC }ł 
Proporcja mężczyzn do kobiet dla niektórych krajów urodzenia 

Kraj urodzenia 

Australia 
W. Brytania 
Holandia 
Włochy 
Polska. 

Ilość mężczyzn na 100 kobiet 

98,07 
117.63 
136,64 
202,63 
170,24 

TABLICA 8 

POWSZECHNY SPIS LUDNOSCI W AUSTRALII, CZERWIEC 54 
Rozmieszczenie osób urodzonych w Polsce i Australii 

Stan wzgl. Terytorium 

New South Wales 
Victor:a 
Queeflsland 
South Australia 
Western Australia 
Tasmania 
Northern T erritory 
Australian Capital T erritory 

Ogółem 

Kraj urodzenia 

POLSKA A US TRA U) 
Liczba Odsetek Odsetek 

17441 
21428 
3787 
6597 
5130 
1594 

59 
558 

56594 

30,8 
37,9 
6,7 
9,1 
9,1 
2,8 
0,1 
1,0 

100,0 

38,4 
27,0 
15.1 
8,9 
6,4 
3,7 
0,2 
0.3.-/ 

100,0 
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TABLICA 9 

PoWSZECHNY SPIS LUDNOSCI W AUSTRALII, CZERWIEC 54 
Odsetek osób urodzonych w Polsce w stosunku do ogółu ludności 

w poszczególnych stanach i terytoriach 

Mężczyźni Kobiety Osoby 

New South Wales 
V ictoria 
Queensland 
South Australia 
West Australia 
Tasmania 
Australian Capi tal T erritory 
Northern T erritory -(a) Poniżej 0,1 

TABLICA 10 

0,6 
1,0 
0,4 
1,1 
0,9 
0,8 
2,3 
0,6 

0,4 
0,7 
0,2 
0,6 
0,7 
0.3 
1.3 
(a) 

0,5 
0,8 
0,3 
0,8 
0,8 
0,5 
1,9 
0,4 

POWSZECHNY SPIS LUD OSCI AUSTRALII, CZERWIEC 54 
Podział m!;żczyzn urodzonych w niektórych krajach według gałęzi produkcji 

(odsetki) 

Gałąź produkcji W. Bry/ania Holandia Włochy Polska 

Rolnictwo 6.6 7.4 20.3 2.8 
Górnictwo 2.1 1.0 2.2 1.7 
Przemysł i rzemiosło 23.2 23.5 32.0 46.6 
Usługi komunalne 2.3 1.5 1.9 3.9 
Budown:ctwo 9.8 15.4 14.1 14.6 
Transport 6.8 4.4 4.2 7.1 
Łączność 1.5 0.4 0.2 1.\ 
Ob'ót towarowy 10.3 8.2 6.9 7.7 
Administracja i wolne zawody 8.7 2.9 1.0 4.0 
Hotelarstwo 

zakłady gastronomiczne 2.9 2.8 2.8 3.1 
Inne gałęzie produkcji 0.5 0.7 \.5 1.\ 
Nieczynni zawodowo 25.3 31.8 12.9 6.3 

Ogółem 100.0 100.0 100.0 100.0 
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TABLICA Ił 

Osoby narodowości p?lsltiej. łt~re przyjęły ob~atelstwo lIlustralijsne 
w okresIe: styczen 1945 - czerwIec 1957 

styczeń - czerwiec 

Rok 

1945-1950 
1951 
1952 
1953 
1954 
1955 
1956 
1957 

Ilość osób 

2226 
208 
343 
586 
901 

3830 
5532 
3184 

Ogółem 16810 

No ł4~ódło: CommOllwealth Department of ImmigratiOll. StatiaticaJ Bulletin. 

TABLICA 15 

Rozpoznani~ sch.izof~eoii u pacjentów szpitala Royal Park. 
w stanIe VIC.tOrla. I. I. 1952. - 21. 12. 1954 

Kraj urodzenia Mężczyźni 

Liczba "I 
Og6łem 792 100.0 

Australia 452 
Anglia i Walia 38 
Polska 59 
Włochy 41 
ZSSR (łącznie z illrainą) 15 

57.0 
4.8 
7.4 
5.2 
0.9 

Kobiety Odsetek ludności 
stanu Victoria 

Liczba "I Mężczyźni Kobiety 

861 100.0 100.0 loo.() 

616 71.5 82.9 87.0 
54 6.2 5.5 4.8 
23 2.7 1.0 0.7 
17 1.9 2.2 1.2 
5 0.6 0.3 0.3 

.1 AŻródł~: R.F). Cade .. The Aetiology of Schizophreia" Medical JoumtIl 
- I ustralła, 28 Irpca 1956. 

7(raj 

Złoty róg i czapka z piór 

'. Podobno Mieszko I miał za sobą naród. Tak samo mówiono 
lZ Kazimierz \Vielki cieszył się ogólnym poparciem swoich pod­
danych płci obojga i niezależnie od ich filiacji rasowych. Ale 
bynajmniej nie każdy wódz Polaków mógł pochlubić się podob­
nymi osiągnięciami czy też, na początku swojej działalności, 
Postawić sobie tak pomyślny horoskop. 

Pojęcie jednolitości narodowej, w Rosji i iemczech przede 
~szystkim zjawisko nie zawsze i bez zastrzeżeń zachęcające, 
~ Polsce było zawsze temperowane przez samą indywidualność 
Polskiego charakteru. Ten narodowy indywidualizm jednak, ten 
brak jakiejkolwiek wstydliwości z posiadania i możliwie naj­
szerszego głoszenia własnego zdania bez zwracania specjalnej 
l1;Vagi na konsekwencje, wcale nie oznacza że "Polska stała 
nIerządem", i z kraju "Liberum Veto" zamieniła się w kraj 
b~łaganu. Z chwilą kiedy naród ma przed sobą wybór "być albo 
Ille być" \Vernyhorze potrzebne jest tylko jedno zagranie hej­
tlalu. 

• 
Pewnego dnia, w październiku 1956 roku, w \Vhite's Club 

"" Londynie, ośrodku który w przedwojennej Polsce odpowiadał­ty, powiedzmy, Klubowi Myśliwskiemu, plus atmosfera żubrów 
. ~esowych sprzed reformy rolnej, hr. Stefan Zamoyski w mo­
le) obecności, spontanicznie a entuzjastycznie, wysłał zupełnie 
~eprzeciętną depeszę do Pierwszego Sekretarza Polskiej Partii 
.ohotniczej \Vładysława Gomułki. Zawierała ona wyrazy odda­

nia i lojalności jakimi mogłoby się pochlubić niewielu królów 
polskich i wielkich książąt litewskich od swoich senatorów 
I magnaterii polskiej w og-óle. Podobnych uczuć zresztą dozna­
~ali w tym dziwnym miesiącu nie tylko arystokraci na wygna­
Iltu. To samo czuła przepracowana praczka w Warszawie, i for­
Ilal, jeszcze pańszczyźniany i siedzący w PGR, i każdy inteligent, 
~ "'yjątkiem nielicznych stupajek o masochistycznych sklonnoś-
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ciach. Dla tych wszystkich ludzi, dla dwudziestu kilku milio­
nów Polaków, dylemat rządu czy nierządu, Europy czy barba­
rzyństwa jest po prostu kwestią życia. Gomułka, całkiem "nie­
reprezentacyjny" chociaż antentyczny przedstawiciel mas ludo: 
wych, przyniósł z sobą zapowiedź życia. Przemawiając ze stopnI 
tak zwanego Pałacu, pożal się Boże, Kultury, magią słów i treś­
ścią którą one niosły, zamienił ponurą, mokrą i zimną jesien~ą 
noc w dzień wiosny i odnowy. W historii Polski zdarzały SIę 
już takie fenomeny jak wówczas kiedy Nike z Samotraki unO­
siła się nad Piotrem Wysockim i podchorążymi idącymi na Bd­
weder przez ciemny Park Łazienkowski, omiatany listopadowym 
wichrem. Kiedy indziej Cezary Baryka, zdeklasowany szlachcic, 
szedł na czele pochodu, ale nie doszedł. Może dlatego że sz~1 
w dzień. Bylo to zresztą tylko przedwiośnie. 'Wydawało SIę 
wszystkim 16 miesięcy temu iż Władysław Gomułka, zdekIas<>­
wany proletariusz, doszedł. Spiewano mu "sto lat", ofiarowanO 
jednomyślną, spontaniczną różę prawdziwych uczuć wdzięczno­
ści i ulg-i tonącego,którego w ostatniej chwili wyciągnięto na 
brzeg, chociaż za pomocą przysłowiowej brzytwy. To był aute1l­
tyczny klimat "Polskiego Października". 

• 
John Gunther, dziennikarz amerykański, napełnia mnie za­

zdrością i podziwem. Potrafi on zapoznać się z krajem czy na­
rodem, "rozgryźć" kontynent cały, w ciągu kilku krótkich ty­
godni. Przyjeżdża, rzuca okiem, czyta gazety i już jest, błyska' 
wicznie: syntetyczny wizerunek od środka - an inside story: 
I jak pracowita pszczółka składa się w troki i jedzie dalej. MÓJ 
Boże, jakżeby m chciał przyswoić sobie taką istotną, niezaprze­
czalną zdolność określania sedna sprawy jeżeli chodzi o Polsk~· 
Ale po siedemnastu latach z bólem stwierdzam, że nie mnIe 
spodziewać się nagłych oświeceń w stylu Gunthera. Mechanis' 
tyczne formułki niczego w Polsce ani o Polsce nie tłumaczą· 

• 
Po ośmiu miesiącach nieobecności w Polsce głównym PY' 

taniem dla mnie i przedmiotem zaciekawienia była kwestia: "cO 
i jak z Gomułką"? 

Zdumiony byłem chłodnym i obojętnym tonem odpowiedzi: 
cytaty o "les neiges d'antan" to zbyt mało i zbyt blado w P': 
równaniu ze zdawkowymi stwierdzeniami katastrofalnego obn'­
żenia lotu październikowego orła. 

Moja metoda dziennikarska jest na pewno ani nie najleps~' 
ani najbardziej dokładna: polega ona na bezustannej rozmoWie 
z przyjaciółmi, ze znajomymi, z nieznajomymi, z kimkolwi~ 
kogo uda mi się chwycić. \V tym nieustannym przepływie raczej 
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aniżeli konkrecie nawracałem stale do Władysława Gomułki. 
Zeb~ałem też całą kolekcję, najprzeróżniejszych wersji jego po­
staCI. 

Niektóre z nich muszę tu zacytować : 

.. Ten bidny Gomułka. On si~ tak. dla nas tyrgał i starał. Teraz diabli 
go wzj~li znowu i nic dalej nie potrafi" . 

(był to "vox populi ". :Myśli i mvagi polskich robotników tak­
s6.wkarzy i pokojówek napełniają mnie zawsze szacunkie~ po­
~Ies~nym ~ przerażenie~. Ich n:a.k.abryczny pesymizm łączy 
SIę ~l1eomylOle ze wspamale rozwlOlętym "nosem", czyli wy­
CzucIem istotnych realiów bieżącej polityki). 

A oto inna wersja : 

' . "V(ie pan, to~łin~eli~ent i . ~ouk: ~ nas ni~awidzi . Kompleks 
ntzszoŚCl, WJe pan. Zlilrwidu)e, paDle, IDtehgenC)~, bo lepiej si~ czuje w oto­
~eoiu chamów własnego kroju". 

(!\Tie trudno domyślić się kto podziela to zdanie) . 

Trzecia wersja: 

•• 1_' .. Musi pan zrozumieć, że nasze położenie geopolityczne wcale nie jE:$t 
~Ie pr~ste. Z Rosjanami Gomułka ma piekielnie trudną gr~. A do tego 
UPiera ~I~ żeby rozgIywk~ prowadzić na własną r~k~, bez nieodpowiedzial­
nych kibic6w i zapalOllYch młokosów" 

(Tak mówią "mądrzy" i poważni obywatele szukający eufemis­
tYcznych wytłumaczeń wszelkich posunięć rządowych). 

O wiele mniej sympatycznie ""yraża podobną myśl nastę­
Pująca cytata: 

t' .. Polacy, panie, to paskudny i beznadziejny naród. Kłócą się. Pys. 
uJ,. Pyskują niepotrzebnie. Niestety, wie pan, myŚlny nie dojrzeli do tej 

-nglelskiej demokracji. Z Polał.ami tylko twarda ręka czego§ dokOlla" . 

(Ta t::'adatliwa odmiana tezy zasadniczej małomównego Nikode­
ll1a Dyzmy rozszerza się w kołach zupaków partyjnych i " od­
g-rodzonej" inteligencji). 

Jedźmy dalej : 

p !,Wiesz pan, strasznie zażydzOIla hołota ... nawet żon~ ma Żydówk~. 
°WJem panu co znaczy Wielki Wschód . Wiesz pan, że Gomułka, Chrusz· 
~w należą do jednej loży i nas, Polaków, trzymają za gardło". 

7 
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Ale za to: 

"To dla n<u, wie pan, wielka tragedia. Myśmy si .. nigdy nie spodzie­
wali, że nawet u takiego człowieka można si.. spotkać z tak strasznyIII 
.antysemi tyzmem" . 

(Wydaje mi się iż co do źródła, powyższe dwie wypowiedzi nie 
wymagają komentarzy). 

Mógłbym cytować dziesiątki, jeżeli nie setki podobnych 
zdań mniej poważnych i bardziej poważnych, odpowiedzialnych 
i nieodpowiedzialnych, dobrze poinformowanych i wprost prze-­
ciwnie. 

Mnóstwo i rozmaitość poglądów na temat Władysław~ 
Gomułki nieuchronnie prowadzą do stwierdzenia zasadniczej 
cechy jego duchowej sylwetki: jego prawdziwej i szczer:J 
skromności. Salazar i on są dzisiaj w Europie jedynymi sterni: 
karni naw państwowych, którzy nie korzystają z usług naukowej 
propagandy, tej, chwała Bogu, nieprzetłumaczalnej na polski jej 
odmiany, zwącej się po angielsku public relations. 

Gomułka i Salazar są takimi jakimi są, a nie tworami szt~­
cznymi, zlepkami świadomie i dobrowolnie dobranych, być moze 
prawdziwych nawet cech, ale ułożonych na użytek publiczny 
w desenie służące ideologiom politycznym. 

Z olbrzymiej mozaiki opinii, dowcipów i oskarżeń pod ad­
resem Pierwszego Sekretarza jakie obiły się o moje USZy wy­
tworzyłem sobie jednak opinię i o nim samym i o jego polityce. 

N a potwierdzenie moich wniosków nie rozporządzam żad­
nymi solidnymi dowodami rzeczowymi. Niezbyt wstydzę się tego, 
bo jestem przekonany, że nikt, czy prawie nikt z moich kolegó,q 
dziennikarzy, nie posiada ich także. awet ci zaliczający się do 
największych i grubo płatnych autorytetów. 

Oto więc mój sąd o człowieku: 

jest to syn rozczarowanych re-emig-rantów ze StanÓ\\' 
Zjednoczonych, bez znajomości Zachodu z pierwszej rr 
ki. Musiało to w nim stworzyć określone predyspozyCje 
psychiczne i intelektualne. 

człowiek głęboko przekonany o słuszności tez ma rksizmu 
i leninizmu, jest on niezdolny do wchłonięcia nowvch 
ideologii, podobnie jak dobry płaszcz gumowy niezdolny 
jest do przepuszczenia deszczu. 

niektórzy więźniowie podczas zamknięcia przechodz.ą 
przpłom wewnętrzny. Ale nie nastąpił on uGornulki: 
Więzienie było dla nieg-o po prostu lodówką, z której 
wyszedł z bao-ażem ideowym nienaruszonym i niezepsu­
tym wątpliwościami. 
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Czasem wydaje się mi że Polski Październik po prostu skła­
da się z wielkich nieporozumień. Gomułce przyś:viecał wówczas 
cel udoskonalenia i oczyszczenia systemu komumstyc~neg~. Mó: 
wił o tym często i zupełnie ~zczerze. ~olacy natomlas~ zyczyl~ 
sobie raczej podstawowej zmiany ustroJu. Po prostu m~ m?gli 
pojąć jak to się stało, iż Gomułka, który tak długo "sl~dzl~ł" 
i tak bardzo cierpiał fizycznie i moralnie, mógł po Październiku 
Szczerze wierzyć w treść swoich przemówień. . 

Należy zadać sobie w tym miejscu dal~ze pytame na czym 
polega w chwili obecnej linia postępowama Władysława Go­
mułki. 

• 
Niewątpliwie Gomułka ten ~łopot ~ Ro~ją ma. Podczas 

spotkania w Białowieży np. ogól me mÓwiono ze była to narada 
taktyczna sojuszników sprzymierzonych ze sobą w wewnętrznych 
rozgrywkach na Kremlu. Mówiono. też, że ~uko~ za .to wyle: 
ciał z posady, że parł ku ponov:neJ o~upacJ1 ~voJenn~J ~olskl 
przez garnizony sowieckie. Skądmą? wlad?mo )ednakze, I~ Ro­
sjanie od chwili wybuchu powstama węgierskiego szaleme są 
Wrażliwi. W socsecesyjnym gmachu Sowieckiej Ambasady w 
Warszawie siedzi kupa ludzi z nożyczkam~, niebieskimi i cze.r­
Wonymi ołówkami i z dostępem do telepnnterów bezpośredmo 
Połączonych z Moskwą. Ich codziennym chlebem jest przeskru­
pulatne czytanie każdego słowa jakie drukuje się w Polsce i wy­
łapywanie naj lżejszych drgnięć antyrosyjskich aluzji. (Sporo j~st 
!,materiału obciążającego"). Gomułka podobno dostaje po łbie, 
! to w formie bardzo dotkliwej dla siebie, na skutek tych po 
Inkwizytorsku wnikliwych studiów. 

Tu też należy szukać, częściowo przynajmniej, tłumaczenia 
represji stosowanych wobec młodych literatów i dziennikarzy. 
~osjanie panicznie boją się rew}zj.onizmu - t~n. intelig~ntnego 
I europejskiego rozwinięcia. SOCJalIzmu. Dla ~Ich ewoluCJ~ te~o 
rodzaju stanowi zarazę grozącą podstawom me t'ylko SOWieckie­
go Imperium Kolonialnego ale przede wszystkim systemu so­
wieckiego w ogóle. 
. Gomułkę dzieli od jego lat ml?do.ści zal?Dbiegliwe i krząta­
Jące się życie zawodowego rew~lucJomsty, pierwszorzędnego fa­
chowca w swojej branży. Dla mego to chyba d.rugorzędna ~pra­
\\ta że literatura i mvśl wystygną. Przebaczame przychodZI mu 
z trudnością tym bar·dziej jeżeli chodzi o pętackie wyskoki z pió­
rem w ręku: godzące w jeg-o ukochane dzieło: Bo Gom~lkę ob­
chodzi nade wszystko deli~atna, ry~ykown.a I bardzo mepewna 
gra z Rosją, do której me dopUŚCI on zadnych postronnych 
\\otrąceń. .. 

\V tym samvm świetle - uwazam - nalezy patrzeć na po­
nUry spektakl jeg-o rozgrywek wewnątrz partii .. Dla oce~v ich 
Obojętne jest jakie są prawdziwe poglądy Gomulkl na Polski paź-
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dziernik i czy zgadzają się one z westchnieniami i tęsknotami 
na ten temat, czy też są odmienne. Ale śmiało można przypusz­
czać, iż nie miał on na celu utrzymania na bardzo solidnych sta­
nowiskach partyjnych swoich osobistych śmiertelnych wrogów, 
niedawnych gnębicieli, ideowych przeciwników a poza tym ostat­
nich i najgorszych wybiórków kadr tak ludzkich jak partyjnych. 
Wątpię czy wielu ludzi dzieliłoby dobrowolnie stołówkę z Kło­
siewiczem, np. z serdecznej przyjaźni, czy dla uroku towarzys: 
kiego obcowania z nim czy nawet przez kumoterstwo. MusI 
istnieć jakieś inne tłumaczenie dlaczego człowiek uważany do 
niedawna za bohatera narodowego, a ciągle jeszcze za jednostkę 
uczciwą, bezpretensjonalną i czystych rąk, mógł przyjąć do swo­
jego rządu taką kreaturę znaną w całym kraju z okrucieństw 
i malwersacji pieniężnych. Poza tym jest rzeczą notorycznie zn~: 
ną, iż to Kłosiewicz właśnie wystąpił w swoim czasie z tezą, IZ 
inteligencja jest warstwą zbyteczną w zdrowym a socjalistycz­
nym społeczeństwie i nigdy tej tezy nie odwołał. Znaczny odse­
tek kadr partyjnych nie nadaje się do innej roboty poza "dowo­
dzeniem". Tego odsetku nie można było się pozbyć bez kom­
pletnego załamania partii. I ideologiczne ciągoty Gomułki i wy­
magania Racji Stanu (ohydnie te dwa słowa brzmią) nie zosta­
wiły Pierwszemu Sekretarzowi Partii niczego innego do roboty, 
jak zatrudnić w dalszym ciągu złowieszcze figury, odtrącone ze 
wstrętem przez opinię publiczną i pogodzić się z ich obecnością 
w Aparacie. Byli oni wiernymi komunistami i to musiało wystar­
czyć. 

• 
, Polska to pole szparagów" - poinformował mnie z bólem 

pewi~n młodociany redaktor, znajdujący się ch.wilowo bez posa­
dy, etatu i przydziałów. - "Bo proszę pana, Jak tylko kto wy­
rośnie ponad przeciętność zaraz mu utną głowę". 

TAK pijemy, proszę pana" - stwierdził inny dziennikarz 
jeszc~e zatrudniony ale już "gorzki", usiłując zamówić kolejną 
ćwiartkę wódki u zalatanego kelnera w Bristolu. - "Dlatego 
że dla nas nie ma horyzontów, nie widać dalszej perspektywy: 
nawet jutra nie ma". 

N a oko, rozgoryczony pesymizm tego ga~unku - ~jawiskO 
bardzo szeroko rozpowszechnione w krajU - Jest raczej przesa­
dzone. Mimo wszystko dużo jeszcze zostaje z zysków paździer­
nikowych. Nie wielu. siedzi. pod kluczem za ~i~prawomyślność, 
choć zwolna ale z mepokojącą systematycznosclą cyfra ta ro~­
nie. Mimo że U. B. - teraz odnowione pod nazwą \Vydzia~U 
Służby Bezpieczeństwa w )'LS.\V. - swoje robi, jednak me 
rozrabia jeszcze dotąd jak dawniej. 

Na pewno nikt z dawnych członków tej instytucji nie głO­
duje. Paczka ich znalazła cich~ przystań w Państwowy~ Insty: 
tucie Handlu. Na tym stanowisku mogą utrzymać swoJą facho 
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wą sprawność, w oczekiwa~iu na lepsze dla siebie czasy, obrzy­
dzając życie nielicznej ~I~ .fl.nansowo dobrze sytuowanej garstce 
pracowników prywatnej ImcJatywy. 

Osiemdziesięciu dawnych Ubeków, w nagrodę za wysługę 
lat, otrzymało przydział najnowszych taksówek. Z entuzjazme~ 
zastosowali się do zwyczajów swojego nowego zawodu: pyskUją 
na rząd akurat tak samo jak wszyscy in.ni t~ksów~ar~e war­
szawscy. Dla równowagi wart.o przypomOleć Jednakze ze udo­
wodniono iż niedawne a nagminne morderstwa taksówkarzy bez 
przeszłoś~i politycznej były robotą innych, a mniej przez los 
Uprzywilejowanych byłych członków Urzędu Bezp. 

• 
Należy przyznać że polityka rolnicza Gomu~ki odniosła ~­

De zwycięstwo i, być może, na skl!tek tego,. ~Ie. ul~ga ~ątpli­
wości że stopa życiowa polepszyła Się, nawet jezeh mkt me chce 
się przyznać, iż odnosi się to również oso?iście do niego. :Sklepy 
są znacznie lepiej zaopatrzon~ w t~,,:a;y I ~udno~~ z?aczme W1.~­
cej z nich korzysta. ZnaCZOle mmeJ Jest 1?f1a~JI ?IZ w Anglu. 
Ulica jest również dobrze ubrana; to ostatOle ZjaWisko tłumaczy 
się częściowo tym, iż nikt teraz nie obawia się wydawania pie­
niędzy, porządnego ubierania się, d~ałości ~ og:ólny wyglą~ ze­
wnętrzny. Element walki klasowej ulotOIł Się z markSizmu 
a la Gomułka: brudny kołnierzyk, nieogolona tw~rz, a. ~ pc:ń 
włosy w strąkach i ohydne sandały bez obcasów me są JUz dZIś 
glejtami bezpieczeństwa . 

Cudzoziemiec zauważa te różnice, ale najczęściej uchodzą 
one uwagi społeczeństwa polskiego, trwa ono niezmiennie na 
stanowisku kamiennej niewdzięczności, podejrzliwości i wrogoś­
ci wobec wszystkich, czasami najszczerszych nawet, wysiłków 
Systemu zmierzających do polepszenia ;;ytuacji ~ kraju: . 

Tu nie chodzi o to czy Polacy mają tu rację czy me, wazny 
jest fakt iż taki właśnie nastrój istnieje. 

Osobiście jestem przekonany iż, być m.oż~, w różnym stop­
niu nastrój ten będzie tnyał .tak ~łu~o, 3łz me zostame wyko: 
nany w pełni program obletmc p~dzIermkO\yych, ta~ długo ~ 
demokratyczny socjalizm zachodmego typu me zostame w pełm 
Wprowadzony w życie. . 

W rozmowach z robotnikami i z młodzieżą przebijają prze­
błyski doprawdy przera~aj~cego gniewu,. który tli. się pod mas­
k:! kpiarskiej i cyniczneJ biernOŚCI. ~alezy tu pamlę~ać o głębo­
kim przemówieniu StaOlsława Stommy, posła do sejmu z kato­
lickiego ugrupowania "Z~ak:': Ujął on trafnie c~łokształt spra­
"'Y w jednym stwierdzemu, I~ bez po~rotu ~zaJemnego z3łufa-
Ola między rządem a społeczenstwem me mozn:'l marzyć o IStOt­
nej naprawie stosunków. 0. głuchych ale yotęzn'ych pomrukach 
burzy wszyscy wiedzą. Kazda grubsza meostrozność ze strony 
'''ładz mogłaby łatwo doprowadzić do wybuchu o nie dającej się 
przewidzieć gwałtowności. 
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Gomułka na pewno liczy się z tym, jak świadczy m. in. po­
śpieszne wycofanie potwornego paszportowego edyktu ministra 
Dietricha, który miał na celu zamknięcie ubogiej - to jest prze­
ważającej większości Polaków w kraju możliwości wyjazdu i od­
cięcie ich raz na zawsze od ich rodzin i od Zachodu. 

• 
Nie należy zamykać oczu na zjawisko godne naj żywszego 

pożałowania: zarysowuje się niebezpieczeństwo sprymityzowa­
nia i schamienia socjalizmu. Rząd nieuchronnie zdąża ku temU 
przez utratę kontaktu z inteligencją, a przede wszystkim z mło­
dzieżą akademicką. Należy tu ubolewać nad niedawnym wypu­
szczeniem "Sztandaru Młodych", bezwzględniej najpoczytniej­
szej i najlepiej redagowanego pisma codziennego w Polsce, Vf 

pacht Zetempowskiemu odłamowi Z.M.S., nad zamykaniem pism 
lub "czystkach" w poszczególnych redakcjach. 

• 
Kiedy byłem w Polsce w r. 1955, a nawet i w zeszłym, emi­

gracja polityczna była dla Polaków w kraju ośrodkiem przycią­
gającym i cieszyła się znacznym mirem. Wydaje mi się, iż trud­
no by było zaryzykować podobne twierdzenie dzisiaj. Nawale­
nie Zachodu podczas powstania węgierskiego, zbyt mało i zby~ 
późno pomocy amerykańskiej, zostawienie Polski w poniżającej 
sytuacji petenta Sowietów o pomoc po prostu na przeżycie, nie 
uszły ogólnej uwagi w kraju i były przedmiotem daleko idących 
komentarzy z wszelkich stron. Polska emigracja polityczna, siłą 
faktu, nie mogła na tym wyjść dobrze. Twarde przeszkolenie 
dziejowe uczyniło z Polaków pragmatystów a do tego, mimo 
wszelkich kurtyn i obostrzeń, Zachód - Anglia, Francja, Sta: 
ny Zjednoczone, Ameryka Łacińska - nie są dziś w Polsce ani 
"Terra Australis Incognita" ani krajem bajki i ułudy wyka~­
mionej na filmach, jak to się działo w Polsce międzywojennej. 
Dziś kuzyn w Londynie, ciotka w Valparaiso, dziadunio w Ca­
racas czy pociotek w Maisons Laffitte są tak codziennym zj~­
wiskiem w Polsce jak bliżsi i dalsi krewni w Rodezji, Kanadzie 
czy na Fidżi u współczesnych Anglików. 

Polacy w kraju oczekują od nas na Zachodzie trzeźwej i ro:­
sądnej oceny zjawisk. Szukają praktycznych rad, stąd np. wni­
kliwe analizy Juliusza ~1ieroszewskiego cieszą się takim powo­
dzeniem. 

Polacy jednakże zdecydowanie odrzucają propagandę wszel­
kiego rodzaju. Cudów nie ma - przynajmniej w polityce, nato­
miast istnieje niepodfryzowana praw-ła. " 'łaśnie jej Polacy szU­
kają na Zachodzie, a nie niewykona1nych i nieodpowiedzialnych 
obietnic, kompensacyjnych kłamstw i nieścisłych relacji o bO­
lączkach krajowych, o których oni właśnie wiedzą najlepiej. 
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Pisząc o stosunku mi~dzy .Polską a Zachoc;lem należy za;vsze 
pamiętać iż czapka z pawich ~Iór została zg.ubJOn~. a!e r.óg. ciągle 
jeszcze jest. Nie można na n~m g:a~ w t.e] chwJl~ l ~lJe Jes.t to 
róg obfitości. Ale przy ostroznoścl l ~vysiłk.u . moze . s~ę z me~o 
Wyłonić skromny ale realny dobrobyt l chOClazby mlDlmum me­
ocIzownej swobody . 

• 
Marksistowska szkoła życia i n~uki z jej ni~samo~i.~~m I?O: 

łączeniem ,,11 Principe", Talmudu I "Matusz~l Ra.ssljl .ró7;m 
się zasadniczo od normalnych ka~onów .zachodn.lego l katoh~kle­
go typu myślenia. Czasami zadaję sobie p~tame. czy przeclęt~y 
katolik, jak np. ja, w ogóle jest w stame w~lknąć ~ zwoJ.e 
procesów umysłowych autentycznego, ?rtodoksy)n~go, me-.re\~l­
zjonistycznego komunisty. Jeden z mOIch katoiJcklc~ pr~YJaclół 
Powiedział o tym iż komuniści zdolni są do wywąchlwama gos­
podarczej treści i politycznego wydźwięku nawet w słowach 
"Dominus Vobiscum". . . . 

Oby błędnie, ale niewątpliwi~ ~am pewne. zast.rzezen~a co 
do trwałości porozumienia, czy śCiślej modus vlvendl, pomiędzy 
kościołem a rządem. \V teorii po\~inno by to było grać .i~k ~aj­
lepiej. Kościół już nie jest czynme prześladowany, relIgia Jest 
Wykładana w szkołach, a biedni wolnomyśliciele razem z ich pi­
semkiem "Argumenty", są pośmiewiskiem:"P?z<?staje co praw­
da Piasecki ten servus servorum Satam I załosna grupka 
POgrobowcó~v Targowicy, wykonująca dla niego obrzydliwe a fa­
chowe służebności w "Kierunkach". 

Stolicą duchową kraju staje się Jasna Góra. Jest to dziś 
ośrodek wielkiego dzieła odbudowy moralnie rozłożonego naro­
du wedle pozytywnych wytycznych, określo?ych prz~z. ~. Pry­
?lasa w Slubach Jasnogórskich. Dalszym Ich rozwlmęclem są 
Jego przemówienia do zjazdów prawników i lekarzy: . 

Partia komunistyczna i jej kierownictwo w katoiJcyzmle zna­
lazło doktrynę niepomiernie. silniejszą i bardziej ~szech~tronną 
Od swojej własnej. W osobie X. Pry.masa zaś, klerowm~a su­
mień przerastającego o niebo pod kazdym względem KC I resz­
tę. J\lusiało to wywołać głęboki f~rment ~ ich s~ereĘ"ach. 

I znów pragnąłbym, aby mOJe .. przewI,?ywama me spraw­
dziły się. Ale obawiam. sir bardzo, .IZ .właśm~ z tych po~od~,,:, 
\V miarę reform, d?tar~l~ I uspra\~mema par~t1, które mają m~eJ­
sce obecnie, konflikt Jej z KoścJOłe~ będZie wz~astał na Sile. 
Ci z piszących zagranicą, któ~zy mówią z oburzemem o !X!wsta­
waniu w Polsce sojuszu pomiędzy Tronem a Amboną, me ro­
ZUmieją tego co się dzieje w kraju. 

• 
Na str. 38 l-go tomu !,~łego" Leopold Tyr~and pisze co 

następuje: "Dowcip był relIgią tych młodych ludZI. Nade wszy-
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stko w świecie cenili dowcip, dla dowcipu gotowi byli uczynić 
wszystko, ~aw~t krzywdę, nawet głupstwo". 

Jak wle.le mny.ch uwag tego inteligentnego znawcy chuli­
ganów, ~ak. l powy~sz~ cytata jest niezmiernie celną obserwacją. 
R~eczywI.ścle dowcip Jest w obecnej chwili w Polsce środkiem 
zmeczulaJącym. P<:>zwal~ na p~zetrzymanie mniej przyjemnych 
a~pektów . rzeczy~lstoścl, na mezwracanie uwagi na krzyczące 
mewspó~mlernośc1. Ze wstydem przyznaję że mam strasznie sła­
b~ pamięć. do ka\yał<?w i powiedzonek, ale tak jak pies, który 
n.leuchronnle o?naJdu!e swojego pana i składa u jego stóp ogry­
z!oną kość, ~flarowuJę oto czytelnikom "Kultury" wybór dow­
CipóW zapamIętanych w Warszawie: 

"Jeżeli Tatusia nie ma w domu i nie ma w biurze to jasne 
jest że Tatuś znajduje się na drodze do socjalizmu". ' 

. "Rozmowa ~ Cyr~nl~iewiczem : - Panie premierze, jak to 
Jest? Wszy.stk? Się zmleOla w Polsce a premier się nie zmienia? 
- CyrankiewIcz (oburzony): Cooo? Ja się nie zmieniam? Ależ 
Panie ja się <:iągle zmieniam. 

. . Autentyc~ny kom.entarz: Pijak w barze - "Wie Pan kim 
p je~tem ? N~~? Otóz, drogi panie, ja jestem alfonsem wewnę­
trznej dywersji z Rzeszowa". 

~nami~na czas,!: "królowa" została wyrzucona na pysk 
z.B:lsto!u I urzęduJ.e.w "Kaskadzie" i "Warszawie". Bristol 
Ole, J~st jeszcze hospicJum. dla świątobliwych dziewic ale przestał 
byc Jawnym domem publIcznym. Chociaż jest tu nadal brudnO 
i obdr~paI?i~. Jeden z. moich znajomych chciał gorącej wody, 
p:zynajmme} do g~lema. Po wielogodzinnych skargach, błaga­
mach, groz~ach. l awanturach "numerowa" przytaszczyła 
ogromny kOCIoł jasno żółtawego gorącego płynu o aromatycz­
nym zapach!-,: był. to. wywa~ z ziół, zdaje się że z kwiatu lipo­
wego. To me był jakiś specjalny zabieg kosmetyczny ani szcze­
gÓl?iejsza atencja dyre~cj~ Bristolu. Z niejasnych powodów był 
to Jedyny gorąc!, płyn pkl można było w danej chwili tam dos­
tać. ChCiałbym Jednak podkreślić, iż osobiście nie mam po prostu 
słów na wyrażenie mojej wdzięczności i uznania za opiekę roz­
tac~aną nade mną przez cały personel Bristolu z wyjątkiem 
moze paru ob. ob. kelnerów. 

Mj szwagier Evelyn Waugh rozsławił w swoim czasie bar­
dzo niezwykły hotel w Addis Ababa. Hotel Bristol w Warsza­
wie ciągle jeszcze czeka na swojego kronikarza . 

• 
Siede~naście lat współżycia z Polakami. ułan, starszy ułan, 

spadochroniarz. Podporucznik do specjalnych zleceń i - jakoś 
bardzo niespecjalnych osiągnięć. Sztabowy oficer i morze wypitej 
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wspólnie wódki. Walka ze zdradą Jałtańską. Koniec woj­
ny i Towarzystwo Angielsko-Polskie. Robiło się co się mogło, 
często głupio i prawie zawsze nie skutecznie, ale z całego serca. 
,,0 czym tu dumać na paryskim bruku". Tylko gdzie jest ten 
Paryż i gdzie mnie równać się - nawet w najdzikszych snach. 
I jak tu wytłumaczyć durniom swoim i obcym, polskim i angiel­
skim albo panu Cat-:\lackiewiczowi że nigdy nie miałem nic 
wspólnego z żadnym łapsieniem się i interesownym myszkowa­
niem. Spowiedź dziecięcia wieku. \Vieku aż zanadto dojrzałego. 

Aubel"on HERBERT 

Zjazd Stronnictwa 
Demokratycznego 

Stronnictwo Demokratyczne odbyło swój zjazd krajowy w Warszawie 
w czasie od 15·18 stycznia. Dano mu numer kolejny V-VI. Ma to znaczy~ 
ie SD nawiązało do przeszłości, to jest do zjazdów powojennych dolicza 
ai~ zjazd z 16 kwietnia 1939 roku . Troska o te tradycje pojawiła się dopiero 
po październiku 1956 roku. Do tego czasu historycy SD nie sięgali dalej 
lał do Komitetu Oubelskiego) Wyzwolenia Narodowego, a w związltu z tym 
łJa ojców stronnictwa pasowani byli przybyli z Moskwy: sekretarz związk.ts 
aplikantów lądowych Leon Chajn i Jan Karol Wende, którym w związł. 
t zadaniem ustalonym w Moskwie stworzenia namiastki Jedności Narodowej 
Przypadło w udziale formowanie burżuazyjno-lewicowych elementów w tym 
Wachlarzu. Dobrano do tego Wincentego Rzymowskiego, przebywającego 
~ Wołyniu i prof. Kulczyńskiego ze Lwowa. Naw:ązanie w tym okresie 
do tradycji Klubów Demokratycznych i Stronnictwa Demokratycznego sprzed 
Wojny było raczej niebezpieczne gdyż działaczy z owego okresu komuniści 
Wciągali na czarną listę "agentów 2 Oddziału, szpiegów etc. -, . 

. Po paździemilcu te względy upadły w atmosferze tak zwanej "rehabi­
IItacji", z drugiej strony powstała konieczność nukania kontaktu z masami 
to jest popularno'ci. W terenie okazało się, że oawi~zanie do przeszłości, 
~ starych dzIałaczy, byłoby właśnie celowe, a więc pożądane z punltta 
widzenia realizmu politycznego. Nawiązanie do tradycji zostało przeprowa­
dzone przez zorganizowanie uroczystego obchodu XX-lecia Klubów Demo­
kratycznych, wmurowanie tablicy na Kamienicy Książąt Mazowieck.ich na 
S~ M:eście, gdzie zbierał się Klub Warnawski Michałowicza i Grzę­
dzuiskiego oraz przez otwarcie wystawy tego XX-lecia. Imprezy te lloSZł 
I\a.. sobie jednał tak wyraźne piętno kierowniczej ekipy tak zwanej "lubel­
~ej". że zdeformowały obraz historyczny I minęły się z celem. Dopuszczono 
do takich absurdów, jak wyprowadzenie polskiego ruchu demokratycznege 
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z odezwy-plakatu .. Polaków-czerwonoarmiejców" z 1919 roku nawołujących 
Polskt< do przejścia na ich stront<, jak montaże fotograficzne sprzed drugiej 
wojny światowej, mieszające w jednym tyglu Goeringa, Goebbelsa, Mościc­
kiego czy Piłsudskiego, z agitacyjnymi komentarzami-hasłami komunistycznych 
oficynek. A przy tym deklaracje Klubów Demokratycznych o zupełnie 00-
miennym nastawieniu. Skutek wyszedł odwrotny. Tradycja, zamiast podtny­
alać teraźniejszość raczej ją skompromitowała. Realizm polityczny po paź­
dziemiku nakazywał przejść 00 fikcji (zwanej często tu fasadowością), do 
rzeczywistości. Struktura stronnictw politycznych w kraju jest odgórna, to 
jest nie wychodzi z podłoża publicznego, ale jest zawieszona na rusztowaniu 
rzlldowym, które jest w ręku PZPR. A w:ęc tą drogą PZPR wyznacza 
fundusze państwowe na utnymanie stronnictw .. towarzyszących" a tilie 
określa procentowy udział tych stronnictw we władzach i organach życia 
publicznego, na co w nieznacznym tylko stopniu wpływać mogły liczebność 
i rozbudowa doł6w partyjnych; ważniejsza była rola tak zwanego .. aparatu" 
i .. aparatczyków". 

T en system został zagrożony przez październik, w kt6rym masy zawa­
żyły na sytuacji i na decyzjach samego PZPR. Wypełnienie pr6żni u 
partiami odciętymi od mas - tzw ... demokratyzacja" - stało się gł6wną 
troską PZPR z tym jednak zastrzeżeciem, by doły nie mogły zaważyć ~ 
kierunku partii i nie zagroziły łierowniczej ekipie władzy . Tu sedno trud­
ności politycznych Gomułki, na kt6rego spadło zadanie uratowania partii 
z październikowego kryzysu przez demokratyzację i r6wnoczeSllą imunizacjt< 
partii przed jej niebezpieczeństwami . To musi prowadzić do sprzeczności 
i pomieszania pojęć, a także do zakłamania i dezinformacji, kt6re charakte­
ryzują obecny okres. 

SD dostało r6wnież podobne zadanie - wzmocnienia szereg6w. Pro­
blem .. weryfikacji" to jest czystki ,którą przeprowadza u siebie partia PZPR 
aby wyeliminować elementy dynamiczne, które rozooUeją zespolenie z lu­
dem, jako przyjęcie w samym założeniu rozbudowy ustrojowej miary moż­
liwości i wytrzymałości gospodarczej i f;zycznej tego właśnie ludu, co pro­
wadzi do ostrej krytyki reżymu - dla SD nie istnieje. Nikt po paździer­
aiku, z wyjątkiem Wacława Barcikowskiego, prezesa SD, nie poddał się 
.. samokrytyce", nie przyznał się do odpowiedzialności za .. okre. błt<d6w", 
stalinizmu czy beriowszczyzny i ekipa władz w stronnictwie pozostała na 
lItanowiskach. Mimo zasadniczej zmiany sytuacji unikano tu jeszcze kon­
taktu z dołami, gdzie spotykały się zjawiska krytyki władz lub zn:echlCCenia. 
oba jednakowo niebezpieczne. Odwleczono tennin do ostatnich statutowych 
granic, a w międzyczasie sytuacja wewnętnna zmieniła się na korzyść władz 
SD to jest w kierunku tak zwanego .. zamordyzmu", likwidacji wszelkiej 
krytyki (zamknięcie .. Po prostu", "Czarno na Białym", .. Europy", przy­
ciągnilCCie cugli cenzury w prasie codziennej, filmie, teatne) , zwłaszcza od 
czasu wypuszczenia sputnika i wizyty Gomułki u Tito. W tych warunk.ach 
celem Zjazdu stało sit< przedłużenie mandatu kierowniczej ekipie na noWe 
Irzy lata co w praktyce zapewni o wiele dłuższe korzyści, bo przed wygAŚ­
nięciem tego terminu skończy sit< kadencja Sejmu i tejże ekipie przypadną 
w udziale nowe wybory i nowe mandaty z odgórnie przeprowadzonego pO­

działu. 
Drugim celem zjazdu było znałezienie wyrazu dla .. demokratyzacji" ": 

IIOwych tezach programowych. Oczywiście tezy zostały ułożone w pełneJ 
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zgodzie z PZPR. Zar6wno Gomułka w mowie na otwarciu zjazdu jak cała 
prasa PZPR w om6wieniach uchwał podkreślili pełną zgodność postulat6w 
SD z polityką programową PZPR. Do tych podstawowych należą na przy­
kład uznanie przez SD, że PZPR jest napędową i kierowniczą siłą Polski. 
ie SD "stoi na gruncie zasad odnowy październikowej. inicjowanej i pro­
~adzonej przez PZPR, ie zadanie swe określa jako .. współudział" z PZPR 
I ZSL w budowie niepodległości Polski Socjalistycznej". słowem jest to akt 
hołdowniczy, zrzekający sit< wszelkiej samodzielnej roli. 

Obrady były w tym właśnie prowadzone duchu, przem6wienia krytycz­
ne były gilotynowane, chociaż utrzymywano je w stylu bardziej niż umiar­
kowanym: m6wcy nieraz nawet z g6ry przepraszali za swe krytyczne uwagi. 
Burzę wywołał jeden z nich, gdy w swej krytyce sytuacji wewnętrznej kraju 
oświadczył, ie nie zuady socjalizmu temu są winne, bo w Czechach ne. 
Przykład sytuacja jest nawet dobra, lecz fakt, ie .. dumie w Polsce robili 
SOcjalizm". Mówcy domagali się wit<cej samodzielności dla Stronnictwa, 
Wychodząc z załoiecia, że .. skoro odpowiadamy za błt<dy PZPR, to po­
winniśmy móc też wpływać by błędy się n:e powtarzały" etc. Nawiązy­
Wano nawet do przemówiecia Gomułki na otwarciu Zjazdu, że jest w pol­
~ej rzeczywistości miejsce .. na wszelkie twórcze poszukiwania i inicjatywy 
choćby szły nieraz torami myśli odmiennej". jednakowoi ekipa kierownicza 
orientuje sit< w zwodniczej treści tych sł6w. za kt6rymi idzie zastrze­
l.enie: .. jeśli służą one zbogaceniu metod i dróg naszego wspólnego socja­
~IStycznego budownictwa". Oczywiście arbitrem w tej sprawie jest nie kto 
I~y jak PZPR, czyli samodzielność jest złudzeniem a wolność ogranicza 
&tę do "wolności robienia tak jak PZPR sobie tego życzy". Nieśmiało wy­
stąpił jeden z delegat6w, członk6w Centralnego Kom:tetu, w obronie wol­
Ilości prasy żlldając ustawy prasowej na miejsce arbitralnych rząd6w cen­
zury. W bardzo charakterystyczny sposób delegat ten zrobił zaraz u­
&tr:zeienie, że oczywiście nie ma na myśli bronić warcholstwa prasowego, 
bóre by przeszkadzało w realizowaniu budownictwa socjalistycznego. przy­
P?rninało to tę banderię. kt6ra rzekomo wyjechała do Swarzędza na spotka­
nie jadącego do Poznania Napoleona, ale była ubrana w karnawałowe 
tureckie szaty i, zląkłszy sit<, by Napoleon nie wygarnął do nich, przez 
~yłkę, z annat. wysłali do Cesarza delegacjt< z wiernopoddańczym oznaj­
llUeniem: .. Nie bój się Najjaśniejszy Panie, my nie Turki - my tylko Żydki 
&Warzędz.kie ... " 

Oświadczyny wzajemne Partii Stronnictwa na Zjeździe nie mają prak­
tYCZnie wpływu na stosunek organ6w Partii i Stronnictwa w terenie. T u, 
~ast współdziałania na r6wnej stopie Partia nie zrzeka się rozkazodaw­
stwa _ podkreślają to niemal wszyscy sprawozdawcy gdy m6wią o woje­
Wódzkich czy powiatowych "komisjach porozumiewawczych". 

. W układzie między Partią a Strollllictwem zasadniczą rzeczą jest rozgra­
niCzenie strefy wpływ6w politycznych, pojęcie zgoła nieznane poza blokiem 
Ilatistw układu warszawskiego. Kaida partia jest zazwyczaj wolna w zdoby­
W~iu sobie adept6w w całym kraju, a nawet partii komunistycznej preten­
~uJącej do wyłączności klasowej, nikt nie przeszkadza w organizowaniu kół 
~teligencji społecznie do klasy robotniczej nie należącej. W Polsce -
I~<:zej. Tu obowiązuje pojęcie partii. jako reprezentującej pewną klasę. 
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Ponieważ w bezklasowym społeczeństwie klas nie ma zastępuje się je 'lO­
dowiskami. W ten sposób Stronnictwo Ludowe (z nim łatwiej) dostało wieś . 
.. SD - rzemiosło i inteligencję. Układ ten obowiązuje tylko Stronnictwo 
tako zakaz propagandy w imych środowiskach ale PZPR organizuje swe 
koła zarówno wśród inteligencji jak i rzemiosła. Stosuje nieraz ostre sankcje 
przeciw inteligentom zawodowym w zakładach przemysłowych jeśli należą 
do kół SD zamiast do PZPR. Sankcje idą aż do pozbawienia pracy. 

Przed październikiem, gdy rzemiosło było tępione, była to pozycja 
martwa; po październiku, gdy rzemiosłu zostały przywrócone honory i miej­
sce w gospodarce, ten sektor SD ożywił się. Przywrócone do życia rzemio­
.10 znalazło się w sytuacji zakłamania i braku linii politycznej: delegaci 
podkreślają fakt ciężkiego opodatkowania rzemieślników, obciążania ich 
wysokimi czynszami, dyskryminacji pomiędzy rzemieślnikami stref wiejskich 
i miejskich a w końcu perfidnej polityki dostaw surowca, gdy jest zmono­
polizowany przez państwo. Są wówczas dwie taryfy na surowiec. Jedna 
dla przemysłu państwowego czy uspołecznionego, druga dla sektora prywat­
nego. Różnice są takie jak 16 i 100 zł., 48 i 78 zł., 400 i 1.250 zł., etc. 

Polityka handlu (importu) zagranicznego nie troszczy się o interes rze­
mieślnika. Delegaci podkreślają nastrój tymczasowości jaki zapanował na tym 
odcinku: mimo bardzo poważnych już osiągnięć na tym polu, proces ten 
zost.a.ł zahamowany. Zresztą cofnięcie się od październikowych uchwał czuje 
się wyraźnie. Na przykład ustawa z dnia 15 listopada 1956 roku o odszko­
dowaniu obywateli i zwrocie skOllfiskowanych w swoim czasie warszta­
tów prywatnych już w wykonaniu - została uchylona. 

Ciekawe są tablice składu osobowego Stronnictwa według cyfr poda­
nych przez sekretarza generalnego Leooa Ch aj na : 68 procent człOllków sŁa­
nowi inteligencja, 31 % rzemiosło i drobny handel prywatny i 1 % mło­
dzież. Swiadczy to, że młodzież jest przez Stronnictwo zaniedbana i doń 
się nie garnie. Jest to dla Stroonictwa memento morio W tym jest oczywiście 
pewna myśl ukryta: PZPR robi olbrzymie wkłady w młodzież. Utrzymuje 
dla niej gmachy, świetlice, kluby, prasę i całe organizacje, nie dopuszcza 
do formowania organizacji młodzieży demokratycznej. Takie organizacje zo­
stały rozwiązane, gdy stawiały pierwsze kroki w czasie wyborów na Sejm. 

Uniemożliwienie ruchu młodej demokracji stawia już nie tylko rzemio­
sło, ale i całe Stronnictwo pod znakiem tymczasowości. 

Obrona interesów inteligencji zawodowej jest również niełatwa . 780/0 
nauczycieli pobiera zaledwie 998 złotych miesięcznie i od października stara 
się bezskutecznie o poprawę bytu, gdy tymczasem w zakresie cen towaróW 
stosowana jest tak zwana "zwyżka bez wstrząsów", to jest utajona, bel 
ogłaszania, a często przez pogarszanie jakości towaru. Z wstrząsem czy ba, 
warunłi bytu pogarszają się. Zafałszowanie na tym polu wzmaga poczucie 
lIiepewności, które przypomina już bardzo przedpaździernikowy stan UJ1ly­
slów . Trudno sądzić czy po Zjeździe SD ma szanse poprawienia swej sytua' 
~ji i czy .. tezy" pomogą mu zdobyć członków. Między teorią i praktyką, 
dekłaracjami Gomułki, a utrudnieniami w terenie ze strony PZPR są i będ4 
IIprzeczności, a już dziś wiadomo, że Partia nie pozwala SD przyjmowall~ 
człOllków usuwanych z Partii . Prognostyki demokratyzacji dalekie są od 
optymizmu w czasie .. dyktatury demokracji". 
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Ostrzeżenie 

Przypadkiem wpadł nam do rąk. numer pisma pod tytułem .. Po Pros­
tu", oznaczony jako Nr l, datowany: Warszawa, dnia 30. I. . 1958 roku. 
Składający się z dwóch stron druku. Artykuł wstępny zaczyna SIę od słów: 

.. Przyjaciele I Tygodnik Wasz l'est zakazany. Nasuol(ła nam się więc 
lIlyśl ponowić i~so wydanie w Wo nym świecie. Nie jako J~!s.ma emigra­
cyjnego, łecz Wasz~o własnego. Czasopisma, w którym Wy będziecie 
wykładać swoje idee, które się będzie wśród Was rozpowszechniać - z rąk 
dO rąk - które będzie służyło sprawie Waszej wolności". 

Artykuł ten jest podpisany przez NTS, Sztab Główny. NTS to Na­
rodowy Związek Pracy rosyjskich tzw. solidarystów, mający swoją siedzi­
bę w Niemieckiej Republice Federalnej. 
. Sprawy emigracji rosyjskiej są nam zupełnie obce. Jej drogi były tról­

glczne i zawiłe, znaczna jej część, szukając za wszelką cenę sojusmików, 
sądziła przez czas pewien, że znalazła ich w ruchach faszystowskich, inna 
część ulegała w końcowej fazie ubiegłej wojny nastrojom dumy na widok 
chwały rosyjskiego oręża. Nie będziemy się tutaj zastanawiać nad niemniej 
~awiłymi ścieżkami solidarystów. Jakkolwiek zarówno charak.ter nazwy jak 
termin .. sztab główny" nasuwają niezbyt miłe skojarzenia. Chodzi nam o za­
sadę. 

Jesteśmy przeciwnikami działalności agenturalnej tj. takiej, w której 
~powiedzialność za dane czyny jest nie do wyśledzenia . Dawaliśmy temu 
It!ejednokrotnie wyraz, chociażby z okazji afery Bergu. Los ł'&kiegoś narodu 
IIle fI!Oże być igraszką w ręku lud.zi, .którz>;, stawia~c sobie ce e, traktują taką 
Cl..y mną grupł( ludzką wyłącznte Jako srodek. Dotyczy to zarówno osób 
tej samej oarodo,,:,ości jak cudzozi~ców! zwy~le. przy t~ słabo zoriento­
Wanych w specyfIcznych cechach srodowlska, Jakim chcą SIę posłużyć. 
d' W. naszej p~~cy staraliśmy się ~n.ikać me:~od nas~w~jących ~iejasn~ po. 
b~]TZenla. Dążyłtsmy zawsze do takIej sytuaCJI, w ktorej czytelruk kraJowy, 
lorąc do ręki nasze. pi~o . czy książki pr~ez n.as wy~ane, n:ó,głby być pew. 

n~, że ma do czyruenta Ole z prowokaCJą anI z dzlałalnosclą obcych wy­
WI~dów, ale z t{łosem ludzi niezależnych, łiczących się z interesem dwu­
dzIestu ośmiu miliOllów Polaków. Potrafilibyśmy zresztą wiele opowiedzieć 
~. próbach włączenia się w nasz dialog z czytelnikiem krajowym, robionych 
~ll:a lat temu przez tajemnicze instytucje działające anonimowo, w formie 
thociażby korsarskiego przedruku naszych tekstów, a nawet zrzucania ich 
na spadochronach. Nasza linia była jednak jasno określona przez polskie 
~~unki. Działamy otwarci~. Za swą ~~iałalność bierzemy pełną odpowie­
·..QIalnoŚĆ. To nasze stanoWISko upowazOIa nas do zabranta głosu na temat 
Podrobionego tygodn:ka. 

Wydany w Niemczech numer .. Po Prostu" jest na poziomie dziecin­
IlYtn. Pomijaj§c nawet język obficie wiany gramatycznymi błyd.ami, jest to 
liYlda anty-komunistyczna gazetka, świadczqca, że jej. redaktorzy mają 
&rabe pojo;cie o charakterze dyskusji toczOllYch w Polsce. Nie ratuj~ jej hag­
łIl.enty z książki Dżilasa (redaktorzy nie wiedzif, że istnieje ona w przekła-



110 OSTRZEZENIE 

<łzie polskim). Najwyraźniej publikacja nie jest przeznaczona dla dawnych 
cz)'telnik6w .. Po Prostu". Stanowi jednak niemiłą dywersję, ale niemi!, 
tytko dla młodej polskiej lewicy, kt6rą usiłuje skompromitować . 

Jesteśmy nie~i}tpliwie zwolennikami przyjaźni pomiędzy narodem pol­
.kim i rosyjskim. Uważamy j~ nawet za konieczną. Sprzymierzeńc6w jednak 
widzimy w tej części młodej inteligencji rosyjskiej, z kt6rą młoda inteli­
gencja Warszawy i Krakowa, Poznania i Wrocławia łatwo uzyskuje poro­
zum:enie . Mamy szacunek dla !l'~h Rosjan, kt6rzy - wiemy to - z b6-
Jem przyjęli akcję tanł6w na Węgrzech. Natomiast zamiary pokierowania 
z zewnątrz rzeczywistą dynamiką przemian, jaka jest w Rosji, jak to robi 
NTS, budzą w nas tę samą nieufność co numer pseudo .. Po Prostu". 

Nowe __ pismo wzywa do nadsyłania .. artykuł6w, list6w, życzeń i od­
gJos6w" . Wypada stanowczo ostrzec lekkomyślnych przed wsp6łpracą z or­
ganem, nad kt6rym nie mogą mieć moralnej kontroli. Prosimy krajowych 
czytelnik6w .. Kultury", aby rozpowszechn:ali to ostrzeżenie. 

Być może ten drobny fakt skłoni do refleksji czynniki zajmujące si, 
w Polsce cenzurą oraz nakładaniem embarga na periodyki i ksi~żki emi­
sracyjne. Ostatecznie, zwykle tak bywa, że gdzie nie ma otwartej dys­
kusji, usługi swoje ofiarowują .. specjaliści" od podziemnej roboty . 

REDAKCJA 

CZASOPISMA KRAJOWE 
naukowe, techniczne, przyrodnicze, medyczne, humanistyczne­
w3zystkie dziedziny wiedzy śc:s/ej i 3tosowanej; popularne tygodniki 
i magazyny ilustrowane, periodyki społeczne i literackie (T.y~odnik 
Pow3zechny - Życie Literacl?ie - Przegląd Kulturalny l mne); 
czasopisma kobiece (Kob:eta i Życie - Przyjació/ka); pisemka dla 
dzieci (SwieT3zczyk - Płomyczek - P/omyk); ~pecjalne czasopisma 
dla emigracji: Magazyn Polslri - Polska - Hejna/ Mariacki -
7 Dni - Nasza Ojczyzna. W Stanach Zjednoczonych A.P. i Ka­
nadzie prenumeratę na wszystkie czasopisma hajowe przyjmuje l nu­
mery okazowe wysyła: 

VATRA TRADE 
277 Sę.lkirk Ave ., W inn :pelZ 4, Man ., Canada. 

W Y3y/amy także ze 3k/adu Ul Kanadzie lub Stanach Zjednoczonych 

KRAJOWE PŁYTY GRAMOFONOWE MUZA . 

nt:l.jnow~zt:l. hl~torit:l. PoL~kl 

Więzienie sowieckie (dok.) 

DROGA POWROTNA NA ZACHÓD 

Jeden ze znajomych, którego poznałem w Buzułuku, oświad­
czył mi, że jest zdecydowany wracać do kraju. Człowiek tea 
przeszło rok był w obozie pracy nad Pieczorą i stamtąd prze­
dostał się do Moskwy, a obecnie był w Buzułuku. Miał duże 
doświadczenie w poruszaniu się po Rosji Sowieckiej i szereg 
dokumentów, które były dobrą legitymacją w razie potrzeby. 
Ja, jako jedyny dokument, miałem paszport zagraniczny polski, 
Wydany mi przez ambasadę w Moskwie, nie wizowany prze:l 
SOwiety. Zresztą żadnych innych dokumentów czy to polskich 
czy sowieckich nie posiadałem. Przy dokumentach jednak me­
go towarzysza powinno to było przypuszczalnie wystarczyć. Po­
stanowiliśmy razem jechać i zależnie od okoliczności, albo prze­
Czekać gdzieś na przyjście wojsk niemieckich, albo też przejść 
przez front. 

a bazarze udało mi się kupić wysokie buty, moje bowiem 
obuwie było w rozpaczliwym stanie. Zapłaciłem za liche buty 
500 rubli. Prowiantu na drogę mogliśmy wziąć tylko bardzo 
rnało , trochę chleba. 

Dnia 27 października kupiliśmy bilety do Kujbyszewa i sie­
~liśmy do pociągu, który szedł w zasadzie do Moskwy. Rusza­
Jąc w drog-ę liczyłem, że wobec ewakuacji i związanego z tym 
nieładu, uda mi się przejechać przez Rosję Sowiecką· Liczyłem 
też, że Niemcy nie będą mi czynili trudności z powrotem ds 
kraju. Na emig-rację iść nie chciałem, a praca w kancelarii in­
tendentury także mi nie odpowiadała. Sądziłem, że w kraju 
~dę mógł być bardziej pożyteczny. Zdawałem sobie sprawę, że 
rnam przed sobą ciężką i ryzykowną drog-ę, lecz że za to pro­
\Ąr~dzi mnie ona do kraju. Sciśle przemyślanego planu odbycia 
tej drogi nie miałem. Liczyłem, że w strefie przyfrontowej wy---Materiały zamie3zczane w tym dziale drukowane $q na oclpowiedzial-
lloU autoróW i nie $q wyrazem poglądów Redakcji. 
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padnie mi przeczekać kilka dni, aż zostanę zajęty przez wojska 
niemieckie. Takie rozwiązanie uważałem za najpomyślniejsze. 

W drodze okazało się, że jedziemy tym samym pociągiem, 
w którym odbyliśmy podróż z Moskwy do Buzułuku. Pociąg 
ten doszedł do Taszkientu, a obecnie wracał. Każdy wagon 
osobowy w Sowietach posiada przewodnika, funkcja, której nie 
ma w Europie poza wagonami sypialnymi. Przewodnik poznał 
nas i przywitał bardzo życzliwie, objaśnił, że pociąg idzie do 
Penzy. Czy dalej pójdzie tego jeszcze nie wiadomo. W każdym 
razie do Penzy możemy dojechać. Wagon był prawie pusty. 
Na Zachód nikt nie jechał. Natomiast pociągi w odwrotnym 
kierunku były przepełnione i to zarówno osobowe jak i towa­
rowe. Mieliśmy dużo miejsca, mogliśmy się położyć na ławce 
i spać. W nocy była kontrola dokumentów. Zjawił się przedsta­
wiciel NKWD i sprawdzał dowody osobiste mego towarzysza. 
Dowiedział się, że jedziemy do Kujbyszewa do polskiej amba­
sady. Mnie nie budził i dokumentów nie sprawdzał. Rano sta­
nęliśmy w Kujbyszewie. Kupienie biletów do Penzy było nie­
możliwe, ze względu na szalony tłok przy kasie. Zdecydowaliś­
my się jechać dalej bez biletów. Zjedliśmy resztę naszych bar­
dzo skromnych zapasów i pociąg ruszył w dalszą drogę. Prze­
wodnikowi powiedzieliśmy, że biletów nie mogliśmy kupić. Na­
s~e oświadczenie przyjął do wiadomości. Jechaliśmy do Syzra­
ma. 

Niedaleko Kujbyszewa przejeżdżaliśmy obok wielkich obo­
zów pracy. Obozy te budują olbrzymią elektrownię na Wołdze. 
szereg fabryk przemysłu wojennego, tamę na Wołdze, oraz ka­
nał przecinający kolano, które Wołga tworzy pod Kujbysze­
wem. Elektrownia i część fabryk jest już w ruchu. Z okien wa­
gonu widziałem wielkie gmachy zakładów przemysłowych, oto­
czone drutem kolczastym i strażnicami, miasteczko baraków dla 
więźniów, a nawet pracujących przy torze skazańców. Tu wi­
działo się jak na zupełnym pustkowiu, pracą więźniów powstają 
giganty socjalistycznego budownictwa. Cały Kujbyszew jest oko­
lony obozami pracy, które są rozłożone wzdłuż Wołgi, od Syz­
rania aż do wylotu nowego kanału. Tu powstaje nowy potężny 
ośrodek przemysłu wojennego Sowietów. Obozy pracy przepro­
wadzają też regulację Wołgi, aby uczynić ją żeglowną dla okrę­
tów morskich. Jest to ogniwo rozbudowy dróg wodnych w So­
wietach. Projekt przewidu je połączenie 4-rech mórz kanałami: 
Bałtvku, Morza Białego, Czarnego i Kaspijskiego. Ten gigan­
tyczny plan częściowo już wykonano pracą więźniów, przez prze­
prowad7cnie kanału od Bałtyku do Morza Białego i kanału od 
Oki do Wołgi przez rzekę foskwę i obecnie prowadzone prace 
regulujące \"ołgę. 

\V Syzraniu stanęliśmy wieczorem. B\"ło tu dużo wojska. 
a nad Wołgą przeprowadzano prace fortyfikacyjne. SzykowanO 
nową linię obronną na wypadek, gdyby trzeba się było cofnąć. 
Wszystko co się dało, ewakuowano i wywożono z zachodu za 
\Vołgę. Już w Syzraniu widziałem zwalone na rampę kolejową 

WIĘZIENIE SOWIECKIE (DOKOŃCZENIE) 113 

maszyny ewakuowanych zdemontowanych fabryk, które tu rdze­
wiały i niszczały, przedstawiając w tym stanie tylko wartość 
Szmelcu. W Syzraniu mój towarzysz wysiadł celem kupienia 
cze~oś do jedzenia, byliśmy bowiem bardzo głodni, a spodzie­
wallśmy się, że pociąg stać tu będzie kilka godzin wobec zawa­
lenia dworca pociągami ewakuacyjnymi, które szły dalej na 
wschód wywożąc ludzi i maszyny. Niespodziewanie, po krótkim 
postoju pociąg ruszył i zatrzymał się dopiero parę kilometrów 
dalej, przy wyjeździe ze stacji. O tym towarzysz mój nie wie­
dział, byliśmy więc rozdzieleni. Dalej do Penzy pojechałem już 
sam. W Syzraniu wagon się zapełnił. Zrobiło się ciasno. Do 
Penzy jechałem 24 godziny i dopiero wieczorem stanąłem na 
miejscu. Tu miałem oczekiwać na mego towarzysza. W drodze 
nic nie jadłem, bo nic kupić uie było można. Przed Penzą zja­
wił się konduktor by sprawdzić bilety. Była to pierwsza kon­
trola od Buzułuku. Biletu nie miałem, kazano mi więc zapłacić 
19 rubli i na następnej stacji wysiąść. Moje dokumenty nie były 
w ogóle kontrolowane w czasie całej drogi. NKWD funkcjo­
nowało tylko do Wołgi, dalej na zachód już się przedstawicieli 
t~j instytucji nie widziało po stacjach. Urzędowała tylko mili­
cJa. Pod względem bezpieczenstwa podróż okazała się więc łat­
wiejsza niż przypuszczałem. Wszędzie widać było dużo wojska. 

Było już zupełnie ciemno gdy przyjechałem do Penzy. Sta­
cja była zaciemniona. Obawiano się już tu nalotów. Przedosta­
łem się na dworzec i chciałem iść do bufetu. Był zamknięty. 
Miano go otworzyć dopiero za dwie godziny. Musiałem czekać 
przed wejściem. Zaczął się gromadzić tłum oczekujących na 
?twarcie jadłodajni. Zostałem tak zgnieciony i byłem tak głodny 
ł zmęczony, że straciłem przytomność. Dzięki temu wpuszczono 
mnie do sali i dano wody. Za chwilę otwarto bufet i zaczęto 
Wydawać gulasz z kaszą i po 200 gr. chleba na osobę. Po ko­
lacji poinformowano mnie, że na górze są sale dla pasażerów 
tranzytowych. Tłok na dworcu był ogromny. Biletu nie mia­
łem, więc nie miałem prawa przebywać na dworcu, a tym bar­
dziej iść do sali dla tranzytowych pasażerów, ale mój polski 
paszport, którego nikt nie rozumiał, wyglądał bardzo solidnie, 
~obił wrażenie i wszędzie mnie puszczano bez trudności. Poło­
zyłem się na podłodze w sali, gdzie w ten sposób nocowało parę­
set osób w tym wielu żołnierzy, i spałem. 

Rano zacząłem się rozglądać po dworcu. Penza to duży 
węzeł kolejowy. Stacja zawalona była pociągami z ludźmi i ma­
Szynami. Maszyny były zwalone na plotformy wagonów i ni­
cZYm nie przykryte. Przypuszczam, że przedstawiały już tylko 
Wartość szmelcu. Ludzie jechali w tzw. Tiepluszkach, to zna­
Czy w waO"onach towarowych z piecykiem żelaznym. To byli 
rPrzywilejowani. Inni jechali w zwykłych wozach, a bardzo wie­
u na otwartych platformach, na maszynach lub czepiając się 

Wagonów. \V nocy było już zimno, a 1 dniem na otwartej plat­
i.ormie też było trudno wytrzymać. Nieszczęśliwi ci ludzie jecha­
ł w ten sposób całe tygodnie na wschód za Wołgę w nieznane, 

8 
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na tułaczkę i nędzę. Część były to załogi ewakuowanych fabryk. 
Widziałem także pociągi, w których wieziono porządnie opa­
kowane maszyny, przykryte brezentami. Były to całe fabryki, 
które wraz z załogami ewakuowano. Myślę, że tylko mała część 
ewakuowanych fabryk będzie mogła być w krótkim czasie uru­
chomiona. Ogromna większość po zdemontowaniu i transporcie 
na otwartych platformach nie przedstawia żadnej już wartości. 

Na dworcu były tysiące ludzi, częściowo byli to ewakuo­
wani z zachodu, którzy czekali na dalszą ewakuację na wschód, 
przeważnie kobiety, dzieci i starcy. Mężczyzn w sile wieku wcie­
lono do wojska. Tłum ten mieścił się w specjalnym baraku przy 
stacji. Sam dworzec był pełen podróżnych także ewakuowanych, 
lecz mających bilety lub dokumenty na dalszą drogę, oraz żoł­
nierzy, którzy jechali w różnych kierunkach. Część żołnierzy na­
leżała do rozmaitych transportów, a część jechała samodzielnie. 
Na stacji widziałem tylko jednego przedstawiciela NKWD. Do­
kumenty sprawdzał personel stacji, głównie kobiety, przy wej­
ściu i wyjściu z dworca. Jadałem w bufecie nieodmienny gulasz 
z kaszą i chlebem, czekając zawsze na swą porcję po parę go­
dzin. Na dworcu spotkałem też paru Żydów polskich, których 
wcielono z mobilizacji na terenach okupowanych do armii 507 
wieckiej. Obecnie przedostać się chcieli do Buzułuka. Odbyli 
już najdziwaczniejsze wędrówki po Rosji i poinformowali mnie, 
że bardzo dobrze można podróżować wędrując od kołchozu do 
kołchozu, że można się tam przeżywić i że dokumentów nikt 
nie sprawdza. Była to ważna i cenna wiadomość. Spotkałem 
też Polaka z Białegostoku, który był także poprzednio zmobili­
zowany, a obecnie jechał przed siebie. Poinformowałem go 
o Buzułuku i o tworzącej się Armii Polskiej. Postanowił prze­
dostać się do polskich oddziałów. 

Poszedłem w Penzie na bazar, gdzie podobnie jak w Bu­
zułuku można było kupić nabiał, mięso i jarzyny, ale po znacz­
nie wyższych cenach. Pieniądze traciły swą wartość z dnia na 
dzień. Napiłem się mleka i zjadłem parę jajek, chleba nie do­
stałem ani na bazarze, ani w mieście i wróciłem na dworzec. 
Wieczorem przyjechał mój towarzysz, który doganiał mnie to­
warówkami. Nocowaliśmy razem w sali tranzytowych pasaże: 
rów. Następnego dnia zjedliśmy śniadanie na bazarze i dzięki 
zawartym znajomościom i dokumentom mego towarzysza otr~­
maliśmy chleb. Kupiliśmy następnie bilet na pociąg podmiejsk!, 
który szedł na zachód do Titowa. W pociągu jechały przewaz­
nie baby, które przywoziły produkty na bazar, obecnie wracał~. 
Wyjechaliśmy koło południa, a późnym wieczorem byliśmy w TI­
towie. Tu znów nocowaliśmy na dworcu i o świcie dostaliśmy 
towarówkę, która szła dalej na zachód. O dokumenty nikt naS 
nie pytał. Pociąg był zupełnie pusty. 

W wagonie, do którego wsiedliśmy jechali ludzie, którzy, 
podobnie jak my, jechali na zachód do domu. Jechali też żoł­
nierze, ci oczywiście twierdzili, że jadą do swych oddziałów, na 
front. Nikt się zbytnio nie wypytywał dokąd kto jedzie, bo 
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Wszyscy byli bardziej lub m?iej nie w r:orządku: Jechaliś~y ca­
ły dzień; po drodze udało Się nam kupiĆ coś me. coś d? Jedze­
~ia. O dokumenty nie pytano. NK\VD po .sta.cJa.ch Ole był?, 
Jazda była bezpieczna, nabraliśmy pewnoś~1 sl~b!e. W razIe 
CZego, a mogło się to tylko zdarzyć na stacJI, mieliśmy goto~e 
tłumaczenie, że jedziemy do Buzułuku. P,? drodze ud~ł~ SUc 
nam kupić 10 paczek machorki. Był to duzy sukces, mieliśmy 
towar wymienny na chleb i mieliśmy. czym .częstować t?war~y­
Szy podróży, co bardzo upraszczało I ułatwiało sto~unkl .. Wie­
czorem dojechaliśmy do Morszań~ka. Było z~yt ~m?o Jechać 
dalej, należało też coś zjeść. Poszhśmy na st~cJę, zJedh~my zno­
Wu w bufecie sakramentalny gulasz z kasz'} I wyszuk~hśmy so­
~ie miejsce na podłodze do spania, 'przywlązaw~zy. s~ę do wa­
lizki. Tłok na dworcu był olbrzymi 1 bardzo śClśmęcl przespa­
liśmy do rana. 

Rano ruszyliśmy w d~z~ drogę, znów towar?wką. Oka­
Z:UO się, że jeden za drugim Idą na. zachó~ zupeł.me puste. IX>­
Ctągi po ewakuujących ~ię .. \V. czaSle całej drogi spotk.ali~my 
tylko jeden pociąg amUDlCyJny Idący na zachód, ~szyst~le .mne 
były puste i miały zabierać ewakuo.wane fabryki .. POCiągi na 
\\tschód były wyłącznie ewakuacYJne, lub . s~.ltar~e.. 10-
gliśmy stwierdzić, że ewakuowana Jes~ T~ł~ I lej Wielkie ~­
kłady przemysłu woje~lnego. ~zy. Tuł~ jes~ lUZ zajęta przez WO)­
ska niemieckie czy me, dOWiedZieć Się Ole mogłem. W czasie 
Podróży gazet nie czytałem, bo ich nie mogłem dostać. W Bu­
z~łuku w sztabie wywieszano komunikat, k~óry podawał komu­
Qlkat angielski i najważniejsze wiadomOŚCI. poh~yczne.. ~eraz 
byłem wiadomości pozbawiony, a wśród ludZI krązyły n~jdziks~ 
Wersje i trudno było ustalić coś pewnego. Jedno było jasne, ze 
Sowiety przygotow~ne są. ew~ku,?wać cały ter.e~ na zachód ~d 
\Vołg-i, oraz że WOjska DleID1eckle podeszły JUZ bezpośrednio 
Pod Moskwę. 

W podróży orientowałem. się na po:Is.tawi~ mapy . ~osji, 
lctórą miałem ze sobą. Jechaliśmy do Rlazska.1 .tam m!el!śmy 
zdecYdować co dalej robić. Z Buzułuka do Rlazska mlel!śmy 
Przejechać ponad tysiąc kilometrów. Po drodze spotykaliśmy 
\\1zdłuż toru pędzone stada bydła. Były to ewakuowane kołcho­
zy i sowchozy. Stada karmiły się po drodze tym co było po IX>­
lac~ .. Ciągnęły też. na wsc?ód szn~ry wozów. ~ola były prze­
waznie nie sprzątOlęte, zboze stało jes.zcz~ I?a pnIU lub lezało na 
p?kosach, względni~ w sn.op~ch. v,lęceJ .lak .połow,!- pól był~ 
tlIe sprzątnięta. ZasIewów JeSiennych prawie Ole zrobIOno. Orki 
bYły dokonane tylko w małych procencie i jak mog-łem stwier­
dzić bardzo źle. \Vszystko robiło wrażenie, że Sowiety cały 
lctaj' po \Vołgę są zdecydowane oddać i bronić się będą dopiero 
ll.a \Vołdze. ' Za \Vołgą wszystko funkcjonowało mniej więcej 
ll.?rmalnie choć i tam bardzo znaczna część urodzajów była 
Q!e zebra~a. , a zachód od \Vołgi, miarę jak posuwaliśmy 
SIę W tym kierunku, ewakuacja przybierała coraz większe roz-
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miary. Na stacjach i po miastach coraz trudniej było dostaĆ 
cokolwiek do jedzenia, a pieniądze utraciły wszelką wartość. 

Wieczorem przyjechaliśmy na jakąś stację, która miała 
bufet. Postanowiliśmy tu nocować. Nadspodziewanie dostaliś­
my tu po parę kawałków pieczonej gęsi i znaleźliśmy miejsce do 
spania na podłodze. Był to pierwszy spotkany dworzec, na któ­
rym nie było przepełnienia. Dopiero w czasie nocy napłynęli PC:: 
dróżni i wypełnili szczelnie poczekalnie stacyjne. Zjawiła SIę 
też grupa kilkudziesięciu dziewiętnastoletnich chłopaków powo­
łanych do wojska. Zaczęli robić awantury i przyczepiać się do 
podróżnych. Przyczepili się i do mnie. Wzięli mnie za żyd~ 
l zaczęli wymyślać, że Żydzi sprzedali Rosję, że oni są winnI 
klęsce itd. Takie głosy słyszałem już po drodze. Nie było 
NKWD, więc ludzie śmiało wymyślali i przypisywali klęskę 
wojenną Żydom, którzy rządzą Rosją. Ataki stawały się coraZ 
bardziej natarczywe i położenie zaczynało być niebezpieczne, 
trzeba było decydować się. Zwróciłem się wobec tego do poste­
runku milicji, oświadczyłem, że jadę do Buzułuka i jestem ata­
kowany. Milicja natychmiast wystąpiła i wzięła mnie w obro­
nę. Miałem spokój i mogłem spokojnie zjeść w bufecie śniada­
nie, tę samą gęś co wieczorem. 

Gdy nadszedł pociąg towarowy idący na zachód poj ech a: 
liśmy dalej i wieczorem stanęliśmy w Riażsku. Jest to wielkI 
węzeł kolejowy z obszernym dworcem, który był przepełniony 
ludźmi. Z trudem znaleźliśmy miejsce do spania na podłodze 
j coś do jedzenia. Byliśmy zdecydowani jechać dalej w kierun­
ku Tuły, trzeba się było tylko zorientować w pociągach, które 
szły w różnych kierunkach i z dworców osobowego i towarO­
wego. Rano zaczepiła nas milicja. Kazano się nam legitymO­
wać. Sytuacja była nieprzyjemna. Przyprowadzono nas do biu­
ra i zaczęto rozpatrywać nasze dokumenty. Dokumenty megO 
towarzysza uznano za wystarczające. Co do mego paszportIJ 
miano wątpliwości, ale wobec tego, że jechaliśmy razem, a po­
litycznych czynników NKWD na stacji nie było, puszczano na~ 
wolno. Szczęśliwie nawinął się pociąg podmiejski, który szed 
w kierunku Tuły. Postanowiliśmy skorzystać z okazji i jechaĆ 
w tym kierunku. Pociąg był pełen pasażerów, ale nie przepeł­
niony. Wlókł się jeszcze wolniej jak towarówki i stał godzina­
mi po stacjach. W pociągu mówiono, że Tuła jest wzięta, ~ 
było nieprawdą. Minął dzień, nastąpiła noc, nikt nie wiedZIał 
jak daleko pociąg dojdzie. 

PIESZA WĘDRÓWKA PO KOŁCHOZACH 

O świcie przyjechaliśmy do stacji Uzłowaja. Pociąg dalej 
nie szedł. Była to stacja węzłowa położona 40 km na wsch~ 
od Tuły, a więc w obrębie przemysłowego okręgu moskiewskIe: 
go. Jest to stary okręg przemysłowy, związany z pokłada~ 
węgla brunatnego i złożami rud. Te złoża, jeszcze za carskIe) 
Rosji, stały się podstawą rozbudowanego przemysłu wojenne-
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go, którego centrum stanowiła Tuła. Za czasów sowieckich 
powstało wiele nowych zakładów przemysłowych, a stare bar­
dzo znacznie rozszerzono i zmodernizowano, tak że okręg mos­
~iewski jest jednym z.bardz? ważnych ?środków przl:myslu wo­
Jennego sowieckiego I musI być st~wl~ny na .rówm z. Zagłę­
giem Donieckiem, Okręgiem Uralskim I OkręgIem Le?l~gradz­
kim. W danej chwili znaczna część tego okręgu była JUz ":N po­
siadaniu wojsk niemieckic~, a. p.ozostała czę.Ść bezpośredmo za­
grOżona. Zarówno Tuła Jak 1 mne ośrodki przemysłowe były 
gwałtownie ewakuowane, a wielkie giganty przemysłu rozmon-
towywane, czyli praktycznie niszczone.. . . 

Stacja była ewakuowana. Podob?le .lak 1 d:vorzec, który 
był pusty. W poczekalni było zal~dwle ~llkan~ścI.e os?b, ~tóre 
z nami przyjechały. Tu przeczekaltś~y .a~ z~oblł Sl~ ~zleń I wy­
Szliśmy na osiedle, aby poszukać JakleJ~ JadłodaJm. ~)ka~ało 
się, że wszystko jest zamknięte. Prz~z oSled!~ prz.echodzlłv \tcz­
ne drobne oddziały wojskowe, ~ oko!tca sta~J1 nosIła ślady b?m­
~ardowań lotniczych. Wszystkl.e domy koleJarzy. były zamknięte 
I puste, i nigdzie nie można Się było ukryć,. am tez dostać co­
kolwiek do jedzenia .. Zaczęto nas na~to . legitymować. Bylo to 
nie groźne ale mog!tśmy być zaczeplem przez patrol polowy 
NKWD, ~ wtedy mog~o by~ ni~do~rze. ~d mieszkańców d~­
wiedzieliśmy się, że wOjska memleckle. stoją. o. 16 kn; O? .st~CJl, 
w Didłowie. Należało się stąd jak najszybCIej ulotm~ I IŚt na 
wieś. Legitymujący nas patrol wojskowy poleci.ł nam IŚĆ do ~o­
Illendy placu. Tak też zrobiliśmy, chcieliś~y Się .czegoś elowle­
dzieć, zyskać na czasie, nadto uzyskać legItymację pobytu oraz 
Zdobyć prowiant. .., . . 

Na komendzie placu ośwladczyltśmy, ze JedzIemy. do Bu­
zułuka i prosi1i~my o prz>:dzielenie nas do t~ansportu I zaopa­
trzenie w prowIant. Pr?wlant nam wydano I wskazan? trans­
POrt, którym mamy odJechać. Z kon:endy. placu poszliśmy ku 
torom kolejowym, aby zobaczyć, g-dzle stOją wago~y trans~r­
tu, do którego nas przydzielono. Po drod~e za~zeplła nas /.an­
darmeria polowa. Zapro~a~zono nas do .blura I :aczęt? le~lty­
IllOwać. Fakt że byliśmy JUz na komendZie pl.acu I nalez.' ~.1V do 
transportu wyjaśnił położenie. Poddano nas Jednak. reWIZll. za­
brano nam mapę Rosli, . któr~ . mieliś.my ~e. sobą I puszczono 
'Noino. Był to niewątpltw,e naJmebezpleczmeJszy moment \\ na­
Szej podróży. Skończył się bardzo sZ~7ęśliwie: Nasz~ be7('7el­
~ość zgłoszenia się na komendę p!acu I pobram';l prowiantu oca­
liła nas. Udaliśmy się do stołó~kl,. któr,\ wła~me otwarto. Rvła 
l I-ta rano. Stołówka, podobme Jak WIele mnych budynków, 
Illiała wszystkie szyby wybite. Tu otrzymaliśmy zwykły Ilulasz 
z kaszą. . 

Na nasze szczęście przyszed! nalot lotmczy .. Zarzad7on~ 
alarm. Korzystając z z.amieszama, po opuszcz~n~u sto~ówk, 
szybko poszliśmy wzdluz toru ~aprzód, .ab: y.'vJśc z oSlf'ella. 
bzień był pochmurny. Zdawało SIę n.am, ze Idzlemv ~a zachód, 
'N rzeczywistości szliśmy na połudme. \Vkrótce b\\tśmy poza 
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osiedlem, które było silnie bombardowane. Bomby zapaliły skład 
z benzyną i magazyn płonął. Za osadą zaczepił nas posterunek 
wojskowy, który łatwo dał się przekonać. Wkrótce zaczepił nas 
drugi posterunek. Z tym wdaliśmy się w rozmowę. 20łnierz 
otrzymał machorkę, zapaliliśmy i dowiedzieliśmy się, że nieda: 
leko stoją Niemcy, że tu stoi sowiecka artyleria, a że on stOi 
jako zasadzka. Istotnie zasadzka była groźna dla następujących 
wojsk niemieckich. Dalszy marsz torem uznaliśmy za niebez: 
pieczny, skręciliśmy więc w bok od toru i ruszyliśmy polanll 

na przełaj. Doszliśmy do samotnie stojącej chaty. Chata była 
pełna uciekinierów, którzy czekali na przyjście Niemców, abY 
następnie wrócić do domu. My również zamierzaliśmy zrobić 
to samo. Powiadomiono nas, że niedaleko stąd jest wioska, że 
żadnego wojska tam nie ma i że tam znajdziemy nocleg. Tak 
też uczyniliśmy. Przez pola doszliśmy do niewielkiego kołchozU 
i znaleźliśmy chatę gdzie można było nocować. 

Chata, jak ogromna większość chat \Vielkorosji, była jed­
noizbowa z obszerną sienią, która była równocześnie pomie­
szczeniem dla krowy i składem. W izbie stał ogromny pIec, na 
którym koncentrowało się życie rodzinne. Spano za piecem i na 
piecu. W chacie zastaliśmy gospodynię, starą babę, trzech pod­
rostków i brata gospodyOl, robotnika z pobliskiej fabryki z żO­
ną. Po zawarciu znajomości i zdobyciu sobie zaufania, co przysz­
ło nam, jako Polakom, łatwo, robotnik poinformował nas, że 
front na tym odcinku jest bardzo słabo obsadzony, wojsk SO­
wieckich w okolicy prawie nie ma i że idąc wsią, bez większych 
trudności dostaniemy się do wojsk niemieckich. Z naszej stro­
ny mówiliśmy prawdę, że jesteśmy Polakami, że zostaliśmy wy­
wiezieni z kraju, że chcemy wrócić do domu, to budziło do naS 
zaufanie i było zrozumiałe. 

Zrobiła się tymczasem zima. Spadł śnieg i zaczął chwyta~ 
mróz. Postanowiłem możliwie długo przeciągnąć pobyt w tej 
chacie, w nadziei, że wojska niemieckie przed zimą zajmą węzel 
kolejowy Uzłowaja, jako ważny punkt strategiczny. Wojska 
niemieckie były oddalone wszystkiego o 16 km od tego węzła, 
Wieczorem zobaczyliśmy w Uzłowej wielki pożar. Okazało się, 
że płonie elewator zboża z zapasem 25 tys. ton, podpalOl~Y 
przez bolszewików. Ludności chcącej ocalić trochę zboża, [}Je 
dopuszczano. Byli nawet zabici wśród tych, którzy rzucili się· 
by ratować płonące zboże. Podpalenie elewatora upewniło mnic. 
że bolszewicy mają zamiar oddać ten węzeł kolejowy. 

a kolację gospodyni ugotowała szczy na mięsie: we wszY-
tkich kołchozach ludność wyrzynała bydło, aby je ocalić przed 
rekwizycją, To samo zjawisko obserwowałem w czasie całej pO­
dróży, wszędzie było bardzo dużo mięsa, Bardziej na wschód 
główną przyczyną był brak paszy na zimę, tu, obok tego czyn­
nika, działała jeszcze obawa przed rekwizycjami. Na noc posła­
no nam na podłodze. Słomę gospodynie przyniosła z pola. Było 
to nie zebrane zboże, które leżało w snopach. Tym zbożem (>3-
lono także w piecu. Było zrośnięte i nie przedstawiało już żad-
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nej wartości. Wówczas, gdy zboże nie było. jeszcze ~arnow~­
ne mimo że pole przylegało bezpośredmo do WSI, ludZIe 
ni~ mogli go zebrać i znieść do chat., Zboże należało do k.oł~ 
chozu, który pól nie uprzątnął. ObecOJe zarządu kołchozu JUZ 
nie było, ewakuowano go na ,wschód. ~o co zostało z bydła 
wyrżnięto nieliczni tylko chłopI zachowali swe krowy. Pozosta­
ły majątek kołchozu, a więc niewymłóc~lDe zboże '!I ster~ch, 
dzielono między członków kołchozu. Zna}do~ałem SIę w naJbo­
gatszej części Wielkorosji, w centrum Wielkiego przemysłu wo­
jennego z masą kopalń i zakład~w przemy~łowy<:h ro~rz~conych 
po całej okolicy, Glebę stanow~ł czar!10zlem. mezmlern!e uro­
dzajny. Można więc było oczekr~'ać,. z~ rolOlctv.:0 powIOno w 
tych warunkach dobrze się rO~IJ~ć I ze ,!rodzaJ~ w tych wa­
runkach musiały być lepsze aOlzeh w ok<?lic~ch OIe~przemysło­
wionych i o gorszych glebach, Na polu wldzl~em lezące sn.op~. 
Obecnie przyjrzałem się dobrze ,samem~ zbozu. Było !o OIs~le 
żytko, o małym, krótkim, cienkl~ kłOSie. Z hektaradOle mozaJna 
było oczekiwać większego plonu Jak !o-.I~ q ~e~r., g y. n<;>rr~ -
ny urodzaj w tych warunkach, pr~y J~leJ takiej upr~wle 1 ZLar­
nie siewnym, powinien być co ~aJmmeJ dW,a ~azy większy. Po­
dobnie wyglądały i inne urodzaje, k~óre ~Idzl.ałe~ ~ polu. , 

Moi gospodarze, jak na StOSUnki SOWieckie, zylt dosta~OIo, 
mieli bowiem mięso, na którym goto,waI?o szczy (kapu ŚOl ak) , 
mieli kartofle i czarny chleb. Rano Jedlt kartofle z solą, n.a 
obiad i kolację szczy z chlebem, Był to jednak dobrobyt ~h~l­
lowy, póki był zapas mięsa z za:żniętej krowy .. Normalme Je­
dzono kapuśniak niemaszczony mięsem, ka;tofle ,l chl~b, .n~dto 
kaszę. Ludność rosyjska w porównaniu z mnyml kraJa.~JlI Jada 
więcej chleba, a mniej kartofli. Kartofel został w RosJl wpro­
wadzony właściwie dopiero W 19 wieku i nie zyskał t~go ,roz­
Powszechnienia co w Europie, a zwłaszcza w Pols~e I ~ lem­
CZech. W tej części Rosji - w .Okręg.~ P~moskiewskl~ -
kartofle są bardziej rozpow.sze~hn.lO~e nlZ w lOnych c~ęśclach. 
~iemniej i tu podstawą pozywIeOlu Jest razowy chleb I kapuś­
niak na mięsie, względnie postny z kaszą, 

N a moim posłaniu było mi bardzo. wygodnie; cały tydzień 
spać musiałem na gołych des~ach,. WięC tera,z odpoczywałe~ 
po trudach podróży, N a drUgI dZIeń poprosiłem, gospodyOlę 
o przepranie bielizny, która była w str.asznym stame. Do chaty 
zachodzili chłopi i baby, zwłaszcza wl~c~ore~ n.a pogawędkę· 
Mówiono o kołchozie który był właŚCIWie zltkwldowany przez 
dOkonany podział wspólnego maj~tku i o :wojnie. ~astanawiano 
~ię nad przyszłością i pytano mOle czy '. lemcy ZOl,OS~ k~chozy 
l czy przywrócą prywatn~ ~łasność, ~łoJe zapewDle~le, z~ koł­
chozy będą zlikwidowane I ze ,zostaną wprowadzone mdywldual­
ne gospodarstwa bardzo pOCieszało mOich rozmówców. \Vszy­
Scy bvli z kołch~zów bardzo niezadowoleni, a po ucieczce za­
rządu - przystąpili natychmiast do dzi~eni<l: tego co pozostało. 
I(ażdy robił zapasy, aby przetrzymać zImę I narzekał na fatalną 



120 LEON KOZŁOWSKI 

gospodarkę, którą kołchoz prowadził, na wielkie podatki i złą 
administrację· 

Bielizna musiała wyschnąć, mieliśmy więc czas. Poin­
formowano nas jednak, że po wsiach chodzą patrole i wy­
łapują dezerterów, których wszędzie jest pełno. Długo więc na 
jednym miejscu siedzieć nie było można. Uzłowaja była zbyt 
blisko. Nadto Niemcy nie posuwali się naprzód, a tu nadcho­
dziła już rosyjska zima i było jasne, że front teraz się ustali, 
oraz że luka, którą mamy przed sobą, wypełni się. Trzeba było 
ruszyć naprzód i starać się przejść przez nią na drugą stronę 
frontu. Przepędziliśmy w chacie dwa dni i w piątek rano ru­
szyliśmy w dalszą drogę, mimo śnieżnej zadymki. Mapy nie 
mieliśmy, mogliśmy się tylko orientować według słońca, które 
obecnie rzadko bardzo wyglądało spoza chmur. Była już zima, 
pola pokrył śnieg, mróz nie był jednak jeszcze silny. MrozóW 
rosyjskich spodziewano się dopiero za parę tygodni. Wyszliś­
my ze wsi i ruszyliśmy przed siebie. W polu straciliśmy kieru­
nek i posuwaliśmy się nie na południe, jak należało, ale na 
wschód. Doszliśmy do małego kołchozu. Zaszliśmy do jednej 
z chat, aby się zagrzać i zdobyć informacje. Zastaliśmy w niej 
bartnika, który został wraz z całym sowchozem ewakuowany, 
i tu czekał teraz na możność powrotu do domu. Przyjął nas 
herbatą, chlebem i miodem i wskazał drogę na południe. pod 
wieczór doszliśmy do innego kołchozu. Tu postanowiliśmy prze­
nocować. Wojska sowieckiego we wsi nie było. Chaty były 
pełne ewakuowanych. Z trudem dostaliśmy nocleg. Byliśmy już 
17 km od Uzłowej. Rano ustaliliśmy strony świata i poszliśmy 
na południowy-zachód, a potem wykręciliśmy wprost na zachód. 
Szliśmy ciągle polami, w połowie nie sprzątniętymi. Zasiewów 
jesiennych prawie nie spotykaliśmy. Po polach było masę my­
szy, które się straszliwie rozmnożyły. Dawniej nigdy nie miały 
w polach tyle żeru. Idąc wprost na zachód doszliśmy do torU 
kolejoweg-o idącego na południe od Uzłowej. Zrobiliśmy więc 
wielkie półkole i byliśmy znowu zaledwie o 10 km od Uzłowej, 
ale nie więcej jak 10 km od wojsk niemieckich. Odgłosy strza­
łów słychać było wyraźnie i mogliśmy się już z tego oriento­
wać, g-dzie stykają się wojska nieprzyjacielskie. Widzieliśm~ 
też dużo patrolujących aeroplanów niemieckich i znacznie mniej 
rosyjskich; te przeważnie krążyły nisko. Wojska sowieckiego 
nie spotykaliśmy, raz tylko widzieliśmy patrol konny jadący dro­
gą, którą przecięliśmy. 

W chatach wszędzie spotykaliśmy masy ewakuowanych 
i dezerterów. Mężczyźni wzięci byli do wojska. W chatach zo­
stały kobiety z dziećmi. Dzieci półnagie bieg-ały po chacie i jak 
wróble z gniazda wyg-Iądały, z pieca na którym żyły. Wszędzie 
jedzono mięso z wybitego inwentarza i ludność zajęta była po­
działem majątku kołchozów, który nie został ewakuowany. Ro­
biono zapasy na zimę i zwożono sterty z pól do chaty. Ta likwi: 
dacia kołchozów przebiegała zgodnie i sprawnie. Niezadowoleo l 

byli tylko robotnicy fabryczni, którzy wrócili na wieś do swych 
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rodzin i których nie dopuszczono do podziału. Uważali oni to 
za niesprawiedliwe i niezgodne z zasadą równości. Kołchoźnicy 
stali na stanowisku, że własność kołchozu może być dzielona 
tylko między członków kołchozu. Z likwidacji kołchozów byli 
zadowoleni i pytali czy Niemcy to potwierdzą. Pieniądze stra­
ciły wszelką wartość. Miałem przy sobie sporo sowieckich pie­
niędzy, nic jednak za nie nie mogłem kupić. Mimo to wszę­
dzie otrzymywałem to samo jedzenie co jedli wszyscy, a więc 
kartofle z solą rano i kapuśniak oraz chleb na obiad i kolację. 
Mleka prawie nigdzie nie było, jajek też nie można było dostać. 
Rzecz ciekawa, prawie nigdzie nie jedzono kaszy, widocznie jej 
nie było. 

Po przejściu toru nocowaliśmy w odległym o 2 km koł­
chozie. W nocy przechodził patrol poszukujący dezerterów. 
Nasz gospodarz oświadczył, że u niego nie ma nikogo. Miał 
rację, nie byliśmy dezerterami, ale uważał słusznie, że i dla nie­
go i dla nas lepiej jeżeli nie będziemy legitymowani. Rano ru­
Szyliśmy na zachód. W południe dowiedzieliśmy się, że wojska 
Sowieckie stoją w odległym o kilka kilometrów Didłowie i że 
część. wsi zajęta jest przez Niemców. O Didłowie słyszeliśmy 
już będąc w Uzłowej. Słyszeliśmy też już wyraźnie strzały arty­
leryjskie, trzeba było Didłowo okrążyć. 

Ruszyliśmy na południe przez pola, na których panował 
ruch, to chłopi zwozili zboże ze stert. Porzucone maszyny rol­
nicze, spotykaliśmy wszędzie po drodze - traktory, żniwiarki, 
kopaczki i motory, wszystko stało po polach i niszczało, nikt 
się o nie nie troszczył, nikomu nie były potrzebne. Po polach 
chodzili pojedyńczo lub po dwóch mężczyźni w sile wieku. Byli 
to dezerterzy, którzy, tak samo jak my, mieli zamiar przejść 
przez front. Byli dziwnie poubierani, starali upodobnić się do 
kołchoźników, ale można ich było rozpoznać na pierwszy rzut 
oka. Podchodzili ostrożnie a gdy się upewnili, że idący naprze­
ciw to nie patrol wojskowy, przystępowali bliżej i następowała 
'Wymiana informacji. Kto stoi w pobliskiej wiosce i jak do niej 
daleko? Podróżni zastępowali telefon i mapę. Byli drog-owska­
zem na tych pustowiach. Tą drogą mieliśmy informacje co 
dzieje się wkoło i mogliśmy się śmiało posuwać naprzód. 

Wieczorem doszliśmy do wsi, gdzie z wielkim trudem dos­
taliśmy nocleg, tak była przepełniona ewakuowanymi i dezer­
terami. Poinformowano nas, że przechodził tędy patrol kawa­
leryjski niemiecki i że nocuje on o 3 km dalej, już za nami. 
~OCowaliśmy więc na linii frontu. Sąsiednie wsie, na południe 
I zachód, nie były w ogóle przez żadne wojska obsadzone. Rano, 
lO listopada, ruszyliśmy dalej i doszliśmy do dużej osady, g-dzie 
znajdowały się kopalnie rudy. Obeszliśmy ją w koło. Bvła 
"'prawdzie wolna od wojska, ale woleliśmy przez nią nie prze­
C~odzić. Znaleźliśmy się znów w czystym polu, pokrvtym śnie­
gIem i doszliśmy do małego lasku. Lasów w tej okolicy nie ma 
prawie zupełnie. Nag-Ie usłyszeliśmy strzały z karabinu maszv­
nOwego i polowej artylerii. W pobliżu stało więc jakieś wojsko 
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i zapewne ostrzeliwało aeroplan nieprzyjacielski. Należało się 
dowiedzieć co to za wojsko. Ostrożnie wysunęliśmy się z lasku 
i zobaczyliśmy chłopów, którzy zajęci byli rozbiórką i rozwózlą 
stert. Podeszliśmy do nich i otrzymaliśmy wiadomość, że 9l 

pobliskiej wiosce stoją wojska niemieckie. Poszliśmy we wska­
zanym kierunku. Tu spotkaliśmy pierwsze oddziały niemieckie. 
Zgłosiliśmy się do oficera. Ten wskazał nam komendę pułku. 

Raj sowiecki miałem za sobą· 

Leon KOZŁOWSKI 

W prz,/9otowaniu. 

SłOWNIK FUNDACJI KOŚCIUSZKOWSKIEJ 
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K. BULASA i F. WHITFIELDA 
Tom L - Angielsko-Polski 
Tom II. - Polsko-Angielski 

Każdy tom o objętości około 1000 stron. 
Rozmiar tomu 16 x 24 cm. 

Cena w subskrypcji (której termin upływa z chwilą 
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Cena po ukazaniu się Słownika: 
GId. h. 70 - za całośc; GId. h. 38 za pojedyńczy tom. 

Tom I. SŁOWNIKA ukaże się około l września ł 958 
Tom II. - około l marca 1959. 

Zamówienia należy przesyłać na adres : 

MOUTON & CO 
' ... GRA VENHAGE - HOLLAND -

Kronika 

Nagroda plastgczna 
"Kulturg" 

ku. ltu,rd:lnd 

Nagrodę plastyczną "Kultury" za rok 1957 przyznaliśmy 
młodej rzeźbiarce krajowej, Alinie SLESL"SKIEJ. Wystawa jej 
prac odbyła się w Paryżu, w styczniu rb., w galerii Simone Ba­
dinier. Nazajutrz po wernisażu wystawy zakomunikowaliśmy 
p. Slesińskiej naszą decyzję, podyktowaną uznaniem dla jej ta­
lentu, widocznego zarówno w solidnie realistycznych, ale nle aka­
d~mickich, portretach jak w aktach i postaciach odlanych w żeli­
Wie, świadczących o nowoczesnym i osobistym odczuciu klasy­
Cyzmu, - a wreszcie w organicznych formach jej rzeźb gipso­
wych łączących rytmy lasu i architektury. Dążeniem naszym by­
ło również poparcie indywidualnej inicjatywy młodej i zdolnej 
p<;>lskiej ar~ystki, której wystawa odbyła się poza oficjalnym krę­
glem wymIan kulturalnych. 

Wystawie p. Slesińskiej patronował - z własnej inicjatywy 
-:- Jean Cassou, dyrektor Muzeum Sztuki Towoczesnej w Pary­
~, które zresztą zakupiło jedną z jej rzeźb. Prace naszej laureat­
ki spotkały się z dużym uznaniem całej paryskiej krytyki artys­
~cznej i wywołały żywe zainteresowanie również i poza Pary­
zem. "Le Monde" poświęcił jej osobny artykuł, co jest zupełnie 
Wyjątkowym zjawiskiem przy pierwszej wystawie w Paryżu. Zna­
~y krytyk Michel Seuphor prosił Slesińską o dane biograficzn 
I reprodukcje jej rzeźb, aby zamie cić je w je "Słowniku Nowo­
Czesnej Rzeźby", który obecnie przygotowuje. Ponadto zaproszo­
no Slesińską do udziału w kilku wystawach międzynarodowych: 
w tegorocznym "salonie" rzeźby współczesnej w Musee Rodio 
~ wystawie w półczesnej sztuki sakralnej w Rzymie i w "salo~ 
~Ie" francuskim w czasie wystawy światowej w Brukseli w bie­
lącym roku. 
. Wreszcie Rząd francuski przyznał p. Slesińskiej kilkumie­
SIęczne stypendium artystyczne, co znowu jest wyjątkowym wy­
r6żnieniem. 
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Cieszymy się, że nagroda "Kultury" była dla Aliny Slesiń­
skiej, u progu wystawy, szczęśliwą wróżbą powodzenia, którego 
jej z całego serca gratulujemy. 

Zgodnie z regulaminem nagrody, "Kultura" zakupiła 
"Akt", którego reprodukcje zamieszczamy w bieżącym numerze. 
Ponadto zakupiliśmy głowę Marii Dąbrowskiej. Niestety kate­
goryczny zakaz tutejszej ambasady nie pozwolił artystce na po­
zostawienie nam tych rzeźb. 

• 
· . Decyzja ~, sprawie przyznania Krajowej Nagrody Literac­

kieJ "Kultury za rok 1957 - Z przyczyn niezaJeżnych od Re­
dakcji - będzie ogłoszona dopiero w następnym numerze. 

Henry James 
· "M~mo, popatrz! Jaki elegancki ptak!". Ten podziw 

kllkoletntego syna Józefa Conrada-Korzeniowskiego odnosił się 
do . ws~aniałej pos.taci są~~ada Conradów, w czasie gdy miesz­
~al.1 om na południU Angl.lI, w roku 1902. Tym sąsiadem i przy­
Jacielem Conradów był pisarz amerykański Henry James. 

HenrY.1ames naprawdę wyglądał imponująco, ze swą "gło­
wą rzymskiego senatora, dobrodusznego Napoleona czy spensjo­
nowanego admira!a". Ten o piętnaście lat starszy od Józefa 
C.onr~da, ~okaźneJ postury ~tary kawaler, był sobie material­
nl~ mezal~znym panem o meposzlakowanych manierach, ubie­
rającym Się z wyszukaną elegancją. Znajomości, stosunki po obu 
stro~ach ~tlantyku, reputacja pisarza, przyjaźń z wysoko po­
stawl~:myml ludźmi Ameryki, Francji i Anglii, która od lat była 
dla mego drugą ojczyzną, czyniły go jedną z najpopularniejszycb 
postaci tak zwanego towarzystwa i kół artystycznych Nowego 
lo~ku, .Paryża i Londynu. Dobrymi znajomymi a często przy­
!aclółml ~me~ykanina by!i, w latach wcześniejszych, paryskicb 
I Turgemew I Flaubert I Maupassant, Renan, Daudet, bracia 
Goncourt, Zola, a później, w Anglii Bernard Shaw Wells Bar­
rie, Hardv, Hugh Wal pole, Conrad, Ford Madox' Ford. ' 

· ~ jednak, pomi.mo tego że pozostawił on kilkadziesiąt po­
w~eścl, nowel, opoWIadań, dramatów, essayów, wspomnień, po­
mll1~o wolu~inów listów i korespondencji, pomimo niezliczonycb 
? nt.m rela~JI osób. które go znały, pomimo tomów jakie o nim 
I o J~o dz~ele ~aplsano, Henry James do dnia dzisiejszego jest 
postacI!! taJemmczą, kontrowersyjną, pełną przeciwieństw, nie­
znaną I zag-adkową. 

Czyż nie zastanawia przeciwieństwo, że ten expatriata, któ­
ry więcej niż połowę życia spędził na dobrowolnym wygnaniu 
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w Europie p.oz~stał do głębi Amerykaninem .. Wnuk Irlandczyka, 
który dorobił Się w Ameryce fortuny, właśnte na przekór i pod 
prąd wielkiej faj i , nowoczesnej wędrówki ludów za ocean wraca 
do starej Eur~~:>:, Syn amatora~fi.lozofa, b.rat słynnego' twórcy 
"pr~g~atyzmu . I psy.c~ologa WI~ltam~, zWląz:=tny węzłami poro­
zumlenta z wybitnymi mtelektuaJlstaml Nowej Anglii, przełożył 
życie wp<?śr?d pewnej klasy lu.dzi ~ta:ej Ąnglii i dopasował si~ 
do tego zycla z taką zdolnOŚCią mlmlcry I to z takim gustem 
że niektórzy postawią mu z tego powodu zarzut grubego sno~ 
bizmu. A jednak gra przeciwieństw sprawi, że równocześnie 
od swych pierwszych powieści podejmuje temat, który wówcza~ 
nikogo nie ekscytował, a jest nim stosunek Ameryki do Euro­
py. i. r~szty świata, "odwracal~y ~uaJizm A~eryki i Europy". 
DZISiaJ ten sam problem przejmuje wszystkich, bo kiedy na 
pytanie: "Jaki jest najważniejszy kraj Europy?" pada odpo­
~iedź "Ameryka!", nikogo ten paradoks nie zaskakuje. Czym 
Jest Ameryka? Oto drugie z kolei pytanie, jakie się nasuwa, 
Odpowiedzi szukamy w poezji Walta Whitmana, w nieuczo­
ny.m arcydziele ~~rka Tw~ina, w ~rozie ~eaJistów amerykań­
~klch. Interpretacji Am:rykl doszukUjemy Się w relacjach woja­
~erów, kompe!ent~yc~ Jak Alexis de T~queville, niedojrzałych 
Jak Henryk Slen~lewlcz, współczesn,Ych .1 uprzedzonych jak Si­
mone de BeauvOIr. W tych poszuklwamach może nam pomóc 
niedocenione dzieło, które zostawił Henry James. 

O innych przeciwieństwach tak ciekawych u tego ele-
ganckiego ptaka" literatury amerykańskiej mówią inne f~kty, 
Wbrew temu że przyszło mu pisać w epoce niewolniczych kon­
wenansów w sztuce, jej sztywnych reguł, fałszu pruderii za­
k~zów i. tabu, i kiedy życi~ w pewnej zamknięt~j sferze ~gra­
nlczało J~go pole obserwaCji do tego tylko środowiska, Henry 
James Ole. tyl~o zachował godną postawę moralną, ale i tej 
mora!noścl ~mlał ~ać. wyraz. Jego dzieło, pomimo pozorów kon­
wencJ.onalneJ POWI~ŚCI Jes~ P? prostu anarchistycznym buntem 
przecIw prawom I rodzajOWI moralności środowiska wpośród 
które~C? wy::naczył. sobie dro~ę .życia .- buntem w imię godności 
lUdzkieJ, WiernOŚCI, wolnOŚCI, IndYWidualizmu i honoru. Biorąc 
to jako miarę jego powieść można przyrównać do dokonania 
Flauberta i Dostojewskiego (nie darmo w swojej powieści Prin­
~s .Casamassima." Henry. James dał jedną z postaci p;zypo­
mlnaJącą Stawrogma z "BlesÓW"). 

Konfrontując Amerykę i świat Henry James "konfrontował 
t<? co szczególne z ogólnym". A obserwując wybrane przez sie­
bie śr.~owisko ~trafił. ukazać inne szczególne wobec wszech­
ogarOla]ącego. Miał nle tylko artystyczną zdolność widzenia 
rzeczy niewidziaJnych dla innych, umiejętność odnajdywania 
śladów tych rzeczy, aJe od~adując z fragmentów sens całości 
'Wydawał o niej zastanawiające sądy. 

Nie .zn:=t~ tc? ażeby. pow~eści j~o miały być popularne, 
P~zez dZleslęclOlecla uwazano Je za rueczytelne. \V nieporozu­
nlleniu jeszcze i dzisiaj mówi się o nich że to okazy muzeaJne, 
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a przyznając im pewne wartości zastrzega się że obudowane są 
one wokoło martwego środka. Mówi się że tak jak jest kate­
goria "poety poetów" tak Henry James jest takim "writers 
writer". Ale i pośród współczesnych sobie i dzisiaj zyskał sobie 
tytuł Mistrza przez wielkie M. Józef Conrad-Korzeniowski kiedy 
pisał do niego lub kiedy dedykował mu swe książki to zawsze 
przez - Cher Maitreo 

Jednym z powodów niezrozumienia wielkości tego pisarza był 
język jakim się Henry James posługiwał. Bogactwo, subtelność, 
precyzja, oryginalność, wyszukaność tego języka sprawiały zaw­
sze wrażenie pisarskiego trudu, tortury słów, uciążliwego po­
szukiwania "mot juste" . To samo mówią relacje tych co uczest­
niczyli w rozmowach i konwersacjach z pisarzem. Były to raczej 
kunsztowne soliloquia, jakie Henry James wygłaszał czy to 
kiedy był rozrywanym biesiadnikiem u stołów, bywalcem salo­
nów, poszukiwanym członkiem klubów czy wreszcie gdy wystę­
pował w roli ujmującego gospodarza we własnym domu. Za­
chowała się na ten temat niezliczona ilość autentycznych i zmy­
ślonych anegdot i relacji. Ktoś z jego słuchaczy zapisał, że 
"motyw zdań wypowiadanych przez pisarza był wyzuty zupełnie 
ze słów niepotrzebnych, skontrolowany, rozwinięty, udoskona­
lony, wzbogacony i przy tym zawsze 'kontrapunktowy' 'o. 

To samo można powiedzieć o jego prozie, zwłaszcza prozie 
ostatniego kilkunastolecia twórczości. Dialog tych ostatnich po­
wieści, jak na przykład "The Golden Bowl", w swej konstrukcji 
i wzajemnych zależnościach znaczeń "magnetyzuje czytelnika 
tak jakby miał przed sobą nie utwór literacki ale rozprawę z za­
kresu logiki matematycznej" o Artystyczne osiągnięcia amerykań­
skiego pisarza zbiegają się dziwnie z rezultatami myśli filozo­
fii neopozytywistycznej, jej teońą języka naukowego do której 
neopozytywiści sprowadzają całą filozofię. 

W tej chwili odbywa się proces rehabilitacyjny niedocenio­
nego geniusza pisarskiego Ameryki, jakim jest Henry James. 
Rośnie o nim ogromna literatura krytyczna, przyczynkowa, 
studia, ukazują się nowe wydania jego powieści, zbiory listów, 
wspomnień, każdy miesiąc przynosi coś nowego. Po zmarłym 
niedawno doskonałym krytyku F.O. Mathiessen, badaczu twór­
czości James'a, prace kontynuują inni. Siady i wpływ prozY 
Mi.s~rz~, o któr~j mówią że nikt jej w l~teratur~e mowy angieł­
skl~j Ole .prześclgnął od .c~asów 17-go WIeku, w.ldać na najnow­
szeJ proZIe amerykańskIeJ, czego przykładem Jest Hemingway 
i Francis Scott Fitzgerald. 

O jednym z przeciwieństw jakie znaczą zjawisko tego wiel­
kiego pisarza Ameryki świadczy to, że kiedy przy jego ambic­
jach dramatopisarskich sztuki te " nie szły" za życia autora, to 
w tej chwili Henry James jest stałą pozycją repertuaru teatróW 
!l0wojo:skic~o Są to przeważnie udramatyzowane jego powieści 
I opowIadama. Przed paru laty taka wersja dłuższego opowia­
dania czy też nowelety "The Tum of The Screw", pod zmienio-
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nym tytułem "Innocents" szła na~rz?? w. Londy~ie, a potem 
w Nowym Jorku. Ten "dreszczowiec , mesamowIta opowieśt 
0. duchach i dzieciach, jest może najbardziej znanym utworem 
plsa.r~ .. Sam Henry)a~es lekceważ,Ył sobie tę historię, mówił 
~ mej ze to "potboller (rzecz napisana na zamówienie albo 
Jako !ezult2;t zakł~du) .. !.eżeli opowiadanie to miało. byt' tylko 
rodzajem "jeux d espnt , to Henry James, przy Wielkiej osz­
Czędności środków, umiejętnym stopniowaniu efektów stworzył 
atmosferę grozy do jakiej Egar Allan Poe czy Villiers de L'Ile 
~dam dochodzili bardzo skomplikowaną drogą. Czytelnikowi 
I widzowi pozostawia wolny wybór i do dzisiaj pomiędzy kom­
petentnymi toczą się spory uczone czy w historii tej mamy wi­
dzieć kliniczny przypadek z psychoanalizy (opisany przed Freu­
dem I), czy, odrywając oczy od stron książki, szukać nam po 
nocy za szybą okienną upiornych twarzy potępieńców. 

W ostatnich latach wystawiono również na Broadway'a 
Udramatyzowaną wersję "Washington Square" (tytuł teatralny 
".The Heiress'O), potem "Europeans" (tytuł teatralny Euge-
rua") a ostatnio "Portrait of The Lady". " 

O ile mi wiadomo jedyną powieścią Henry Jamesa tłuma­
CZoną na język polski jest rzecz napisana w roku 1903', noszą­
ca tytuł "The Ambassadors". 
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(pOLAK ANGIELSKIM DRAMATURGIEM) 

Naprzeciw najstaIszego i najwi~kszego w Loodynie teatru Drury Lane 
~więconego dziś wyłącznie komedii muzycznej) znajduje si~ mniejszy 
~ pod nazwą Fortune. Gdy w połowie grudn:a 1956 ukazały li~ łaIJI 
łłi~ze zapowiadające nową imprez~, zatytułowaną Who Cares), można było 
',IIni«nać, że przybyła Loodynowi nowa rewia lub farsa. Sugeruje to właśnie 
~ tytuł: ~6ry przełożyć można. jako .. ~ogo to obchodzi?" A jednak -

ZduIDlemu hytyk6w - kryła Się za mm poważna - zbyt poważna, jak 
~ ~t loody6skiej publiczności - sztuka. poświ~cona jedcemu z najbo­
t Ille)szych p~oblem~w: naszych ~s6w. Młody autor~ ~ ~ehman. rzucił 
I!:II .tytuł publicznOŚCI ~ko wyzwan;e. Tematem sztuki Jest memożność zro­
~eni:: przez ludzi Mo ~~zie ~rzeżyć i problem6w ludzi "za żelazną 
~? w czasach stahruzmu. Zaiste. kogo te sprawy w Anglii mogł 
~~IĆ? 1 Sz~ka ~aktująca ~ 'Prawach dalekich ! smu~ych nie mogła 
Clyc na zbytnIe uIDteresowaIlle ze strony londyńskiego Widza. Nie ZD&­

cty to, by nie miała ooa powodzenia. Szła przez pełny miesiąc przy 
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względnie pełnej &ali, co uważa się za spory sukces. ([rzeba wzillć pod 
uwagę, że w Londynie sztula, kt6ra się nie podoba, plajtuje natychmiast, 
bez względu na nazwisko autora Np. No Sign oj a DOrJe Ustmowa zdjęto 
:I afisza po ośmiu przedstawieniach, a The White Countess Priestłey'a pO 
czterech). Sztuka Lehmana zasługuje z wielu względów na zapoznanie z ni, 
polskiego czytelnika, a z pewnością zaciekawiłaby też polskiego widza. Bo 
Polak6w na pewno obchodzą poruszone w niej prblemy. Myślę także, że 
i sama osoba autora zainteresuje czytelnik6w w Kraju. 

Leo Lehman może być przykładem pozytywnego wkładu emigrant6'" 
l ostatniej wojny do kultury kraj6w osiedlenia. W r. 1939 jako mały chło­
piec opuścił z rodzicami Polskę i w r. 1943 osiedlił się w Anglii. Tu ukoń' 
czył gimnazjum i odbył studia uniwersyteckie w Southampton, po czytlł 
lICZył się matematyki i język6w w różnych szkołach, pracował w biurze kole' 
jowym, w agencji turystycznej itd. Przez cały czas nie tracił jednak z OCZO 

twego gł6wnego powołania, za jakie uważał twórczość literacką, zwłaszcza 
cłramatyczną. Twórczość swą zaczął co prawda pisaniem poezji po polsku, 
ale wcześniej wyrwany z polskiego środowiska, przerzucił się najpierw na 
francuski (we Francji przebywał w czasie wojny), w końcu na angielski. 
Trzy lata temu otrzymał nagrodę Arts Council za najlepszll sztukę poczllt• 
kującego autora. W ciągu paru ostatnich lat kilka jego sztuk było wystA· 
wionych w Anglii i czynione są przygotowania do wystawienia w najbliż­
szym czas:e jego sztuki Epitaph w Nowym Jorku. Sztuka ta, której jedna 
ze scen dzieje się w Warszawie podczas powstania. wystawiona była VI 

1elewizji RB.C. Rolę główną grał Trevor Howard, przewidziany r6wnia 
do wystllpienia w inscenizacji nowojorskiej. Prapremiera .. Who CaresJ 
odbyła się w lutym 1956 w awangardowo nastawionym teatrze Kew ~ 
przedmieściu Londynu. We wrześniu 1957 Who Cares;> grano także w tele­
wizji w obsadzie podobnej, jak w inscenizacji na West Endzie (w teatrze 
Fortune). Przedstawienie telewizyjne zostało nader pozytywnie ocenione przeJ 
krytyków, a telewizja brytyjska zamówiła u Lebmana kilka dalszych sztuk. 
Dzięki ostatnim sukcesom 28·letni autor mógł się w końcu poświęcić wy­
ł,cznie pisaniu. Sztuki Lehmana dotyczą problem6w współczesnych, chol 
aasami sięga on do historii (np. w sztuce, kt6rą zamówiono od niego i wy' 
atawiano na festiwalu w katedrze w Lichfield). Wśród nie wystawionych 
jeszcze sztuk Lehmana znajduje się zar6wno komedia osnuta na tle przyg6cł 
turystów angielskich w Hiszpanii, jak i dramat o wyłącznie polskiej t~' 
~ce. . 

Jeśli się zważy, że Lehman opuścił Polskę jako dziecko, a powojenne! 
Polski nie ma zupełnie, uchwycenie przez niego .. atmosfery" i odrębneJ 
mentalności .. dwu Iwiatów" jest może najbardziej uderzającym osiągnię­
ciem Who Cares;> Akcja sztuki rozgrywa się kilka lat temu w domu prO" 
fesora anglistyki w małym angielskim mieście uniwersyteckim. Profesor Peo 
terIOn, dystyngowany starszy pan, żyje w świecie średniowiecznych mali1/' 

wyptów, zagłębiony w badaniach nad ataro·angielską literaturIl, a niezbyt 
.rientuje się w problemach współczesnego mu świata. W dniu, w któryll' 
zaczyna się akcja, profesor jest nczególnie podniecony, ma się bowieJII 
.ziścić jedno z największych marzeń jego życia. Oto otrzymał wiadomośĆ, 
że tego dnia zostanie mu doręczony rękopis zawierajllcy trzy wcześniejste 

pieśni anglosaskiego poematu .. Judith", z którego dotlld znane były tyl~" 
pieśni 9·12, resztę uważano za zaginioną. Profesor Peterson przyjaźnił .Ił 
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przed wojną ze światowej sławy znawcą I:teratury staroangielskiej, profe­
sorem Wileńskim z Krakowa. Nieraz brał z nim udział w mi .. dzynarodowych 
zjazdach i gościł go w swoim domu. Niedługo przed wybuchem wojny Wi­
leński znalazł w jak :mś środkowo-europejskim klasztorze trzy pieśni zagi­
nionego poematu. Wojna jednak przerwała kontakt mi .. dzy obu uczonymi, 
zanim zdołano manuskrypt zbadać. Peterson słyszał. że Wileński przebywał 
w obozie koncentracyjnym w Niemczech, a po wojnie wrócił na swą ka­
tedrę_ Kontaktu z nim jednak nie odzyskał, przypuszczał zresztą że r .. ko­
pis nie przetrwał wojennej zawieruchy. I nagle przyszła lakoniczna wiado­
mość, że rękopis znajduje s:ę w drodze do Anglii. Peterson jest w siód­
mym niebie i martwi się jedynie myślą, że Wileński zapewne rękopis 
opracował już tak dokładnie, iż jemu pozostanie tylko napisać przedmowę. 

W oheślonym terminie przybywa do domu profesora młody Polak 
z walizeczką. Profesor sili s:.. na konwencjonalne przywitanie, zerkając 
niecierpliwie na walizk... Potykającą się, ale dziwnie urzf"kającą angiel­
foZCZyzną Polak krótko i rzeczowo odpowiada profesorowi, pytającemu, jak 
się miewa "old boy" - profesor Wileński: .. Old boy nie żyje". On sam 
jest synem profesora, nazywa się Stefan Wileński. Z Polski podróżował 
nielegalnie. Jak? Szedł przez pole min?we, jechal pod pociągiem. Ma­
nuskrypt? Tak, przywiózł w wałizeczce, ze swoimi łachami. Co z ojcem 
się dz:ało? Trzy lata spędził w niemieckim kacecie. Pracował w kopalni 
sołi, gdzie stracił niemal zupełnie wzrok. ..jaklo - przerywa profesor -
i żaden z niemieckich naukowców - przyjaciół nie interweniował?" "Pa­
mięć im się popsuła" . "A przecież prof. X był po wojnie w Londyn:e 
i w odczycie swoim z uznaniem wspominał Wileńskiego". "Po wojnie 
pamięć im się polepszyła" - z niezakłóconym spokojem odpowiada Ste­
fan. Po wojnie prof. W.leński wrócił na uniwersytet i objął swą katedrę -
na dziesi .. ć miesięcy. Był zrentą ruiną człowiek:a. " o, a!e miał swoją 
pracę" _ wtrllca Peterson. "Miał, ale interesowały go już tylko prosty­
tulli, nic poza tym". A potem nastąpił proces o szpiegostwo ("Kogo on 
tam mógł upiegować, skoro był ślepy jak nietoperz?"). Oczyw:ście został 
uznany winnym i zasądzony na obóz Luny. Jak umar!} W rowie irygacyj-
nym, przy budowie zapory. 

jakoś z mniejszym entuzjazmem wziął profesor Peterson do ręki r .. -
!topis "judyty" i szybko odłożył na bok. Naiwny pacyfista uważał dotąd 
Za propagandę to, co się mówiło o prześladowaniach .. 90 tamtej stronie". 
Młody chłopak slowami okrutnymi i bezwzględnymi w swej szczerości zmusił 
profesora do przyznan:a, że niewiele ze spraw życia rozumie: .. Ja nigdy 
W życiu nie cierpiałem, a tylko analizowałem styl i poetycką form .. cier­
pienia w literaturze". A jednak - usiłuje się bronić w jednej z dalszych 
rozmów _ i w Anglii nie było sielanki: z dz : esięciu studentów, którzy w 
ostatnim roku przed wojną uzysk:ali dyplomy anglistyczne na jego uniwer­
sytecie, dwóch zginęło na wojnie, a trzeci w japońskim obozie. Ale i na 
to ma Stefan odpowiedź: "U nas wszystkich dz:esięciu zmarło, choć tylko 
Jednego czy dwóch pochowano". Wszak umiera s ię nie ty!ko fizycznie. 
Ą na pierwsze zapytanie o przyczynę śmierci ojca odpowiada, że ojciec 
:zmarł na raka umysłu. "Chyba raka mózgu", zauważa profesor. "Umysłu" 
- powtarza Stefan. ,.Nie ma takiej choroby". "Może w Anglii, bo 
u nas je5t". 

9 
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Stefan pozostaje przez kilka dni w domu profesora, którego spokój za­
burzył swo:m przybyciem do gł"bi, także i pod innymi wzgl~ami. Żona 
profesora. znudzona ospałym życiem prowincji. zadurzyła si" w Stefanie 
i zrobiła mu niesmaczną scen" zazdrości o pasierbic". Może najłatwiej jest 
Stefanowi porozumieć si" właśnie z córką profesora młodll studentką 
Bubbles - której dziecinna bezpośredniość i brak zakłamania fascynuje go 
przez kontrast z jego młodzieńczymi latami. które jakże inaczej wyglądały ... 
Ale i ona nie jest w stanie go zatrzymać. Stefan opuszcza dom profesora 
w chwili. gdy spodziewane jest najście reporterów i ekspertów dla cele­
browania słynnego r"kopisu. Nie może pozostać w wygoooym zaduchu 
engielsk:ej prowincji. Musi być cillgle w drodze. bo nie wolno mu zapo­
mnieć o rodak.ach w Kraju. Gdyby został, opanowałby go bezwład wolnego 
życia. "Wie się doskonale czym jest wolność, gdy jej nie ma. Gdy si" 
ją ma - nie widzi si" jej". Tak samo przecież jest i z powietrzem. Czy 
żegnająca Stefana lO<!7ina Petersonów zrozumiała, że odjeżdża on dlatego, 
iż solidarność z "tamtymi" wymaga od n:ego wyrzeczenia si" wygodnego 
życia, to już IDna sprawa. Faktem jest, że Stefan coś zmienił w ich życiu. 
R"kopis "Judyty" okazuje się podrobiony (stary Wi!eński widocmie już 
tego po wojnie nie zauważył), ale jak mówi profesor Peterson: .. To już 
jest bez znaczen:a. Człowiek, który go przywiózł, nie był podrobiony". 

Tematyka Who Cares) • która polskiemu czytelnikowi może wydać si" 
dość zwykła, na angielskim terenie jest niecodzienna. 

Teatrowi angielskiemu przybył nowy dramaturg, a ponieważ jest on 
z pochodzenia Polakiem i interesuje si" problemami, które i nam leż., na 
sercu, powinniśmy si" zainteresować bliżej Jego osobą i twórczością. 

Bolesław T A BORSKI 

Glos rozsadku 

Biblioteka Polska w Paryżu mieścili" w uroczej dzielnicy starego Pa­
\yia, niedaleko budzącego tyle w swoim czasie nadziei. a dd tyle wspom' 
nień Hatel Lambert. Swego czasu w czasie szlachetnych la.t emigracyjnych 
XIX wieku była centrum życia i polityki polskiej. Skarby i zasoby jej 54 
ogromne, aczkolwiek dużo ucierpiała od Niemców w czas:e ostatniej oku­
pacji Paryża. . 

Mała anegdota, przykra dla pisarzy i publ:cystów: jak wiadomo. na)' 
wybitniejszym publicystll dłużącej si" emigracji paryskiej był Julian Klaczko, 
z pochodzenia Żyd z ulicy Szklanej z w:Jeńskiego ghetta, wielki zna",:C8 
nie tyłko polityki zagranicznej. ale i literatury i sztuki, polski Thiers i T alDe 

w jednej osobie. Opowiadano co prawda tylko o ile wiem w sferltCh polskich, 
że S;smarck bardzo si" interesował zdaniem Klaczki i pilnie śledził jego 
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działalność puhlicystyczną. O Klaczce istnieje w Polsce szereg rozpraw i roz­
prawek, jego działalność był.a niew~tpliwie przedmiot~ wielu ~pracow~ 
w seminariach historycznych I polonIstycznych, dysertac)1 doktorskIch. Otoz 
w pierwszym roku drug·ej woiny światow:j bior" ~o r"ki w I?,ib~iotece Po.l­
skiej w Paryżu k.apitał~ d~leło .Klaczk.. "Dwa) kanclerze ~ otrz~~)ę 
egzemplarz żółty, ZeschOl"ty I .... n~e. rozcl"ty . . W c~trum pols~lch stud~ow 
nad emigracją. książka najwybltnle)szego em~g~acy)nego pubhc.~sty lezała 
przez lat kilkadziesiąt nietkni"ta. Ileż w tym rrue!scu mam posta~lc wy~~k: 
ników. Ksiąu" t" rzekomo pilnie wertował BIsmarck, ale me czytah lej 

rodacy. . . L d' . . d . 
Ale zapomnijmy o tej przykre) anegdocIe.. u zmy. s~", ze wy ano ~ 

jakiś pamiątkowy egzemplarz ,że dzieła KlaczkI były p.Ime czytane co. nal­
mniej przez osoby, które za pisanie o nim otrzymywały naukowe st.ypendla. 

Otóż statut Biblioteki Po!skiej w Paryżu jest dotychczas D1e uregulo­
wany. Był o jej własność proces, który ~y.grały k?ła. opiekujące ~ic; Biblioteką 
na emigracji . Biblioteka jest poza za51"glerD oplek. roztaczane) przez Aka-

demi" Nauk. .". 
Tego rodzaju placówki naukowe o tyłe rnal~ prz>:,złosc prze? S?bą, o Ile 

mają dużo pieni"dzy. Oczywiści: ż~ .koła emlgracy)ne tych pleDl,,?Z~ do: 
starczyć nie mogą. Jestem przeclwDl~lem tego, aby ze. sprawy .. Blbhoteb 
Połskiej w Paryiu czynić spraw" pohtyczn'l, al~o ~est~" pres.hz~wą. . 

Placówka ta potrzebuje dwóch rzeczy, to Jest plem"dzy I klerowmc: 
twa obiektywnie naukowego, najbardziej związanego i zżytego z czasarru 
emigracji Adama Czartoryskiego i Joachima Lelewela. Sądz". że w Pary~u 
mieszka dużo Polaków mających w tym kierunku dostateczne przygotowanie 
naukowe, jak również ośmielam si" wypowiedzieć z?an!e, . ż~ obecne ~auko­
We kierownictwo Biblioteki stoi na najwyższym poZIODue I Jest zupełn e bez 
zarzutu. Ale kwestia pieni"ŻDa może si" w przyszłości odbić bardzo ujemnie 
n. losach tej Bibliotek: . . 

Moje zdanie, człowieka z ulicy, w tej sprawie jest, aby nadal te) 
'prawy nie prowadzić przez sądy francuskie. ani wiece, ani demonstracje 
polityczne. Uważam. że byłob~ .najlep:ej, aby ~ibli~eka znalazła. si" w za· 
si"gu Akadem:i Nauk, ale by lej by!a pozostawIona. )a.hś . ~Ie.ko Idijca auto­
nomia. aby stworzono jaklls flllldaclę dla zapewnIeOla Je) D1ewzruszalnych 
podstaw prawnych. . ,. . 

Pożartujmy troch" w ty~~ smutnych, ~zasach : oto )~h. płan RapackIego 
dąży do załagodzenia sytuacjI pr~.ez cz~s~IOWIl dez~tomlzac)". n~szego k?n.ty; 
nentu tak samo ten "plan Cata poWIDlen zdążac do USUnięcIa zadrazIllen 
dro~ą' przypomnienia, że w~z~scy jesteśm>: Polalcam:: Ocz~iście sprawę 
POwinni wzi ąć w ręce uczen! I .tyl.ko UCZellI. RozmaWIać .w te) sprawIe po­
winni wyłącznie historycy I blbhotekoznawcy D1kt limy. Sprawa Jest 
ltIoże nie najważoiejsza, a!e dostatecznie ważna. 

("Słowo powszechce". 24. I. 1958). 
CAT 
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EichlerÓIDna ID Londynie 
Landyński występ Ireny E ichler i Władysława Seybala, wspólna ich 

praca z aktorami emigracyjnymi nad przygotowaniem sztuki dla sceny pol­
&kiej w Anglii jest w skromnym zakresie dobrym przykładem naturalnego 
współdziałania, autentycznego .. dialogu", chociaż ograniczonego do słów 
Shawa. 

Do Londynu Eichlerówna przyjechała na zaproszenie zespołu wysta' 
wlaj'łcego "Profesję Pani Warren" . Wieczorem grała Fedrę w T ea.trze 
Narodowym w Warszawie, a już następne~ dn:a próbowała .. Profesję 
Pani Warren" w londyńskim 20th Century Theatre . Przy tej sposobności 
poznała niełatwe warunki życia naszego aktorstwa w Angl ii, jego energię, 
upór, wytrwałość w coraz bardzie/o niewdzięcznych obowiązkach, a zarazem 
brak wszelkich praktycznych moż iwości rozwoJu. Sama tym razem praco­
wała w Londynie w warunkach gorszych od przeciętnych n:e tylko dlatego 
że emigracja nie zdobyła s ię mimo swej niewątpliwej zamoŻIlości na Dom 
Aktora, ale też i z tego powodu, że duże kluby polskie uparcie odmawiają 
sali na występy gości z kraju. Czasami dochodzi nawet do tego, że zacie­
trzewione stowarzyszen:a w ile pojętej obronie własnych partykularnych 
interesów odmawiają sprzedawania biletów w polskim środowisku albo też 
stosują represje wobec ich sprzedawców, jak to było podczas wizyty Teatru 
Polskiego w ubiegłym sezonie. Tu przynajmniej zadośćuczynieniem dla sym­
patycznej pary polskich aktorów stało się gorące przemówienie Hemara 
przed p:erwszym ich występem i obfitość kwiatów zasypuj'łcych scenę po 
ostatnim akcie . 

Sztuka Shawa nie była najszczęśliwszym wyborem. Ale już samo 
zobaczenie po tylu latach tej oryginalnej artystki, odnalezienie jej magii 
z przedwojennej sceny warszawskiej, wpatrzenie się w patetyczn~, wyrazist/ł 
twarz, grę bolesnych ust i pałających oczu, wsłuchanie s ię w cieply, glę' 
boki, aksamitny glos należalo do najprawdziwszych przyjemności jakie może 
ofiarować teatr . 

Odtwórczyni Szimeny i Judyty przed wojną, a postaci fr.mcuskiego 
i polskiego repertuaru romantycznego - po wojnie, jest pasjooująq indy­
widua :nością, idealnym materiałem aktorskim, lecz tylko dla takiego 
reżysera, który potrafi ok : ełznać jej bujność biologiczną. Wtedy Irena 
Eichler może się pokusić o w iele ról szeb;:lirowskich, stać się wspanialą 
Lady Macheth, w komedii - lepszą być w "La Carosse de Saint-Sacre­
ment" od powściągliwej, przestyl izowanej' Edwige Feuillere . Bogactwo glo­
JU i gestu stworzylo ją do rzucania w :e kich slów romantyzmu , do grandi· 
lokwencji i ostentacji V. Hugo. Gdyby przeszla dobrą szkolę nowoczesnego 
traktowania roli, za kilka lat można ją sobie wyobrazić tahe i w wielkich 
rolach Brechta, rolach zarówno matek jak i kochanek. Trzeba jednak na to 
stałego obcowania z teatrem europejskim, dostępności grywanego tam reper­
tuaru, wyst~w zagranicznych i podróży. N :e wiele się osiunie, wciąż 
ucząc s i ę tylko od samych siebie . 

Kiedy dowiedzialem s ię że byl to pierwszy_.po w ielu latach wyjazd 
Eichlerówny za granicę, zrozumialem czemu w Warszawie "Titus Andro­
nicus" w i nscen:zacj i Brooka wywolal tak'ł furorę i czemu Eichlerówna , 
przX wsz~stkich swr,ch natur~nych ~arach, sta}a . się w tytulo~ej roli .. Pro­
lesJI Pam Warren uderzaJ'łcym meporozumlemem. Popełmla tam zasad­
niczy błąd. dawno już wypleniony na dobrych scenach, postawienia siebie 
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ponad teatr a wirtuozerskieg~ pop:su ponad wymagania sztuki; Urz'łdzi.la 
występ gwiazdy, najazd burzhwego, rozrzutnego talentu na !:zezw!, . reahs-
t d t co od razu przerzucało wszystko w sferę fikCJI, w sWlat po-yczny rama, . • . . ' . . . 
jęć, stanów uczuciowych I gestow obcych tej sztuce I po prostu me Istme-

jqcych w Anglii. . . k . ob'ł 
N · t danl' e podbarwIala patosem I u rytym maczemem, r I a aJpros Ize z . d . I' . . . L . aki krzyz· a i okazywała wzruszeme tam, g zle w asn.e 

meocze&lwanle zn , " kł d 'k' d " 
d I . b' oboJ'ętnośc powmna byc wy a Ol lem "z rowego za owo ona z Sle le . bl ' . ' A I'k . . Sh . LI'lczonego na zaskoczeme pu Icznoscl. ng I Ole roze-

C}'llIZffiU awa, 00 k ' . P f ., P . W 
Ib ' tkaneJ' sztuce a Pola Ole znający .. ro esJI am ar-zna y Się W a zagr , ' . d b . . 

ren" gotów by podejrzewać, że patn;y. na nieznaną, wy o Y tą z zapomnienia 
i starannie odkurzoną sztukę ZapolskieJ.. . , 

A Ó 
' ' e przy calej' rozrzutnoŚCI gry Elchlerowny przepad I slyn· 

r wnoczesm tk" d' k d 
d

· I d ' ktu w którym ma a przyznaje Się prze cor ą o ny la og z rugiego a , . h' k d . d . . 
., . d nl' a domów pubh-cznyc Ja o o naJrozSił meJszego prostytuCji I prowa ze I . .. . k ob 

' l ' dl L b'et nizin społecznych. Ta apo ogla prostytuCji Ja o rony 
wYJ~cla a "O • Y z " . b I ' 1 

ed d 'I ' c~ anemi~ i przedwczesnlsmlercl~ ya. pomys;ilna przez rz n z. ruz l "t' "t ., , •• 

Shawa ę·ak~._~rowakacja Anglii. ~I~ton~ns . lej, wstrz~sa)ąca opisem 10s~ 
sióstr p1ni Warren i leniwym Jej ziewnięciem . ~a koncu tyrady, będl!~eJ 
dla n:e' 'edynie expose zdrow~o rozsądku. DZls sztuk~ -?hawa, v.:. z~e: 

. hJ J k h z' ycl'a strac1ła charakter prowokacYjnej eksplOZJI, Jaki monyc warun ac ., . . I' 
. I L'ed ' am'l' ętym czytanym przedstawIemu w tej samej sal mla a iti ys na z 11m . , 'b I d . . 

d Ó 50 laty W Polsce w 63 lata po naj ezwzg ę meJszym w 
prze z g rą . , . . k b' d d" dal 

L prostytucJ'ę wywo'ywanl mleJs ą le 'ł, zaga meme na teatrze ataltu na . ' . . .. 
jest aktualne pośród niedostateczDle zara I~Jąc~ch dZI,e,:"czyn mleukaJ<}cyc~ 
w przetłoczonych miastach. Zdawaloby Się, ze wlasme artystka z Polsk! 
znów potrafi poruszyć widownię, nadając. cechy praw~y. temu wybucho~1 
kobiety skrzywdzonej przez społeczeństwo I dlate~o ~Iasm.~ pr~ez spolec~en­
stwo pogardzanej. Shaw odwolywał się ~u do !n~ehge!lcJI w.dza,. do Jeg~ 
'umienia i zdolności rozumowania, przeciwstawiając Sl~ przelo~eJ, łdtweJ 
emocji _ Eichlerówna zamazala, zataria glówną scenę sztuki zbę nym 
sentymentalizmem. . .. .. . 

Otoczyła panią Wruren aurą tajemniczej melod:1 głosu, powtarzającym 
li rytmem modulacji zdań, co w mym przekonaniU pokrywalo. po prost~ 
fait, że nie zrozumiała roli i nie . stworzyła ~ble k~n~kw.entneJ ,kon~~JI 
odtwarzanej postaci . T en gretogarblzm ~że zme~~lac I zn!ecz,!lac wldzow 
i krytyków, przyjmujących występ uroczej artystki Jako subhID<!CJę .erotyzmu, 
.ale nie ma nic wspólnego ani z now~z~~ym st.yl~m gry ani tez z now?-

. d n'lam'l sceny narzUCOOynu JUZ choclazby przez fakt zdobYCia -czesnymi u a . '. . , . 
sobie w ealej Europie nowej pubhcznoscl. ., ." 

Rzecz szczególna, artystka kraju kultury s.ocJa!lsty:zneJ n!e Jest w sta­
nie ani poddać s:ę wymagani~m gry zespo~oweJ ani tez wyrazić spolecznego 
._ t· ·L· Być może że Jest to reakCja wywolana przez komenderowa­
...... su sz tlXl. ' k " I d . . I tam 
nie teatrem i artystą. przez prze armlanl,e u. Zl zn~cz~lIem ,spo ecznym 
gdzie sens był raczej anty·społeczny. Byc ~ze także, ze ogolna dlugotr~ała 
atmosfera kultu hierarchii i au.torytetu sprzYJala c,?r~ dalszemu wywyz~za: 
niu wybitnych. a lekceważeruu szarych pracowmkow scen~: amerykanskl 
system gwiazdorów zastosowany w walce z kulturą maJe In Hollywood. 
Cóż za fa!5a l ' . I dn 

Wydaje mi się że nie jest dzie!em przypad~, IZ str. rozSił ego, 
umiarkowanego realizmu. troszczącego Się o pell!lę .1tazde.!lO epizodu, o ~Io­
Waść każdego szczegółu przedstawienia i służen!.e mtenCJom autora .. rozwm~ł 
się przede wszystkim w atm?sfe~e ~~mo~ra~JI. Brak demo~acJl . sprzyja 
tworzeniu się bóstw w każdej dzledz~me zyC!.~ , nawet ~ kuhsarru t~atr~. 
Wtedy przeciwnicy lokalnego ~ ,kultu Jc:dnost~1 chcąc Ole chcąc. przYin;uJą 
bro6, jaą się z n:mi walczy I z kolei samI tWOTZ'ł konkurencYjne słonce. 
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Kto wie czy talent Ireny Eichler nie padł do pewnego stopnia ofiarą właśnie 
takiej sytuacji, od lat dokuczającej. 

Osobna pochwała należy się Krystynie Dygat, grającej Vivię. Dyga­
t6wna nie ma tak ~..8atej indywidualności aktorskiej jak Eichlerówna, ale 
w roJ: córki pani Warren pokazała ile znaczy kultura sceniczna i dobra 
wsp6łczesna szkoła. Eichler6wna była chwilami olśniewająca a zarazem 
prowincjonalna, zdawało mi się, że na zakończenie utuki rozda napiwki 
swoim partnerom. Dygatówna by/a s/tromna, zwyczajna i europejska. 

Za re'!yserię był odpowiedzialny Sheybal, choć podejrzewam, że tylko 
w teorii. Zdaje się, że i znacznie wytrawniejsi reżyserzy również nie ra­
dzili sobie w podobnej sytuacji. Czy wszystko to było skutkiem przypadku, 
czy stanowiło jakieś istotne i charakterystyczne odbicie stosunków teatral­
nych w kraju - trudno powiedzieć na odległość. W zestawieniu jednak 
z niektórymi występami polskimi ( .. Grzech", "Lato w Nohant") na dorocz­
nych festiwalach międzynarodowych w Paryżu budzi to niepokój i podejrze­
Dla iż polski teatr odszedł od swej naturalnej drogi rozwoju. 

Zdzisław BRONCEL 

Jan Galinowski 

W nocy z 13·go na 14.ty grudnia 1957 r. zmarł w PaIYżu 'p. inż. 
arch. Jan Galinowski, kt6rego nazwisko m6wi bardzo wiele całemu pokoleniu 
architekt6w polskich. 

Po ukończeniu wydziału architektury na Politechnice Lwowskiej w rOlu 
1935·ym Jan Galinowski przeni6sł się do Warszawy, gdzie w bardzo 
kr6tkim czasie zyskał sobie imię jednego z czołowych arch:tektów swoj~o 
pokole~ia. Wraz. z architektem Cybulskim, Jan Galinowski uzyskał n~rodę 
za prOjekt pawilonu polski~o na wystawie światowej w Nowym Jorku 
i chociaż Dle była to nagroda pierwsza, właśnie ten projekt doczekał a:~ 
realizacji w roku J939-ym. 

Nie jest to ani jedyny konkurs, ani jedyna nagroda o znaczeniu świa­
towym, jak'} uzyskał Jan Galinows\ci. już po wojnie, pracując w PaIYżu, 
idzie się OSIedlił, zdobył drugą nagrodę na konkurs:e na gmach pałacu Rady 
Europy w Strassburgu. Projekt ten został zrealizowany. W tym samym 
konkursie nagrodę czwartą uzyskał Le Corbusier, powszechnie uważany za 
jednel10 znaiwybitniejszych a:chitektów świata. 

W latach powojennych Jan Galinowski mieszkał i pracował w Paryżu, 
wsp6łpracując z całym szeregiem wybi~ch architektów francusk:ch, jak 
Claude Beraud, Sertrand Monnet, jean Demaret i Lucien Zehrfus. Owo­
carni tej wsp6łpracy jest szereg budowli, z których sam tw6rca najwięcej 
cenił szkołę w Cholet. Ponadto stworzył bardzo ciekawy projekt nowoczes­
nego garażu w St. Nazaire. Gmach ten znajduje się jeszcze w budowie. 
Szere~ blok6w mieszkalnych w La Rochelle powstał r6wnież według pro' 
jektu Jana Galinowsltiego, podobnie jak wiele dom6w mieszkalnych w Pa· 
ryżu I w osiedlach podstołecznych. 

Grono bardzo bliskich przyjaciół, odprowadziło Jana Galinowskiego na 
cmentarz w Thiais, gdzie pochowany został na Kwaterze Polskiej. 

j. L. 

7(/jiążkl 

Korespondencja Stalina 

STAIN I CHURCHILL 

Dość nieoczekiwanie Związek smyiecki uc.hylił. rąbka kry­
tych dotychczas szczelnie w ~ego arc~ll\~ach taJemmc .. W M?s­
kwie w\"dano korespondenCję wymIenioną w .okresle. WOjny 
1941-1945 między szefami trzech. rządów .(1) .. Zbiór zawiera 900 
listów i depesz, i sądząc ogólnie, wydaje Się dość kompletny, 
a w każdym razie dystansujący wszystko, co było dotych<;zas 
ogłoszone w tym zakresie na Zachodzie. Tym s~mym Sowle~y 
wydają się powracać od stalinowskich ob~czaJów trzymania 
wszystkiego co dotyczy ich państwa. w "n.aJsurowszym sekr~­
cie" - do leninowskiej zasady publikowania. dokumentów taJ­
nych kancelarii dyplomatycznych naw~t z naJn.owszyC? cza~ów. 
Jednakże tiorąc do ręki t~ wydawmc.two, me nalezy an.1 na 
chwilę zapomnieć, że m~.tenał przez nie ?ostarczony Jest Jed~­
nie częścią dokumentacji stosunków sowlecko-anglo-amerykan­
ski ch z tej epoki. Ta całoś~, choćl;>y zr~dukowaną tylko do 
spraw dyplomatycznych, mUSiałyby SIę ~łozyć. pr:otokóły. konfe­
rencyj _ z licznych zebrań i spotkań Jedyme JałtańskI zost~ł 
dotychczas ogłoszony przez Departa~ent Stanu -:- oraz relaCje 
ambasadorów i wymienione przez nich noty .. HIstoryk współ­
czesności będzie długo jeszcze operować matenałem. mekc;>mplet-

. d . k' h zaś omylnych wniosków to prowadZI, ŚWiadczyć 
nym. o Ja IC . . .. d k d czte 
może próba syntezy alianc~leJ kooperaCJI, . o :onana prze -
rema laty przez KrólewskI Instytut Brytyjski (2). . 

Z t mo' raniczeniem publikacja "Państwowego \Vydawm~­
twa Lit~ratu; Politycznej" stanowi ważny krok ku poznamu 

(I) PicepiJka Predsiedatielia SotOW~etl~L!t1b i.nist~~ SSSR z .Pri::!i~r!:: 
fam' SSzA i Premier·MiniJuami le II(" n/anll WC> Wrenlla le II("J 

oli I _ ..... ~ . .....w.y 1941 1945 Tom I Pierepisk:a zW. Churchill' em 
ecZc.>łWlennO] ~/" -. '. ł SSSR G ~-- . . 

i K. Attlee'm ... Ministierstwo Inostrannych Dle osuaarstwlennoJe 
lzdatielstwo Polifc.zeskoj LitieratuIy, Moskwa 1957. Aff' 1939.1946. 

(2) America, Brifain and ~~$ia, Survey of Intemat. aus, 
Por. moją recenzję, "Bellona , 1954, I. 
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ludzi kierujących w czasie Drugiej \Vojny Swiatowej polityką 
wielkich państw i ich wzajemnego slosunku. W szczególności 
poznaje się Stalina - a nigdy nie jest wystarczające zgłębianie 
Jego umysłowości i charakteru - tę nową plagę, jaka nawiedzi­
ła ludzkość, bezpośrednio w ślad za Hitlerem. Społeczeństwa 
_ w szczególności "demokratyczne" i oplątane demagogią -
ugięły się przed prestiżem siły, i na Zachodzie, do czasu ogło­
szenia mowy Chruszczowa, nie śmiano mówić o przewrotności 
tyrana. Co gorsze, sami mężowie stanu lękali się prawdy 
o "generalissimusie", kłamali lub dawali się okłamywać. "Nie 
zazdroszcz«;o panu mówienia z tym bandytą", brzmiało wczesne, 
z marca 1935, ostrzeżenie Piłsudskiego, skierowane do Edena. 

Negocjatorzy wielkiej wojny, Churchill i Roosevelt, nie 
orientowali się jednak wcale z kim mają właściwie do czynienia. 
Churchill zużył całą swą niepoślednią siłę charakteru na walkę 
~miertelną z !łitlerem. Nic tylko 'nie dostrzegł groźniejszego 
Jeszcz~ na dalszy. dystans niebezpieczeństwa dla Brytyjskiego 
Imperium w. osobIe swego mimowolnego sojusznika, ale nie 
zOrientował SIę wcale w jego charakterze, choć miał przecież po 
temu czasu i dostatecznych środków więcej niż Piłsudski. Przy­
brał od razu ton osobisty, zaufany "nieformalny; dojrzał w Sta­
linie pokrzywdzoną niewinność, odwołał się do jego uczuć. 
Wraz z Rooseveltem uznał, że najlepiej jest mu we wszystkim 
zawierzyć, ofiarować mu z góry nieograniczoną pomoc; nade 
wszystko nie stawiać żadnych warunków. Stąd wynikł na samym 
początku fatalny krok, przesądzający o ",szystkim: kapitulacvjna 
mowa Churchilla, wieczorem 22 czerwca. Churchill tym sa~ym 
zamknął sobie qdwrót, zrezygnował z negocjacji. 

. Zdumiewające jest śledzić, jak w ciągu roku odwróciły się 
wzajemne pozycje kontrahentów. Stalin w krótkim czasie z pro­
szącego staje się wymagający, dłużnik przeobraża się w wie­
rzyciela. Niezadługo, od początku 1943, pojawiają się groźby. 
Zaiste, nie mają czego się wstydzić następcy i uczniowie Sta­
lina, wydawcy PierePiski z potentatami Zachodu, ludźmi 
wykształconymi, politykami urobionymi w życiu parlamentar­
nym, negocjatorami na najwyższych szczeblach hierarchii euro­
pejskiej i światowej. Stalin, samouk, dialektyk ze szkółki pra­
wosławnej, wyrobiony na kółkach doktrynerów, praktyk od spis­
ków i zamachów, grał tamtymi mężami, jak pionkami na swej 
szachownicy. Odznaczał się zimnym opanowaniem, świadomo­
scią celów własnych, niewybrednością stosowanych środków. 
Nie używał mowy wyszukanej, rąbał łowa brutalnie proste i wy­
liczał kolejno pozycje rachunków z czelnością orientalnego kup­
ca. Kiedyś, zagubiony w tych nieznanych mu dziwnych osobach 
i stosunkach, zacny Sekretarz Stanu Byrnes, dawny sędzia, za­
stanawiał się głęboko, gdzie by miał szukać wzorów dla tych 
niełatwych sowieckich negocjatorów: czy między adwokatami, 
czy urzędnikami rachunkowości, czy pośród śliskich polityków; 
zapomniał jedynie o ich pierwowzorze na ławach podsądnych. 
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N a próżno wię~ Churchill starał się Stalina, jak mało zna­
ne mu zwierzę, obłaskawić. Może odegrała tu pewną rolę za­
dawniona pro-rosyjskość Anglika, który nie darmo chciał za 
czasów pierwszej wojny wyciągać kasztany z ognia - zdobywać 
Dardanele - dla Caratu; który potem tak bardzo angażował 
nadwyrężone finanse brytyjskie w wyprawie interwencyjnej prze­
ciw bolszewikom, który jednakowoż wcale nie sprzyjał jedynemu 
realistycznemu rozwiązaniu zagadnierl rosyjskich, inicjowanemu 
przez Piłsudskiego, popieranemu przez l\IacKindera. Tempora 
mutantuT _ i oto Churchill stał się od serca sojusznikiem naj­
gorszego rodzaju sowieckiej dyktatury. Na próżno jednak starał 
się niewygodną przeszłość zatuszować wspomnieniem aliancko­
rosyjskiej solidarności z 1914 roku. Na próżno starał się Stali­
nowi wygodzić, komplementować, winszować jemu, jego planom 
i inicjatywom, jego i Krasnej Armii powodzeniom. Na próżno 
popisywał się swą szczerością, próbował tonu bezceremonialnej 
serdeczności, nazywał go "swym przyjacielem". Stalin pozo­
stał zimny, sucho rzeczowy w swych wymaganiach; jako naj­
większy źe swej strony gest raz jeden tylko "uścisnął mocno 
rękę", poza tym zbył wszelkie czułe słowa. Żądał pomocy jako 
swej należności. Żądał "drugieO"o frontu", i każdą zwłokę 
traktował jako naruszenie żywotnych interesów Związku, z któ­
rym tenże "nie myśli się pogodzić". Po kolei w sprawach 
rrancji, \Vłoch, Persji Bliskiego Wschodu, w zagadnieniach 
wzajemnej informacji, w terminach i miejscach spotkań, obstaje 
przy swoim i w końcu zawsze wygrywa. Nie czyni z zasady 
nigdy żadnego ustępstwa, nie zmienia w niczym ustalonego 
raz postępowania, a wszelką uwagę czy jaki bądź nacisk uważa 
za osobistą zniewagę lub obrazę "honoru" Związku Sowieckiego . 

Prawdziwy niesmak muszą wzbudzić ustępy tej wysoce 
urzędowej korespondencji, dotyczące innych, mniejszych pallstw 
i narodów: Turcji, Persji, Francji \Valczącej, Jugosławii. 
Churchill przybiera w nich nie tylko rolę mentora, rozporządza­
jącego się z lekkim sercem cudzymi sprawami, ale zdradza 
prowadzone z nim w ich imieniu poufne rozmowy. O Turcji, po 
spotkaniu z Ismetem w Adanie (styczeń 1942), opowiada otwar­
cie, jak boi się ona Rosji, i wplątuje jej mężów stanu w niepo­
żądane i śliskie pertraktacje z zawziętym jej wrogiem. Z rów­
ną otwartością odkrywa trudności swych stosunków z Francją, 
dając Stalinowi okazję do gry i korzyści. Króla Jugosławii 
określa jako niesfornego młodzieńca, dając tym znowu tylko 
sposobność temu, który w tejże chwili trzyma wszystkie nici 
intryg _ Tito i Szubaszicza. Stalin trzyma się z większą re­
zerwą i nie odkrywa przed Premierem brytyjskim swych kart; 
ale korzysta z tych okazji, aby wprowadzić zwyczaj omawiania 
i rozstrzygania ~wiatowych spraw we trzech. Kie ma w tej ko­
respondencji naj mniejszego śladu rzekomej brytyjskiej inicjaty­
Wy, o której wiosną 1943 roku słyszał od Edena Sikorski, two­
rzenia jakiegoś gremium siedmiu pań 1\'0', mającego prowadzić 
wojnę i przygotowywać pokój. \\'prost przeciwnie, już 22 Iisto-
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pada 1941 Churchill mówi Stalinowi o "trzech głównych uczest­
nikach" przyszłej Konferencji pokojowej. Ta podstawowa za­
sada ustala się z chwilą wejścia Stanów Zjednoczonych do 
wojny, i odtąd, jak gdyby nieumyślnie, bez żadnego formalnego 
aktu, wchodzi w zwyczaj, że wszystkie sprawy większej wagi, 
między innymi sprawy innych narodów walczących czy neutral­
nych omawiane są bez ich udziału i nawet wiadomości w zam­
kniętym gronie "Trzech". Na tym szczeblu, jako najwyższej 
instancji spraw światowych, zapadają główne i nieodwołalne 
decyzje. Stalin wygrał tę partię przy pomocy Churchilla bez żad­
nego nacisku ze swej strony i mógł pozostawić demokracjom 
całe odium tej niedemokratycznej procedury. 

• 
W takich warunkach sprawy polskie były z góry stracone 

i przegrane. W szczególno ci przegrana była sprawa granicy 
polsko-sowieckiej, niejasno wyrażona w układzie Sikorskiego 
z Majskim 31 lipca 19.P. O tym zresztą układzie, zawartym 
przez stronę polską pod silnym naciskiem angielskim, korespon­
dencja Churchilla ze Stalinem milczy. 

Sprawy polskie miały być odtąd omawiane poza Polską sa­
mą, przeważnie - jak o tym świadczy korespondencja - bez 
jej wiadomości. Dyskutowane i decydowane być miały w gronie 
trzech, w którym zasiadała strona druga, bezpośrednio przeciw 
Polsce działająca od czasu układu Mołotowa z Ribbentropem. 
W ten sposób państwo zainteresowane miało współ-decydować 
o państwie nieobecnym. 

Z ogólnej liczby 381 omawianych tutaj numerów korespon­
dencji Stalina z Churchillem około 46 listów dotyczy spraw fol­
skich. Z tych jedynie kilka, odnoszących się do krytycznego 
roku 1944 i do Powstania Warszawskiego, og-łosił Churchill w 
swych kronikach. Reszta, czyli gros tych dokumentów, było 
dotychczas nieznane, wszystkie więc polskie opisy tego okresu 
muszą być w ich świetle zrewidowane (3)· 

Pisząc w kilka lat po wojnie, Churchill skonstatował ten 
prosty fakt, że "postawa Rosji względem Polski leżała u pod­
staw wczesnych (anglo-sowieckich) stosunków". Toteż od razu 
w pierwszej wymianie listów Stalin przewidująco sug-eruje, że 
Niemcom łatwiej byłoby atakować na linii .1ińska i Kamieńca, 
aniżeli w "rejonie" Lwowa i Białegostoku, usprawiedliwiając 
tym sposobem post factum linię podziałową Ribbentrop-. 1ołotow ; 
zaś Churchill zadziwiająco łatwo poddaje ię tei ugestii, po­
mijając kwestię podziału Pol ki. Taki był zdradliwy początek. 
O następnych epizodach polskich trudności Pierepiska zachowu-

(3) Większy lt05unlowo procent - oloło trzeciej ~~~i - lor~n­
dencji ogólnej i nie dotyczącej $praw polskich, ogłosił Winston Churchill 
w swej 6-tomowej kronice wojny, zatajając oczyw:ście bardziej drażliwe 
i wyraźniej niegrzeczne. 
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je dy~kr~tne mil~zenie: nie mó~i ni~ an~ o. układzie Sikorskiego 
z MaJsklm b l ltpca 1941), am o niedOJŚCIU do porozumienia w 
rokowaniach z Mołotowem w Londynie i w Waszyngtonie w 
sprawie zachodniej granicy Rosji (kwiecień-maj 1942). Churchill 
nie waha się jednak stwierdzić w liście z 24 maja, że trudność 
polega na istnieniu zobowiązań brytyjskich wobec Polski i na 
opinii publicznej angielskiej. Następnie, 27 maja, dziękuje Sta­
lin~wi za ustępstwa w uk!adach! zaś w dwa miesiące później, 
w lipcu - za "tak łaskaWie zaofiarowane trzy polskie dywizje", 
stwierdzając tym samym sowiecką inicjatywę ewakuacji pol­
skich wojsk z Rosji. Natomiast kroki nieśmiale przedsięwzięte 
ku poparciu ewakuacji cywilnej, lub kontynuowaniu wojskowej, 
najwidoczniej natrafiły na niezwyciężone sprzeciwy i rozmowy 
Ch.ur~hilla . v: ~loskwie nie dały rezu!t~tów: sprawy te toną 
najwldoczmej wśród nawału zagadmen: dostaw, konwojów 
i "drugiego frontu" (4)· 

Pierwszy kryzys polski, odzwierciadlony w PierePiskie wy­
nika w związku z rewelacjami niemieckimi o Katyniu. I tym 
więc razem uderzenie niemieckie sprzyja uderzeniu sowieckiemu 
i odży 'a pomimo woli solidarność spontaniczna przeciw Polsce. 
21 kwietnia talin konstatuje" wiarołomny cios", zadany Z wiąz­
kowi sowieckiemu przez ... Polaków, oskarża rząd Sikorskiego 
z powodu jego apelu do Czerwonego Krzyża, o "kontakt i zm~ 
wę" z Hitlerem, a Rząd brytyjski - co najmniej o współwiedzę; 
równocześnie, nie czekając na żadne wy ja nienie, jak gdyby 
tylko szukając okazji, zrywa z Polską stosunki. (Trzeba praw­
dziw~j odwagi ze strony redaktorów wydawnictwa, aby przy tej 
okaZji mówić w przypisku o "wrogiej Sowietom oszczerczej 
kampanii zainaug-urowanej przez hitlerowców z powodu przez 
nich amych zabitych polskich oficerów"). Rozszerzając grotes­
kowe oskarżenia, talin dopiął sweg-o: zredukował reakcje 
~hurchilla do zakłopotanej obrony. II. Tig-dyśmy nie aprobowali 
zadnych pertraktacji z • "iemcami, ani jakiegobądź kontaktu z 
nimi" - oto był pierwszy, bezpośredni odzew na zarzuty. "Po­
lacy nie uprzedzili Rządu brytyjskiego" o swojei akcji - taki 
był główny kłopot Premiera. \Vyrażał wprawdzie "żal i rozcza­
rowanie" z powodu zbyt pośpiesznego postępowania Sowietów, 
ale zadowolnił się wykrętem Stalina o "nacisku kolegów", 
oburzonych "niewdzięcznością i wiarołom twe m Rządu polskie­
go", a puścił płazem insy nuację, iż trudno uwierzyć, aby Rząd 
brytyjski nie był informowany zawczasu o zamiarze Polaków. 
Bronił jeszcze wprawdzie Sikorskiego - "to najpotrzebniejszy 
człm iek" - ale równocześnie przez Edena zażądał cofnięcia ape­
lu do Czerwonego Krzyża i rozważał "możliwo'ć nakazania mil-

(4) Mimochodem Pierepiska zawiera (przypis 38) interesujący. a nie­
lnany ~otychczas sz~eg6!: VI • .It~cie ?świadczeó" z!?żonych gen. 
Ismetowl przez Church.Ila na spotbmu w Adanle (30-31 styama 1943) znai­
;uje się zape~'1lienie przysłania do pomocy Turcji "polskiego lOrpUSU' . 

trona polska nie została o tym z.apewnieniu uwia<łomiona. 
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czenia pismom polskim, które napadały na Rząd sowiecki':; po 
czym 30 kwietnia, zawiadamiał o gotowości gabinetu brytyjskIe­
go "zaprowadzenia niezt:ędnej. dysc>'pliny w prasie p<?lskiej"; w 
końcu l 2 maja zapewnił Stalina, ze prasa polska I mne cudzo­
ziemskie wyda~nictwa będą odtąd "pod kontrolą", a jedn<:cze~: 
nie przyznał, że "można ulepszyć skład Rządu. polskle!?o 
i obiecał naradzić się nad tym z Rooseveltem. Stalin nat<?mlast 
nie przestawał wygrywać osiągniętego. tak łatw~, zwycuc;;twa 
i pomstował nadal przeciw "Polakom-hltlerowcom , przeciwko 
polskiej prasie, i rządowi Sikorskiego, który, "choć~y chciał':, 
pozostawał "bezsilny" i "zastraszony przez pro-hltlerowskle 
elementy" i nie daje żadnej gwarancji "Iojalności" wobec 
Sowietów. 

Zastraszony okazał się sam Chur~hill. ~ kor~sJ;lo~dencji 
nie znajdujemy żadnego śladu ówczesnej wersJI po~sklej, Jako~y 
starał się o ułatwienie Sikorskiemu, w czasie jego podrózy 
na \Vschód widzenia ze Stalinem. Podobnież nie ma echa tra­
gicznej śmi~rci Sikorskiego (4 lipca), choć brak jego aktywnoś~i 
zaciążył tak fatalnie na okresie zjazdu ministrów w ~loskwle 
i konferencji w Teheranie (październik - k~>niec Iistop~.da 194~)· 
Stalin mógł się już śmiało zastrzec (12 listopada), IZ "udział 
jakichbądź innych państw winien być z góry wykluczony". v.' 
Teheranie właśnie, na pierwszym spotkaniu "trzech", wyd?byta 
została z zapomnienia "Iinia Curzona", tak bliska wspólnictwa 
Mołotowa z Ribbentropem, i Stalin mógł się w następnej wy­
mianie listów p?w?łać na zawart~ tam z C~urchil~em. i Roos~­
vel tern porozumienie o zaprzedaniu wschodnich dZielniC Polski: 
zostało ono starannie zatajone przed Rządem polskim. Wkrótce 
po Teheranie, Churchill przyjmuje w Afryce Benesza i z góry 
rozgaduje się przed Stalinem o celu spotkania z tym "ma­
drym człowiekiem (5 stycznia 1944): "powinien pomóc nauczyć 
rozumu Polskę"· 

Zaraz też, po powrocie do Londynu, zabrał się Churchill do 
uczenia Polaków. 

27 stycznia 194-4- odbyła się w Londynie konferencja. z ich 
przedstawicielami, której treś~ pozostała d.ot~chczas nam nIezn~­
na, natomiast była zakomunIko .. v~na w lIś.cle z l lutego Stal.l­
nowi. Churchill wysunął tam, jako swoJe własne, wszystkie 
argumenty stalinowskie: bezpieczeństwo Rosji, jej "przystani~" 
na linię Curzona, gotowość kompensaty dla Polski na zaC~O?ZI~, 
i mógł donieść Stalinowi, że ministrowie polscy bynajmniej nie 
odrzucają propozycji, domagają ię tylko czasu <;lo. namysłu. 
Stalin odpowiedział brutalnie (-t lutego) : zgoda na linię Curzona 
jest "wielkim ustępstwe~l" w~?ec Po}aków. <;>n} nato~niast ~ra­
wią nadal o "narzuconej nam granicy ryskiej; kOfllcczne jest 
aby sojusznicy pokierowali P?lakam.i, .aby .zmieni~i "faszystow­
ski" charakter Rządu polskiego, zaządah Usunięcia generała 
Sosnkowskiego, ",,"łączenia ludzi demokratycznie myślących". 
Tvmczasem Churchillowi zdawało sic. że był bliski rezultatu: 
p;zez cały luty "bez przerwy walczył z Polakami", a deklara-
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cją public~ną o brytyjskim uznaniu linii Curwna (22 lutego) 
zagrodził Im drogę odwrotu. \V pięć dni potem mógł donieść 
Stałinowi triumfalnie o kapitulacji Mikołajczyka: "Rząd polski, 
pisał 27 lutego, gotów jest oświadczyć, że linia ryska nie odpo­
wiada już teraz istniejącemu położeniu i że gotów on z naszym 
udziałem rozważyć wraz z Rządem sowieckim zagadnienie no­
wej granicy". D?dane był~ ~vprawdzie pom.t;tiejsze w:>:biegi: 
Wilno i Lwów mlałv oczywIście przypaść ROSJI, ale chWilowo, 
ze względu na ich' lud~ość, zachować a?min.istrację, polską.; 
dla niektórych innych rejo~ów na wschodZie .mlała byc przewI­
dziana administracja z udZiałem Narodów Zjednoczonych; zre­
sztą, zanim jeszcze list ten został ~dpr~~iony, komen~ar~,~ p:-asy 
londyńskiej mówiły o tymczasowej "lm1l demarkaCyjnej , Jako 
projekcie wysuniętym przez czynniki polskie w odpowiedzi na 
żądania Stalina. 

Nic nie jest bardziej znamienne dla zachłannej i bezkom-
promisowej taktyki ta~i~a, jak jego. odpowiedź. Churchil~ow}. 
Nic nie było mu bardZiej wstrętne, Jak poddanie zat;adnIenIa 
polski~o Pod kontrolę międzynarodową, nic dalsze od jego po­
lityki jak przyjęci~ pośre~nictw~ zachodniego,. a nade wszystko 
brytyjskiego w tej sprawie. \VlęC 3 marca pisze: "Jeszcze raz 
doszedłem -do wniosku, że tacy ludzie nie są zdolni ustalić nor­
malnvch stosunków z ZSSR... Nie tylko nie chcą oni uznać 
linii Curzona, lecz jeszcze pretendują do Lwowa i V:ilna. Co się 
zaś tyczy kontroli międzynarodowej niektórych sowieckich tery­
toriów, to tego rodzaju podt;ryzań (podPobnowienia) nie mo­
żemy rozpatrywać, g-dyż samo ich postawienie uważamy za obra­
zę Związku sowieckiee-o". 

Churchill w swej odpowiedzi (7 marca) dziękował Stalinowi 
za to po'{ardliwe zbycie jego uzgodnionej z Rządem polskim 
propozycji i wycofywał się niez~rabnie: "wyjaśniłem Polakom, 
że nie otrzymają Lwowa ani \Vilna''''; poza tym zarzekał się, 
że nie chciał obrażać. Jednakowoż, mimo wszelkich ustępstw, 
pochlebstw, komplementów Churchill nie móg-ł pominąć okazji 
do ekskursji w dziedzinę ~loz~fii historii: "siłą moż~a osiągnąć 
wiele, zwracał uwagę SOWieckiemu władcv, - ale sIłą popartą 
dobrą wolą całeg-o świata - jeszcze więcej". Tutaj z kolei 
Stalin nie wytrzymał i .się'{nął .do. cięższej a~unicj~ (23. marca). : 
ewentualne oświadczenie bryt:Y]skle'{o Premiera, ze me uznaje 
zmian spowodowanych iłą byłoby ,~' ro'{im ~vys.tąpiet;tie.m ~ obra­
zą Związku sowieckieg-o, aktem mesprawledltwoścl I meprzy­
jaźni: "obawiam się dodawał, że met?da g-r?źb i d:'skredyto: 
wania, jeżeli będzie stosowana nadał, nie będZie sprzyjała naszej 
współpracy" . 

Churchill uleg-ł zbvt wyraźnej g-roźbie i zamilkł. Ostatnia 
próba pośrednictwa bry~jskie~o między Polską. a Sowietami 
spełzła na niczym. Ostatm WYSiłek, aby coś zrobiĆ, coś przed­
sięwziać bv ocalić chociaż pozorv honormveg-o wyjścia z aliansu 
z Polsbi. kończvł się mizernie. Churchill nie odeg-ra już żadnej 
roli samodzieln~j w tym sporze: stanie się po prostu rzecznikiem 
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i chwalcą sowieckiego na Polskę zamachu. Ten stary praktyk 
debat i polemik, zaznajomił się przy tej okazji z nową metodą, 
zwaną w pseudo-nauce marksowskiej dialektyką· Polegała ona 
na wykręceniu treści na opak i użyciu chwytów drugim koI1cem. 
Rezygnacja Mikołajczyka z obrony całości Polski nazwana była 
odmową porozumienia z Sowietami. Pośrednictwo Churchilla 
między dwoma rządami - niedyskretną ingerencją w prawa 
i interesy sowieckie. Zrzeczenie się przezeń pośrednictwa - obra­
zą. Gdy z przyzwolenia Churchilla Sowiety zagarniały ziemie 
polskie, było to pokojowym układem. Gdy Polacy żądali odło­
żenia sprawy granic do pokoju, było to aktem nieprzyjacielskim, 
bo przecież "Sowiety żadnej wojny z Polską nie prowadziły". 
Wyrazy przestały mieć obiegowe znaczenie, pojęcia o trwałym 
dotąd znaczeniu odwracano swobodnie na opak. aZchód ze swą 
wiekową kulturą słowa i prawa okazał się bezsilny. Dialektyka 
miała się stać śmiertelną bronią, gdy pochwycona przez bandytę 
zdołała usprawiedliwić zbrodnię. 

STALIN I ROOSEVELT 

Korespondencja Generalissimusa sowieckiego z Prezyden­
tem Stanów Zjednoczonych (I) nosi inny, zrazu poważniejszy 
charakter aniżeli wymiana listów z Premierem brytyjskim. Jesz­
cze raz konstatujemy kameleonową umiejętność u g-ruzińskiego 
diaka w przystosowaniu do każdej życiowej sytuacji i na wszel­
kim szczeblu ludzkiej drabiny. Poza tvm w Churchillu Stalin 
ani na chwilę nie przestał upatrywać wrog-a; we władcy Stanów 
widział, o ileż wnikliwiej niż Hitler, potę~ę wojenną. a nade 
wszystko równą jeg-o własnej żądzę władzy. Roosevelt wydać 
się móg-ł właściwym kandydatem do wsp6łpanowania nad świa­
tem; prócz tego trzymał on w ręku swvm pieniądze i środki 
materialne, co dla realisty na Kremlu miało wartość gł6wną· 

Nie tylko więc Stalin umie zachować dystans właściwy w sto­
sunku do g-łowy wielkieg-o państwa, ale w odróżnieniu od zaczep­
nej oschło~ci tonu użytego wobec Churchilla zdolny jest, vrażać 
wdzięczność, być serdeczny, niemal miękki. Ani razu w stosun­
ku do AnCTlika nie zniżał się do prośbY, ani razu w nav6wkach 
lub zakończeniach listów nie użył tych wyrazów przyjacielskich 

(I) Piere~iska Priedsieaatielia Sow'eta Minislrou> SSSR (jak wyżej). 
Tom wtoroj. Piereoiska z F. Rooseveltom i H. Trumanom (AwllUst 1941-
Diekabr' 1945). Gosudarstwiennoje Izdatielstwo Politiczeskoj Litieratury. 
MOSkwa 1947. Min:sttierstwo Inostrannych Diel. Str. 296. 
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i serdecznych, jakie rezerwował dla Prezydenta. Ze swej strony 
Roosevelt, przynajmniej w pierwszej fazie, umie zachować 
sztywną rzeczowość, obowiązującą na jego wysokim urzędzie, 
i nie pozwala sobie na te żarciki i dobroduszne poufalości, jakich 
pełno w podchlebiających się epistołach zbyt obytego z literaturą 
premiera Wielkiej Brytanii. 

Pierwsze wymiany listów (1941-1942) pełne są komplemen­
tów, wrajemnego sobie dogadzania, podziękowań. Obaj, Roose­
velt i Stalin, gotowi są wspólnie pracować nad neutralizacją 
Finlandii - nawet szczegół dotychczas nieznany - z gotowością 
do ustępstw terytorialnych ze strony Sowietów. Obaj zgadzają 
się w zasadzie na spotkanie "we trzech"; obaj, z łatwością, 
na podróż, niewinną zresztą. W. Willkie do Rosji. Bez trud­
ności uzgadniają, wedle wczesnej prosowieckiej inicjatywy Hop­
kinsa, rozmiary pierwszego etapu "nieog-raniczonej" pomocy 
amerykańskiej: już w pierwszych dniach listopada 1941 , a więc 
zanim Stany znalazł v się w wojnie, talin mógł dziękować za 
pierwszy miliard; li lutego 1942 wyraża swą wdzięczność za 
drug-i (2). Tylko stopniowo, jakimś długodystansowym węchem, 
Stalin zdołał się zorientować w słabostkach partnera, w jego 
lekkomyślnej gotowości do jednostronnych ofiar, w jego łatwo­
wiernym przyjmowaniu słów za prawdę. Wówczas od razu staje 
się ostrożny: w grudniu, bezpośrednio po wybuchu wojny z Ja­
ponią, odrzuca śmieszny pomysł Roosevelta wciągnięcia go 
w konflikt na Dalekim Wschodzie; w miesiąc potem jeszcze bar­
dziej stanowczo odrzuca podejrzane próby udzielenia mu nie­
proszonej pomocy "na wypadek japońskiego ataku". - "W 
obecnym czasie, przypomina Prezydentowi, potrzebna nam po­
moc nie na Dalekim \Vschodzie, gdzie Związek Sowiecki wojny 
nie prowadzi, a na froncie najokrutniejszej wojny z Niemcami". 
Gdy zaś Roosevelt, pomimo tych zastrzeżeń chce bardziej krętym 
sposobem wprowadzić Amerykanów do wojsk syberyjskich pod 
pretekstem "inspekcji" generała Bradley'a, Stalin nie bez "zdu­
mienia" poucza Prezydenta, że "rosyjskie obiekty wojenne mogą 
być inspekcjonowane jedynie przez Rosjan", i że "w tym przed­
miocie nie można pozwolić na żadne niejasności". 

W ten sposób Roosevelt rozbudził przyrodzoną, podejrzliwą 
nieufność władcy na Kremlu, i od wiosny 1943, gdy jasne się 
staje, że strategia Zachodu ustalana jest na płaszczyźnie narad 
2 Churchillem, wymiana listów po stronie Stalina nabiera jedno­
stajnych cech upominania się, potem domag-ania, o drugi front. 
Faktem jest, że staranie o obłaskawienie Stalina ze strony 
Churchilla doprowadziło do udzielania gołosłownych obietnic, 
a potem do odkładania ich wypełnienia: Stalin rejestruje obiet­
nice (styczeń 1943), trwoży się o wykonanie (marzec), wreszcie 

(2) W sierpniu 1942 Roosevelt odprawia ponad tysiąc tanków; 16. X. 
donosi o przekazaniu 2 milion6w too pszenicy, oraz Iewot miesięcznych 10 
tysięcy ciężar6wek i po 10-15 tysięcy ton mydłll. mięsa i tłuszcz6w. 
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twardo formułuje swój zawód i oburzenie tym, co uważa za 
decyzje powzięte bez jego udziału i zezwolenia, wyraźnie już 
grożąc "ciężkimi następstwami" (czerwiec). VV tych warun­
kach przepuszcza niezwykłą okazję: S maja 1943, w przedc dniu 
spotkania z Churchillem, Roosevclt wysyła do Stalina jako swc­
go zau~aneg.o Joscpha Daviesa z propozycją spotkania we 
dwóch, Jedyme w obecności Harry Hopkinsa, pozostawiając do 
ustneg~ uzgodnienia wybór miejsca i to takiego, gdzie można 
by. "um!mąć z.ap:oszenia .C~urchilla". Stalin nie odmawia, suge­
ruJc (mewymlemone) mlcJsce, lecz samo spotkanie odkłada; 
~ymcz<:tsem 13. maja zjawia ~ię w vVaszyngtonie Churchill, okazja 
!n~ry'gl . z<;staJc stracona, I odtąd, przez długie miesiące lata 
I Jeslcm, Idą kulawe narady nad nicuniknionym spotkaniem wc 
trzech. Ich historia, prowadząca do Teheranu, jest ze źródeł 
anglo-amerykańskich dosyć dokładnie znana. 

Pominm tych zgrzytów, nieporozumieó i często niedomó­
wień, k~rcsponden~ja z R?oseveltcm pozostaje, aż do tragicz­
nych dni. po J ał~le,. odmienna <>? prowadzonej równocześnie 
z. Church.lllem: nie Jest zwalczam eOl wroga, pozostaje jedna­
nI~m sobie w~pólnika. ~wet w n~jdrażli\\'szych sprawach pol­
sl~lch .ton Stalina pozostaje perswazJą, pouczeniem, uświadamia­
mem Ignor.anta. Churchilla Stalin obez'władnia przez wytrącenie 
mu ?~parcla Prezydenta; Roose~elt.a - łowi na. wędkę ,,?emo­
kracJl : demokratycznego załatwienia, wysłuchania prawdziwych 
"demokratycznych przcdstawicieli polskich". Brzmi prawie jak 
nuta triuI!lfu, gdy 6 maja 1944 Stalin dziękuje z wylaniem Pre­
zydentowI za pomoc okazaną w sprowadzeniu Orlemaóskiego 
do Moskwy, i po raz pierwszy i jedyny nazywa Roosevclta w na­
gł<;)\vku listu "Mój dorogoj Druh". Wędka chwyciła upatrzona 
ofiarę· 

Poprzez rozmaite epizody stosunku "trzech" przewija się 
złowrogi wpływ Hopkinsa. Jak wiadomo, do lata 1943, w ciągu 
półczwarta roku, mieszka on w Białym Domu i jest nicrozlącz­
n):m dorad~ą P.r~zydenta. Bezpośrednio po wybuchu wojny nie­
mle~ko-sowleckleJ, wysłany został do Moskwy i zetknął się ze 
Stalinem; odtąd z Waszyngtonu kierował olbrzymim dziełem 
pomocy dla Rosji. Jego inspiracji przypisać należy przewrotny 
pomysł spotkania "we dwóch", z maja 1943, Na jesieni tegoż 
roku on Jest, u boku Prezydenta, sprężyną zjazdu w Teheranie 
i jego inicjatywie należy przypisać dziwny telegram z 24 li to­
pada, w którym Roosevelt radzi się talina co do własnej rezy­
dencji, czym oczywiście wywołuje zaproszenie; dotychczas są­
dzono, iż niebezpieczny pomy ł zamieszkania w naszpikowanej 
szpie'{~mi ambasadzie ZS R powstał z inicjatywy Stalina. Po­
dobniez w rok potem, gdy chodziło o drażliwą i ważną sprawę 
wyboru miejsca na ponowne spotkanie "trzech", talin mógł 
jl!ż 19 pa~dziernika •. na cztery miesiące przed Jałtą, powołać 
Się. na to, ze. t~ Ho~kms zaproponował ~!orze Czarnc;.. czyli tery­
tOrium rosYJskie; ootychczas sądzono, ze pomy ł Krymu nalc­
żał wyłącznic do Stalina. An<i1izując korespondencję' dykt:!tor~ 
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Moskwy z Prezydentem Stanów, należy mieć wciąż na uwadze 
doniosły fakt, że przez cały niemal czas cieniem Roosevelta był 
tym szkodliwszy, że zapewne dobrowolny - agent Stalina. 

• 
Pierepiska nie rozstrzyga sama przez się wszystkich zawi­

łych kwestii, związanych ze stosunkiem sowiecko-amerykańskim 
i nie daje ró;~nież całkowitego. ma~eriału d~ polityki polskiej 
R~evelta. Nie ma n~wet wZlt;I~nkl o pobyCie generała Sikor­
skiego w Waszyngtonie (grudzlen 1942 ), choć niewątpliwie dla 
tej polityki miał on znaczenie. Protokóły rozmów z ~lołotowem 
w Londynie nie są znane, a notatki ogłoszone przez Sherwooda 
z jego rozmów w \Vaszyngtonie nie są zupełne (maj-czerwiec 
1942 ), a przecież zawierały one klucz do niebezpiecznego a nie­
zrozumianego w swym niebezpieczeństwie przez Polakó\; odło­
żenia polity~zny~h proble~natów na "po wojnie": zaled~ie rą­
bek tych tajemnic odsłania znane brutalne wypowiedzenie Pre­
zydenta do Edena (14 maja 1943): "mocarstwa będą decydo­
wały. o tym co ~ols~a ma mieć... ~~ Kon~crencji .Pokojowej nic 
będZie targowania Się z Polską, ani mnyml małymi państwami ... 
ważne jest (jedynie) Polskę urządzić w taki sposób, jaki się 
p~zyczyni do utrzymania pokoju świata" (3)· Poza tym, zerwa­
nie przez Z SR stosunków z Polską Roosevelt traktuje z niean­
gażującą się o trożnością, zaś zagadkowa śmierć Sikorskiego nie 
znajduje u Prezydenta Stanów żadne~o oddźwięku. 

Pierwsze telegramy w korespondencji z Rooseveltem, doty­
czące Polski, wymienione zostały dopiero w połowie lutego 19-H, 
a zatcm ~onferencja w Teheranie i powzięte na niej decyzje 
"tr~ech". Dl~ znalazły ,~ ~iej żadneg? echa. Odtąd jednak, i do 
swej śmierCI, z o~ólneJ liczby wymienionych przez Roosevelta 
ze Stalinem 140 telegramów-listów 30 dotycz)' Polski. 

Za moment tedy przełomowy i za chwilę w pólnej decyzji 
"trzech" okrojenia i o~eZ\\:ładnienia Polski należy uznać Tehe­
ran. Roosevelt, zgadzająC Się tam na zantaż Stalina i wstydliwie 
zastrzegając tajemnicę dla swej decyzji przed własnym Kongre­
sem i społecznością wyborców, odjał sobie prawo i możność 
interwencji, jakie w tymże czasie, w' sprawach francuskich czy 
włoskich, arogował sobie w pełni talin. Toteż, kiedy Rząd 
polski, nieświadomy zupełnie tej sytuacji, zwrócił się oficjalnie. 
I S stycznia 1944, o mediację do Rządu Stanów, Roosevelt zna­
lazł się w potrzasku: prośbę polską przyjął, ale wobec Sowie­
tów pozostał związany i utracił możno ć wpływu na ich decyzję· 
Toteż zaraz w odmownej nocie ~[ołotowa wystosowanej do Hulla 
23 stycznia a oCTłoszonej w przypisach Pierepiski, brzmi ton 
drwiny: "Rząd sowiecki poszedł na ustępstwa, uznając gra-

(3) Robert E. Sherwood. Roo~oelt and Hop1{ins, New York 1948, str. 
710. według protokółów zestawiO!lYch współcześnie z rozm6w Prezydenta 
z ministrem Edenem przez Harry Hopkinsa. 

10 
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nicę z 1939 roku za podlegającą zmianom"; tymczasem "Rząd 
Mikołajczyka, zamiast się wyprzeć faszystowskich aktów Rządu 
Sikorskiego, ogłosił, że będzie kontynuować jego politykę"; 
swój zaś projekt mediacji wysunął nie w celu porozumienia, ale 
"aby pogłębić konflikt i wciągnąć doń sojuszników". Roose­
velt przez długie dwa tygodnie zwlekał z odpowiedzią na te wy­
mysły: w końcu przekazał cały kłopot Churchillowi, sam zaś 
zwrócił się do Stalina po raz pierwszy z niegodnym Prezydenta 
listem : wyrażał w nim nadzieję, że Rząd polski pod naciskiem 
angielskim "zgodzi się na omówienie zmian terytorialnych", że 
Mikołajczykowi uda się "przeprowadzić zmiany'· w swym rzą­
dzie, "nie wywołując wrażenia nacisku ze strony obcego pań­
stwa"; jednakże w całym swym długim wywodzie nastawał 
na bezpieczeństwo i "interesy Rosji", podnosił "sprawiedli­
wość' jej żądań, wyrażał "zrozumienie" dla argumentacji Moło­
towa. Dał tym okazję Stalinowi do wzmocnienia tonu: w liście 
z 16 lutego stwierdza on, że "zgadzając się na linię Curzona ... 
poszliśmy na bardzo znaczne ustępstwa w sprawie granic"; poza 
tym zaś, że Rząd polski, "w którym główną rolę odg-rywają 
elementy wrogie Związkowi sowieckiemu, profaszystowskie, im­
perialistyczne, i w którym nie ma prawie elementów demokra­
tycznych, nie posiada gruntu w samej Polsce" i zdolny jest je­
dynie "wnieść nieporozumienia wśród demokratycznych państw'>; 
stąd, "podstawowe naprawienie składu Rządu polskiego stało 
się kwestią dojrzałą". Jednym pociąg-nięciem Stalin odwrócił 
sytuację: zamiast przyjąć dyskusję nad stosunkiem swym i So­
wietów do Rządu polskiego, otworzył między-aliancką dyskusję 
nad jego składem. 

W ten sposób, uchyliwszy ingerencję czynnika trzeciego, 
Stalin mógł skoncentrować się na Churchillu i w marcu swą 
wyraźną groźbą zmusił go do zamilczenia w sprawie polskiej. 
Roosevelta odtąd się nie obawiał. \Vymógł na nim lekką ręką 
(marzec-maj 1944) przysłanie mu zwerbowanych przez jego 
własne agentury prawdziwych polskich "demokratów" - Lan­
gego i Orlemańskiego. Mógł przyjąć z zadowoleniem przysłane 
mu 19 czerwca sprawozdanie z wizyty w Waszyngtonie oszuka­
nego Mikołajczyka: "nie była ona związana, pisał Prezydent, 
z jakąbądź próbą z mej strony mieszania się w treść nieporo­
zumień... nie podjęto żadnego określonego planu ani propo­
zycji, dotyczącej w czymkolwiek polsko-sowieckich stosunków". 
Wystarczy spojrzeć na polskie sprawozdania z ówczesnych wa­
szyngtoń kich rozmów, aby zmierzyć głębię fałszu w nowo­
czesnych międzynarodowych stosunkach. 

\Vszyslko, ku latu 1944, zapowiadało się pomyślnie dla 
wielkieg-o planu Stalina: włączenia Polski, a poprzez ujarzmio­
ną Polskę, całej środkowo-wschodniej Europy, w ramy sowiec­
kiego imperium. W lutym powstała komunistyczna "polska ra­
da narodowa". W czerwcu ogłosiła się " reprezentacją " Polski. 
W lipcu wyłoniła " Polski Komitet \Vyzwolenia Narodowego", 
ustanowiła "Naczelne Dowództwo Wojsk Polskich" i skonsta-
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towała porozumienie z Rządem sowieckim. Armia Czerwona 
wkraczała szeroką ławą do .Pols~i. \y obliczu tych w.ydarzell 
premier Mikołajczyk, nie onentl!jąc Się ~ wyt~"orzoneJ sytua­
cji, a namówiony przez Churc~llla, wybierał .Slę do l\~os~wy. 
Podróż ta była poparta prośbami z~ró\'~>no pr~mlera brytYJ.sklego, 
jak Prezydenta Stanów! i otr~ymując J<? Stabn mÓlJł sob!e wyo­
brazić, że wystąpi w rO~1 pa~):~lkator~ ~I~d~y zwaś~\Onyml rzeko­
mymi dwoma oboza~'ll OJtn~1 poJs.kleJ I z.e pokoJo\~,?,. "de~10-
kratycznie" , przełkme Pol~kę· \\1 ty";, F~k to dZIsiaJ. mozna 
skonstatować z własnych Jego wypoWiedZI, przeszkodZiło mu 
Powstanie w \Varszawie. .. 1 • • 

Jeszcze 23 lipca zachw~la on Ch~rchlllowl ,,~<?lsKI ~omltet 
Oswobodzenia 'arodowego', .rezydujący w. Lubltme: "zadny~h 
innych organizacji nie znaleźl.lśmy", d?nosl.~ pełną pewnością 
siebie: "tak zwany ru~h podZiemny e~~llgraCYJ".ego rqdu o~azał 
się efemerydą, pozbawl~ną wpływ~J... : a 2~ ltp<:a, WięC mem~l 
w przede dniu powstama upewma Churchl~la, ze ,,'!tworzeme 
Komitetu (złożoneg-o) z d.emokratycznych ~Ił..: będZie d?brym 
początkiem dla zjednoczema Polak?w, przYJaźme. usp~sob\Onych 
dla \Vielkiej Brytanii, Stanów ZJ.ednoczonych I ZWląZ~U S?­
wieclrie<To", a równocze~nie wyr~za ~otowoś~ ,,\~spółdzlał~n,l~ 
ze wszystkimi Polakami l pośrednlczema w .. : Ich zJednoc~emu . 
Powstanie \Varszawskie zdziera maskę z .teJ próby po~,oJowego 
owładnięcia Polską za zqcdą "w zvstkl~h Polaków . Prz:ez 
pierwsze dwa tygodnie Stalin próbował Ign?rować powstanie, 
zaprzeczać nawet jego istnien~u i t~orzyć s~ble dymną zasłonę z 
rozmów z bezradnym Mik()łaJczyklem. DopIero gdy fak.ty stał.y 
się zbyt ocz,wiste, dał ujście swej nie.'1ohamo:vaneJ. wściekłOŚCI. 
Prędzej lub później, tak odpowiedZiał 22 slerpma na łączną 

deoes7ę ChurchiJla i Roosev.elta (4), prawd!l ? garstce prze­
stępców którzy spowodowalt, celem zag-armęcta władzy, war­
szawską' awanturę, stanie się powszechnie wia~om~". Na parę 
dni p~zedtem uwiadamiał, że "dowództwo SO"~/l~ckle doszło ~o 
wniosku, iż musi się od'!'rodzi~ .od v:arszawsk.le) awan.tury, nie 
mozac ponosić ani bezpośrednieJ, a~lI pośr.edm~j (za ~Ią) odpo­
wied~ialno';ci". Teraz próbował dOWIeść SOJusznlk?m, ze wytwo­
rzone powstaniem położe.nie jest ,,~rańcowo me~ogodne dla 
Czerw0nej Armii" albo;vlem "przycl~g-a w~mocnloną uwagę 
Niemców do Warszawy' (j). \Vszystkle. te dialektyczne krętac­
twa nie b"łv w stanie zasłonić groźne1 .wymowy :vYp.adków: 
zrywu po)skieg-o dążenia ?O niepodleg-ło~cl,. zmagama Się War­
szawv z koncentrująCą Się przemocą memlec~ą, braku wszel­
kiej próby ze strony wojsk sowieckich strat~g.lcznego wyzv~ka­
nia tej svtuacji. Faktv te składały się w"razme na obraz hlt.le­
rowsko-sowieckieg-o współdziałania przeciw P.olsc~. Konfltkt 
między zachodnil'J1i Aliantami a Związkiem SOWieckim wydawał 

(4) WszYStkie te trzy telegramy: Stalina z 16. VII .. , Churchilla i Roose­
.ełta z 20. VIII., i Stalina z 22. VIII. zostały już ogłoszone przez Chur-
ch:\Ia.. VI. J34 sqq. 
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się nieunikniony. Naprężoną sytuację uratował - według do­
tychczasowego stanu źródeł - Roosevelt, odmawiając zastoso­
wania środków represyjnych, proponowanych przez Churchilla. 
W ciągu półtrzecia miesiąca miały nastąpić wybory w Stanach 
i Prezydent nie mógł przyznać się wyborcom do zobowiązań za­
ciągniętych w Teheranie, ani ryzykować ich ujawnienia przez 
Stalina. 

• 
Na popielisku \Varszawy, jesienią 1944, rozstrzygnięte z0.­

stały sprawy polskie, a tym samym usunięta główna przeszkoda 
ścisłej jedności między trzema aliantami. Zdarzały się wpraw­
dzie jeszcze nieporozumienia - w sprawach jugosłowiańskich, 
rumuńskich, włoskich, zawieszenia broni - załatwiane one były 
jednak przez Stalina według wypróbowanej metody : z powodu 
nieporozumienia a wysuwal pretensję b i załatwiwszy ją na 
swoją korzyść, powracał do a i roZ\viązywał je po swojemu, gro­
żąc wysunięciem c. Stosunki między-alianckie z tego okresu -
ostatniego roku wojny - znane są na ogół z powojennych rekry­
minacji, z książek Churchilla, Deana, Byrnes'a i Stettiniusa, 
z opublikowanych w Ameryce papierów jaltariskich: dramatis 
personae są już ustalone i poznane, a faktów nowych znajduje 
się w tej części Pierepiski mało. ~lożna więc tylko ograniczyć 
się paru uzupełniającymi uwagami. 

Sprawy polskie dostarczają aż do samego kor1ca tematu do 
zupełnie bezpłodnej polemiki. O duchu i tonie jej prowadzenia, 
o sposobie załatwiania spraw pol kich bez Polaków świadczą 
dyskusje o demokratycznej prawowierności tych czy innych pol­
skich działaczy, a w szczególności argument Churchilla, wysu­
nięty w liście z 28 kwietnia J9-łS za konsultacją ~Iikołajczyka: 
odpowiada on całkowicie nowym warunkom wysuniętym przez 
Stalina, gdyż wespół ze Star1czykiem i Grabskim "wystąpili 
z opozycją ... ponieważ nie podobał im się stosunek do Rosji, 
a nade wszystko sprzeciwianie s:ę uznaniu wschodniej granicy". 
Tę kompromitującą obronę ~1ikołajczyka wobec .loskwy zacho­
wał Churchill, najwidoczniej dla potomności, opuszczając ją 
w tekście ogłoszonym w swej ksi,,;ce. Ze swej strony listy Sta­
lina twierdzą o przechwyconej korespondencji ~likołajczyka 
z Krajem, zawierającej rzekome dowody popierania aktów ter­
roru przeciw sabotażystom sowieckim: niestety, Pierepiska, dość 
szczodra w przypisach, tym razem nie uzupełnia twierdzeń 
Stalina dowodami; tymczasem spelniły one jednakże swą rolę, 
gdyż Roosevelt wziął je na serio. 

Okres po Jałcie - ostatni miesiąc życia Roosevelta i tak 
zwane "wykonanie umowy jałtańskiej" w sprawie polskiej -
wyma~ają jeszcze zbadania oraz op~acowań monograficznych. 
Korespondencja Stalina dorzuca tu szereg ważnych szczegółów, 
i kwestii dziś nie ulega, iż Roosevelt, zadrażniony szeregiem epi­
zodów czysto amerykaóskich - sprawą jeóców, odmową podr6-
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ży generała D~an~ do. Polsk~, zatargiem. o kapitulację południo­
wych armii Olemlecklch, OledelegowaOlem Mołotowa do San 
Francisco - postanowił spra~vę I?olsk~ wytoczyć ~a nowo. ~V za­
sadniczym piśmie z I-gO. k\V1etOla ~blJa po ~oleJ wszystkie. w~­
krętne interpretacje Stalina,. n.astaJe. na kOOle~zność sp~a:-V.lCd.h­
wego rozstrzygnięcia.-: gd~z macz.eJ '.' W5z):s~kle tr,:d;lOSCI J Ole­
bezpieczeństwa zagr~za]ące.J~,dnoścl ah.anckleJ ... odzYJą. na nowo 
w jeszcze ostrzejszej formie ; wreszcie ostrzega Stalma przed 
niedocenianiem podst~l\~'o\Vego .fakt~, i:e "naród amerykański" 
jest istotnym kierowmkJem ,swe] p?litykl. . . 

Było jednak już za pózno - J dla Roosevelta, J dla śWiata. 

:Uic/tal SOl\.OLVICKI 

Pisma politgczne Normida 
Na 2 lata przed ostatnią wojną odkrywca f\!0RWIDA (I8?1- 1883). 

Zenoo Przesmycki (Miriam). przystąpił z mym udzlał.em do wydanta PIS.M 
WSZYSTKICH tego poety i myśliciela. Wydawm~two, t? - podobo.~. 
jak poprzednie. zaczęte w roku. I~ll - prze~wała WOjna sWlatowa. Z 9-clu 
planowanych tomów ukazało Się Jednak tomow 7 (przeszło ~5.00 stron, .pe­
titem), w tym nieoceniony d~tąd skarb. grom~~ooy prz~ Mmama w cląg,u 
całego życia: 846 przewaŻlne meznany~h h~tow NorwIda ... W a~to do~a~! 
że zaledwie w 2 lata po wydrukowamu tej korespondencJI, WIelka Ilosc 
listów Norwida (oryginałów) spłonęła w Warszawie, w zbiorac~ j>O-r~ppe.rs~ 
wilskich (1939 r.). Tragiczny los płonącej Warszaw~ podZIelił. row~l~z 
(w 1944 r.), cały nakład 7-go tomu PISM WSZYSTKIC~. a mianOWICIe 
PISMA POLITYCZNE I FILOZOFICZ E C. orwlda. 

Po wieloletnich zabiegach w Londynie, udało mi się ~dać ponownie 
ten tom w Londynie (z ~gzempl!",za. korektoweg?) . *). Tom ~prz~~ 
Przedmowa. oparta na zapIskach l mOich wSp?mmemach z r~zmow, Jakie 
miałem z Miriamem na temat poglądów pohtycznych Norwida. Jest to 
więc niejako "pośmiertny" wstęp M:riama do tego tomu. 

Poglądy te, wynik ~ojr~ałych p~z~yśle~ dz!ejów i .człowieka. pogł~­
bione doświadczeniami clężluego życia NorWida JaJco ellngran~ w. EuropIe 
i w Ameryce być mogą (i pow:nny I) drogowskazem w chaOSIe I fermen­
cie przemian historycznych. któ~e przeiywamy: F~kt, że przeszły o~e zwy­
cięsko próbę czasu. czego me można ~":'Iedzleć o. ~gląd~ch zadn~g~ 
innego poety polskiego z. teg~ okres~ - m~wI sam za sle~le n~JwymowDleJ. 

Norwid przeciwstaWIa! Się zarowno b.ememu wyczelnwanlu cudu .wyz­
wolenia jak i egzaltowan~j "pe~ości" •. iż je~yną .dro.gą do wolnoŚCI Jest 
.. ofiara krwi na ołtarzu oJczyzny. ?rwld tWle~dzlł. ze .. ~rtwychwst:'.ć 
~ bolesnym trudem - pracq człOWieka z Bozym dokonaDlem: cudem . 

*) PISMA PO.LI1)'~ E I FIl:IZOFICZ~E .. Wydał i przedmową 
poprzedził Z. ZanIewicki. Druk Otcyny Poetow .1 ~alaIZY., Londyn. 
Str. 288. 4 ilustraCJe. papier bezdrzewny. Cena 16 szylmgow lub rownowart. 
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Toteż, gdy dokoła niego wołano na emigracji: .. zwyc:ężyć albo zginąć ,". 
czy .. zemsta na wroga ," - on prostował: .. pracowAĆ albo zginąć", zemsta 
jest bronią niewolników, walczmy prawdą, krew rozrzutnie wylana na pe­
wno Ojczyzny nie zbawi. Łatwo jest ginąć dla kraju - mówi - trudniej 
jest żyć i poświęcać się nieustannie, a tylko .. poświęcen:e się codzienne, 
i co-godzinne, i co-<:hwilowe, i to widzenie w każdej dobie narodowego 
interesu podoła tak wielkiej sprawie jak nasza". Nie przec.wstawiał się 
Norwid idei walki zbrojnej, ale pod warunkiem, by .. obok powstania. 
mieczem - powstać siłą myśli", by walkę poprzedził ofiarny trud ducho­
wego i materialnego przygotowania s:ę do walki i wyczekanie cierpliwe 
(nieraz męczeńskiej) na moment właściwy przez historię zesłany. A .. tam, 
gdzie energia jest 100, a inteligencja 3, tam będzie co kilkanaście lat 
wyskok i rzeź jednego pokolenia". 

Nie proroków, wieszczących bliskie cudy (dla pokrzepienia słabnących 
serc) Polsce potrzeba, ale .. cichych apostołów" prawdy, nawołujących do 
natchnionej pracy; nie ciągłych ofiar brak krajowi ale - Miłosierdzia 
i Sprawiedliwości społecznej. Norwid jest sam .. kaznodzieją" pracy, .EOjętej 
jako twórczość na każdym, choćby najniższym szczeblu działan :a ... To po' 
ięcie moie o pracy" - mówi Norwid w wydanym właśnie tomie - ,.cale 
jest, bo od brukującego ulicę - aż do Kopemika też same i jedne i zu­
pełne". I tylko taka .. Praca jest naprzód / - wszystko inne jest wyzysk 
l próiDiactwo". Sztuka jest tylko .. chorągwią na prac ludzkich wieży". 

W sumie, przeczył Norwid zarówno romantykom, którzy w życiu 
i historiI dostrzegali tylko ducha. idee, natchnienia (Słowo), pomjjaj"c ciało 
i obowiązki doczesne, jak i - materialistom, którzy poza pracą codzienną. 
chlebem i mieczem - nie dostrzegali rzeczy wiecznych. Gani obie skraj­
ności lapidaryzmem: .. słowo co n:c nie czyni, a czyn, co nic nie mówi: 
równa czczość". Trza być .. trzeiwym w rzeczach pot~ych", ale .. za­
chwyconym w wieczne", .. treść niewidzialną z onych zgadując widocz­
nych". 

Uważanie Polski za .. naród wybrany", za .. Chrystusa ludzkości" 
uważał on za objaw .. oślepien:a rozpacz\' po stracie Ojczyzny. D:atego 
wielokrotnie przestrzega przed rozpaczą, tóra jest matką błędów i ty:ko 
wrog0ll!- pożytek prz~o~i. ( .. Strzeż si.~ rozpaczy: . ta jest niepr~yt~mność 
albo n.epamlęć o NaJbltższym: Bogu, ) A przecIeż sarno .. życIe Jest to 
przytomność, a przytomność - obecność, a obecność jest jawność, z której 
rośnie sumienie, więc moc". 

Wielokrotnie nawołuje Norwid w PISMACH POLITYCZNYCH 
do zgody w kraju i na emigracji ... Bo Ojczyzna - ziomkowie I - jest to 
moralne zjednoczenie, bez którego partyj nawet nie ma. bez którego partie 
są jak bandy lub koczowiska polemiczne, których ogniem niezgoda, a rze­
czyw:stością dym wyrazów". Na próżno jednak _'p.ragnął Norwid, rodaków 
zaczarowanych poezją romantyczną, niby goście .. Wesela" muzyk~ chochoła. 
.. do rzeczywistości z !Darzeń wrócić - zmężnić - usumiennić' . 

Poeta przestrzega w PISMACH przed zbliżającą się ~oźbą rasizmu 
(panslawizm uważał z~ jedną z jego odmian), który .. burzy tylko - zaprze­
cza tylko - potem niknie", jak i przed groźbą rewolucji. która jeśli nie 
jest tylko .. stanem przechodn:m" - musi .. przemienić się w rozbój". 

Ludzkość ( .. braterstwo ludów") według Norwida. jest jedynie .. świętą 
ehstrakcją", jest pobożnym życzeniem udręczonych. ideą .. na końcu naro­
d6w 'wiata świtającą". Poświęcanie interesów narodowych dla. tego ideału 
jest straszliwym błędem, albowiem rzeczywistością historyczną są tylko na­
rody: .. te są. te żyją, cierpią. drgają - te istn :ej~ prawdziwie nie impirujq 
tylko jak ludzkość, ale obowiązują rzeczywiście' . Jedynie poprzez własny 
naród wiedzie droga do służenia innym narodom i ludzkości. Jeśli ,.minlłwazy 
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naród" sw6j - p~dniesz ~ ramiona idei mi~dz~na:odowej .. ~a~ jeść wsz:y­
stkim pić wszysilctm na nIedługo, ale. co zycla Jest to zgasme, ale twOje 
wojska. ze sztandarami ogołoconymi z ~arodowego blasku pier:chną,. a het­
many pójdą w policjan/y z głodnym SIę 1udem. ZD6~. potykac, a pl~zom 
i mędrcom piersi w~hną,a, szt~:strze .~Ie znajdą JU.~ co począć - l na.-
S4Pi znowu rozłamame~ ~ow mejawnosc - Intry~ . . 

Te kilka myśli wYJę!tsmy z PISM P9,LJ1.Yc:ąN~H, NOTWIda, by 
pob.zać ich aktualność a często - llOWOSC numo, IZ pIsane były sto lat 

temu. 
Zbigniew ZAN/EW/CK/ 

Nadesłane nom ości 
mgdamnicze 

WYDAWNICTWA EMIGRACYJNE I ZACHODNIE 

TIJREK (Wiktor). S:r Casimir S. 
Gzowski. Str. 109. Ry?· Kon­
gres Polonii Kanadyjskiej. Insty· 
tut Polski w Kanadzie, 1957). 

Wincenty Witos. W 6O-lecie Ruchu 
Ludowego. Str. 64. (Wyd. Nakł. 
Polskiego Stronnictwa. Ludowego, 
Londyn. 1957). 

CZAYKOWSKI (Bogdan). Reduc­
lio ad absurdum i Przezwycięże­
nie. Str. 16. (Wyd. nakładem au­
tora. Londyn. 1958). 

GlERTYCH U~rzej). Wrześniow~ 
cy. Str. 276. T~ X?Q<V Se:I~ 
Czerwoo.«:i B bhotekl Polskl~J 
(Nakł. Kat. Ośr. Wyd ... Ven­
tas" • Londyn. 1957, cena 15 sh.). 

MANNING (Clarence A.). His/ory 
oj Slaoic Studies in /he United 
Staja. Str. 117. (Wyd. The Mar­
q!lette UniveUlty Press Milwau· 
kee. W:,., 1957) cena 4.20 dol. 

OBERTYŃSKA (Beata). Ziam1(a 
pias~u. Opowiadania i nowele. 
Str. 258. Tom XXXIV Serii 
Czerwonej Biblioteki Polskiej (Na­
kładem Kat. Ośr. Wyd. "Veritas" 
Londyn, 1957. cena 15 sb.). 

ARCISZEWSKI (Franciszek). Cud 
nad Wislą. Rozważan :. żołnierza. 
Str. 196. Tom V. Serii Zielonej 
Biblioteki Polskiej. (NaId. Kat. 
Ośr. Wyd ... Veritas" , Londyn, 
1957, cena 15 sb.). 

Readings in Canadian Slavic FolI(.. 
lore. Opr. i red. J.B. Rudnyćkyj. 
Str. 192. (Wyd. The University 
of Man:toba Press, Winnipeg, 
1958). 

Readings in Uk;rainian Fol~lore. Opr. 
i red. ].B. Rudnyć~y). II wyd. 
Str. 32. (Wyd. The University of 
Manitoba. Press. Willllipeg, 1958). 
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RYMKIEWICZ Q.M.). Konwen· 
cje. Str. 30. (Wyd. Bibl~telc. Po­
etów. Wyda"""ll. ŁódzkIe, 1957.) 

FICOWSKI (Jerzv). MC1ie wany 
aoialJz. Str. 75. (Wyd. Czytelnik, 
Warszawa. 1957). 

FRASIK Uózef Andrzej). Spiewny 
czas. Str. 62. (Wydawnictwo Li­
terackie. Kraków, 1957). 

PIECHAL (Marian). Ognie. Str. 
31. (Rblioteb Poetów. Wydaw­
nictwo Łódzkie, 1958). 



Szanowny Panie Redaktorze, 

~yłbym .rad gdyby Pan znalazł możność zamieszczenia paru uwag na­
suwaJ1łcych su~ przy czytaniu doskonałego artykułu A. Hertza "Zmieniająca 
sio: Ameryka" w styczniowym zeszycie "Kultury". 

Biologowie coraz czo:ściej dochodzą do przekonania, że ewolucja gahm­
k~w - jallolwiekbyśmy koostruowali sobie h:potetyczne modele jej mccha­
m~m6,:" I P!zyczyn - nie przebiegała nigdy jako proces jednostajny, lecz 
o~Jaw.a!a SIO: w szeregu "wybuchów". Analogiczne zjawisko można, jak 
:110: zdaje, wyznaczyć również w ewolucji - rozwoju procesów kulturalno 
$połecznych, przynajmniej w zakresie naszego systemu kultury europejskiej. 
(Ą t~że w dzieja~h ewolucji .psyc~iki. Jost to bowiem złudzenie, że psy­
chlczme, w zakresie nawet najbardziej podstawowych reakcji, odczuć, spo­
strzeżeń, afektów czy instynktów człowiek nie zmienia sio: w sposób wy­
z~acz~l~y z. danych historycznych, lit,~rackich itd.). I tu, zmiany ewolucyjne 
uJawmaJ1ł Się w s!?Osób "wybuchowy . Temat ten jest bardzo kuszący, choć 
w warunkach emigracyjnych nie łatwo jest zdobyć możliwości mozolnych 
studiów i badań, aby zagadnienie takie rozwiązywać. 

Artyk!lł. Hertza nasuwa myśl, że może temat ewolucji naszej kultury, 
a choćby Jej obea:ego okr~u ."wybuchu" dałby się podjąć wysiłkiem zbio­
rowym? ~e materiały ~o Jakiegoś sympozjonu w tym zakresie dałyby sio: 
zgro!,!.adzlć. z obserwaCyj cząstkowych, zbieranych w różnych środowiskach 
cYW.!lzacYJnych? \V tym, nasze rozproszenie emigracyjne mogłoby być 
użyteczne. 

. Artykuł Hertza (łącznie zresztą z jego książką o Amerykańskich Stron­
m~twach Politycznych, wydaną ostatnio w bibliotece "Kultury") jest znako­
mitym przyczynkiem do taki~o właśnie, zbiorowego badania przemian kul­
turalnych na szerokim terenie kultury białej rasy. Naturaln:e, można by sobie 
życzyć, aby autor tego znakomitego artykułu miał sposobność kontynuować 
swe studia. To co nam Hertz tu dał jest strawą doskonałą, ale tylko pod­
ni~ nasz apetyt. ~owiedział on nam jak wygląda tam pnemiana świata 
kapitału, oraz przemiany zorganizowanej warstwy robotniczej, chcielibyśmy 
jednak od razu dowiedzieć sio: wio:cej, podejrzewając, że ma 00 materiały, 
lub. przyna~iej możliwości ich zdobycia, aby powiedzieć nie tylko, że 
zmiany takle zachodzą, ale też przedstawić w danych dokumentarnych za­
kresy tych zmian, ich tempo i ich tendencje. 

Artykuł dotyka tylko, jakby przelotnie, zmian dotyczących świata rol­
nictwa, ale mimo gwałtownego uprzemysłowiania sio: naszej cywilizacji 
(a może właśnie dlatego?) zagadnienia rolnich'o'a, oraz ogó!cie gospodarki 
surowcowej i energetycznej, oraz ewolucyjne many nastawień i metod 
pracy w tych zakresach, są sprawą ogromnej wagi. 

Wreszcie pozostaje niemałe zagadnienie zmian w świecie nauki, 
sztuki artystycznej i sztuki rozrywkowej. S, to wszystko pytania, na które 
dobrze byłoby mieć odpowiedzi i to, OCZYWista, nie tylko z terenu Ameryki, 
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ale i innych ośrodków cywilizacyjnych kultury białej rasy, zarówno przo­
dujących jak zacofany.~. Dopiero wtedy można by zacząć zastanawiać 
sio: zbiorowo, dyskusYJme, nad wyprowadzeniem uogólnień i poszukiwa­
niem przyczyn, parametrów i ukł~dów odniesienia. Tymczasem takie próby 
muszą być przedwczesne. Słuszme też Hertz ich na ogół unika, w tych 
jednał wypadkach kiedy p~6b1}:ie szkicować sytuacje społeczne jako przy­
puszczalne uwarunkowanie ZjaWisk - tam od razu budzi wi)tpliwości. 

Powiada 00, na prz}:kład,. że ~har~kter ~uchu robotniczego, wyrażający 
sio: w Ameryce w formie oplerama Się zw.ązków zawodowych na zasa­
dach "techniki" przemysło,:"o-handlowej i kierowanego przez wyspecjali­
zowanych "managerów" (me zaś techniki politycznej, przy kierownictwie 
"ideologów") wynika jakoby z bezklasowego, czy egalitarno-demokratycz­
nego charakteru społecze~stwa ~erykańskiego. Wniosek taki narzuca sio: 
po prostu naturalnie, i~żeh materiał obserw!łcyjny ograniczony jest wyłącznie 
do terenu amerykańskiego. Złud~ć t~klego przypuszczenia ujawnia się 
jednak natychmiast, przy porównam !l z lI~ny~i terenami. Na przykład, zu­
pełnie .malogiczny charakt~r cechUje ZWiązki zawodowe brytyjskie, choć 
rozwijajił się one na tereme społeczeństwa o zabytkowym systemie klaso­
wym, a w każ<!lm razie w waIunk!łc~ społ~znych jaskrawo różnych od 
amerykańskich. (1 en chaI~kter brytyJs~lch zWlązkó,:" zawodowych podkre­
ślałem już w broszurce. mfor~acy)neJ, drukowanej przed dz:esięciu laty 
w Londynie). Tu również ZW!ązkl zawodowe noszą zasadniczo charakter 
organizacyj nie-politycznych, kierowanych przez zawodowo. w tym spe­
cjalnym kierunku, kształcooych fachowców. Zdaje się, że w krajach skan­
dynawskich ruch zawodowy również przybiera podobne formy. 

Naturalnie, istn:eją znaczne różnice pomiędzy ruchem zawodowym w 
W. Brytanii i USA, ale uderzają również pewne cechy zbieżne i byłoby 
rzeczą interesującą wyanalizowanie przyczyn tych zbieżności. Czy ich podło­
żem są wspólne pierwiastki tradycji świata anglo-saskiego, czy też są to 
cechy l1ło:bsze. obecne w całej kulturze białej rasy i ujawniające się na 
odpowiednim poziomie cywilizacyjnym, niezależnie od miejscowych różnic 
społecznych} 

Temat ten jest tym bardziej interesujący, że również w zakresie ka­
pitału przemysłowego i kapitału finansowego przemiany zachodzące na 
terenie W. Brytanii są analogiczne do tych przemian, jakie na terenie ame­
rylr.ańskim notuje Hertz, a może nawet są bardziej zdecydowane. 

Myś!o:, że nie trzeba tu dodawać argumentacji, że studia z tego za­
kresu mają n:e tylko czysto akademickie znaczenie. 

Łączę wyrazy poważania 
]. HORZELSKl 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

W ogłoszonym w grudniowym zeszr,cie Kultury studium z okazji 4O-1e­
cia "Rewolucji zawczasu z,apowiadanej • wspomniałem o ogłoszonei w lon­
dyńs~ch International AHairs depeszy ministra v. Kiihlmanna do Wilhelma 
II w sprawie n:emieckiej pomocy finansowej dla akcji Lenina. 

W dniu 7 łistooada ub. r. wydawany we Frankfurcie niezależny dzien­
nik niemiecii Die Well ogłos:! w tej sprawie dalsze infonmacje i materiały. 
Są one zawarte w źródłowym artykule Jul:usza Epsteina, którego redakcja 
Die Well nazywa jednym Z najlepszych znawców archiwów niemieckiego 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych z lat 1867-1920, znajdujących się obecnie 
w Stanach Zjednoczonych. 
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Odsyłają<: zaintere$()wanych tą sprawą - którą redakcja Die Well 
oIc:eśla iak~ ,:ieden z najbardz.iej ponurych rozdziałów historii wJhelmow­
.klch NIemIec - do WilpolDllIanego artykułu pt. "Lenin und des Kaisera 
Milliooen; aus den Akten der Wilhelmstrasse zur Geschichte der Oktober­
revolutioo", ograniczę s:ę tu do jednej tylko z niego cytaty kt6ra streszcz.a 
og61ne wnioslu p. Epsteina: ' 

. . "Historia. nie może potępić Lenina za to, że przyjmował niemieckie 
mI !tony. PotępIĆ można tylko cesarskie N:emcy za to, że miliony te dawa­
ły. Jednak szczeg.ólna ~alność Lenina i komunistów do dzisiejszego doi. 
pol~a na tym, ze w ~.!.ągu 40 lat zaprzeczali oni temu, co obec:oie jest 
atwterdzooe przez akty Wilhelmstrasse". 

Łączę wyrazy poważania 
W. SUKlENNICKl 

• 
Brisbane, Qld, 30. XI. 1957 

Szanowny Panie Redaktorze I 

. Zmiana adresu spowodowała bardzo sp6źnione doręczenie mi Pana 
hstów, . tekstu audycji rozgłośni "Kraj" i "Po Prostu" z 12 maja 1957 
poruszających sprawy NSZ. 

.. .Kraj" w dniu 18 października 1956 podał sprawozdanie płk. RZt!­
pecklego ~ ~ozmowy gel!~rałów Bora-Ko~rowskie~o i pełczyńskiego o arty­
kule .. MowI D~ku.ment w "Po Prostu Z? slerpn.a tegoż roku. 

. "Dokument. Jest. rapo.rtem płk. Rzepeckl~, złożooym gen. Rowec­
kIemu w sp~aWle .wclelem.a Narodowych Sił Zbrojnych do AK. 

W spommanL ~IIlr;:akr~tme pr~ez. płk. Rzepeckiego jako b. Szef Sztahu 
Dow~ztwa NSZ I. specJal.ny emlsauusz do Naczelnego Wodza w Londynie 
prostuję p«:wne stwlerdzema mego oyłego wykładowcy z WSWoj. (cytuję 
wg. mateuałów nadesłanych mi przez .. Kulturę"). 

I. "natychmiast po ogłoszeniu powstania NSZ... gen. Rowecki) ... 
opracował potępienie samego utworzenia NSZ, ogłoszooe w .. Biuletynie 
Inf." z 18 marca 1943". 

OTÓ~ w lipcu 1942 r. powstały NSZ, co stało się sprawą znaną 
~wszechme. w podziemiu. W sierpniu Dow6dca NSZ, płk. Czesław, na­
wIązywał ple~~ze próby porozum:enia z ZWZ - a "potępienie" ogło­
szono w 9 mlesl.ęcy pbźniej, gdy NSZ !lie chcia!y się rozwiązać. 

. AK . (p;ze~lan0'.Vana. w !Dlędzycza5le z ZWZ) żądała rozformowa­
me oddzlalow I WCIelaOla poJedyńczych żołnierzy. 

2. ..Gen. Rowecki chc:ał nie dopuścić do stworzenia NSZ i zabie­
gał o to wszelkimi środkami". 

Wierzę w chęci gen. Roweckiego, ale zabiegi jego musiały być bardzo 
ograniczone i lOOie .nieznane, bowiem nie miał dojŚĆ do Związku Jaszczur­
czego, kt6ry główllle spowodował powstanie NSZ w porozumieniu z czę­
ścią S.N. (N.O.W.). 

. 3 ... Row~ ... zapytywał nas o znajomych w ... NSZ i kazał odbyć 
mI rozmowę I. wyznaczył termin na 15 maja 1943, obiecując przekazać 
kpt. żochowsklemu moje zaproszenie. Przed tą datt jednak żochowski 
wyjechał zagranicę". 
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Pr6bowałem .za zgodą Dow6dcr NSZ !lawiązać kontakty z płk. d. Ta­
borem (fatarem) ,I .p!k. d. Rzepec~lm. KapItan 4· Tadeusz Wojciechowski, 
zamordo~any p6ml~J pr~ez N.emcow w«: ł:-~o~!e, zameldował wyżej mojo 
propozycJe. Podobme mjr. d. Bohdan ZlellDsłi J kpt. d. KiweIsIti (Oliwa) 
nie oSIągnęli dla mnie żądanego widzeDla. 

W. swoim .szkicu "N.arodo,,:"e Siły Zbrojne" - "Kultura" Nr 5/3\ -
wspommam o .nnych mOIch probach rozmów z Dow6dztwem AK. 

W maju 1943 Dow6dca NSZ (Pan Czesław) zniechęcony rozmo­
~ami ~ gen. Korczaki~. (Bor~-Komor0'.Vskim).' kt6ry ~ic ~tanowczego 
J wyraznego zdeklarowac .rue chc~ czy rue umIał, WIdZIał SIę osobiście 
z gen. Grotem (Rowecklm~. Wle~ę, że gen. Rowecki doprowadzJby 
do współpracr lub połączeDla, boWIem pan Czesław po powrocie z roz­
mowy wyraża się z uznaniem o realnym ujmowaniu spraw, ale w czerwcu 
Grot został aresztowany, a w kilka tygodni p6źniej Gestapo wzięło i pana 
Czesława 

Obiecanego przez gen. Roweckiego zaproszenia nie otrzymałem i dla­
tego n:e widziałem się z płk. d. Rzepeckim. ę'y'ł on źle poinformowany 
co do daty opuszczenia kraju przeze mnie. Wyjechałem z Warszawy 
4 listopada 1943. 

Nasuwa się wniosek, że nikt z Dow6dctwa AK nie pragnął rzeczo­
wego przedyskutowania możliwości wcielenia NSZ. AK wiedziała dobrze 
o zamierzonym przeze mnie wyjeździe nie znając tylko daty i trasy. 

4. Dalej wspocm:ał płk. d. Rzepecki o .. ohydnym mordzie pod Bo­
rowem". Krwawe spotka~ia o,ddziałów tej samej. na!odowości są zawsze 
czarną kartą. Tu było dZIałanIe o charakterze pohcYJnym, ochron.}' mienia 
i życia obywateli przed oddziałem komunistycznym (A. L.) Dowbdca 
oddziału NSZ wykooa! swe zadanie w myśl instrukcji .. Akcja Specjalna 
Nr 1". W tym wypadku był broniony dwór. Wygodna to otazja do na­
paści na tle r6żn·c. ~jalnych. Jednako.wo br0!li?no c~łopó~ ~y mies.zczan. 

. NSZ beznadZIejCIe walc.zyło z NIemcamI I ROSjanamI I Ich boJ6wka­
IIU AL, czy GL. AK politykowała, tworzyła wachlarz wszystkich kie­
runków polityczn~ch,. co znakom!cie ułatwiało przeciekanie w:adomości, 
a ~tem na gruncIe mą>!awd~podo~ej wSE6łpracy_ doprowadziło do likwi­
daCJo 27. DP. AK na Wołymu, l. I 19. DP. AK na Wileńszczyźnie i w 
NOWOl!·6dzkiem. 

NSZ sta!a. na stanowisku szerok:ej demokratyzacji życia w Polsce, 
reformy rolnej I ~prawy warunków .zarobkowania robotnika. Katolickie 
zasady stosunk6w mIędzy pracoda~caml a pracownikami przyświecały pia­
nom, SZY,kowanym na okres pow~Jenny. Nie godziła się jednak prawicowa 
myśl pol!tyczna na. zalew komunIzmu w przyjacielskie/o form:e, likwidację 
prywatnej własnoŚCI bez odszkodowania, zwa:czanie re igii i na wschodnie 
polepszenie poziomu życia . 

NSZ wchłon~ła elementy rdzennie polskie prawicowe a ideowe k:e­
rownictwo mieli ludzie, którzy odbyli swój stag~ polityczny w Berezie jako 
członkOWIe ONR. By! to .klerunek znienawidzony przez stupajki z okresu 
po-Marszałłowskiego, Jak I przez skrajną lewicę, c:ągnącą narbd w ręce 
Moskwy. 

. Był to kierunek niezależny , k~óry ani pieni~dzy, ani broni z Londynu 
me otrzymywał. Oparty w CałOŚCI o społeczeństwo, złożony z element6w 
młodych, nie idących na lep korzyści doraźnych, ani obietnic rządzenia 

. ~olsą z czerwooego mandatu. 'e potrzebuję dodawać dla jako tako po-
Informowanych, że sławny Piasecki i jego faszyzm, zawsze gotów do 
służby za pieniądze, nie miał nic wspólnego z SZ. 

Z przykrością spotykam (czasem i w "Kulturze") niewybredne ataki 
11& NSZ, Czynią to ludzie, Itt6rym oczy nie otworzyły klęski w 1939 i 1944. 



156 LISTY DO REDAKCJI 

Ludzie, którzy przygotowywali opanowanie Kraju wbrew Londynowi 
i 'pr,,:w.icy, mniej lub bardziej amarantowej. Jestem przekonany, że jeśli 
zalstnle)ą warunkI nalSza praca z tamtego okresu da jeszcze wsch6d do­
brego ziarna leżącego w glebie. 

W .. Po Prostu" z 12 maja ub . r. niejaki M. Moczar z Kieleckiego 
obwodu AL po antyfonie do prawdy, historii i dokumentów, z pianą na 
piórze znów atakuje NSZ z powodu Borowa. 

T Y!>O'!I t~o rodzaju się nie odpowiada. Redaktorowi .. Po Prostu" 
<>?PO~I~leć m~ ~Ź!la, bo za odrobi~ę J)aŹdziernikowego odwilgania. p~w­
me .SledZI w wlęZle~lU . Moczar ~zblerał urywki z mego szkicu o NSZ, 
wycIągnął dwójkarskI list gen. Pełczyńskiego, dementujący moje z nim 
spotkanie i kubeł pomyj wylał na NSZ. 

. Dop?ki .nie .opadną ~ale walk politycznych a z ocalałych archiwów 
me wycIągnie SIę właśCIwych dokumentów sprawa NSZ, będzie dalej 
obsmarowywana. 

S. żOCHOWSKI, mjr dypl. 

• 
Kraków, dnia 4 lutego 1958. 

Proszę uprze)mle o zamieszczenie następującego listu na łamach .. Kul­
tury": 

. W dniu dzisiejszym otrzymałem z Kanady od Klubu Artystyc.zno-Lite­
rackIego w Toronto oraz od Stowarzyszenia Techników Polskich w Toronto 
łist z podziękowaniem za pogadankę wygłoszoną tamże w grudniu ubiegłego 
roku. bo listu dołączono dar pod postacią bardzo cennego wiecznego pióra. 
Dziękując gorąco obu Stowarzyszeniom za życzliwe i serdeczne słowa, donoszę 
równocześnie, że nie czuję się w możności przyjęcia tak cennego daru, który 
wob~ tego przekazałem. na rzecz funduszu przy kościele św. Anny w Kra­
kOWIe pomocy dla ubogIch studentów Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

Karol ESTREICHER, 
piofesor Uniwersytetu Jagiel/ońs~iego. 

PS. - Odpowiednie pokwitowanie z:lłączam . 

• 
Londyn, 5. 2. 1958. 

Dr~i Panie Redaktorze! 

W dzięcmy byłbym za umieszczenie poniższej odpowiedzi na list p. 
K.J. Krótkiego w styczniowym numerze "Kultury' . 

W swym esseju ( .. Kultura" listopad 1957) starałem si" uwypukIć nie­
które tendencje rozwojowe i przeobrażenia w patologii społecznej Iu.dzk.ości 
w połowie bieżącego stulecia. Pan K. J . Kr6tki jest niezadowolony z tego, 
iż dla uwydatnienia przemian mamiennych dla naszej cywilizacji nie obra­
łem sobie jako wzorca niektórych uczepów murzyńskich w Afryce. Przy-
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znaję się, że uważałem st~tystyki z ~rzodując'ych .krajów angłosaskich (praw­
do~obne 8% - pro mdl~, prze~ld~wane) ~mlertelności rocznej) za bar­
dzIe) reprezentatywne ?Ia ?s~letleDla l.nt~resu)~c~~O nas ~adn!enia; pro­
bl«;!D ten. zresz~ą szerze) ~ow.lłem w kslązce SWO) e). ' ,X~ WIek I twoje ser­
ce (KSIęgarnia B.. SWI~e;skl, Lond~n, 1958). ClesZC; SIę że praca moja 
była dla. pana KrótkIego zr6dłem podniety do dalszych badań. Czekamy nie­
cierpliwie na ich rezultaty. 

Ł~zę wyrazy poważania oraz uprzejme pozdrowienia 

Henry~ SPEEDBY-SZPIDBA UM 

• 
Londyn, 20. I. 1958. 

Szanowny Panie Redaktorze l 

Pragnę sprostować błąd a co najmniej niejasność zawartą w Indeksie 
Autorów i tematów .. Kultury" za rok 1957 (Kultura, 123 124). Na stronie 
234 pod nagłówkiem "Tłumaczenia" znajduję pozycję "Z języka arabskie­
l!~:' ~ której ~al!czył Pan moje tłumac~enia.z p~zji arabsko-~aluzyjslciej. 
Wymu z me), ze przekładałem bezposredmo z Języka oarabsklego, co nie 
jes! .zgodne . z prawc;lą, gdyż,. nies~ety, n:e zna.m te,go języka. W -pracy 
mole) posługIwałem SIę antologIą, ktorą w szatę hlszpanską przyoblekł Emilio 
Garcia G6mez . 

Łączę wyrazy szacunku. 
F/orian ŚMIEJA 

• 
Toledo (Kanada), 9. 1. 1958. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

W związku z artykułem p. Andrzeja Vincenza, zamieszczonym w Nr 
12/122 miesięcznika .. Kultura" pt. "Rzecz opolszczyźnie", na str. 119 jest 
wzmianka, przyp: sująca p. Stanisławowi \Vestfalowi przeoczenie w następu­
jących dwu zdaniach: ..... Na zakończenie, skoro mowa o brakach książki, 
to choć nie jest pisana dla specjalistów, indeks by się przydał. A wresz­
cie, na str. 184, przez jakieś dziwne przeoczenie Krasicki został autorem 
.. Worny Chocimskiej". 

W dziale .. Lsty do Redakcji", proszę uprzejmie o zamieszczenie me­
go wyjaśnienia p. Andrzej~wi Vincenzowi. Pozwalam sobie zwrócić uwagę 
p~ Andrzejowi Vincenzowl, że p. Stanisław Westfal ma rację, bo Ignacy 
Kresicki jest autorem rematu .. Wojna Chocimska" , napisał go w roku 
1780. Każdy podręczni literatury polskiej: Briiclrnera, l. Chrzanowsk:ego, 
J. Krzyż.anowiliego, P. Chmielowskiego i innych przekona p. A. Vmcenza 
o tym. 

Zechce Pan, Wielce Szanowny Panie Redaktorze, przyjąć wyruy 
prawdziwego poważania. 

Juliusz SKIBl~SKI 
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Winnipeg. Man. 6. I. 58. 
Drogi Panie Redaktorze. 

jeśli można. bardzo prosiłbym o łaskawe umieszczenie w "Kulturze" 
poniższego : L _ L • 

Przez bardzo długi czas rodzina moja - żona i CÓl.u. - przeoywaJąca 
chwilowo w Europie. nie mogła i nadal nie może otrz~ć od władz kana· 
cłyjskich potrzebnych dokumentów podróży. na podstawie kt6rych mogłaby 
powrócić z powrotem do Kanady. . 

W Kanadzie rodz;na moja posiada prawo ~tałego pobytu na zasadzie 
uylu udzielonego nam w roku 1953 przez Canadlan Departrnent of Extemal 
Affairs w Ottawie. 

Z g6ry dziękując za łaskawość. kreślę Się z należnym poważaniem 

Michał KRYCUŃ 
b. konsul polski w Kanadzie. 

IAGRODA te MERKURIUSZA POLSKIEGO u DLA KRmIÓ' 

jak donieśliśmy w komunikacie rozesłanym do pruy w lecie ub . roku, 
Merkuriusz Polski" ustanowił z fundu.uu przyznanego na ten cel przez 

Melchiora Wańlcowicz.a, Nagrody dla Krytyk6w Literackich młodsz~o. po­
kolenia w Polsce i za gran :cą. za dzi ałalność w .latach 1955·1957. Podajemy 
obecnie do wiadomości wyniki prac jury i nazwiska nagrodzon>:ch kr>:Łyk6w. 

Jury Nagród .. Merkuriusza Pols~iego" dla Krytyków LI.terack.ich. w 
.kł.adzie: Pawet Hertz. Czesław Miłosz. Bolesław T~bo~skl.' Wit .~.ar. 
nawaki, Jerzy Zawieyski, postanowiło - ze względu . na Istmenl~ sporej 110-

ki godnych uznania. talentów wśród krytyk6w o poWOjennym debIUCie - po­
większyć ogólną ilość n~gród do czterech r6wnorzędnych, z których kazda 
wynosi 45 funtów szterlmgów. 

jury przyznało powyższe nagrody następującym krytykom: 

Jan Błoński (Krak6~ 
Andrzej Kijowski arszawa) 
Zygmunt Kubiak ( rak6w) 
Marian Pankowski (Bruksela). 

Londyński korespondent .. Kultur[: Juliusz MIEROSZ~WSKI. 
11 Gainsborough Road, London. WA. - Telefon: CHIswlck 1860. 

Cena ogłoszeń : cala ltrona 20.000 fn., 1/2 luony 10.000 fu . 
(w tekście + SOO/O ; okładka + 100%). 

Wydawca: Edition et Librairie "LIBELLA", 
12, rue St-Louis-en.J'lle, Paris (4') 

Direcleur-gerant: Mme Christiane Karasiewicz. 
Depól Ugał: I .... Trimellre 1958. 
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FLORIAN CZARNYSZEWICZ 

LOSY PASIERBÓW 
Z przedmową Józefa CZAPSKIEGO 

Cena : franków 8SO. - sh. 17 .- - dolar6w 2.50. 

Warunki sprzeJaży: 

jeżeli ktoś mieszka. we: Francji, Belgii , Holandii, Szwajcarii, 
Szwecji, Austr.i, Niemczech, Luksemburgu lub we Włoszech, 
ksi ążkę możemy wysłać za uliczeniem pocztowym, płatną przy 
odb iorze listonoszowi. 

jeżeli ktoś mieszka w Stanach Ziednoczonych należność może nam 
przes~ć czekiem swego bank wystawionym w dol.ar~ch na 
.. Libella" lub też może przekazać bez trudu za pośredlllctwem 
poczty .. international mooey order" . 

Jeżeli ktoś mieszka w: Kanadzie, Australi i lub Nowej Z elandii na­
leżność może nam przekazać za pośrednictwem poczty -

international money order" . 
Jeże!'i' ktoi mieszka. w innych krajach jak: Brazylia, Venezuela, 

Congo belgijskie itp. należność moie przekazać nam za po&red. 
nictwem banku. 

Jeieli ktoś mies~ w . Polsce, moż~ poprosić ~~o krewnego lu~ 
majomego aueszkaJąC:ego zagran.cą, aby ksl~kę u nas wuptl 
i mu wysłał. 

ZmnócDienitr wraz z naleinolcią przesyłać do: 

" LIBELLA" 
12. rue SL Louls-en-I'Ue, Parls IV' 

France 
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Izrael w Poezji Polskiej 
(Antologia) 

Cena frs 1.800 (35 sh., $ 5,00). 

ZtZPOWitldŹ 

HOWARD FAST 

"KRÓL JEST NAGI" 
Howard Fast j~zcze killca miesięcy temu był komunistą. I był 

nim przez 13 lat. Był czołowym komunistą amerylc.ańskim i jednym 
z najbardziej poczytnych pisarzy komunistycznych w świecie. Jego 
ostatnia komunistyczna Itsiążlca pl. "Spartacus" - tłumaczona na sze­
reg języków - w N:emczech Wschodnich rozeszła się w nakładzie 
miliona egzemplarzy. 

•. Król jest nagi" jest pierwszą książką Fasta_~ nawróceniu. Au­
tor •. Spartacusa" nie nawrócił się jednego dnia. Walczył w Ameryce 
o sprawę komunizmu samotnie - kiedy wszyscy intelektualiści już 
dawno opuścili sztandar z sierpem i młotem. Nawrócec:e Futa opi­
sane w książce pl. .. Król jest nagi" to dzieje wewnętrznego przeło­
mu. który odbywał się długo. mozolnie i gruntownie. Jest to jedyna 
w JWOlm rodzaju autoanaliza "zniewolonego umysłu" szukającego 
uczciwej drogi wyjścia z ideologicznej matni XX w:eku. 
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KONTYNENTY 
(ZBIOR ARTYKUŁOW 

o PISARZACH ROZNYCH KRA]OW, 
NOTY, WIERSZE, PRZEKŁADY POETYCKIE) 

• 
JAN KOWALIK 

K L U 
(BIBUOGRAFICZNA ANALIZA 10 LAT 1947- 1957) 

• 
PAWEł.. ZAREMBA 

IS OR A OLS I 
(DO ROKU 1957) 

• 
HOWARD FAST 

K L EST AGI 
W tłumaczeniu ]uliusfia Mieroszewskiego 

• 
JAMES BURNHAM 

EPO N w 
(Tytuł prowizoryczny) 

Imprlmerle RICHARD, 
24, !Ue Stłphenson. Poris (XVIII. ) 

Cena 220 frs. 
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